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K O S M O P O
L I T Y  Z  M  
W  N A U C E

I
^

WŁODZIMIERZ SOKORSKI
W ice m in is te r K u l tu r y  i  S z tu k i

Z A N IM  p rze jd z iem y od om ów ien ia  prob lem u 
kosm opo lityzm u w  zakresie z ja w isk  k u ltu ry , 
sz tuk i i  na uk i, zastanów m y się, o co toczy się 
dziś w a lka  na w ie lk ic h  przestrzeniach A z ji 

E uropy, A m e ry k i. J a k i jes t p ion  tych o lb rzym ich  
zmagań, k tó re  zadecydują o przysz łym  ob liczu  św ia 
ta? J a k i je s t w k ła d  nowego św iata, św ia ta  epoki so
c ja lizm u , w  nowe życie człow ieka? Jeżelibyśm y po
s ta w ili tezę, że w a lka  się toczy o prze jęcie  środków  
p ro d u k c ji przez najszersze masy pracujące, o prze ję
cie w ładzy  przez masy ludow e z rą k  bu rżuazji, to 
n ie w ą tp liw ie  taka diagnoza by łab y  słuszna. A le  ta 
diagnoza n ie  w ycze rpa łaby samej is to ty  zagadnie
nia, ponieważ w  g runc ie  rzeczy w a lka  toczy się 
o człow ieka, o jego postawę poznawczą wobec z ja 
w is k  św ia ta  i  wobec z ja w isk  społecznych, k tó rych  
je s t częścią składową. Toczy się o w y k ry c ie  praw , 
k tó re  w a ru n k u ją  wolność człow ieka.

N aw et dz is ia j, po w ie lk ic h  osiągnięciach w  dzie
dz in ie  na u k i i  w iedzy, po uczyn ien iu  o lbrzym iego 
k ro k u  naprzód w  k ie ru n k u  poznania bezwzględ
nych p ra w  rządzących św iatem , oczekuje nas jesz
cze w ie le  pom yłek, n iedokładności w  naszych p ra 
cach dośw iadczalnych. W oparc iu  jednak o wiedzę, 
k tó rą  ju ż  posiadam y, możemy dojść do w n iosku , że 
prob lem  w olności człow ieka, p rob lem  w o lności na
rodów  możemy sprowadzić do k i lk u  podstaw ow ych 
elem entów  P ie rw szym  w a ru n k ie m  w o lności czło
w ieka  je s t w y k ryw a n ie , a tym  sam ym  w a lka  o opa

nowanie p ra w  rządzących przyrodą . Każda ta je m 
nica w yd a rta  przyrodzie , każdy k ro k  naprzód na te j 
drodze, to jes t k ro k  cz łow ieka do is to tn e j wo lności, 
to  jes t w y rw a n ie  się człow ieka z n ie w o li p rz y ro d y  
i  przekszta łcenie go w  istotę świadom ą, rozum ną, 
w e w spó łtw órcę określonych z ja w isk  w  dziedzin ie  
otaczającego nas św iata. Jesteśmy jeszcze bardzo 
nieznacznie posunięci na ty m  o lb rzym im  szlaku w y 
k ry w a n ia  p raw  p rzyro dy . A le  ju ż  sam fa k t  uśw ia
dom ienia sobie możności w y rw a n ia  ta je m n ic  p rz y 
rodzie, fa k t  na rastan ia  z dynam iczną s iłą  zasięgu 
m ożliw ośc i lu d zk ich  w  te j dz iedzin ie  jes t jasno za
kreś loną droga cz łow ieka do is to tne j w olności.

D ru g im  w a ru n k ie m  is to tne j wo lności człow ieka 
je s t poznanie, a tym  sam ym  możność ksz ta łto w an ia  
p raw , k tó re  rządzą rozw o jem  społeczeństw lu dzk ich , 
ich  pow staw aniem  i  upadkiem , p ra w  ekonom ik i, k tó 
re  dziś w  op a rc iu  o całą dotychczasową h is to r ię  
cz łow ieka zarysow u ją  się żelazną konsekw encją  i lo 
g iką .

T rzec im  w a ru n k ie m  w o lności człow ieka jes t po 
znanie p raw , k tó re  rządzą każdym  z nas, poznanie 
p ra w  ksz ta łto w an ia  p sych ik i człow ieka, pow iązan ie 
w łasne j d rog i rozw o jow e j z ogólną drogą rozw o jo 
w ą społeczeństwa ludzkiego, przekszta łcenie same
go siebie z jednos tk i, k tó ra  w  sposób trag iczny  b ija  
się boleśnie o żelazne p ra w a  p rzy ro dy , na je dn o 
stkę, k tó ra  św iadom ie ksz ta łtu je , tw o rz y  samego 
siebie.

T O Z A D A N IE  cz łow ieka je s t oczyw iśc ie  je dn ym  
z n a jtrud n ie jszych . K ażdy z nas zdaje sobie 

sprawę, ja k  trudno , m im o uśw iadom ien ia  sobie tych  
czy in n ych  zagadnień dotyczących życia ludzkiego, 
na w e t p rzy  uśw iadom ien iu  sobie błędów, obrać 
w łaśc iw ą  drogę życia. Jak tru d n o  cz ło w ie kow i w y 
dobyć z samego siebie to, co w  n im  je s t n a jc e n n ie j
sze, co św iadczy o jego człow ieczeństw ie, w ydobyć  
z siebie, ja ko  je dn os tk i św iadom ej sw oich czynów, 
sw oich m yś li, to, co pozw ala m u  panować nad sa
m ym  sobą.

Jeżeli te  tru d n e  p ra w a  rozw o jow e  p rze rzuc i się 
na szersze g ru p y  społeczne, na dzis ie jszy etap h i
s to r ii, k tó rego cz łow iek je s t częścią składow ą, p rze 
rz u c i to  po jęcie na ka tegorię  narodów , to o w o lnośc i 
narodu, o jego drodze rozw o jo w e j w  przyszłości 
decydować będą rów n ież  te  same trz y  p o d s ta w o w i
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K o s m o p o lity z m  głosi n ie u c k ro n n y  za n ik  

N a r o d u , ro zto p ien ie  się jednego narodu
31  J

w  m orzu in n y c k  n aro d ó w , za n ik  jedne j

k u ltu r y  H a  rzecz in n y c k  k u ltu r . K o s m o -
• . *

1 • 1 f  f
p o l i t y z m  s z e rz y  d e f e t y z m  n a r o d o w y ,

n ie w ia rę  i pogardę d la  w łasnej k u ltu ry .

w a ru n k i. A w ięc przede w szystk im  świadomość 
narodu rządzącego się założeniam i ideow ym i, w y ro 
s łym i na podstaw ie naukowego poznania p raw  roz- 
w o jow ych . A  tym  sam ym  idącego w przyszłość 
w  oparc iu  o m ożliwość planowego, świadomego 
ksz ta łtow an ia  sw o je j w łasne j drog i h is to ryczne j, 
m ożliwość świadomego przeprowadzen ia swojego 
społeczeństwa z jednego etapu historycznego w  d ru 
gi. w  sposób p lan ow y  i  rozum ny. O panowanie tych 
p ra w  w ysuw a naród w  przyszłość z o lb rzym ią  s iłą 
naprzód, w ysuw a go przed te narody, k tó re  te j św ia
dom ości jeszcze nie m ają. I  d latego nie przypadko
w o zacząłem od tych  zagadnień. P rob lem  wolności 
narodu, w olności cz łow ieka w  ram ach nowego ustro- 
;u , jes t dz is ia j może zagadnieniem  n a jis to tn ie j
szym, jes t pu nk tem  w y jśc ia  naszych da lszych ro z 
ważań. M us im y bowiem  m ieć pełną świadomość, 
że dopiero k lasa robotnicza, klasa robotn icza w  n a j
szerszym tego słowa pojęciu, obejm ująca rów nież 
in te lig en c ję  pracującą, jest w  stanie przeciąć ten 
węzeł g o rd y js k i sensu is tn ien ia  człow ieka, w o lno 
ści cz łow ieka i  w o lności narodu. I  to je s t ta zasad
nicza różn ica m iędzy ro lą  h is to ryczną  k lasy robo t- 
n icze j, a je j w szys tk im i dotychczasow ym i etapam i 
dz ie jo w ym i. A lb ow iem  klasa robotnicza, w yzw a la 
ją c  siebie, w yzw a la  ca ły naród, w yzw a la  całe spo
łeczeństwo. Uspołeczniając ś rod k i p ro d u kc ji, zno
si samą is to tę  w yzysku , samą istotę podzia łu  k la 
sowego. W ten sposób klasa robotn icza rozw iązu je  
dwa zasadnicze problem y.

Po pierw sze w prow adza całą ludzkość na drogę 
świadomego, nieustannego procesu rozwojowego. 
W szystkie  dotychczasowe rew oluc je , k tó re  n ie w ą t
p liw ie  na sw o im  etapie h is to rycznym  b y ły  o lb rz y - 
m .m  skokiem  naprzód, b y ły  jednocześnie etapam i, 
k tó re  na m ie jsce jedne j fo rm y  wyzysku, tw o rz y ły  
now ą fo rm ę  w yzysku , na m iejsce jedne j w a rs tw y  
w yzysk iw aczy, nową w a rs tw ę  w yzysk iw aczy i no
w y  podzia ł k lasow y. A  w iec tym  sam ym  z jednej 
s tro n y  pow staw a ła  u o lb rzym ich  mas ludzk ich  ten
dencja do now e j re w o lu c ji, a z d ru g ie j s trony, 
u masy panu jące j tendencja do za trzym an ia  d a l
szego ro zw o ju  społeczeństwa. Klasa, k tó re j dojście 
do w łady  każdorazowo było w ie lk im  postępem 
w  stosunku do stanu poprzedniego, jednocześnie 
czuła, że dalszy rozw ó j n ieub łagan ie  będzie p ro w a 

dz ił do je j schy łku  i  zastąpienia je j przez nową 
w arstw ę. Czepiała się w ięc in s ty n k to w n ie  m yś li i za
ham ow ania dalszego rozw oju . Ins tynk tow n ie , a póź
n ie j św iadom ie w  coraz ostrzejszej walce k lasow e j 
tw o rzy ła  fo rm y  te rro ru  i wyzysku, aby za wszelką 
cenę zatrzym ać proces rozw o ju  historycznego, go
spodarczego itd , N atom iast klasa robotnicza znosi 
wyzysk, a w ięc znosi społeczny podzia ł na k lasy. 
Po raz p ie rw szy w  h is to r ii na podstaw ie now ych  
środków  w y tw ó rczych  pow stan ie je dn o lite  społem 
czeństwo, k tó re  będzie św iadom e konieczności n ie
ustannego rozw o ju , nieustannego marszu naprzód, 
we w łasnym  c y k lu  us tro jow ym .

I  to je s t ta  ko losa lna siła now e j epoki, d la  k tó re j 
o ;w o rzyh i drogę w  przyszłość klasa robotnicza. K la 
sa robo tn icza  po raz  p ie rw szy w  h is to r ii na drodza 
w a lk i k lasow e j, zniszczenia system u kapita lis tyczr- 
nego, pokonan ia  o lb rzym ich  trudnośc i i  pozostało
ści starego system u budu je  naród je dn o lity , n ie  
podzie lony na klasy, a w ięc tak i, k tó ry  będzie m ia ł 
jedną narodow ą k u ltu rę , jedną narodową sztukę^ 
w  ten n ie z w y k ły  sposób us to k ro tn ia ją c  s iły  narodo
we, s iły  po tenc ja lne  w  każdej dziedzin ie sw o je j 
twórczości.

Każda tajemnica wydarta przyro
dzie —  to krok do wolności człowieka
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T a k  w ięc us tró j ka p ita lis ty c z n y  nie  ty lk o  n ie  jest 
us tro jem , w  k tó ry m  na rody ro z ta p ia ją  się lu b  zan i
ka ją , a le  je s t us tro jem  dyn am izu ją cym  w  n iezna
nych  dotąd rozm iarach  każdy naród, jego k u ltu rę , 
sztukę i  naukę.

W w a runkach  soc ja lis tycznych  pow sta je  zupełnie 
now e uczucie godności, du m y na rodow e j, oparte n ie  
na n ienaw iśc i jednego na rodu  do drugiego, a le  na 
rozu m ien iu  g łębok ie j is to ty  rów no up ra w n ien ia , w za
jem ne j w spó łp racy i  wzajem nego poszanowania sw o
je j k u ltu ry ,  n a u k i, s ił ekonom icznych itd . Na tych 
drogach w y ra s ta  poczucie p a trio tyzm u , godności i  s i
ły  na rodow e j. Jasną je s t rzeczą, że w  tych w a ru n 
kach w sze lk ie  te o r ie  kosm opo lityzm u, głoszące za
n ik  narodu, roz top ien ie  się jednego na rod u  w  m orzu 
in n y c h  narodów , n ieu ch ron ny  za n ik  jedne j k u ltu ry  
na rzecz in nych  k u ltu r ,  
sprzeczne są z zasadami 
socja lizm u, z samą is to tą  
procesu rozw ojow ego spo
łeczeństw  lu dzk ich  i  na
rodów .

S K Ą D  się jednak  bierze 
na ty m  etapie h is to r ii 

w łaśn ie  w  państw ach k u r 
tua zy jnych , w łaśn ie  wśród 
im p e ria lis tó w  am erykań 
sk ich  teo ria  kosm opo li
tyzm u? K osm opo lityzm  
n ie  jes t w ym ysłem  bu r- 
żuaz ji an i im p e ria lizm u  
am erykańskiego. Znam y 
p rze ja w y  kosm opo lityzm u 
i  teo rie  kosm opo lityzm u 
ju ż  w  różnych etapach h i
s to r ii człow ieka. Teorie  
kosm opo lityczne w ystępu
ją  zawsze u  ty c h  klas, 
k tó re  schodzą z areny h i
s to r ii,  s ta ją  się n iepo trzeb
ne i  ham u ją  rozw ó j naro
du. K lasa ta  zaczyna 
w m a w ia ć  w  siebie, że jes t 
czym ś wyższym , od ryw a  
się od narodu, od języka  
narodowego, ga rdz i k u ltu 
rą  narodową. To ty  po w  ó 
z ja w isko  w  końcow ym  
okresie  feuda lizm u, k ie d y  
szlachta sta ra ła  się oder
w ać od korzen i w łasnego 
na rod u  w  sw o je j k u ltu rz e  
zaś, a na w e t ję z y k u  upo
dobn ić się do innego na ro 
du. M ie liśm y  ch a ra k te ry 
styczne z jaw isko  w  P o l
sce—  Targow ica, a wcześnie j, k ie dy  F ranc ja  była 
F ranc ją  L u d w ik ó w  —  z jaw isko  francuszczyzny w  P o l
sce. Jest to  h is to ryczn ie  sprawdzone, .że w arstw a, 
k tó rą  proces h is to r ii zm ia ta  z areny h is to r ii,  szu
ka  ra tu n k u  w  potężnym  jeszcze w  danej c h w ili 
państw ie , gdzie ta  w a rs tw a  je s t jeszcze k lasą pa
nu jącą, w yp ie ra ją c  się ty m  sam ym  swego w łasne
go podłoża narodowego, a naw e t głosząc, że w ła 
sny naród nie  m a ra c ji is tn ien ia . O czyw iście na 
każdym  etap ie h is to r ii ten p rze ja w  w ys tę p u je  z in 
ną s iłą  i  w  in n e j fo rm ie .

W ja k i sposób i  dlaczego dziś w ys tę p u je  z taką 
s iłą  to z ja w isko  w  obozie im p e ria lizm u ?  Po d ru 
g ie j w o jn ie  św ia tow e j na s tąp iły  tam  zasadnicze 
zm iany. N a  m ie jsce szeregu ośrodków  dysp ozycy j
nych, wa lczących jeszcze o hegom onię nad św iatem , 
o panowanie nad  in n y m i na rodam i, m am y jeden 
ośrodek dyspozycy jny. To n ie  znaczy, że przesta ły  
is tn ieć  p rzec iw ieństw a m iędzy bu rżuaz ją  angie lską 
i  am erykańską, te  p rzec iw ieńs tw a  is tn ie ją , a naw e t 
ń ę  zaostrzy ły . Jest je dn ak  ta  zasadnicza w  te j c h w i

l i  różn ica, że w  ob liczu  o lb rz y m ie j, na rasta jące j fa 
l i  re w o lu c ji, k tó ra  zm ien ia  zupe łn ie  ob licze św .a* 
ta, przesuw a p u n k t ciężkości na inne  k o n tyn e n ty , 
w  ob liczu  te j o lb rz y m ie j s iły , wa łczące j o sw o ją  
wolność narodową, bu rżuaz ja  różnych  m n ie jszych  
pa ńs tw  czuje się bezsilna, m iażdżona przez tę po
tężną fa lę  zw yc ięstw a nowego cz łow ieka. W  tych  
w a run kach , m im o  że je j  in te re sy  są sprzeczne z in 
teresam i im p e ria lis tó w  am erykańsk ich , m im o że im 
p e ria liz m  a m e rykań sk i w y rz u c ił chociażby W ie lk ą  
B ry ta n ię  z  je j te ren ów  w p ły w u , ja w n ie  zdradza m - 
te rsy  w łasnego narodu, szuka jąc ra tu n k u  w  im p e 
r ia liz m ie  am erykańsk im . N ic  też dziwnego, że d.a 
u s p ra w ie d liw ie n ia  te j dziś ju ż  h is to ryczne j zdrady, 
m usia ła  powstać jakaś f ilo z o fia , k tó ra  by m og ła  
chociaż w  nieznacznym  s topn iu  rozszerzyć bazę 

społeczną na  ja k ieś  jeszcze 
inne  w a rs tw y  społeczne, 
poprzez k tó re  bu rżuaz ja  
m og łaby pa ra liżow ać w a .- 
kę  i  w o lę  in n y c h  na rodów . 
Taką  f ilo z o fią  n ie  m oa ł 
ju ż  dziś być ja ko b y  faszy
s tow sk i nacjona lizm . W 
ob liczu  bow iem  zdem asko
w an ia  jego w  w y n ik u  d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j, te 
m etody b y ły  z góry ska
zane na niepowodzenie. 
T rzeba w ięc było  p rzy jąć  
in ne  m etody, k tó re  by 
u s p ra w ie d liw ia ły  zdradę 
narodową. I  tu  s ięgnięto 
po filo z o fię  • kosm o p o lity 
zmu.

CO S TO I za tą filo zo fią?
i

Z ja w is k u  framcusizcEytzny w  końcow ym  okresie 
feu da lizm u  w  Polsce b y ło  ty p o w y m  przyk ładem  
tegoi, ja k  szlachta s ta ra ła  się naw et w  języku  
upodobnić do innego na rodu  (rysunek A ndrio il- 

lego)

Czyja ręka  k ry je  się za 
n ią, k ie ru je  tą  nową po
stacią  agresji im p e ria liz m u  
na ca ły św iat? Ręką tą 
je s t nac jona lizm  am e ry 
kań sk i, nac jona lizm  b u r-  
żuazji am erykańsk ie j, k tó 
r y  p rzy  pom ocy M arsh a lla  
up ra w ia  bezczelny d y k ta t 
p o lity c z n y  i  p row adz i 
agresję kosm opo lityzm u w  
dziedzin ie  k u ltu ry ,  n a u k i 
i  sztuk i, u s iłu ją c  podb ić 
na rody  i  zahamować ;ch 
w o lę  do w a lk i. T rzeba 
zrozum ieć całą Ohydę, ca
łe niebezpieczeństwo pe
n e tra c ji kosm opo lityzm u, 
żeby móc ją  w  odpow ied
n i sposób zwalczać. Z w ła 

szcza że pene trac ja  ta  p rzen iknę ła  do pew nych  g ru p  
drobnom ieszczańskich, naw e t do pew nych k ó ł in te 
ligen c ji, a naw e t w  A n g lii zahaczyła o n ie k tó re  
drobne ko ła  k lasy  robotn icze j.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że w  w y n ik u  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j i zaw iedzionych nadzie i po w o j
nie, w a lka  k lasow a w  znacznej części św ia ta  za ta 
cza coraz szersze k ręg i. A le  w  szeregu k ra jó w  po
została sytuacja , ja k  dotąd, bez zm ian. P rzyszło 
w yzw o len ie  od okupanta, k tó re  jednak  nie  dało 
żadnego w yzw o len ia  an i narodowego, an i społecz
nego. Przyszło bezrobocie, nędza, k tó ra  jest gorsza 
jeszcze n iż  przed tą  w o jną . F ranc ja , W ie lka  B ry 
tan ia  i  B e lg ia  s tra c iły  niepodleg łość na rzecz S ta
nów  Z jednoczonych. Na ty m  tle , w śród pew nych  
w a rs tw  in te ligen tów -m ieszczan  mogło powstać z ja 
w isko  zmęczenia.. Zaczęła się _ szerzyć filo z o fia  tzw . 
egzystencja lizm u, f ilo z o fia  biologicznego stosunku  
do życia, f ilo zo fia , k tó ra  sprowadza się do podsu
w a n ia  cz ło w ie ko w i m yś li, że przecież św ia t w  c ią -
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gu  w ie k ó w  w  is toc ie  rzeczy n ie  zm ien ia  się, a zm ie
n ia  się ty lk o  jego fo rm a , że cz łow iek b y ł i  pozo
s tan ie  pod ły , n a w e t w ówczas gdy się poświęca. 
S a rtre  i  je m u  podobn i w  sw o ich  pow ieściach i  d ra 
m atach p o k a ra li, że n a w e t lu d z ie  ru ch u  oporu, 
k tó rz y  sz li na  śm ierć, w  is toc ie  postępow a li ta k  
ty lk o  dlatego, że n ie  m ie li innego w y jśc ia , lecz na 
w e t przed śm ierc ią  u p a d la li się, bo ja k o b y  każda 
śm ierć je s t ty lk o  aktem  bezsiły człow ieka. Co w ięc 
pozosta je  cz łow iekow i?  J a k i je s t sens is tn ien ia?  Ten 
sens je s t ty lk o  jeden  —  „F a k t, że ży ję “ . Żadnej in 
n e j r a c j i  is tn ie n ia  n ie  ma. F a k t biologicznego is t
n ien ia , bio logicznego w yk o rz y s ty w a n ia  życia, wszy
s tk o  jedno w  ja k i sposób. To by ła  filo zo fia , k tó ra  
zaczęła s ię  szerzyć w  ko łach drobnom ieszczań- 
sk ich , k tó re  n ie  w idzą  p e rsp e k tyw  rozw o jo 
w y c h , k tó re  o r ie n tu ją  się, 
że p lan  M arsha lla  dus i 
ic h  w łasny  przem ysł, ale 
z  d ru g ie j s trony  bo ją  
się soc ja lis tyczne j rew o
lu c ji.

D Z IŚ  am erykańsk ie  
d z ie n n ik i ja w n ie  ju ż  

głoszą, że A m e ryka  jes t 
narodem  w yb ran ym , że 
św ia t s te ru je  do now e j pa - 
na m eryka ńsk ie j k u ltu ry , 
do nowego panam ery- 
kańskiego państw a, że m a
łe  narody muszą w yrzec 
się sw o je j niepodległości, 
poniew aż ty lk o  S tany 
Z jednoczone są powołane 
do rządzenia św iatem .
T rzeba sobie w  tych  w a
ru n k a c h  w yra źn ie  pow ie
dzieć, że gdyby  kosmopo
li ty z m  p rz e ja w ił się ty lk o  
w  te j fo rm ie , to  może b y ł
b y  ła tw y  do zdem askowa
n ia  i  do odrzucenia. A le  
on p rze ja w ia  się w  róż
nych  postaciach. P ie rw 
szym  prze jaw em  kosmo
p o lity z m u  n a tu ry  p o lity c z 
ne j to szerzenie defetyzm u 
narodowego. W łaśnie d la 
tego, że socja lizm  w yzw a
la  naród ja ko  now ą ka te 
go rię  h istoryczną, że w y 
zw a la  nowe, niespożyte s i
ły  ludowe, p ierwsze ude
rzen ie  kosm opo lityzm u 
m usia ło  pójść po drodze 
szerzenia defetyzm u naro
dowego, n ie w ia ry  i  poga rdy dla w łasne j k u ltu ry . 
O p ie ra  się on na tw ie rdzen iu , ja kob y  w ie k  X X , w ie k  
w y m ia n y  gospodarczej, m us ia ł zmieść z pow ie rzchn i 
z ie m i m ałe narody na rzecz w ie lk ic h . Jest to oczyw i
s ty  fałsz h is to ryczny . Bo chociaż naród w  swej nowo
czesnej postaci ksz ta łto w a ł się is to tn ie  w  w a ru n 
kach w czesnokap ita lis tycznych, to jednak w łaśn ie  
n ie  k to  in n y  ja k  K a ro l M a rks  w y k ry ł dynam ikę 
i  p e rsp e k tyw y  ro zw o ju  w  soc ja lis tyczne j przyszło
ści każdego narodu. Szerzenie się pan im pe ria lizm u  
am erykańskiego i de fe tyzm u narodowego stanow i 
próbę za tam ow ania  dynam iczne j s iły  ro zw o ju  każ
dego narodu. W  zw iązku  z ty m  obse rw u jem y szereg 
konsekw entnych  posunięć zarów no w  sferze gospo
darczej i  po lityczn e j ja k  i  k u ltu ra ln e j.

Za jm ę się te raz z k o le i ty m  osta tn im  zagadnie
niem , ty m  trudn ie jszym , że m us im y sobie zdać 
sprawę, że w iększość tw ó rcó w  w  dziedzin ie  sz tu k i 
a naw e t większość uczonych w  w a run kach  św iata 
kap ita lis tycznego by ła  z tym  św ia tem  zw iązana za
rów no  postawą psych iczną ja k  nacisk iem  okreś lo 

nych poglądów. B y ło by  przesadą tw ie rd z ić , że ten 
św ia t b y ł en tuz jastyczn ie  nastaw iony do k a p ita li
zmu. Ś w ia t in te le k tu a lis tó w  w  w iększości w ypad
k ó w  pogardzał kap ita lizm em . C zu ł do niego niechęć, 
lecz n ie  w id z ia ł innego św iata. B a ł się, że ten no
w y  ś w ia t n ie  będzie jego św iatem , bał się, że d ro 
ga socja lizm u n ie  będzie jego drogą, ale jednocze
śnie coraz ba rdz ie j rozu m ia ł bezsens starego św ia 
ta  Pod nac isk iem  k lasow e j w a lk i św ia ta  p racy za
czyna ją s ię  szerzyć p rą d y  k u ltu ra ln e , k tó re  są w y 
razem swoistego rod za ju  p ro te s tu  p rzec iw ko  do
tychczasowej g lo ry f ik a c ji m ieszczańskiego św iata. 
U m ys ły  postępowe zaczynają szukać dróg do- w yzw o
len ia  s ię  z tego św ia ta  na drogach „bezpiecznej 
re w o lu c ji“ , t j ,  na drogach poszukiw ań fo rm a lnych . 
Zaczęła się se ria  na jróżn ie jszych p rądów  k u ltu ra l

nych, k tó re  p lastycznie 
obrazow ały procesy u- 
padku  starego św iata, ła 
m iąc jego dotychczasowe 
pojęcia. B y ł to w y ra z  
swoistego pro testu, ale 
pozbawionego ideologicz
nego w idzen ia  nowego 
św iata. To b y ł p ro tes t 
zbuntowanego człow ieka, 
a le  człow ieka, k tó ry  jesz
cze n ie  w iedz ia ł, o co 
w a lczy. P rotest ten jed 
nak w  w yp ad ku  n ie w y - 
ciągnięcia konsekw encji 
ideolog icznych zaw iera ł w  
sobie dw a poważne n ie 
bezpieczeństwa, n a w e t  
w tedy, gdy m am y do czy
n ien ia  n ie  ty lk o  z p ro te
stem, ale ze św iadom ym  
obrazowaniem  św iata u- 
padku.

W yrazem  te j postaw y 
b y ł Picasso, k tó ry  w  spo
sób św iadom y zbun tow a ł 
się p rzec iw ko  dotychcza
sow ej w iz j i  św iata, zaczął 
łam ać dotychczasowe kon- 
wanense artystyczne. B y ł 
to n u r t  buntu, rozsadza
nia, dem askowania do
tychczasowych fo rm  w i
dzenia, chociaż bez p róby  
nowego, pozytywnego w i
dzenia.

D ru g i n u r t  to  uciekania 
od rzeczyw istości. To po
staw a lu dz i, k tó rz y  w  
sztuce rep rezen tow a li f i lo 

zo fię  egzystencja lizm u, filo z o fię  uc iekan ia  od w a lk i 
k lasow e j, sprow adzając sz tukę do z ja w isk  czysto 
zew nę trznych, fo rm a lnych . W  is toc ie  rzeczy ta  ich  
postawa b y ła  odb ic iem  ideow ej, w ew nę trzne j pu s tk i, 
uc ieczk i od w idzen ia  tw órczego człow ieka, od w idze
n ia  jego przeżyć w  walce. B y ła  to  ucieczka od same
go siebie, od w łasnych przeżyć, od w łasnych prób 
pozytwnego us taw ien ia  s ię  w  życiu . Im  bardzie j 
je d n a k  po dz ia ł dw óch św ia tó w  sta je  się jasny , im  
ba rdz ie j je s t jasne, o  co s ię  w a lczy, o  jak iego  czło
w ieka, o ja k ą  wolność, ty m  trudn ie jsze  d la  sz tuk i 
s ta je  s ię  u trzym a n ie  się na p o zyc ji ja łow ego 
protestu.

W pew nym  m om encie m usia ła  nastąp ić  k o n fro n 
tac ja  z  now ym  św iatem . B u n t ju ż  m e w ystarcza 
dziś an i w  walce, an i w  ksz ta łto w an iu  nowego o b li
cza sz tuk i. T rzeba m ieć jasną w iz ję  nowego św iata, 
o k tó ry  się w a lczy. I  d la tego w  każdym  z tych  p rą 
dów  w  sztuce m us ia ł nastąpić w  pew nym  m om en
cie proces, k ie d y  a rtys ta  od bun tu  przechodzi do 
w iz ji nowego św iata, a je że li odpycha ten now y

Fragment obrazu M ate jk i „Rejtan“ przedsta
wiła przywódców konfederacji targowickiej: 
Szczęsnego Potocklicgos Pcnińskiego i  Bnanic- 
kiego. Targowica była objawem oderwania się 
odłamu szlachty i m agnatem  od korzeni w ła

snego narodu
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gw iat, to tym  sam ym  n ieub łagan ie  stacza się w  ba
gno. Na te  zaw iska zaham owania i  trudn ośc i p rze
s taw ian ia  się na nowe w idzen ie  rzeczyw istości z za
chłanną chciwością rzuca się dziś im p e ria lizm  ame
ry k a ń s k i ze sw o ją  teo rią  kosm opolityzm u.

Dziś w idz im y, że na B rod w a yu  nie  ty lk o  w y s ta 
w y  o fic ja lne , ale w szystk ie  dom y schadzek i  inne 
lo ka le  są upstrzone ty m i s tygm atam i rozpadu św ia 
ta. ty m i obrazam i, k tó re  - są w yrazem  zupełnego 
zgubien ia  się cz łow ieka w  ty m  świecie. W idzim y 
na ta rczyw e narzucanie filo z o fii kosm opo lityczne j 
po to żeby zaham ować możność obudzenia się w ia ry  
w  człow ieka, w  przyszłość w łasne j, na rodow ej k u l
tu ry . D latego p rzy  ta k  jaskraw o  zarysowanej p ro 
blem atyce, jeże li jakaś grupa sub ie k tyw n ie  n ie  po
t r a f i  przejść od bun tu  do rea listycznego nowego 
św iata, to n ie w ą tp liw ie  o b ie k tyw n ie  stanie się g ru 
pą w rogą naszemu św ia tu , stan ie  się tą fu r tk ą , 
przez k tó rą  w dz ie ra  się ideolog ia im p e ria liz m u  ame
rykańskiego. Jednocześnie tego rod za ju  postawa sta
ję  się końcem w łasne j d rog i a rtys tyczne j. Toteż n ic 
dziwnego, że na obecnym  etapie an i w  lite ra tu rze , 
an i w  sztuce, an i w  w alce nie  w id z im y  po s tron ie  
im p e ria lizm u  w ie lk ieg o  ta lentu.

O fic ja ln a  nauka  i  sztuka im p e ria lizm u  służy je 
go kon kre tnym  i  u rzędow ym  celom, us iłu jąc  w  sw o
im  kosm opo litycznym  bezsensie przygnieść k u ltu 
rę  św ia ta  narodów.

O D P O W IE D Z IĄ  na tego rod za ju  stanow isko m u
si być zupe łn ie  św iadom e na w ią zyw a n ie  do t r a 

d y c ji na rodow ych we w szystk ich  dziedzinach nau
k i  i k u ltu ry . O drzucam y n ienaw iść i  pogardę dla 
cz łow ieka i  naw iązu jem y do tych  rea lis tycznych  
t ra d y c ji w  sztuce i  nauce, k tó re  b y ły  w yrazem  po
stępow ych tendenc ji ludzkości.

Dlaczego jednak  sztuka nowego św iata s o c ja li
stycznego m usi być sztuką ty lk o  rea listyczną? D la 
czego odtw arzanie now e j rzeczyw istości musi zna
leźć w yra z  ten w  sztuce rea lis tycznej? Jeżeli co fn ie 
m y się w  przeszłość, zobaczymy, że każde odrodze
n ie  sz tuk i by ło  os trym  naw ro tem  do rea listycznego 
w idzen ia  tego św iata, w  k tó ry m  się żyje. Każdy 
okres ro z k w itu  zawsze w  sztuce zna jdow a ł odbic ie  
w  rea lis tyczne j w iz j i  życia, zawsze w  różnych fo r 

mach, w  różnych w idzen iach  a rtys tycznych  p o w ra 
cał do człow ieka, jego twórczości, jego życia.

W yn ika  to zresztą rów n ież  z ideo log icznej postaw y 
człow ieka. C złow iek, k tó ry  św iadom ie w idz i, św iado
m ie  rozum ie  p ra w a  p rzy ro d y  i św iadom ie budu. 0  
sw oje życie, m usi posiadać jasne, sugestywne w_- 
dzenie tego św iata. Jego sztuka nie  może być de
fo rm a c ją  życia, kszta łtu , w iz j i  tw ó rcze j. N ie  moza 
być rów n ież  w ie rn ą  fo to g ra fią . W każdej w iz ji,  
każdym  przedm iocie  czy w  każdej tem atyce m usi 
być w łasne ja  człow ieka, w łasna jego sugestywna 
m yśl, Toteż n ik t  z nas nie  m ów i, że sztuka epok i 
soc ja lis tyczne j n ie  może być sztuką o je dn ym  w y ra 
zie a rtys tycznym . P rzec iw n ie , sztuka w  epoce so
c ja lis tyczne j m usi być sztuką, m ającą o lb rz y m i 
w ach la rz  w idzen ia  tem atycznego i a rtystycznego. 
Decydujące jednak  dla  je j postaw y a rtys tyczne j 
jest, aby je j tem a tyka  by ła  w  na jb a rdz ie j szerokim  
tego słowa po jęc iu  tem atyką  lu d zk ich  treści, odda
jącą człow ieka, jego c ie rp ien ia , jego w a lkę  i  jego 
zw ycięstw o.

Z da jem y sobie sprawę, że pow stan ie  tego rod za ju  
sz tuk i je s t procesem tru d n ym , że n ie  m ożemy w y 
magać od naszego tw ó rc y  czy uczonego, aby z dn.a 
na dzień p o tra f ił przekszta łc ić  sw ój dotychczaso
w y  w arsz ta t tw órczy, przekszta łc ić  samego siebie. 
N ie  je s t bow iem  rozw iązan iem  prob lem u s tw o rze 
n ia  now e j sz tuk i, że się m echanicznie zm ien i tem a
tykę , że ja k o  m odel postaw i się g ó rn ika  z k ilo fe m  
czy m odelkę z żelazkiem  w  ręku . N ie o to chodzi, 
by m odelem  b y ł rob o tn ik , czy też by pisać ty lk o
0 życ iu  ro b o tn ika  lu b  też o zagadnien iu  w a lk i k laso
w e j. N a tom iast ważne jest, by w ydobyć w  nowej te 
m atyce is to tę  nowego k o n f lik tu  naszej epoki. T y lk o  
wówczas zaczyna się twórczość, k ie d y  w  obrazie, 
sztuce, dram acie w ydobyw a  się is to tę  p raw dziw ego 
k o n f lik tu  naszej rzeczyw istości, k ie d y  się pokazu je  
now ych lu dz i, k tó rych  w ys iłe k  s tw arza  nasz św iat, 
k ie d y  każdy tw órca  zna jdzie  w łasny  w yra z  dla  
sugestywnego przekazania swoich uczuć, p ragn ień
1 m yś li. Zdając sobie spraw ę z trudn ośc i tego p ro 
cesu, m am y jednak  p raw o , jako  naród, wymagać, 
aby nasi w ie lcy  a rtyśc i i uczeni szli na czele na
rodu w  jego w alce o now ą w ie lką , socja lis tyczną 
przyszłość, w jego walce o w ie lk ą  sztukę, naukę 
i k u ltu rę  nowej epoki.

Picasso zbuntował się świadomie 
przeciwko dotychczasowej wersji 

świata
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O D  CZASU, gdy o d k ry c ie  A leksandra  F lem inga 
zostało podane do w iadom ości w  „T h e  B r it is h  
Jou rna l o f E xp e rim e n ta l P a tho logy“ , w ie le  osób 

w ys tą p iło  o p ra w o  p ierw szeństw a tego w yna lazku . 
N a w e t k iedyś u  m n ie  w  W arszaw ie p rzy  obiedzie, 
d w a  la ta  tem u, jeden z po lsk ich  le ka rzy  p re ten
d o w a ł do tego o d k ryc ia . N ie  ma pow odu sądzić, 
i e  jego pretensje, zarówno ja k  i p re tens je  ty łu  
in nych , b y ły  bezpodstawne. Już w  roku . 1871 w  p ra -

cy, ogłoszonej w  czasopiśmie ro sy jsk im , pośw ię
conym  m edycyn ie  w o jskow e j, i  jednocześnie w  nau
kow e j pras ie  n iem ie ck ie j, uczony ro sy jsk i, W. M a- 
nassejn s tw ie rd z ił, iż  w  ośrodku, gdzie zna jd u ją  
się pewne szczepy pleśni, b ra k  b a k te r ii. W  ro ku  
1898 uczony w ło sk i G iorso ro b ił eksperym enty 
z p leśn ią z rod z in y  p e n icy lin y , a po n im  i  in n i. ba
d a li n ie je d n o kro tn ie  z w ie lk im  zainteresowaniem  
grzybek tego rodza ju , k tó ry  p o ja w ia  się (nie
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przynosząc chw a ły  gospodyni) na k o n fitu ra c h  lu b  
też ukazu je  się czasem na w ilgo tn ych , a n ie  osu
szonych w  porę butach. Ta pleśń w łaśnie, uznana 
przez nas za coś brudnego i  niszczycie lskiego ( czym 
w  rzeczyw istości może być) posiada je dn ak  w  so
bie  cudowną moc pokonyw an ia  in n ych  zarazków .

Lecz zanim  opow iem y, co współcześni badacze 
w  n ie j s tw ie rd z il i i  ja k i z ro b ili z n ie j użytek, p rzy 
pom nieć należy, że podane g rzybn ie  uznane już  
b y ły  co n a jm n ie j 200 la t  tem u, może przypadkow o, 
lecz słusznie, za m ające w łaśc iw ośc i lecznicze. Pa
m ię ta ją  pewno nasi C zyte ln icy , że w  p ierw sze j 
części T ry lo g ii S ienkiew icza, po p o je d yn ku  pana 
W ołodyjow skiego z Bohunem , m ąd ry  i  dośw iad
czony pan Zagłoba w oła:

„M ości karczm arzu, zagnieć no waćpan ehleba 
z pajęczyną, a żywo, op a trun ek  należy się , wszak 
i  w ro g o w i!“ .

Te słowa dowodzą, że sposób zw alczan ia je d 
nych  zarazków  d ru g im i znany b y ł ju ż  od dawna.

Pan Zagłoba, jeden z pierwszych odkrywców  
penicyliny (patrz „Ogniem i Mieczem“)

Zasługą F lem inga, tym , czego in n ym  chem ikom  
(z panem Zagłobą łącznie) n ie  udało się dokonać, 
by ło  o trzym an ie  pierwszego f i l t r a tu  p e n ic y lin y  — 
w p raw d z ie  jeszcze n ie  oczyszczonego i  n ie  stężo
nego —  i  udostępnienie tego w yn a la zku  in nym  
do dalszych badań.

A leksander F lem ing, urodzony w  1881 roku , b y ł 
synem  chłopa z A y rsh ire . Ten potom ek w y trz y m a 
łe j, odpo rne j rod z in y  rozpoczął swe w ykszta łcen ie  
w  szkółce w ie js k ie j, do k tó re j m us ia ł chodzić czte
r y  m ile , gdy m ia ł zaledw ie osiem  la t. Przez trzy  
la ta  m a ły  A leksander dz ie ln ie  o d byw a ł swą ośm io- 
m ilo w ą  w ędrów kę. G dy m ia ł ła t  jedenaście, udał 
się do szkoły w  K ilm a rn o c k ; gdy zaś m ia ł la t  le 
dw ie  trzynaście, w ys łany  zosta ł do b ra ta  w  L o n d y 
nie, by uczyć się tam  w  P o ly techn ic  In s titu te  na 
Regent S treet. N ie  okazując w  ty m  okresie życia

żadnych zainteresowań naukow ych  poszedł, m ając 
la t  szesnaście, na młodszego pom ocn ika  biurowego. 
N a te j posadzie w y trw a ł aż cz tery  la ta , dopóki 
w reszcie  nuda własnego życia i  b ra k  nadzie i na 
jego polepszenie n ie  kaza ły  m u zbuntow ać się 
p rze c iw  losow i. W tedy to jego b ra t, ju ż  ukończony 
lekarz, zachęcił go do s tud iów  m edycznych i  A le k 
sander m a jąc la t  dw adzieścia został studentem  
w  szp ita lu  St. M a ry .

O kazał się n iezw yk le  in te lig e n tn y m  uczniem , 
ca łkow ic ie  oddanym  nauce; zdobyw a ł nagrody po 
nagrodzie, łączn ie ze s typend ium  na Wyższy K u rs  
N auk Ścisłych. Dosta ł w ie le  odznaczeń za praca 
z zakresu f iz jo lo g ii,  fa rm ako lo g ii, m edycyny, pa
to lo g ii, m edycyny sądowej i h ig ieny , w  ro k u  zaś 
1906 o trzym a ł z ło ty  m edal za prace z dziedziny 
m edycyny k lin ic z n e j. W  ro k u  1908 uzyska ł w raz  
z dyp lom om  le k a rs k im  i  dyp lom em  m ag istra  n a u k  
ścisłych, z ło ty  m edal U n iw e rs y te tu  Londyńskiego, 
w. ro k  zaś późnie j został cz łonk iem  K ró lew sk iego  
K o leg ium  Medycznego (The R oya l College o f  P hy- 
sicians), co by ło  uko ronow an iem  jego ówczesnej 
k a r ie ry  naukow ej.

Po uzyskan iu  dyp lom u F lem ing  z w ró c ił swe za
in te resow an ie  w  k ie ru n k u  b a k te rio lo g ii, zachęcony 
częściowo w yn a la zk ie m  szczepionki an ty  ty fusow e ;, 
dokonanym  przez A lm ro th  W righ ta , k tórego F lem ing  
b y ł asystentem. Przez w iększą część p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow e j p racow a ł F lem ing  z W righ te m  
w  Boulogne, za jm u jąc się leczeniem ran  m etodą 
w yna lez ioną przez W righ ta , polegającą na n ie 
ustannym  d rażn ien iu  zran ionych  tkan ek  p rzem y
w aniem  słoną wodą, co u trzym yw a ło  je  w  czysto
ści i przyśpieszało go jenie . Po w o jn ie  F lem ing  po
w ró c ił do szp ita la  w  St. M a ry  i  pośw ięc ił się ca ł
kow ic ie  badan iu  środków  antysoptycznych. B y ł on 
ju ż  w ted y  żonaty i  m ia ł syna, k tó ry  tow a rzyszy ł 
m u  w  w yp raw a ch  w ędka rsk ich  nad s trum ie ń  p rze 
p ły w a ją c y  na ty łach  jego posiadłości w eek-endo- 
w e j w  S u ffo lk  T rochę za jm ow a ł się też m a la r
stwem, a do u lub ionych  jego p rzy jem nośc i na le
żało sadzenie na tra w ia s ty m  brzegu rzeczki cebu
le k  kw ia to w ych , ułożonych w  fo rm ie  m onogra
m ów  p rz y ja c ió ł i zna jom ych. G dy k w ia ty  ju ż  się 
rozw inę ły , zapraszał w szystk ich  na week-end, by 
o b e jrze li swe kw itn ące  nad w odą in ic ja ły .

Pewnego razu, we w rześn iu  1928 ro k u  F lem ing 
przyszedł do swego la b o ra to r iu m  po tygodn iow e j 
p rze rw ie  w  p racy  i p rzyw ita w szy  się ze sw ym  k o 
legą, drem  Toddem, począł przyg lądać się g ro nko - 
wcom, k tó re  hodow ał na p łask ich , zam kn ię tych  
p ły tka ch  szklanych. N iek tó re  s ta ły  na parapecie 
ok iennym  i  w łaśn ie  jedna z n ich  m ia ła  m ałą p lam 
kę  pleśni. F lem ing  chcia ł ją  usunąć, ponieważ, ja k  
to sam późnie j napisał, „tego rod za ju  skażenie, 
dość pospo lite  w  la b o ra to r iu m  bakte rio log icznym , 
uważane jes t za wadę te c h n ik i ba k te rio log a “ 
„Czasem je dn ak  — dodaje F lem ing  — jest to 
n ie  do un ikn ięc ia , ja k  np. w  tym  szczególnym w y 
padku, gdy p ły tk a  m usia ła  być o d k ry ta  do zba
dania, po czym pozostaw iona do dalszych do
świadczeń.“  T ym  razem coś zastanow iło  F lem inga 
i  spowodowało, że spo jrza ł uw ażnie na p ły tk i.  Je
go doświadczone oko zauważyło na tychm iast, za 
podczas gdy gronkow ce rozpościera ły  się swobod
nie  po całej p ły tce , to w  pob liżu  tego m iejsca, 
gdzie w ystępow ała  pleśń, zna jd ow a ły  się w  zu
pe łnym  p ra w ie  zan iku .

„S p ó jrz  ty lk o  — pow iedz ia ł do Todda. — To 
bardzo ciekawe, lu b ię  tak ie  rzeczy, mogą się oka
zać ważne.“  I  w te d y  to Todd, spojrzawszy, u jrz a ł 
pleśń p e n ic y lin y  na po w ie rzchn i naczynia, w o kó ł 
zaś zan ika jące zarazki. W in n ych  częściach naczy
n ia  te same za ra zk i rozpościera ły  się w  pe łnym
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rozkw ic ie , ja k b y  zadowoltne z p rzestrzen i dz ie lą 
cej je  od grzybka, k tó ry  okazał się zgubny dla in 
nych cz łonków  ich  rodz iny.

F lem ing  b y ł ta k  podniecony, ja k  to ty lk o  Szkot 
p o tra f i.  P rzen iósł za ro d n ik i czy też nasienia g rzyb 
ka na specja lną p ły tk ę  i  hodow ał je  w  tem pera tu 
rze poko jow e j przez cztery czy pięć dn i. Następ
n ie  zaś u lo ko w a ł w o kó ł p leśn i w  kszta łc ie  g w ia 
zdy na jróżn ie jsze bakterie , tak  iż w yg ląda ły  one 
ja k  prom ien ie  w o kó ł słońca. Po pew nym  czasie 
okazało się, że zarazki ty fu s u  i in flu e n cy  sięgały 
do samej p leśn i, za razk i na tom iast d y fte ry tu , rze- 
zączki, zapalenia p łuc 
oraz gronkow ców  i  pac io r
kow ców , tych  na jpospo
litszych  p rzyczyn naszych 
chorób —  zan ika ły  w  po
b liż u  pen icy liny .

Tak p ro s ty  b y ł początek 
o d k ryc ia  w łasności pen i
c y lin y , k tó ry  zawdzięcza
m y p rzyp ad kow i i  p rze n i
k liw o ś c i badacza. A  trze 
ba wiedzieć, że jes t co 
n a jm n ie j 650 rodza jów  
p leśn i, z a k w a lifiko w a n ych  
do rodz iny P e n icy lli, każ
dy  zaś rodzaj rozpada się 
na liczne ga tunk i, k tó rych  
;est w  sum ie wielę. tys ięT  
cy; ty lk o  n iek tó re  z tych 
ga tunkó w  m a ją  zdolność 
p rodukow an ia  pe n icy lin y , 
ta k  że szansa by ła  je d 
na na m ilion , aby w ła 
śnie ta k i zarodek; t r a f i ł  
na  p ły tk ę  F lem inga. N a le 
ży też podkreślić, że za
rodek pleśni, k tó ry  w p a d ł
szy przez okno, u lokow a ł 
się na p ły tce  w  m om en
cie, gdy F lem ing  z d ją ł 
p rz y k ry w k ę  dla zbadania 
zaw artości, okazał się do
statecznie s ilny , by w y 
produkow ać dosyć pen icy
l in y  d la  zw rócen ia uw ag i badacza. Bardzo^ dużo 
a k ty w n y c h  ga tunków  w y tw a rza  ta k  m ałą  ilość pe
n ic y lin y , że naw e t gdyby ich  zarodek upad ł na 
naczynie doświadczalne, n ie  da łby w y n ik ó w  do
strzegalnych. Z tych  to powodów nie jeden sk łon
n y  jest pom nie jszyć zasługę F lem inga.

Obecnie F lem ing  po
św ięc ił w szystk ie  swe 
zdolności badaniom  nad 
pen icy liną . O bserw ow ał 
p ierwsze k u ltu ry  grzybn i, 
k tó ra  w  m ia rę  rozrastan ia  
się tw o rzy ła  w  środku 
w łocha tą  masę niebiesko- 
zielonego ko lo ru . Potem  
przyszła  ko le j na do
świadczenia. F lem ing  od
k r y ł  po pierwsze, że pen i
cy lina  tra c i swą wartość, 
jeże li trzym ana je s t choć
by  przez godzinę w  wyso
k ie j tem peraturze, następ
n ie  czyn ił w y s iłk i by od
dz ie lić  pe n icy lin ę  od. po
żyw k i, na k tó re j rosła.
S tw ie rdz ił, że rozpuszcza 
się w  czystym  sp iry tus ie , 
lecz n ie  w  ch lo ro fo rm ie  
an i w  eterze (zapam ięta j
m y  to sobie, ponieważ

Oto hodowla gronkowców z plamką pleśni u góry 
wokół której widać wyraźnie zanik bakterii. Obser
wacja tej bakteriobójczej pleśni doprowadziła prof. 
Fleminga w  roku 1929 do odkrycia penicyliny

H o do w la  p le ś n i w  s topn iow ych  stediaich ro zw o ju

późnie j jeszcze do tego w rócim y). Zbadał, czy pe
n ic y lin a  ma u je m n y  w p ły w  na białe c ia łka  k rw i:  
by ła  to p ierw sza n iesko m p likow a na  próba, lecz 
da ła zadz iw ia jące rezu lta ty . Podczas gdy inne  an- 
tysep tyk i, k tó re  F lem ing  w yp róbow a ł, b y ły  zawsze 
w  pew nym  s topn iu  szkod liw e d la  b ia łych  c ia łek 
k r w i i  przez to, zwalczając zarazki, zm nie jsza ły  
zarazem ogólną odporność o rgan izm u przec iw  cho
robom , to p e n icy lin a  była  zupełn ie  pozbaw iona 
tego szkod liw ego w p ływ u . W reszcie w s trz y k n ię to  
lek  k ró lik o w i i m yszy, by zobaczyć, czy n ie  za
tru w a  organ izm u. Ta dalsza próba dow iod ła , że 

pe n icy lin a  jes t środkiem  
n ieszkod liw ym .

B y ła  jednak  trudność, 
k tó re j n ie  można było  po
konać, a s tanow iła  ją  n ie - 
trw a łość  p e n icy lin y ; nisz
czyła ją  podwyższona tem 
pe ra tu ra , n iszczyły  n ie 
k tó re  bak te rie  i a lka lia . 
Czasem zdawało się, że 
w p ro s t rozp ływ a  się w  po
w ie trzu .

W  m a ju  1929 ro k u  F le 
m in g  p rzeds taw ił p ism u 
„T he  B r it is h  Jou rna l of 
E xpe rim e n ta l P a tho logy“  
sw ó j a r ty k u ł op isu jący do
św iadczenie; w  czerwcu 
o p u b lik o w a ł. go. B y ł to 
ściśle naukow y elaborat, 
w y jaśn ia jący , że nazwa 
„penicylina“ określa  prze- 
f ilt ro w a n ą  pożyw kę na 
k tó re j w yhodow ano pleśń. 
Teraz w iem y, że p repa ra t 
te n  n ie  był. ba rdzie j podob
n y  do czystej pen icy liny , 
.w yprodukow ane j przez 
naukow ców  po d ług ich  la 
tach ciężkie j pracy, niż 
kruszec . zło ta  podobny 
jes t do czystego złota.
F ilt r a t  zaw ie ra ł je dyn ie  

ślad pe n icy lin y , zmieszany 
z ogrom ną ilośc ią  bezw artościow ej cieczy. W: dzie
sięciu punktach  swego końcowego streszczenia F le 
m ing  p isa ł: „P e n ic y lin a  naw e t w  dużych ilcściach 
nie je s t .tru jąca dla  zw ie rzą t i ;  n ie  d ra żn i, o rg a n i
zmu... Należy przypuszczać, że może. s tanow ić sku
teczny an tyseptyk, używ any bądź zewnętrzn ie.

bądź też w s trzyk iw a n y  
w  m iejsce zarażone czu
ły m i na pen icy linę  bakte
r ia m i. P rzepow iedn ia  by
ła  słuszna, jednakże F le 
m in g  nie  m óg ł je j zrea
lizow ać i  aż do ro k u  1940 
uw aża ł p ro du kc ję  peni
c y lin y  za p ra k tyczn ie  n ie 
w ykona lną . U znaw a ł ją  
je dyn ie  za środek a n ty - 
septyczny, podczas gdy 
w  rzeczyw istości była 
czymś znacznie w ięce j; 
je dn ym  z tych  cudow nych 
balsam ów, k tó rych  uczeni 
zawsze poszukują.

F lem ing  zapytany raz, 
czemu- przyp isać należy, 
że będąc ta k  b lis k im  po
wodzenia n ie  da ł jednak 
św ia tu  p e n ic y lin y  jako 
praktycznego środka lecz
niczego —  po w ie dz ia ł:
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cowe stan ia  doświadczeń m og ły  być opracowane 
je d y n ie  przez b iochem ika. Ja zaś jestem  ba k te rio lo 
giem, n ie  chem ikiem . A  że n ie  m ie liśm y  w  szpitam  
St. M a ry  żadnego chem ika, w iec też n ie  m ogłem  da
le j p row adzić  badań. S tosunek personelu szp ita lne
go do od k ryc ia  F lem inga, być może, n a jle p ie j ok re 
ś la ją  słowa dra Todda, jego ko leg i z labo ra to riu m , 
k tó ry  wspom ina, że „w szyscy z n u d z ili się trochę 
jego c iąg łym  opow iadan iem  o dośw iadczen iu” 
U w aża li, że je  w y o lb rz y m ia  i  że je s t to po p rostu  
jego u lub ion y  „k o n ik “ , k tórego zajeżdża na 
śm ierć“ .

T ak w ięc, przez la ta  całe za ro d k i p e n ic y lin y  by 
ły  u trzym yw a ne  p rz y  życ iu  w  szp ita lu  St. M a ry  
i  w  L is te r In s titu te , podczas gdy w o kó ł lu dz ie  
c ie rp ie li i u m ie ra li, n ieśw iadom i dobrodz ie js tw , 
u k ry ty c h  w  n iepozorne j pleśni.

W  1932 ro ku  F lem ing  nap isa ł d ru g i a r ty k u ł,  ty m  
razem  do „T he  Jou rna l o f Patho logy and B ak te - 
r io lo g y “ , w  k tó ry m  w  następu jących słowach pod
k re ś lił,  że nada l ko n ty n u u je  swe badania i  czyn i 
w y s iłk i celem  zastosowania p e n ic y lin y  w  le czn i
c tw ie : „U ż y ta  zosta ła w  w yp a d ku  opieszale go ją 
cych się ran  i  okazała się znacznie skutecznie jsza 
od w sze lk ich  o p a tru n k ó w  zaw ie ra ją cych  le k a r
s tw a  chem iczne“ .

W tym  czasie p ro f. H a ro ld  R a is tr ic k , k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  b iochem ii w  L o n d yń sk ie j Szkole H ig ie n y  
i M ed ycyny  T ro p ik a ln e j, za in teresow a ł się pom y
słem  F lem inga. R a is tr ic  pod w p ły w e m  G ow łand  
H opkinsa, z k tó ry m  poprzednio ko legow a ł w  Cam 
bridge, za ją ł się p leśn iam i i g rzyb n iam i. W  ro ku  
1931 pos tanow ił zbadać pleśń F lem inga  i  w  tym  
ce lu zap ros ił do w spó łp racy d ra  Lo ve ila , bakte
rio loga  z te j szko ły. H odow le  p leśn i o trz y m a ł za
rów no od F lem inga  ja k  i  L is te r In s titu te . R a is t-  
n c k  o r ie n to w a ł się od początku, że jedną z p rze 
szkód w  w yp ro d u ko w a n iu  p e n ic y lin y  by ła  t ru d 
ność o trzym an ia  po żyw k i, k tó rą  pos łu g iw a ł się F le- 
m ing, p o żyw k i sk łada jące j się g łów n ie  z m ięśni 
serca, g ruczo łów  i  in n y c h  organów . P ierw szą w ięc 
jego próbą i p ie rw szym  tr iu m fe m  by ło  p rzyg o to 
w an ie  po żyw k i o sk ładzie  chem icznym , na k tó re j 
ba k te rie  m og ły się rozw ija ć . D o rz u c ił i  inne, 
n in ie jsze ogn iw a do łańcucha poszukiw ań. Lecz 
jego następnym  w ażnym  od k ryc ie m  było s tw ie r
dzenie, w b re w  zdan iu  F lem inga, że pe n icy lin a  
mogła być uzysk iw ana także p rzy  pom ocy eteru . 
R a is tr ic k  o d k ry ł rów nież, że złożona w  lodzie  
i u trzym yw a n a  w  n is k ie j tem peraturze , n ie  tra c i 
ona przez trz y  m iesiące n ic  ze sw e j w artośc i.

N ieste ty , d r  L o w e ll w  ty m  okres ie  opuścił Szko 
łę_ H ig ieny, bez bak te rio loga  zaś sam chem ik n ie  
m ógł kon tynuo w a ć doświadczeń. T ym  sposobem 
F le m in g -b a k te rio lo g  n ie  doszedł do w y n ik ó w  z po
w odu b raku  chem ika w śród p ra cow n ikó w , a R a i
s tr ic k , chem ik, zm uszony b y ł do p rze rw an ia  p ra 
cy, gdyż n ie  m ia ł bakterio loga. D laczego c i d w a j 
me p rze p ro w a d z ili badań razem , tru d n o  pow ie 
dzieć.

W tym  okres ie  d r  Paine, k tó ry  poprzedn io  s tu 
d io w a ł u  F lem inga w  szp ita lu  St. M a ry , po prze
czy tan iu  jego a r ty k u łu  w  „T h e  J o u rn a l o f E xpe
r im e n ta l P a th o lo gy“  z w ró c ił s ię z prośbą o p rze
słanie m u k u ltu ry  p leśn i do Sheffield.- Rozpoczął 
dośw iadczenia na sw ych pacjentach, lecząc trz y  
p rzyp ad k i p rzew lekłego zakażenia skó ry  p rzy  pom o
cy op a trun ków , m aczanych w  p rz e filtro w a n e j po
żywce. S tosował je  co cz te ry  godziny, lecz pod k o 
niec tygo dn ia  stan pa c je n tów  n ie  w yka za ł żadne
go polepszenia. „R e zu lta tó w  — pow iedz ia ł P a i-  
ne — n ie by ło  żadnych i  gdy teraz zastanaw iam  
się, w idzę, że stosu jąc bardzo n iską  zaw artość pe
n icy lin y , n ie  by ło  w  ty m  n ic  dziwnego.“  W tenczas 
w yda ło  m u  się  to je dn ak  zastanaw ia jące : do-

Howard Florey, w  10 la t po F le
mingu podjął jego badania nad 

penicyliną

św iadczenie F lem inga  w skazyw ało , że groakow ce 
b y ły  bardzo w ra ż liw e  na pen icy linę , podczas gdy 
k lin ic z n e  zastosowanie je j sta ło  w  sprzeczności 
z o d k ry c ia m i la b o ra to ry jn y m i.

Tymczasem w  to ku  doświadczeń pe n icy lin ę  w y 
p róbow ano rów n ież  na czterech n iem ow lę tach 
w  tym  sam ym  szpita lu . Oczy dw o jga  z n ich  b y ły  
zakażone g ronkow cam i, podczas gdy dw o je  pozo
s ta łych  m a tka  zaraziła  p rzy  urodzen iu  rzeżączką. 
W  przeciągu trzech d n i dw o je  chorych na rze- 
żączkę wyleczono, podobn ie ja k  trzęcie  dziecko, 
chore na oczy. C zw arte  n ie  zareagowało na le
czenie.

Jeszcze jeden z eksperym entów  w  S he ffie ld  za
s ługu je  na uwagę. K ie ro w n ik  pew ne j ko p a ln i z ra 
n io n y  b y ł m a łym  od p rysk iem  kam ien ia , k tó ry  
p rz e b ił m u  p ra w e  oko i  u lo ko w a ł się pod ź re n i
cą. O kazało się, że oko je s t w  stan ie  zapalnym , co 
bardzo zw iększało n iebezpieczeństwo kon ieczne j 
o p e ra c ji. Przez 48 godzin oko skrap lano  p rz e filtro -  
w aną pe n icy lin ą , k tó ra  ja k  d o w o dz ił F lem ing, w in n a  
b y ła  usunąć zakażenie. Po pew nym  czasie s ilne  na
p ięc ie  w  gałce ocznej ustąp iło ,- za ra zk i zosta ły 
z likw id o w a n e , dokonano op e ra c ji i  pacjent, k tó ry  
m ia ł szczęście, że p e n icy lin ę  zastosowano w  jego 
p rzypadku , odzyska ł n o rm a ln y  w z ro k  w  z ran ionym  
oku.

Lecz n a w e t i  w te d y  p e n ic y lin y  n ie  doprow adzo
no do tego stopn ia  rozw o ju , w  k tó ry m  poznam y 
ją  późn ie j, pod kon iec w o jn y . D r  Paine tłum aczy 
p rze rw an ie  sw ych eksperym entów  i  p rób  nastę
pu jąco : „Zm ienność, m ocy p e n ic y lin y  o raz rozpo
częcie in nych  p ra c  zm us iły  m n ie  do porzucenia 
da lszych prób... Jak można się dom yślić, często 
tego późn ie j ża łow ałem .“
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Dr Ernest Chain, biochemik i mu
zyk któremu zawdzięczamy wyod
rębnienie penicyliny. Na fotografii 
w idzim y go w laboratorium, trzy
mającego cenną hodowlę pleśni, któ
ra posłużyła do niezwykle owocnych 

doświadczeń

Tym czasem  w  la bo ra to ria ch  S zpita la  St. M a ry  
i w L is te r In s titu te  pleśń p e n ic y lin y  trw a ła  nadal 
n ie  zm ieniona w  sw ych probów kach. W ydaw ało  
się już, że n a tu ra  zby t p rzem yśln ie  u k ry ła  sw ó j 
sekret. Pacjenci, k tó rz y  m og li być ta k  ła tw o  u le 
czeni pen icy liną , u m ie ra li nada l w  szp ita lach, do
p ó k i patolog, obzna jm iony z zagadn ien iam i b io lo 
g ii, oraz chem ik, zdo lny do przeprow adzen ia do
św iadczeń chem icznych, n ie  spo tka li się z sobą. 
B y l i  to: pa to log w  S ir W ill ia m  D unn School o f 
P atho logy w  O x fo rdz ie  i d y re k to r dz ia łu  chem ii 
w  te j samej szkole^ p ro f. H o w ard  F lo rey, oraz d r 
E. B. Chain.

H o w ard  F lo re y  jest A u s tra lijc z y k ie m , urodzony 
w  A de la jdz ie  w  ro k u  1898. Tam  też o trzym a ł d y 
p lom  lekarza. Dalsze ty tu ły :  m ag istra  nauk h u 
m an is tycznych , m ag is tra  nauk ścisłych oraz do
k to ra  f i lo z o f ii zdobył w  k ró tk im  czasie po roku  
1922, w  k tó ry m  po raz p ie rw szy  w y lą d o w a ł w  A n 
g lii.  D r Chain je s t Żydem  pochodzenia ro s y js k ie 
go, k tó ry  k s z ta łc ił się w  Niemczech, a w  roku  1933. 
ja k o  uchodźca z h itle ro w s k ic h  N iem iec, p rz y b y ł 
do A n g lii, przyw ożąc ze sobą duży zasób w iedzy 
cnem icznej 1 zam iłow an ie  do m u z y k i k lasyczne;, 
szczególnie B rahm sa. Jego m iłość do m uzyk i jest 
po pa rta  w y b itn y m  ta len tem  w  ty m  k ie ru n k u  
i  w  początkach swego poby tu  w  A n g lii Cham nie 
m ógł się zdecydować, czy obrać k a rie rę  chem ika, 
czy też p ian is ty . D ał szereg kon ce rtów  w  Cam ridge 
i  O xfo rdz ie . Chain ma op in ię  cz łow ieka ne rw ow e

go, energicznego i  o dużym  tem peram encie, n is 
znoszącego g łupców  — z w yg lądu  p rzypom ina  
c h w ila m i E inste ina, c h w ila m i znów Stalina.

„B y ł to p rz ys ło w io w y  łu t  szczęścia — m ów i 
Chain — że tra f iłe m  na a r ty k u ł F lem inga w  „T he  
Jou rna l o f E xp e rim e n ta l P a tho logy“ ... N ic  w tym  
p iśm ie  n ie  w skazyw ało, że tra fio n o  na z ło tą  żyłę, 
W po szuk iw an iu  dalszych opracow ań znalazłem  
a r ty k u ł R a is tr icka , op isu jący jego prace nad pe
n ic y lin ą  i nad sprepa row an iem  pożyw k i o sk ła 
dzie chem icznym , z k tó re j ją  o trzym yw a ł. O dkryc ie  
F lem inga  by ło  zdum iew ająco szczęśliwym  zbie
giem  okoliczności... d rug im , n iem n ie j szczęśliwym  
zbiegiem  oko liczności by ło . że przeczyta łem  a r ty 
k u ły  jego i R a is tr icka  i  że w  S ir W ill ia m  Dunn 
School m ie liśm y k u ltu ry  te j samej pleśni, k tó rą  
za jm ow a ł się F lem ing .“

W w y n ik u  tego w szystkiego F lo re y  zdecydował, 
że substancje an tybak te rio log iczne  p rrzeds taw ia - 
;ą  dziew icze n iem a l pole d la  badań naukow ych , 
u m o ż liw io nych  w  danym  w yp ad ku  przez fu n d u 
sze dostarczone przez M ed ica l Research C ouncil, 
F undac ję  R o cke fe lle ra  oraz N u tt f ie ld  P ro v in c ia l 
H o sp ita l T rus t. W ybór pad ł na pe n icy lin ę  ja k o  na 
p ie rw szy  p rzedm io t badań z trzech pow odów : po 
pierwsze, ponieważ je j n ie zw yk łe  w łaściw ości za
in te reso w a ły  Chaina, po drug ie, ponieważ obydw a j 
b y li pod wrażeniem , że da się z n ie j o trzym ać 
ś rod k i antyseptyczne, po trzecie  wreszcie, F loreyo- 
w : pe n icy lin a  w ydaw a ła  się środk iem  po te n c ja l
nym  p rzec iw ko  gronkow com , sprow adza jącym  ty le  
c .e rp ień  na całą ludzkość.

P ierwsze dośw iadczenia nad p e n icy lin ą  rozpo
częły się w  O x fo rd z ie  dopiero w  lip c u  w  1939 ro 
ku . „S ir  W ill ia m  D unn Shool“  w  O x fo rdz ie  jest 
trz y p ię tro w y m  budynk iem , zbudow anym  z czer
w one j cegły, zaopatrzonym  w  najnowocześniejsze 
la bo ra to ria . T u  w łaśnie, w  p ię kn ym  otoczeniu, w  b li
skości pa rku, F lo rey i  C hain u k ła d a li swe p la n y  
i  prace. W raz z m m i p racow a ł w y b itn y  uczony 
w  dziedzin ie po m ia ró w  m ikrochem icznych , d r N o r
m an Heatley, k tó re m u  w o jna  przeszkodziła  w p rz y 
ję c iu  s typend ium  R ockefe lle ra  w  Kopenhadze w  ro 
ku 1939.

H eatley  sk ie ro w a ł w szystk ie  swe w y s iłk i w  ce
lu  p ro du kow a n ia  p e n icy lin y . Dogadzał i zastana
w ia ł się nad gustem  g rzybn i, ja k  na jlepszy ku 
charz dogadzać może podn ieb ien iu  - m ilion e ró w . 
Raz dodaw ał szczyptę jednego p repa ra tu  chem icz
nego, raz znów od rob inę  drugiego. W yprób ow yw a ł 
jeden środek po d rug im , każdą zaś reakc ję  g rzyb 
n i zap isyw a ł w  sw ych drob iazgow ych notatkach.

Sporo uw ag i pośw ięc ił też usta len iu  je dn os tk i 
m ia ry . W yb ra ł jeden oczyszczony ro z tw ó r pen icy
l in y  ja ko  podstawę, po czym  tę ilość p e n icy lin y , 
k tó ra  zna jdow a ła  się w 1 cm sześciennym, o k re 
ś li ł ja ko  jednostkę, znaną późnie j pod nazwą „ je d 
n o s tk i o x fo rd z k ie j“ . Posiadanie te j je dn os tk i um o
ż liw iło  H e a tle yow i w yp róbow an ie  mocy in nych  k u l
tu r. Um ieszczał pewną ilość obranego za podsta
w ę ro z tw o ru  w c y lin d rze  po rce lanow ym  na płytce, 
a tę samą ilość ro z tw o ru , przeznaczonego do zba
dania, w  in n ym  cy lind rze . N aczyn ia  b y ły  następnie 
szczodrze zaopatryw ane w  odpow iedn ią  ilość bak
te r i i  g ronkow ców  i umieszczane w  in kuba to rze  na 
przeciąg od dw unastu  do szesnastu godzin. Jeżeli 
badana pe n icy lin a  posiadała s iłę  dzia łan ia , 
w o kó ł c y lin d ra  tw o rz y ł się krąg, w  obręb ie k tórego 
rozw ó j zarazków  b y ł pow strzym any, po rów nu jąc  
zaś szerokość tego k ręgu  z szerokością k ręgu  o trz y 
manego p rzy  zastosowaniu p e n ic y lin y  podstaw o
w e j, moc w ypróbow anego ro z tw o ru  m ogła być 
zm ierzona.

Tymczasem d r C hain b o ry k a ł się z p rob lem am i 
chem icznym i. Od samego począ tku  ogrom ną dlań 
przeszkodę s tan ow iła  zby t m a ła  ilość pe n icy lin y ,
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na k tó re j m ia ł eksperym entow ać: w  tym  czasie ba
dacze oksfo rdzcy za licza li się w  poczet szczęśli
wców, je że li rozporządza li je dn ym  m ilig ra m em  
prepa ra tu .

Jednym  z p ie rw szych  zagadnień C haina było  
ustab ilizow an ie  p e n ic y lin y , tak, by labo ranc i m o
g li rozporządzać preparatem , gdy go po trzebow a
l i .  Na raz ie  bow iem  n ig d y  n ie  b y ło  w iadom e z ca
łą pewnością, czy pe n icy lin a , z k tó rą  rozpoczęto 
pracę, n ie  z n ik ła  tym czasem  z f i l t r a tu ,  i  p ra cow n i
cy la b o ra to r iu m  b y li n ie ra z  w  s y tu a c ji człow ieka, 
k tó ry  pisząc lis t, spostrzega znienacka, że pap ie r 
rozp ływ a  m u  się pod p iórem . Lecz ju ż  na po
czątku 1940 ro k u  szereg doświadczeń dow iód ł, że 
pe n icy lin a  n ie  m ia ła  sk łonności do uc iekan ia  i  za
n ikan ia , je że li ty lk o  p rzechow yw ano ją  w  chło
dzie.

Chain w a lczy ł o to, by zdobyć pe n icy lin ę  w  je j 
fe rm ie  na jczystsze j i  ja k  n a jb a rd z ie j skoncen tro
w ane j. O trzym a ł w reszcie  lepką, s łodkaw ą masę, 
w ysycha jącą  w  n is k ie j tem peraturze . Po zamroże
n iu  o trzym ano szczyptę brązowego proszku. B y ła  
to p ierw sza sól p e n icy lin y , ta k  potężna i  mocna, 
iż wyobrażono sobie, iż  Chain o trz y m a ł zupełn ie  
czysty p repa ra t. W stan ie c ie k łym  wystarcza ła 
w  rozcieńczeniu 1:500.000, by pow strzym ać rozrost 
zarazków . O trzym ano le k  m ocnie jszy, n iż  się spo
dziewano, i to  dodało bodźca do jeszcze w ię k 
szych w ys iłkó w . Obecnie w iem y, żę p ierwsza 
sól p e n ic y lin y  n ie  ty lk o  n ie  b y ła  idea ln ie  czysta, 
lecz zaw ie ra ła  95% bezwartościowych domieszek. 
Znaczn ie późnie j, gdy zdobyto p ra w d z iw ie  czysty 
p re p a ra t p e n icy lin y , przekonano się, że jedna k ro 
p la  na 50.000.000 zapobiega roz ro s to w i g ro nko - 
wców, jedna  zaś na 100.000.000 n iw eczy zarazki 
rzeżączki. D la  nas c y fry  te  są n ie  do pojęcia, uczo
nym  w y d a w a ły  się n iew ia rygodne , n iem a l cudo
wne.

Teraz badacze b y li ju ż  na do b rym  trop ie , na go
rącym  śladzie m a jącym  doprow adzić ich  do „cza
ro d z ie jsk ich  uzd row ień “ . W  m a ju  1940 roku , gdy 
czo łg i n iem ie ck ie  n iszczy ły  F rancję , H ea tleyow i 
i  C ham ow i udało s ię  w yp rod ukow ać  ilość pen icy
lin y , um o ż liw ia jącą  przeprow adzen ie pierwszego 
dośw iadczenia na myszach. F lem ing  w ykaza ł, że 
pe n icy lin a  n ie  szkodziła im , F lo re y  chc ia ł się do
w iedzieć, czy p o tra f i ona oca lić je  od śm ie rc i, g ro 
żącej z pow odu w s trzykn ię c ia  zabójczej d a w k i za
razków .

I oto 25 m a ja  1940 ro k u  8 m yszy zostało zaka
żonych zarazkam i, w  8 zaś godzin późnie j 4 z n ich  
o trz y m a ły  zas trzyk  p e n ic y lin y . 4 pozostałe m ia ły  
być spraw dzianem  —  gdyby  zg inę ły , ich  zaś to 
w a rzyszk i oca la ły, b y łb y  to w y ra ź n y  dowód, że 
pe n icy lin a  skuteczna je s t n ie  ty lk o  w  probówce, 
lecz i  w e k r w i żywego organ izm u. Z  m yszy szcze-

Penicylina jest niezm iernie w raż li
wa i w  nieodpowiedniej temperatu
rze ulega zepsuciu. Na fotografii 
w idzim y naczynia z zamrożoną peni
cyliną. którą, celem wysuszenia, pod
daje się odparowaniu, otrzymując 
złoty proszek gotowy do zastoswania 

w  lecznictwie

p ionych  d w ie  o trz y m a ły  jedną daw kę pe n icy lin y , 
2 pozostałe 5 daw ek. M ożna sobie ła tw o  w yo b ra 
zić dram atyczność godzin oczekiw ania, ta k  brze
m iennych  w  s k u tk i,  w  m ożliwość zm niejszenia 
c ie rp ie ń  lu d z k ic h  i  przed łużen ia  ludzkiego życia 
N ic  dziwnego, że H eatley  n ie  m ógł zdobyć się na 
opuszczenie swego la b o ra to r iu m  tego w ieczoru. 
Po w y jśc iu  F loreya m yszy-spraw dziany m ia ły  
ju ż  w yg ląd  bardzo nieszczęśliwy. W reszcie zapadł 
w ieczór, a H ea tley  w c iąż b y ł na s traży: fu te rko  
m yszy p ró bn ych  zaczęło ju ż  w ilgo tn ie ć , fu te rk o  
zaś m n ie j s iln ie  zaszczepionych nie  w yg ląda ło  tak  
p o ły s k liw ie , ja k  tych, k tó re  o trzym a ły  5 za s trzy 
ków . Północ w y b iła ; H ea tley  obserw ow a ł n ie s tru 
dzenie. N a p ie rw  jedna, potem  następna z m yszy 
p róbnych  zginę ła, ko ło  czw a rte j zaś nad ranem  
ty lk o  4 zaszczepione pe n icy lin ą  b y ły  p rzy  życ iu  
chociaż te, k tó re  o trz y m a ły  jedną dawkę, n ie  w y 
g ląda ły  na zdrowe. Jak au tom at H e a tley  s iad ł na 
ro w e r i  po jecha ł do domu. B y ł ja k  w e śnie — 
czuł, że p rz y c z y n ił się do spe łn ien ia  cudu.

Nastęipnego ran ka  Chain zacze rw ie n ił się z pod
n iecen ia  i  oczy m u zab łys ły , gdy spo jrza ł na m a r
tw e  m yszy próbne i  na żywe zaszczepione. Lecz 
F lo re y  zauw ażył ty lk o : „M u s im y  zw iększyć p ro 
dukc ję , chcę w y tw a rzać  sto l i t ró w  na tyd z ie ń “ .

W  ty m  stad ium  badań p ro f. G ardner, ba k te rio 
log  szkoły w ykaza ł, że pe n icy lin a  n ie  może w  żad
nym  w yp ad ku  uleczyć g ru ź licy . Tym czasem  kon 
tynuow ano doświadczenia na myszach, jeże li ty lk o  
b y ła  w ystarcza jąca do tego ilość p e n icy lin y , i  w  l ip -  
cu 25 m yszy zaszczepiono zarazkam i i  pe n icy 
lin ą , 25 ty lk o  zarazkam i. W  przeciągu 16 godzin 
od rozpoczęcia dośw iadczenia w szystk ie  m yszy 
k o n tro ln e  zdechły, podczas gdy uodporn ione czuły 
się zupe łn ie  dobrze. P róba następowała za p ró 
bą i w  s ie rp n iu  1940 ro k u  ukaza ł się w  „L a n c e t“ 
s ły n n y  a r ty k u ł p t. „P e n ic y llin  as a Chem othera
pe u tic  A gent“ , w  k tó ry m  m ów iono ju ż  o p e n ic y li
n ie. ja ko  o środku  leczniczym , n,ie zaś je d yn ie  a n - 
tysep tycznym .

Tym czasem  przed p e n icy lin ą  stanęło nowe n ie
bezpieczeństwo w  postaci g roźby in w a z ji n iem iec
k ie j.  W każdej c h w ili uczeni m og li się spodziewać 
u jrze n ia  czołgów n iem ieck ich , niszczących labo ra 
to r ia  i  wszystko, co tam  opracowano. Na w ypadek 
nieszczęścia zrob iono na w e t odpow iedn ie  przygo- 
w a n ia : jeden z badaczy podsunął m yśl, by w  ra 
z ie  konieczności „zasm arow ać podszewki m a ryn a 
re k  p leśn ią i tak  wydostać się z k ra ju “ . T ak też 
zrob iono na w sze lk i w ypadek — na podszewce i we 
w n ę trzu  k ieszeni p e n icy lin a  b y ła  n ie w id z ia ln a  
N ie  w iadom o było, ja k  w ydostać się z k ra ju  i  do
kąd  się udać, lecz ju ż  po w staw a ły  pom ysły prze
da rc ia  się do jak iegoś a lianck iego lu b  ne u tra lne 
go k ra ju  i  kon tyn u o w a n ia  tam  pracy.

W ięcej p e n ic y lin y ! M us im y produkow ać w ięcej 
p e n ic y lin y ! — n a w o ły w a ł n ieustann ie  F lorey 
sw ych tow arzyszy. W odpow iedzi H ea tley  w y b u 
dow a ł p ierw szą w y tw ó rn ię  p e n ic y lin y . W  końcu 
ro k u  1940 on i  g rupa  jego labo ran tek , znanych 
ja ko  „P e n ic il lin  G ir ls “ , o d k ry li m etodę automa< 
tycznego w ydob yw an ia  p re pa ra tu  — wszystko 
co by ło  m ożliw e , uczyniono, aby zdobyć taką  ilość 
„C udow nego L e k u “  by um o ż liw ić  przeprowadzę- 
n ie  p ie rw szych  p ró b  k lin iczn ych .
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W idzim y tu 9-dniowe hodowle pleśni 
w pełnym rozwoju. Z  dwóch bute
lek płynu produkuje się tylko jedną 

dawkę czystej penicyliny

Tym czasem  Chain i jego asystent A braham s 
w y tę ż a li całą swą w iedzę i  zdo lności w  k ie ru n k u  
oczyszczenia p repa ra tu . Suchy, m ia łk i,  żó łty  p ro 
szek, k tó ry  o trz y m y w a li, b y ł ju ż  znacznie m ocn ie ; -  
szy od p roszku brązowego z p ie rw sze j p róby stę
żenia. N ic  podobnego do tego żółtego proszku nie 
w idz iano  n ig d y  przedtem  -na św iecie ! B y ło  to coś 
fenom enalnego! F lo rey  tw ie rd z ił, że moc proszku 
by ła  tak  potężna, iż  on sam i jego ko ledzy z t r u 
dem  m og li uw ie rzyć  w w y n ik i w łasnych  dośw iad
czeń. Jeszcze bardzie j zadz iw ia jące  było, że sól ta 
za ledw ie  w  po łow ie  , by ła  czysta — upew niono się 
jednak, że dom ieszka n ie  m ia ła  w łaśc iw ośc i to k 
sycznych.

Ma raz ie  p e n ic y lin y  było  w ciąż za mało, na w e t 
dla celów  dośw iadczalnych. W po rów nan iu  z tym , 
co otr-zym ywano, ilość po trzebna do zabiegów k l i 
n icznych  w ydaw a ła  się o lb rzym ia , ponieważ pen i
cy lina , szybko w ch łan iana  i w yda lana  z ciała, w y 
maga ciągłości zastrzyków  i  n ieustannego d o p ły 
w u  do żył. P ierwsza b ry ty js k a  f irm a  chem iczna 
k tó rą  poproszono o pomoc w  p ro d u k c ji, n ie  mogła 
zadośćuczynić zapotrzebow aniu, gdyż wszystkie 
je j w a rsz ta ty  i  ca ły personel p racow a ły  dzień i  noc 
dla dostaw w o jennych . „M u s im y  p rodukow ać ;ą 
sam i“  —  orzek ł F lorey. H eatłey ob m yś lił now e na
czynia do hodow li, k tó re  obstalowano w  jedne j 
z fa b ry k . W początku 1941 roku  nowe naczynia 
da ły  p ie rw szy p lon , a w  początku lutego, ohociaż 
zapasy p e n ic y lin y  b y ły  w ciąż jeszcze n ie m iło s ie r
n ie  szczupłe. F lo re y  doszedł do w n iosku , że ma 
p raw o  za ryzykow ać wszystko, by dokonać ekspe
ry m e n tu  z je dn ym  z trag icznych  p rzypadków

W szp ita lu  R a d c liffe  ,w O x fo rdz ie  zna jd ow a ł się 
po ńc jan t, c ie rp iący  na ogólne za truc ie  k rw i,  w y n i
k łe  z m ieszanego zakażenia g ronkow cow o-pac io r- 
kowcowego, m ającej źród ło  w  m ałe j rance w  k ą c i
k u  ust. Leczenie, operacja , tra n s fu z ja  k r w i— w szyst
ko zaw iod ło In fe k c ja  przedosta ła się do p łuc i  cho ry  
b y ł um ie ra jący. W ob liczu tego beznadziejnego 
w yp ad ku  zdecydowano się na poświęcenie, w  ra 
zie konieczności, ca łe j is tn ie ją ce j wówczas pen icy
lin y . Na początku dano chorem u w s trzykn ięc ie  200 
m ilig ra m ó w , potem  zaś ponaw iano w s trzykn ięc ia  
w  ilości 100 m ilig ra m ó w  co 3 godziny. Przez 3 dni 
p row adzono kurac ję , zapasy p e n ic y lin y  zm niejsza
ły  się rozpacz liw ie  szybko. Część leku  w ydobyto  
na p o w ró t z moczu chorego i  na now o w s trz y k 
nię to . P iątego dn ia  pac jen t poczuł się znacznie le 
p ie j, lecz zapasó-w zostało za ledw ie  na 6 godzin 
B y ło  pewne, że odpow iedn ia  ilość p e n ic y lin y  u ra 
tow a ła by  życie chorego: czuł się le p ie j, m ia ł ape

ty t,  gorączka zn ik ła , a w rzody  na tw a rz y  i  g łow ie  
g o iły  się. Lecz p e n ic y lin y  zab rak ło ! Przez 10 dn i 
pa c je n t w a lczy ł jeszcze z chorobą, potem  zarazki 
sku tk ie m  braku p e n ic y lin y  w  o rgan izm ie  poczęły 
zdobyw ać przewagę i  15 m arca p o lic ja n t zm arł.

Szybkość, z ja ką  p e n ic y lin a  by ła  w yda lana  z o r 
gan izm u przedstaw ia ła  jedną z na jw iększych  prze
szkód w  leczeniu. U trzym a n ie  odpow iedn io  w ie l
k ie j do zw alczan ia zarazków  ilośc i p e n ic y lin y  we 
k r w i było, ja k  się w y ra z ił F lo rey, „nape łn ian iem  
w a n n y  przy o tw a rty m  k o rk u “ .

W m a ju  1941 ro k u  pac jen t z czyrak iem  o średn i
cy 4 ca li leczony b y ł w s trz y k iw a n ia m i p e n icy lin y  
do k r w i w. odstępach godzinnych. Po 4 dn iach 
czy rak  zaczął się goić, a po 14 dn iach pacjenta 
m ożna by ło  w yp isać ze szpita la . W yleczony og rom 
ny  czyrak n ie  pozostaw ił żadnych następstw. B y ł 
to n a jw yra źn ie jszy  dowód zw ycięstw a p e n icy lin y  
nad gronkow cam i. W  13 d n i po rozpoczęciu w s trzy - 
k iw a ń  pe n icy lin y , m a ły  chłopczyk, p ó łp rzy to m ny  na 
początku k u ra c ji,  ju ż  rozm a w ia ł i  b a w ił się zabaw
kam i, stan jego uznano za doskonały. Nastąpiło 
je d n a k  pęknięcie naczyń k rw iono śnych  i  chory 
zm arł.

N iem n ie j dow ody skuteczności p e n ic y lin y  m no
ży ły  się bez p rz e rw y  i  g rupa w spółp racow ników , 
p rzeprow adza jących  badania, op racow a ła  a r ty k u ł 
do „L a n c e t“ , w  k tó ry m  na p isa li: „U w ażam y, że 
m am y obecnie w ysta rcza jącą  ilość dowodów, by 
uznać pe n icy lin ę  za now y i  n ie zw yk le  skuteczny 
rod za j czynn ika  chem oterapeutycznego, posiadają
cego w łaściw ości, n ie  zna jdu jące  się w żadnym 
do tąd o d k ry ty m  środku  a n ty b a k te ry jn y m “ .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w  czasie gdy tysiące 
o f ia r  w o jn y  u m ie ra ły  z powodu b raku  takiego 
środka, rząd każdego państw a n iekap ita lis tyczne - 
go rozpocząłby na tychm iastow ą p ro du kc ję  prepa
ra tu : w  rzeczyw is tośc i pe n icy lin a  była tak  samo 
od leg ła  od ludzkości, ja k  i przedtem . N ie  byłe 
rzeczą ła tw ą  przekonan ie  czynn ikó w  rządow ych 
że w yna lez iono  coś nowego i  w ystarcza jąco ważne
go, by  u s p ra w ie d liw ić  zm ianę pow zię tych p lanów  
Z da jąc  sobie z tego sprawę, F lo re y  z w ró c ił się do 
A m e ry k i. W raz z Hea.tleyem w s iad ł do sam olotu 
od la tu jącego  z L izbony  i  s ta ł się, w g  jego w łasnych 
s łów , „hand la rzem  w ędrow nym , sprzeda jącym  w y 
na lazek p e n ic y lin y “ . W  g ru nc ie  rzeczy na ca łym  ob- 
sizarze U S A  i  K an ad y  za ledw ie  2 czy 3 f irm y  za-

W  szpitalach polowych w  czasie 
m inionej wojny, zastrzykiwano ran
nym żołnierzom penicylinę, ratując  
ich przed zakażeniem przyrannym
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is  a jir  a d ni ej szy m proce
sem przy produkcji pe
n icyliny jest je j oczysz

czanie, wymagające 
skomplikowanych  

maszyn

in te reso w a ły  się tą sprawą. N iem n ie j każdy p rz y 
s łu ch iw a ł się grzecznie, chociaż jeden z fa b ry k a n 
tów  ośw iadczył bez ogródek, że „bez z a liczk i n ic  
n ie  będzie ro b ił“ .

Praca dokonana do tego czasu n ie  by ła  ch ro 
n iona  żadnym i pa ten tam i. A n i F lem ing, an i F lo - 
rey  n ie  p rzeds ięw z ię li żadnych, środków  och ron 
nych. W  A m eryce  obydw a j t łu m a c z y li i  dem on
s tro w a li ca ły  znany im  przebieg procesów. Ucze
n i am erykańscy za in te resow a li się od kryc iem  i w y 
na leź li, posługując się środkam i m ie jscow ym i, no
we sposoby h o d o w li p leśn i, k tó ry c h  s k ła d n ik i 
bardzo ważne, n ie  zosta ły  w y ja w io n e  b ry ty js k im  
gościom. Dokonano rów n ież  in n y c h  osiągnięć i od
k ry ć  i  — rzecz c iekaw a — szereg pa ten tów  w y k u 
p ionych zostało przez uczonych am erykańsk ich , za
rów no  w  U S A  ja k  i  w  Londyn ie . Zastanaw ia jąc 
się nad ty m i p a ten tam i d r Charles Thom , s łynny 
am erykańsk i „g rzyb o lo g “  i  u rzę d n ik  am erykań 
skiego m in is te rs tw a  ro ln ic tw a , doszedł do w n iosku 
w  a r ty k u le  z ro k u  1945, że „ je s t rzeczą bardzo w ą t
p liw ą  dla  starego obserw atora , k tó ry  przyg ląda ł 
się ro z w o jo w i w yp ad ków  i p rzys łu ch iw a ł s k a r
gom i  pre tensjom , czy w  ogóle k tó ry k o lw ie k  z pa
ten tó w  rep rezen tu je  so lidn ie jsze podstaw y do 
p ie rw szeństw a“ . F lem ing, podczas ob iadu w ydane
go na jego cześć w  N ow ym  J o rk u  w  ro k u  1945 po
w iedz ia ł: „P rz y k ro  m i jest, że w  w yp ad ku  gdy 
podstaw owe w iadom ości zosta ły  udzie lone św ia tu  
bez ograniczeń, zna laz ły  się je dn os tk i, us iłu jące  
zrob ić  p ien iądze na tym . co w  p o rów nan iu  ze spra
w ą zasadniczą jes t d o p ra w dy  je d y n ie  d rob iazg iem “ .

Uczeni am erykańscy, będący w  danym  w yp ad 
k u  na s łużbie u  am erykańskiego rządu, m ie li, fo r 
m a ln ie  rzecz b iorąc, p ra w o  ta k  uczynić. Lecz w y 
n ik  tego b y ł ta k i, że ludz ie  na ca łym  św iecie są 
zmuszeni, do p łacen ia  „h o n o ra riu m  au to rsk iego“ 
za każdą daw kę p e n icy lin y , podczas gdy A m e ry 
kan ie  nada l rozporządza ją  swobodnie całą w iedzą 
techniczną, tyczącą podstaw ow ych  od k ryć  z dz ie
dz iny  p e n icy lin y , k tó ry c h  uczeni angie lscy udzie
l i l i  im  bez ograniczeń. Chęć z rob ien ia  dobrego in 
teresu na le ka rs tw ie , z b ra ku  k tórego tysiące k o 
b ie t i  mężczyzn um ie ra ło  i nada l um iera, jes t pod
stawą całego am erykańskiego ustosunkow an ia  się 
do tego p re p a ra tu  —  o czym  zresztą przekonam y

się jeszcze p rz y  końcu  a r ty k u łu . F lo re y  i  H ea tley  
uzyska li w  U S A  m n ie j, n iż  się spodziewali, p rz y 
c z y n ili się je dn ak  do tego, że uczeni am erykańscy 
rozpoczę li prace nad lekars tw em , a przem ysłow cy 
za b ra li się do jego p ro d u k c ji.

P rodukow ać! P rodukow ać! P rodukow ać! Oto 
hasło F lo reya  po pow roc ie  do O x fo rdu . O czek iw a ł 
on w iadom ości od dw u  przem ysłow ców  am e rykań 
skich . k tó rz y  ob ieca li w ydobyć i przys łać do O x -  
fo rd u  10.000 l i t r ó w  ro z tw o ru  pe n icy lin y . Lecz nad
szedł ju ż  ro k  1942, a w iadom ości w ciąż nie było. 
T ygodn ie  p rzechodz iły  i  znow u n ic  i nic. G rupa 
o x fo rd zka  nada l z tru d e m  p ro w a dz iła  we w łasnym  
zakresie  p rodukc ję , dostarczającą 500 l i t r ó w  na ty 
dzień. W reszcie pewna angie lska fa b ry k a  chem icz
na za in teresow a ła  się tą sprawą, dopiero jednak 
w e w rześn iu  1942 ro k u  z ja w ił się w  O x fo rdz ie  ła 
dunek naczyń z pe n icy lin ą , o po jem ności oko ło  
1000 li tró w . Ładunek ten p rz y b y w a ł odtąd co ty 
dzień. P e n icy lin a  by ła  p rzygo tow ana now ym  spo
sobem, a zam iast daw nych  ko lb  Heatleya, użyte 
b y ły  do p ro d u k c ji całe sale.

W końcu p rz y b y ło  rów n ież  500.000 jednostek od 
je d n e j z f i r m  am erykańsk ich , k tó re  ob ieca ły  po
moc. B y ło  to m n ie j, n iż  się spodziewano, s ta n o w i
ło  je dn ak  w ażny dodatek do ubogiego zapasu.

W po ło w ie  ro k u  1942 uczeni rozpoczę li zbliżać 
się do swego ce lu  g łównego: ra to w a n ia  rannych . 
F lo re v  u d os tęp n ił R .A.F. ze swego skrom nego za- 
p a s u m ro b n ą  ilość p e n ic y lin y  w  celu n ies ien ia  po
m ocy m łodym  ang ie lsk im  i  po lsk im  p ilo tom , po
pa rzon ym  w  w a lkach . W ys ła ł rów n ież  trochę do 
K a iru  d la  rannych  w  w a lkach  pustynnych , a za
stosow anie je j  dało ta k  św ie tne w y n ik i,  że 
i  w  E p ipc ie  rozpoczęto p ró b y  w yd ob yw an ia  p e n i
cy lin y . W  ty m  sam ym  okresie  rozpoczęto dośw iad
czenia w  celu p rzekonan ia  się, czy pe n icy lin a  m o
że być stosowana doustn ie : s tw ie rdzono, że n ie  jest 
to skuteczne, poniew aż ś lina  n iszczyła  moc leku.

W  s ie rp n iu  1942 ro k u  F lem ing  za te le fonow a ł do 
F lo re ya  z zapytan iem , czy m óg łby lic zyć  na o trz y 
m an ie  n ieco tego le ka rs tw a  dla  p rz y ja c ie la  swego 
52-le tn iego o k u lis ty , um iera jącego na w yw o łane  
pa c io rkow ca m i zapalenia mózgu. F lem ing  w iedz ia ł 
z w łasnych doświadczeń sprzed la t, że pe n icy lin a  
za b ija  pacio rkow ce. Inn e  sposoby leczenia by ły
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5uż w ypróbow ane, podczas dw um iesięcznej choro
by. lecz bezskutecznie. F lo re y  odpow iedz ia ł: „M a 
m y bardzo m ało p e n icy lin y , lecz. zrobię, co w  m ej 
m ocy, jeże li ty lk o  pozw o li pan, byśm y w ypadek 
te n  op isa li w  naszych spraw ozdan iach“ . F lem ing  
zgodził się i  F lo re y  p rz y w ió z ł osobiście pe n icy lin ę  
do Londynu, po raz p ierw szy pokazał F le m in 
go w i m agiczny żó łty  proszek, o k tó ry m  ten m a rz y ł 
p rzed 14 la ty . Dalszy ciąg h is to r ii opow iem y w ła 
sn ym i s łow am i F lem inga : „P a c je n t b y ł w  bardzo 
z iy m  stan ie zd ro w ia  i  w y d a w a ł się um iera jący .
.1 adł m in im a ln ie ; ca łym i d n ia m i drzem ał, od czasu 
o  o czasu m ia ł a ta k i podn iecenia; to  zapadał w  ospa
łość i  om dlenia , to znów  m a jaczy ł. C ie rp ia ł od 
10 d n i na n ieusta jącą czkawkę... 6 s ie rpn ia  w ieczo
re m  rozpoczęto dom ięśniow e w s trz y k iw a n ie  p e n i
c y lin y , pow tarzane co 2 godziny. Po 24 godzinach 
p a c je n t w y d a w a ł się o w ie le  p rzy tom n ie jszy , 
czkaw ka  zn ik ła , te m pe ra tu ra  spadła do n o rm a l
n e j.“  Po 5 dn iach F lem ing  zdecydował się na 
w s trzykn ię c ie  p e n ic y lin y  do kan a łu  kręgowego —• 
b y ła  to p ie rw sza  tego rodza ju  próba na św iecie. 
O sta tn iego w s trzykn ię c ia  dokonano 19 s ie rp n ia  
a 28 s ie rpn ia  pac jen t po ra z  p ie rw szy  m ógł w stać: 
n ie  było  żadnych ob ja w ów  zapalenia, tem p e ra tu ra  
chorego by ła  no rm a lna  od 2 tygodn i, 9 w rześn ia  
opuśc ił szp ita l, czując się w ca le  niezłe, w  ro k  zaś 
późn ie j ca ły  op isany przypadek zosta ł za m kn ię ty  
s łow am i: w yzd row ien ie  ca łkow ite .

P ro fe so row i F lem ingo w i w yd aw a ło  się ono cu
dem . Przeszło jego na jśm ie lsze nadzie je , ja k ie  ży
w i ł  w  s tosunku do le k u  wyhodow anego z nędznej 
p leśn i. N ie  by ło  to  leka rs tw o , k tó re  można by ło  
w ydobyw ać w  p ry m ity w n y m  w arsztac ie  po parą 
li t ró w .  F lem ing  b y ł zdania, że na p ro d u kc ję  leku 
p o w in n y  się skup ić  w y s iłk i całego rządu an g ie l
skiego. Udało m u  się za in teresow ać M in is te rs tw o   ̂
Z aopatrzen ia  i  na kon iec rozpoczęto p ro d u kc ję  pe
n ic y lin y , może n ie  w ystarcza jącą, lecz ju ż  znacz* 
n ie  rozszerzoną, podczas gdy g ru pa  uczonych, 
dz ień  po dn iu , zw iększa ła  zasób doświadczenia 
w  leczeniu ra n  p rz y  pom ocy nowego p repa ra tu . 
B y ły  c h w ile  rozczarow ania , gdy chorzy u m ie ra li 
lecz w y n ik i po lepszały się w ra z  z nabyw anym  
dośw iadczeniem . Stosowano p e n icy lin ę  w  fo rm ie  
proszku, stosowano w  postac i maści, w s trz y k iw a 
no dom ięśniow o i  dożyln ie , w k ra p la n ę  p rzy  po
m ocy gum ow ych ru re k  w  odstępach 3-godzinnych 
w p ro s t do ran , wreszcie, um ieszczając naczynie 
w yp e łn io n e  le ka rs tw e m  nad łóżk iem  chorego, s to 
sow ano s ta ły  p rz e p ły w  ro z tw o ru  p e n ic y lin y  przez 
ran ę  czy żyłę. Leczono skutecznie p rz y p a d k i p rze 
w lek łe go  zakażenia, leczono -— z d o d a tn im i w y n i
k a m i —  śm ie rte lne  za truc ie  gazem, udało się osią
gnąć sukcesy w  dziedz in ie  p o w ik ła n ych  urazów . 
Leczono ra n y  g łow y, ra n y  mózgu, ra n y  rdzenia 
kręgow ego, ucząc się na każdym  n o w y m  p rzyp a d 
ku , tsa łe  pow iększa jąc sw e um ie ję tnośc i i  dosko
na ląc technikę . Ś w ie tne  w y n ik i o trzym ano  rów n ież  
.w leczen iu rzeżączki. W szystko to s tan ow iło  do-

Fragm ent fab ryk i peni
cyliny w  Tarchcminae

(Fotografie —  British Couneil, prócz ostatniej 
w ykonanej przez W AF)

wód, że ludzie , k tó rz y  by  w  in nych  w a run kach  zg i
n ę li/  teraz mogą być ocaleni. W rezu ltac ie  uleczono 
95% w szys tk ich  o f ia r  w o jn y , u k tó ry c h  zastoso
wano pen icy linę .

A  ja k  cała spraw a w yg ląda obecnie? Czy może
m y o trzym ać p e n icy lin ę  w  Polsce? Zakończe- 
n .e  h is to r ii p e n ic y lin y  ma n ie p rz y je m n y  ppsmas. 
A m eryka , k tó re j p ie rw sze j udzie lono bez o g ra n i
czeń ta je m n icy  p e n ic y lin y , obecnie z ; całą św iado
m ością przeszkadza rozszerzeniu się p ro d u k c ji 
w  in nych  k ra jach . K a p ita liz m  am erykańsk i, c ią g 
nąc z ysk i na w e t z po trzebnych  do zachow ania ży 
c ia  le ka rs tw , zabezpiecza się dw om a sposobam i: 
po p ie rw sze  przez u k ry w a n ie  przed uczonym i in 
n ych  k ra jó w  os ta tn ich  sposobów p ro d u k c ji i, po 
d rug ie , przez og ran iczen ie  eksp o rtu  urządzeń, k tó 
re  w p ły n ę ły b y  na zw iększen ie św ia tow e j p ro d u k 
c j i  p e n ic y lin y  i  u m o ż liw iły b y  op racow an ie  now ych  
m etod  w yd o b yw a n ia  le ka rs tw a . T y le  o dobre j w o li 
c y w iliz a c ji am e rykań sk ie j w  stosunku do reszty  
św ia ta ! A b y  o trzym ać ulgę w  bólu, czasem na w e t 
by  u ra tow ać życie, ludzkość m us i m ieć niezbędne 
do la ry . I  m us i należeć do p la n u  M arsha lla . Lecz 
i  to jeszcze n ie  kon iec. P o lska  zna jdow a ła  się 
w śród tych  zniszczonych w o jn ą  k ra jó w , k tó re  
o trz y m a ły  od U N R R A  fab rykę , m ającą  w y tw a rza ć  
pe n icy lin ę . Lecz Polska, ta k  samo ja k  i  inne  k ra 
je , k tó re  o trz y m a ły  ta k ie  fa b ry k i,  n ie  b y ła  w  s ta 
nie ją  uruchomić, ponieważ, ja k  się okazało, b ra k  
ta m  by ło  n ie k tó ry c h  n iezbędnych części, i  pon ie 
w aż ju ż  w  c h w ili dostarczen ia b y ła  ona przesta
rza ła . B ezw artośc iow e a p a rty  b y ły  zakup ione  
z  funduszów  U N R R A  od am erykań sk ich  i  kana 
d y js k ic h  ka p ita lis tó w .

I  c i am erykańscy i  kanad y jscy  k a p ita liś c i, kp iąc 
sonie w  ten  p o n u ry  sposób ze zniszczonych w o jn ą  
k ra jó w , za tem at swojego oszustwa o b ra li leka rs tw o .
0  k tó ry m  w  sw o im  sp raw ozdan iu  z ope racy j wo
je n n y c h  w  pó łnocno-zachodn ie j E u ro p ie  od lipca  
1944 do 1945 ro k u  m arsza łek M on tg om e ry  nap isa ł: 
„Leczen ie  je s t z rew o luc jon izow ane  zastosowaniem  
p e n ic y lin y . Żo łn ie rze , k tó rz y  w  po p rzedn ie j w o j
n ie  b y lib y  in w a lid a m i na całe życie, odzyska li 
zd ro w ie  i  w. przeciągu m iesiąca m o g li pow róc ić  na 
f ro n t . “

Polacy skazan i w ięc  b y li na w łasne s iły  Prze- 
szio dw a la ta  trw a ła  praca nad uzupe łn ien iem  
urządzeń i  op racow an iem  m etody p ro d u k c ji
1 w reszcie  na p rze kó r k a p ita lis to m  am erykańsk im  
uporem  po lskiego rob o tn ika , in żyn ie ra  i  badacza 
pow sta ła  na gruzach spalonej podczas w o jn y  fa 
b r y k i k le ju  w  T a rcho m in ie  pod W arszawą p ie rw 
sza po lska fa b ry k a  pe n icy lin y .

W  przededn iu  p ią te j roczn icy  O drodzenia Pań
s tw a  Polskiego fa b ry k a  rozpoczęła p ro du kc ję  cen
nego leku. P en icy lina  przesta ła być w  Polsce p ro 
d u k te m  zagran icznym .
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WŁADYSŁAW BIEŃKOWSKI
D y re k to r B ib lio te k i Narodowej

BIB L IO T E K A  N A R O D O W A  jest g łów nym  skarb
cem przechow u jącym  najcennie jsze p o m n ik i 
po lsk ie j l i te ra tu ry  w  dziedzin ie  p iśm ien n ic tw a : 
d ru k i, rękop isy , za b y tk i po lsk ie j g ra f ik i i  k a r 
to g ra f ii.  O pieka nad ty m i zabytkam i, ich  opra

cow an ie  i  udostępn ian ie  jest je dn ym  z zadań B ib lio 
te k i N arodow e j. N a jw ażn ie jsze jednak je j zadania 
w y n ik a ją  stąd, iż  jest ona, już  w  swych założeniach, 
cen tra lną  b ib lio te ką  naukow ą w  Polsce, n a jw ię k 
szym  w arszta tem  p racy  naukow ej. B ib lio te ka  Naro
dowa grom adzi w  sw ych zb iorach całą polską p ro 
du kc ję  w ydaw n iczą  (tzw. egzem plarz obow iązkow y) 
oraz podstaw ow e dla  różnych dz iedzin  na u k i dzie ła  
ukazujące się za gran icą .

U dostępn ian ie  zb io ró w  naukow com  jest w ażnym  
i  b yn a jm n ie j n ie  p ros tym  zadaniem . B ib lio te k a  N a
rodow a re a liz u je  to  przez oddanie do u ż y tk u  swo
ich  zasobów, przez o rgan izow an ie  spraw ne j w yp o 
życza ln i m iędzyb ib lio teczne j, aby p ra co w n ik  nauko

w y  m óg ł m ieć na mieljscu każdą ks iążkę zna jd u ją 
cą się w  k ra ju , a naw et m ógł ją  za pośrednictwem  
B ib lio te k i Narodowej sprowadzić zza g ran icy . I  to 
jednak n ie  rozw iązu je  jeszcze problem u. Pełne udo
stępnienie zb io ró w  b ib lio tecznych  uzysku je się przez 
prace nad ka ta logam i oraz prace b ib liog ra ficzne .

D źw iga jąc s ię  ze zniszczeń w ojennych, b ib lio te k i 
naukowe zdo ła ły  zbudować (w  m n ie jszym  lu b  w ię k 
szym  stopniu) ka ta log i alfabetyczne. S toi przed n i 
m i praca nad ka ta logam i rzeczowym i, n iezbędnym i 
d la  w sze lk ich naukow ych poszukiwań. Ponadto 
przed B ib lio te k ą  Narodową sto i zadanie dalsze — 
op racow yw an ie  ka ta logów  cen tra lnych d la  po
szczególnych dziedzin lu b  dz ia łó w  (np. centra lne 
ka ta log i czasopism po lsk ich  i  obcych), k tó re  zorien
tu ją  poszukującego w  całości posiadanych w  Polsce 
zasobów. D oniosłe znaczenie dla rozw o ju  na u k i 
m a ją  prace b ib liog ra ficzne . B ib lio g ra fia  re trospek
tyw n a  i  bieżąca o rie n tu ją  w  całości p iśm ien n ic tw a
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In k u n a b u ł (d ru k  z X V  w ie ku ) 
„S pecu lum  n a tu ra łe “  z ro k it 

1473
N a jw iększa d rukow ana ks ią ż 
ka  w  zb iorach B ib lio te k i N a
ro d o w e j obok na jm n ie jsze j — 
»B a jk i“  M ick iew icza  z 1898 r.

M szał T y n ie c k i, ty s ią c le tn i za
bytek m alarstw a książkowego

Rękopis z X  w ieku  — M szał 
T y n ie c k i p isany zlotem na 

pe rgam in ie

Hi '
*& *sx trm *3 **t * * * * *

.!*« »>» -P" ' .

danych okresów . B ib lio g ra fie  
specja lne ob e jm u ją  w szystk ie  
dz ie ła  i  prace naukow e odno
szące się do danej dziedziny 
lu b  zagadnienia. Prace b ib lio 
gra ficzne  stanow ią n ie  ty lk o  « ,
e lem entarne u ła tw ie n ie  nau
kow ych  poszukiwań, mogą być 
one zarazem bodźcem dla nau
kow ców , wskazywać na s to ją 
ce przed nauką prob lem y i za- 
chęcać do ich  rozw iązania.
B ib lio g ra fie  specja lne u ja w n ia ją  „b ia łe  p la m y“  
na  m apie zagadnień naukow ych, szczególnie w  nau
kach  h isto rycznych .

W  re a liz a c ji tych  doniosłych dla  życia naukow e
go P o lsk i zadań B ib lio te ka  N arodow a zna jdu je  się 
dop iero  u progu. W okresie m iędzyw o jennym  zosta
ła  w p raw d z ie  pow o łana do życia, aie n ie  wyszła

poza wstępną fazę prac o rgan izacyjnych . Przed« 
w szystk im  nie  doczekała się własnego gmachu.

D opiero w  Polsce Ludow e j — m im o o lb rzym ich  
i  n ieodżałow anych s tra t w o jennych  —  mogła B i
b lio teka  Narodow a nie  ty lk o  poważnie zw iększyć 
swoje zasoby, ale rozpocząć przygotow ania do w y 
pe łn ian ia  podstaw ow ych zadań. Dopiero Polska Lu*
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Oprawa) graduału Ąugustianów krakow 
skich z roku 1493 o wymiarach 64,5 x 12 
cm - dobrze zachowa.ua skóra świńska 
z tłoczeniami na ślepo, mosiężne naroż

n ik i, guzy i klam ry

i

i

Opffawa łańcuchowa z okresu średnio
wiecza Łańcuchem tym przytwierdzano 

księgę do pulpitu lub stołu

dowa postaw iła  rea ln ie  sprawę budow y gmachu. 
O pracow yw ane są już .p ie rw sze p ro je k ty , a w  p ie rw 
szych la tach p lanu  sześcioletniego stan ie w s to licy  
m onum enta lny gmach B ib lio te k i N arodow ej jako  
jeden z ważnie jszych ośrodków  n a u k i po lsk ie j.

P O C Z Ą T K I B IB L IO T E K I N A R O D O W E J

M yśl o u tw o rzen iu  B in iio te k i N a rodow e j zrodziła  
sie dawno,, jeszcze m  okres e rozb io row ym . D la m e j 
gromadzono na e m ig rac ji dzieła i  dokum enty od
noszące się do h is to r ii i w a lk i narodu.

P ierwsze k ro k i dz ięk i zabiegom b ib lio teka rzy  
i  naukow ców  podjęto ju ż  w  r. 1919. Rozpoczęto od 
grom adzenia zb iorów  b ib lio tecznych. Podstawą ich 
by ła  zwrócona przez Z w  Radziecki b ib lio teka  Z a
łusk ich . w yw iez iona z W arszawy przez K a ta rzynę  
I I ,  oraz przyw iezione z zagranicy zb io ry  rapper- 
sw ilsk ie  i batignolskie . Ponadto organ izu jąca się 
B ib lio te ka  N arodowa prze ję ta b ib lio tekę  w ila n o 
wską oraz szereg o fia row anych  księgozbiorów  p ry 
w a tnych . Z b io ry  te m ia ły  być uzupełniane' przez 
egzemplarze wszystk ich d ru kó w  ukazu jących się 
w  Polsce oraz drogą zakupów.

O rgan izow anie B ib lio te k i N arodow e j n a tra fia ło  
r,>a o lb rzym ie  trudności. Dopiero w  r. 1928 nadano 
je j  p raw ne is tn ien ie , na jw ażn ie jsza jednak sprawa 
gmachu nie  doczekała się nawet postaw ienia.

Z b io ry  B ib lio te k i N arodow e j m ieśc iły  się w  k i lk u 
nastu punktach  rozrzuconych po całej W arszaw ie. 
O czyw iście stan ten un ie m oż liw ia ł ich  op racow y
w anie  i udostępnianie.

Przed wybuchem  w o jn y  zb io ry  B ib lio te k i N a ro 
dowej lic z y ły  w  p rzyb liżen iu  ok. 450.000 tom ów, ok. 
30.000 pe rio dyków  (w o lu m ), 23.000 rękopisów , bo
gaty zb ió r g ra ficzny , liczący 64,000 ry c in  i  ry s u n 
ków . ponad 10.000 map, bogaty dz ia ł tea tro iog icz- 
ny, m uzyczny i szereg m nie jszych działów .

S tra ty  w o jenne poniesione przez B ib lio tekę  Na
rodow ą s tan ow iły  d o tk liw y  cios dla k u ltu ry  p o l
sk ie j. Spłonęła ca łkow ic ie  b ib lio teka  rappe rsw ilska  
(około 30.000 t.), zaw iera jąca podstawowe m a te ria 
ły  do dz ie jów  X IX  w. Spalone zostały przez oku 
panta p ra w ie  w szystkie  rękop isy  oraz zb io ry  spe
c ja lne  i po lskie  s ta rod ruk i. W ładze h itle ro w s k ie  
zgrom adziły  je w  B ib lio tece K ras ińsk ich  (u lica 
O k ó ln ik  9 w  W arszawie) i  tam  po pow stan iu  roz
m yś ln ie  podpa liły .

Ponadto w ie le  cennych dz ie ł w yw ieziono do N ie 
m iec. Część ich o ca liły  w o jska  radzieck ie  i  p rzeka
za ły Polsce. B arbarzyńcy h itle ro w scy  zniszczyli 
rów n ież  księgi inw en ta rzow e i  ka ta log i, un iem oż li
w ia ją c  dokładne s tw ie rdzen ie  stra t,

B IB L IO T E K A  N A R O D O W A  PO W O JN IE

Rozwój B ib lio te k i N arodow ej w  O drodzonej P o l
sce p rzyb ra ł nadzw yczaj szybkie tempo. Udało się 
odszukać na teren ie N iem iec część w yw iez ionych  
zb iorów , w  tym  w iele, cennych rękopisów  z b ib lio 
te k i Za łusk ich . B ib lio te ka  im. Len ina  w  M oskw ie  
przekaza ła B ib lio tece  N arodow e j ocalone przez ra 
dz ieck ich  żo łn ie rzy ponad 8.000 tom ów i  2.147 rę
kop isów . B ib lio te ka  N arodowa p rze ję ła  ocalałą, 
część B ib lio te k i K ras ińsk ich  (91 tys. tom ów), resz tk i 
B ib lio te k i Zam oyskich, szereg dużych b ib lio te k  po - 
m agnackich ; i podw orsk ich . L ic z n i o fia rod aw cy  
wzbogacają B ib lio tekę  Narodow ą cennym i dz ie łam i 
i  rękopisam i. M in is te rs tw o  Bezpieczeństwa P ub licz 
nego przekazało B ib lio tece  Narodowej ks iążk i Poto
ckich , skon fiskow ane podczas głośnej swego czasu 
p ró b y  w yw iez ien ia  ich  w raz ze zb ioram i sz tu k i za 
granicę.
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1. Czytelnia B ib lio teki Narodowej

2. K ata log a lfabe tyczny, 2159 k lam er o po
jem ności do 359 k a rt

3. K om p le t 89 roczn ików  T ygod n ika  K a 
strowanego (1859— 1939). B a je  to w y 
obrażenie, ile  m iejsca potrzeba na ma
gazyny B ib lio te k i N arodowej, k ić  a 
kom p le tu je  w szystk ie  p ism a polskie , 
je ż e li ro c z n ik i jednego tygo dn ika  tw o 
rzą stos w ysokości 4,5 m etra

P row adzona je s t na szeroką skalę akc ja  zaku
pów , p rzy  czym B ib lio te k a  N arodow a naby ła  szereg 
cennych księgozbiorów  p ry w a tn y c h  od naukow ców  
i  b ib lio f iló w . Na w yróżn ien ie  zasługuje zakup ks.ę - 
gozb ioru  po w y b itn y m  b ib lio f i lu  A leksandrze Czo- 
ło w sk im , k tó ry  zgrom adził w ie le  b ia łych  k ru k ó w  
i  u n ika tó w  w  zakresie s tarych d ru kó w  po lsk icn  
i  map, dotyczących P olski, D z ięk i pow ażnym  k w o 
tom , ja k ie  państwo nasze przeznacza na zakup ks ią
żek, w zros t zasobów B ib lio te k i N arodow e j odbywa 
się w  bardzo szybkim  tem pie. N iezależnie od za
ku p ó w  prowadzona jes t akc ja  w ym iany  książek 
zarów no z b ib lio te ka m i w  k ra ju  ja k  i za granicą. 
Coraz bardzie j ożyw iona jes t w ym iana  z b ib lio te 
k a m i radz ieck im i, przede w szystk im  B ib lio te ką  im. 
L e n in a  w  M oskw ie.

B ib lio te ka  Narodowa, ja k  wspom niano ju ż  w y 
żej, grom adzi rów n ież całą p ro du kc ję  w ydaw n iczą  
P o lsk i.

Obecny stan zb io rów  B ib lio te k i N arodow e j przed
s taw ia  się następująco:

O ddanych do uży tku  — opracowanych i skata
logow anych d ru kó w  nowszych (od 1800 r.) 30-3 232 
w o lum inó w

skata logow anych czasopism 177.235 w o lum inów  
s ta rych  d ru kó w  80.000 w o lum inów , 
rękop isów  6.169 pozycji, 
ry c in  i rysu n kó w  17.822 sztuki, 
odbudow uje  się dz ia ł ka rtog ra ficzn y , m uzyczny 

i  tea tro log iczny.
W  zasobach n ieopracowanych i  nie u ję tych  jesz

cze w  żadną ew idencję  posiada B ib lio te ka  N arodo
w a d ru ków  nowszych i  starszych oraz czastpism  
ok. 1.000.000 w o lum inów . L iczba ta staw ia przed B i
b lio te ką  Narodow ą poważne zadania ja k  na jszyb
szego oddania do uży tku  tych  n ie  pracu jących  ks ią 
żek. Z zasobów tych B ib lio te k a  Narodow a będzie 
m ogła zasilić  i inne b ib lio te k i, o d czuw a ją ce -d o tk li
w e b ra k i. W  osta tn ich  dniach P rezyd ium  Rady M i
n is tró w  przyznało B ib lio tece  Narodowej specjalną 
subw encję d la  przyśpieszenia prac nad porządkowa
n iem  księgozbioru. N ie  może być w  Polsce Ludow ej 
próżnu jących  książek

B ib lio te k a  Narodowa w  przyśpieszonym  tem pie 
p rzyg o tow u je  się do w yp e łn ie n ia  zadań spoczywa
jących  na cen tra lne j b ib lio tece  po lsk ie j, In s ty tu t 
B ib lio g ra ficzn y , stanow iący jeden z ważnych dz ia
łó w  B ib lio te k i, rozszerza zakres swoich prac. 
O prócz b ib lio g ra fii bieżącej w ydaw ane j w  fo rm ie  
tyg o d n ika : „P rzew od n ik  B ib lio g ra fic z n y “ , opraco
w u je  „B ib lio g ra fię  Z aw artośc i Czasopism“ , w  p rzy
go tow an iu  podjęcie prac nad b ib lio g ra fią  re trospek
tyw n ą , rozpoczęto też prace nad b ib lio g ra fia m i spe
c ja lnym i.

P rze łom ow ym  m om entem  w dzie jach B ib lio te k i 
N a rodow e j będzie oddanie do uży tku  nowego gm a
chu, k tó ry  stanow i jedną z poważniejszych inw e
s ty c ji k u ltu ra ln y c h  p lanu  sześcioletniego. Rozwój 
zw iązanej z pracą i  życiem  narodu nauk i po lsk ie j 
poprzez budowę je j la bo ra to rió w  jest jednym  z k a 
m ie n i w ęgie lnych budowy socja lizm u. W izya ih ie  zdjęćia wytu-Hane przez A P l
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ALEKSANDER OPARIN
C złonek A k a d e m ii U m ie ję tn ośc i ZSR R

J A K  P O W S T A Ł O
Z YCI E na Z I E M I ?

W .IL  a materializmu i iJealizmu 

woiól proklemu pockoJzenia życia.

O b s z e r n y  s k r ó t  b r o s z u r y  pt.

„ WSPÓŁCZESNE POGLĄDY  
NA POCHODZĘ M E  Ż Y l I A “

w y d a n e j  p r z e z  P a ń s t w o w y  
Ins ty tu t W ydaw nictw  Rolniczych.

PR O B LE M  pochodzenia życ ia  zap rzą ta ł um y
sły  lu d zk ie  od n iepam ię tnych  czasów i  zaw 
sze w o kó ł niego ro zg ryw a ła  się ostra  w a lk a  
ideologiczna.
Jak pow sta ło  życie? K ażdy cz łow iek zadaje 

sobie to  py tan ie . Bez odpow iedzi na  n ie  niesposób 
w y tw o rz y ć  sobie na w e t n a jb a rd z ie j p rym ityw n e g o  
św iatopoglądu.

O taczającą nas p rzyrodę  d z ie lim y  na ś w ia t is to t 
żyw ych  i  św ia t n ieożyw iony, Ś w ia t is to t żyw ych  
sk łada się z ogrom nej ilośc i różnorodnych z-w 
rzą t i  roś lin . W szystkie is to ty  żywe bez względu
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na ich w ie lk ą  rozm aitość, począwszy od człow ieka 
aż do najprostszego m ik roba , m a ją  w  sobie coś 

wspólnego. To „coś“  w łaśn ie  nazyw am y życiem.
, Na czym polega is to ta  życia?

Z  p u n k tu  w idzen ia  id ea lizm u  is to ta  życia tk w i 
w  ja k im ś  n ie m a te ria ln ym  duchow ym  źród le  („d u 
sza“ , „s iła  życ iow a“  itd ). M a te ria  sama w  sobie 
je s t m a rtw a  i  bezwładna, s łuży ty lk o  jako  m ate
r ia ł  d la  budow y is to t żyw ych ; te zaś mogą pow 
stawać i  is tn ieć  ty lk o  w tedy, gdy m a te ria  jes t oży
w iona „duszą“ , nada jącą je j fo rm ę i  „ce low ą“  bu 
dowę.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do tego m a te ria lizm  uczy, że 
życ ie  —  podobne ja k  i  pozostały św ia t —  jest m a
te r ia ln e  w  sw o je j istocie, a zatem  d la  pow staw ania 
organ izm ów  żyw ych  n ie  potrzeba żadnego źródła 
duchowego. Jakże w ię c  z m ateria lis tycznego p u nk tu  
w idzen ia  można ob jaśnić pochodzenie życia?

Codzienne doświadczenie uczy nas, że is to ty  ży
w e  rodzą, się obecn ie ty lk o  z podobnych sobie.

N iem n ie j badając w yko pa liska  szczątków ro ś lin  
i  zw ierząt, k tó re  zam ieszk iw a ły  Z iem ię  w  bardzo 
daw nych  czasach, możemy bezpośrednio przekonać 
się, że św ia t is to t żyw ych  na  naszej p lanec ie  n ie  
zawsze w yg lą d a ł tak , ja k  obecnie. W ie lk i uczony 
ang ie lsk i, K a ro l D a rw in , w  sposób bardzo przeko
n y w a ją c y  w ykaza ł, że współczesne ro ś lin y  i  zw ie
rzę ta  —  a w  ich liczb ie  cz łow iek —  pow s ta ły  z is to t 
o proste j budow ie, k tó re  k iedyś, dawno tem u za
m ie szk iw a ły  Z iem ię. Te zaś z k o le i w z ię ły  początek 
od wcześnie jszych, jeszcze p ry m ity w n ie j Zbudo
w anych  is to t. T a k  w ię c  k o le jn o  schodząc z wyż» 
szego stopn ia  na coraz niższy, p rzy jd z ie m y  w  koń», 
cu  do początków  życia, do na jp rostszych is to t ży-s 
Wych, k tó re  s ta n o w iły  zaczątek wszystkiego, ćo ży je  
na  Z iem i. Teraz zadam y sobie py ta n ie : ja k  pow sta ły  
ice najprostsze, na jp ie rw o tn ie jsze  organizm y? Wszak 
d one b y ły  o rgan izm am i żyw ym i. A  zatem  —  odpo
w iedzieć na p y ta n ie  o pochodzeniu życia można 
ty lk o  przez w yjaśn ien ie , ja k  pow sta ły  te  p ierwsza 
na jprostsze o rgan izm y na Z iem i.

Zagadn ien ie  k o m p lik u je  się tym , że obecnie n i
gdzie w  p rzyrodz ie  n ie  obserw u jem y pow staw ania 
na w e t na jp rostszych  is to t żyw ych bezpośrednio 
z m a te r ii n ieożyw ione j. N aw et ba k te rie  i  inne 
d ro bn ous tro je  —- ja k  to  ju ż  w  sw o im  czasie w yka za ł 
s ły n n y  uczony francusk i, L u d w ik  Pasteur —  obec
n ie  rodzą siię ty lk o  z podobnych sobie...

...M a te ria lizm  m echan istyczny tw ie rdz i, że n ie  m a 
zasadniczej ró żn icy  m iędzy o rgan izm am i żyw y  mli 
a c ia łam i n ieo rgan icznym i. Is to ty  żyw e są ty lk o  
m aszynam i o nadzw yczaj skom p likow ane j budowli®. 
T a k  ja k  praca m aszyny je s t uw arunkow ana  okre
ś loną budową i  w za jem nym  zw iązk iem  poszczegól
n ych  części, ta k  samo życie organ izm u uw aru nko 
w ane je s t p recyzy jną  s tru k tu rą  w ew nętrzną, okre 
ś lonym  w za jem nym  stosunkiem  cząsteczek m a te rii.

Cząsteczki s o li lu b  c u k ru  w  roztworze- są roz
s iane bezładnie w  całej jego ob jętości. G dy jednak  
ro z tw ó r s tan ie  się nasycony, zaczną się z niego w y 
dzie lać k rysz ta ły . W  k rysz ta łach  cząsteczki m a te r ii 
śą ułożone w  zupe łn ie  okreś lony  sposób —  ściśle 
w  pew nym  po rządku —  i  to w a ru n k u je  określoną 
fo rm ę  i  inne  w łasności k rysz ta łó w . Jest oczyw iste, 
że budowa na w e t na jp rostsze j is to ty  żyw e j jes t n ie 
po rów nan ie  ba rdz ie j złożona od bu dow y ja k ieg oko l
w ie k  k rysz ta łu . A le  —  ja k  m ów ią  mechanliści —■

N ik t przecież nie będzie poważnie 
tw ierdził, że w  przyrodzie wskutek 
jakichś naturalnych procesów (np. 
wulkanicznych) inoże przypadkowo 
powstać sama przez się fabryka

n ie  m a tu  zasadniczej różrricy. D latego też —  po
dobn ie ja k  z ro z tw o ru  w ydz ie la  się k rysz ta ł —  tak  
m usia ł k iedyś po ja w ić  się na jp rostszy żyw y  orga
n izm . Kon ieczne by ło  ty lk o , aby cząsteczki m a te rii 
ja k im k o lw ie k  sposobem (może naw e t z u p e łn i*  p rzy 
padkowo) u ło ży ły  się tak, że utw orzona została 
określona s tru k tu ra , w łaśc iw a  is to tom  żywym . Po
n iew aż s tru k tu ra  ta  je s t n ie zw yk le  złożona, u tw o
rzen ie  się je j m og ło nastąp ić  ty lk o  w  ja k ichś  w y 
ją tk o w y c h  w arunkach. Obecnie podobnych w a ru n 
k ó w  na Ziemii n ie  m a i  d latego n ie  m ożemy bezpo
średnio zaobserwować nagłego po jaw ien ia  się is to t 
żywych. T a k i je s t p u n k t w idzen ia  mechanristycz- 
nych m a te ria lis tów .

P rzec iw n icy  powyższego pcg lądu jednak zupełnie 
słusznie w skazu ją  na to, że w ew nę trzna  p recyzy j
na budowa organ izm ów  —  ic h  organizacja —  jest 
n ie  ty lk o  złożona, lecz także doskonale przystas®. 
wana do w yko nyw a n ia  określonych fu n k c ji życio
w ych . T y lk o  d z ię k i tem u is to ty  żywe mogą odży
w iać  się, oddychać, rosnąć, m nożyć się itd .

W yda je  się zupe łn ie  n iew iarygodne, by po jaw ie 
n ie  się te j na jb a rdz ie j cha rakterystyczne j dla is to t 
żyw ych  zdolności do w yko pyw a n ia  określonych 
fu n k c ji życ iow ych i  „ce low ośc i“  ich budow y “ we
w n ę trzne j n a s tąp iło  ty lk o  d z ię k i szczęśliwemu zb ie
go w i oko liczności lu b  w sku te k  dz ia łan ia  jak ichś  śle
pych  s ił fizycznych . N ik t  przecież n ie  będzie poważ
n ie  tw ie rd z ił, że na p rzyk ła d  w  św iecie n ieorgan icz
n ym  w sku te k  ja k ic h ś  n a tu ra ln ych  procesów (np.
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•wulkanicznych) może p rzypadkow o powstać sanw 
przez się fa b ryka . A  przecież ja k ik o lw ie k  naw et 
na jp rostszy d robnoustró j posiada nie  ty lk o  ba rdz ie j 
skom plikow aną, lecz i  ba rdz ie j „ce low ą“  budowę od 
w sze lk ie j fa b ry k i;  zatem przypadkow e jego pow sta
n ie  w yd a je  się jeszcze m n ie j w iarygodne.

Mechaniści, b łędn ie  p rzy ró w n u ją c  organ izm  żywy 
do jakiegoś m echanizm u, zapom inają, że celowość 
budow y tego m echanizm u jest uw arunkow ana św ia 
dom ą w o lą  człow ieka, że cz łow iek budu je  maszynę 
d la  osiągnięcia sw oich prak tycznych  celów. A  co 
w  ta k im  raz ie  w a ru n k u je  celowość w ew nę trzne j 
o rg an izac ji is to t żywych? Na to  pytan ie  m a te ria 
liz m  m echanistyczny n ie  może dać odpow iedzi i  to 
da je  powód przedstaw ic ie lom  obozu idea listyczne
go do tw ie rdzen ia , że w  ogóle n ie  można objaśnić 
•pochodzenia życia . z  p u n k tu  w idzen ia m a te r ia li-  
stycznego.

Jednakże w b re w  tak iem u tw ie rdze n iu  nauka zdo
ła ła  dojść do p raw id łow ego rozw iązania ro zp a try 
wanego przez nas zagadnienia. D okonał tego d ia 
lek tyczny , a n ie  m echanistyczny m ateria lizm .

Zgodnie a. m ate ria lizm em  d ia lek tycznym  m ate
r ia , zna jdu jąc się w  n ieustannym  ruchu, przechodzi 
przez szereg etapów, szereg stopn i swego rozw oju. 
P ow sta ją  p rzy  ty m  coraz to bardzie j złożone fo rm y  
is tn ie n ia  m a te rii, obdarzone coraz to  nowszym i 
w łaściw ościam i, k tó rych  daw n ie j n ie  m ia ły . Życie 
w łaśn ie  s tanow i jedną z tak ich  fo rm  is tn ien ia  m a
te r ii ,  powstającą w  określonym  stad ium  je j roz
w o ju . Chcąc w ięc zrozumieć, ja k  powstało życie, 
po w in n iśm y  zbadać h is to rię  rozw o ju  m aterii...

P IE R W O TN E  FO R M Y  W Y S TĘ P O W A N IA  W Ę G LA

...Powstanie is to t żyw ych m usia ło  być poprzedzone 
pow stan iem  c ia ł organicznych, z  k tó rych  są one 
zbudowane. D la  zrozum ien ia zatem, w  ja k i sposób 
pow sta ły  substancje organiczne, 
należy poznać h is to rię  podstawo
wego ich sk ła dn ika  — węgla.

W ęgiel w ys tępu je  n ie  ty lk o  na 
ziem i, je s t to nadzw yczaj rozpo
wszechniony w  ca łym  wszech- 
św iecie p ie rw iastek. Badając 
gw iazdy otaczającego nas św ia 
ta , możemy się przekonać, że we 
w szystk ich  bez w y ją tk u  gw ia 
zdach jest obecny węgiel, lecz nie 
wszędzie is tn ie je  on w  jednako
w e j postaci. W  zależności od stop
n ia  rozw o ju  danej gw iazdy w ę
g ie l w  je j atm osferze występuje 
w  ta k ie j lu b  inne j postaci.

Na pow ie rzchn i gw iazd stosun
kow o m łodych, na jba rdz ie j gorą
cych panu je  ogrom nie wysoka 
z naszego ziemskiego p u n k tu  w i
dzenia tem peratura , dochodząca 
do 27000°. W  ta k ie j tem peraturze 
n ie  może is tn ieć żaden związek 
chemiczny. M a te ria  zna jdu je  się 
tam  w  stosunkowo bardzo proste j 
fo rm ie , w  postaci oddzielnych 
a tom ów  bezładnie krążących w 
rozżarzonym  gazie atm osfery 
gw iezdnej...

...Jeśli jednak będziem y badać 
dalszy rozw ó j gw iazd, gay p rze j
dziem y do gw iazd, na pow ierzchn i 
k tó ry c h  panu je  tem peratura  12000°, to tu ta j po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii m a te rii zna jdz iem y związek 
chem iczny w  postaci tzw. m etynu. M etyn  s tanow i 
połączenie atom u węgla z jednym  atomem wodoru...

..A tom  węgla po łączył się z atomem  woaoru. 
P ow sta ł no w y  tw ó r :— cząsteczka chemiczna — ob
darzona w łaściw ościam i, k tó rych  przedtem  oddzie l
ne a tom y n ie  posiadały...

...Nasze Słońce stanow i gw iazdę, k tó re j tem pera
tu ra  na po w ie rzchn i w yn os i „za led w ie “  6000°.' Jest 
to  następny stop ień e w o lu c ji gw iazd. W  szczegól
ności w ęg ie l zna jd u je  się tu  n ie  ty lk o  w  postaci 
zw iązków  z w odorem  (węglowodorów), lecz także 
w  zw iązku  z azotem (cyjan) i  w  postaci zw iązku, 
w  k tó ry m  d w a  atom y węgla są zw iązane w  jedną 
cząsteczkę...

...Przy fo rm ow an iu  się naszej p lane ty  z rozżarzo
nych  mas gazowych, p a ry  w ęgla m usia ły  dość szyb
k o  sk rop lić  się lu b  naw et u tw o rzyć  k ry s z ta łk i 
i  w  postaci tak iego  rozżarzonego deszczu lu b  śnie
gu w yd z ie lić  się i  wejść w  skład p ierw otnego ją d ra  
ziemskiego. Razem z węglem  weszły rów n ież 
w  skład p ierw o tnego ją d ra  Z ie m i metale...

...Węgiel w chodził z n im i w  reakc je  chemiczna 
i  w  ten sposób tw o rz y ły  się zw ią zk i w ęgla z m e ta 
lam i, tzw . w ęg lik i...

We wczesnym  okresie is tn ien ia  naszej p lane
ty , pow łoka m in e ra łó w  zaczynała dopiero ostygać 
i  by ła  stosunkowo cienka i  n ie trw a ła , ła tw o  m arsz
czyła się i  pękała, a w ę g lik i centra lnego ją d ra  w y 
dobyw a ły  się gw a łto w n ie  na pow ie rzchn ię  Z iem i, 
gdzie s ty k a ły  się z ówczesną atm osferą ziemską.

A tm osfe ra  ta  znacznie różn iła  się od obecnej. 
Obecna atm osfera — otaczające nas pow ie trze  — 
składa się g łów n ie  z t len u  i  azotu, a ówczesna a t
m osfera Z ie m i n ie  zaw ie ra ła  zupełn ie tych  gazów. 
P raw ie  ca łkow ic ie  sk ładała się z przegrzanej pa ry  
w odnej.

...Z tą  przegrzaną parą ze tknę ły  się na pow ie rz 
chn i Z iem i rozżarzone, ognisto -c iek łe  w ę g lik i.

Co p rzy  ty m  zaszło? Już w ie lk i chem ik ro s y js k i 
D y m itr  M ende le jew  w  sw o im  czasie dow iód ł, że 

p rzy  re a k c ji w ę g lików  z parą 
wodną tw orzą się w ęglowodory...

...Powstałe w ęglow odory m u
s ia ły  reagować chem icznie z o ta
czającym i je  substancjam i, a p rze 
de w szystk im  z parą wodną w  a t
m osferze ziem skie j. W skutek te
go u tw o rz y ły  się rozm aite nowe 
substancje — pochodne węglow o
dorów.

W  wodzie oprócz w odoru  zna j
du je  się także tlen . D latego czą
steczki now opow sta łych substan
c ji zaw ie ra ły  ju ż  atom y trzecn 
p ie rw ias tków  — węgla, wodoru 
i  tlenu. N iebawem  p rzy łączy ł się 
do n ich  jeszcze czw a rty  p ie rw ia 
stek —  azot...

Na p o w ie rzch n i gw iazd m łodych 
tem pe ra tu ra  dochodzi lio  27 000°C

Z iem ia  p o w o li ostygała, odda
jąc swe ciepło z im nej przestrzeni 
m iędzyp lanetarne j. G dy tem pera
tu ra  je j pow ie rzchn i zb liży ła  się 
do 100° C, para w odna zaczęła się 
skrap lać i  w  postaci deszczu 
opadła na gorącą, pustynną po
w ie rzchn ię  Z iem i. Potężne u lew y 
lu n ę ły  na Z iem ię i zo to p iły  ją, 

tw orząc p ie rw o tn y  gorący ocean. Z na jdu jące  się 
w  atm osferze substancje organiczne także b y ły  
porw ane przez te  u le w y  i  przeszły do w ód p ie r
wotnego oceanu. Co się z n im i stało dalej?
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P O W S TA N IE  P IERW O TNEG O  B IA Ł K A

...Prostsze c ia ła  organiczne w  środow isku w odnym  
mogą ła tw o  przekształcać się w  znacznie bardzie j 
złożone zw iązk i typu  cukrów , b ia łek  i  innych  sul> 
s tan c ji, z k tó ry c h  są zbudowane c ia ła  zwierzęce 
i  roślinne. Z na jąc chemiczne w łasności węglow o
do rów  i ich  prostszych pochodnych, możemy dość 
do k ła dn ie  okreś lić  los tych p ie rw o tnych  zw iązków  
organ icznych, k tó re  pow sta ły  na pow ie rzchn i ziem 
sk ie j w  w y n ik u  re a k c ji w ę g likó w  z parą wodną. 
W a ru n k i zewnętrzne, w ytw orzone  w  ow ym  mo
m encie  w  wodach p ierw otnego oceanu, n iew ie le  
ró ż n iły  się od w a run ków , k tó re  m ożemy od tw orzyć 
w  naszych labora toriach. Z  tego w yn ika , że w  każ
dym  m ie jscu ówczesnego oceanu, w  każdej lagunie 
lu b  wysychającej ka łu ży  m usia ły  się tw o rzyć  zło
żone cia ła organiczne...

...Powoli, lecz n ieustann ie  proste węglowodory 
w ch od z iły  w  coraz to  nowe reakc je  chemiczne. Ich  
cząsteczki zw iększały się i  ko m p liko w a ły . Z ja w ia ły  
s ię  substancje organiczne o coraz to bardzie j zło
żonej budowie, obdarzone coraz bardzie j skom p li
k o w a n y m i własnościami...

A n a lizu ją c  pow staw anie rozm a itych, złożonych 
zw iązków  organ icznych w  wodach p ierw otnego 
oceanu, po w in n iśm y  zw rócić  szczególną uwagę na 
u tw o rzen ie  się w  tych  w a runkach  c ia ł b ia łkow ych . 
B ia łk a  g ra ją  dom inującą ro lę  w  budow ie „żyw e j 
m a te r i i“ .

B ia łka  n ie  są po prostu  m ate ria łem  budow la
n y m  pro top lazm y, ja k  daw n ie j przypuszczano, lecz 
b io rą  bezpośrednio czynny udz ia ł w  przem ian ie  m a
te r i i  i  w  szeregu innych  z ja w isk  życiowych. W  ten 
sposób po ja w ie n ie  się b ia łek  stanow i nadzwyczaj 
ważne ogn iw o w  procesie rozw o ju , k tó ry  doprow a
d z ił do powsta-wania is to t żywych...

...Podsumowując pokrótce osiągnięcia chem ii b ia 
łek, p o w in n iśm y  przede w szystk im  podkreślić, że 
są nam  teraz bardzo dobrze znane części składo
w e  —  „c e g ie łk i“  — z k tó rych  je s t zbudowana czą
steczka ja k ie g o ko lw ie k  b ia łka . T y m i cegie łkam i są 
dobrze znane chem ikom  substancje -  am inokwasy. 
W  cząsteczce b ia łka  śą one związane ze sobą w  d łu 
g i łańcuch, złożony z k ilkuse t, a często i  k i lk u  ty 
s ięcy cząsteczek am inokwasów. D latego też łańcuch 
ten jes t bardzo d łu g i i  w  w iększości przypadków  
skręca się w  złożony, lecz p ra w id ło w o  zbudowany 
kłębek, ja k i w łaśnie przedstaw ia cząsteczka b ia łka .

Bardzo is to tn y  je s t fa k t, że w  skład każdej sub
s ta n c ji b ia łko w e j wchodzą rozm aite  am inokw asy. 
Jeś li można się ta k  w yraz ić , cząsteczka b ia łka  
je s t zbudowana z „ceg ie łek“  rozm aitego rodzaju. 
O becnie znam y oko ło 30 różnych am inokw asów , 
wchodzących w  sk ład n a tu ra lnych  b ia łek. N iektó re  
b ia łk a  z a w ie ra ją  w szystkie  znane nam  am inokw asy, 
in n e  zaś są uboższe pod ty m  względem... ,

...Trzeba pam iętać, że cząsteczki am inokwasów  
n ie  są połączone w  łańcuchu b ia łk o w y m  przypad
kow o, lecz tw orzą ściśle określony, cha rakte rystycz
n y  w łaśn ie  d la  danego b ia łka  uk ład . W łasności che
m iczne i  fizyczne b ia łka , a w ięc zdolność do okre 
ś lonych rea kc ji, rozpuszczalność w  wodzie, sedy
m en tac ja  itd ., zależą n ie  ty lk o  od lic z b y  i  rozm a ito
ści am inokw asów , wchodzących w  sk ład jego czą> 
steczki, lecz rów n ie ż  od uk ład u  am inokwasów 
w  łańcuchu po lipep tydów .

Tego rodza ju  budowa da je m ożliwość n ie o g ra n i
czonej rozm aitości k o m b in a c ji am inokwasów , a za
te m  —  n ieogran iczonej rozm aitości b ia łek. W łaśnia 
w  te j rozm aitości tk w i w y ją tk o w a  trudność sztucz
ne j syntezy jakiegoś konkre tnego b ia łka . W  ła ń 
cuch w in n y  wejść se tk i i  tys iące cząsteczek rozm ai
ty c h  am inokw asów  w  ściśle okreś lonym  porządku 
i  ko le jności, odpow iada jące j danem u b ia łku .

U f  w  swoim czasie obliczył.«

L i f  w  sw oim  czasie ob liczy ł, że w  łańcuchu sk ła 
da jącym  się z 50 ogniw , z k tó ry c h  ty lk o  19 będzie 
różnych, liczba m ożliw ych  przegrupow ań części 
sk ładow ych łańcucha będzie rów na ła  się jedynce 
z 48 zeram i. A  przecież łańcuch cząsteczki b ia łka 
ś re d n ie j' w ie lk o ś d  składa się n ie  z  50, lecz z k i lk u 
set ogn iw  i  zaw iera n ie  20. lecz do 30 różnych am i
nokwasów . D latego też ilość m ożliw ych  kom bina
c ji wzrasta jeszcze w ie le  k w a d ry lio n ó w  razy...

...Jest rzeczą oczywistą, że przypadkowa kom b i
nacja  różnych am inokw asów  n igdy  nie  da nam  po
żądanego rezu lta tu . Można by było porównać to 
do chęci od tw orzen ia  nieznanego nam  jakiegoś poe
m atu  przez przypadkow ą kom b inac ję  l i te r  i  słów. 
T y lk o  znając dany poemat możemy go odtw orzyć. 
T y lk o  znając dok ładny uk ład  am inokw asów  w  łań
cuchu danego b ia łka , możemy liczyć na jego syn
tezę. N iestety, w  ostatn ich czasach udało się usta lić 
u k ła d  am inokw asów  ty lk o  d la  n iek tó rych , n a jp ro 
ście j zbudowanych subs tanc ji b ia łkow ych. D latego 
też n ie  możemy jeszcze o trzym yw ać złożonego b ia łka  
na tu ra lneg o  w  sztuczny sposób. Jest to jednak  ty l
ko  kw e s tia  czasu i  w  zasadzie n ik t  ju ż  teraz n ie  
w ą tp i o m ożliwości syntezy b ia łka .

Z a trzym a liśm y się d łuże j na  chem ii białek, żeby 
wykazać, iż  u tw orzen ie  się tego rodzaju zw iązków  
organ icznych w  wodach p ierw otnego oceanu nie 
w ym aga ło  jak ichś  w y ją tk o w y c h  w a runków . W prost 
p rzec iw n ie  —  dane chem ii współczesnej przekonu
ją  nas, że m usia ło  się to koniecznie wydarzyć. 
W  szczególności w  ostatn ich la tach wykazano, jak  
ła tw o  z am oniaku i  kw asów  organicznych powsta
ją  rozm aite  am inokw asy, wchodzące w  skład czą
steczki białka...
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Protop lazm a posiada ba r
dzo złożoną s truktu rę ...

...W ten sposób współczesna chem ia b ia łe k  prze
kon u je  nas, że w  wodach p ierw otnego oceanu m ogły 
i m us ia ły  powstać z w ią zk i podobne do b ia łka . Oczy
w iście, że „p ie rw o tn e  b ia łk a “  n ie  m og ły  być iden 
tyczne z is tn ie ją c y m i obecnie b ia łkam i...

P O W S TA N IE  K O A C E R W A TÓ W

r „.Podstawę każdej k o m ó rk i ro ś lin n e j czy zwierzę« 
eej, podstawę c ia ł rozm a itych  b a k te r ii, ameb, g rzyb 
k ó w  i  w szys tk ich  pozostałych na jp rostszych orga
n iz m ó w  s tan ow i p ro top lazm a —  m a te ria ln e  pod« 
icielAsko, w  k tó ry m  odbyrwają się procesy życiowe. 
EeWmętrznie pro top lazm a przedstaw ia  szarawą, pó ł
c iek łą  masę ga la re tow atą , w  sk ład  k tó re j oprócz 
w o d y  wchodzą g łów n ie  b ia łka , a  także szereg in 
n y c h  substanc ji organicznych 1 s o li n ieorgan icz
nych. N ie  je s t to  prosta  m ieszanina ty c h  substancji. 
P ro top lazm a posiada bardzo złożoną s truk tu rę ...

...W ewnętrzna budow a p ro to p lazm y jes t w  zupeł
ności przystosowana do urzeczyw istn iem ia szeregu 
B jaw isk życiowych. T y lk o  d z ię k i tem u przystoso
w a n iu  is to ty  żyw e m ogą odżyw iać się, oddychać, 
rosnąć, m nożyć się itd .

Jak  m ogła pow stać ta  złożona i  •— co n a jg łów 
n ie jsze —  celowa s tru k tu ra  p ro top lazm y?

Na początku p ie rw o tn e  substancje  organiczne 
zn a jd ow a ły  się w  oceanie w p ros t w  postaci ro z tw o 
r u  w  wodzie. Lecz W m ia rę  pow iększan ia s ię  w ie l
kości cząsteczek, w  m ia rę  p o ja w ia n ia  się w ie lk o 
cząsteczkowych substancji, a szczególnie zw iązków  
podobnych do b ia łka  — stan ten  zm ien ia ł się..,

W ielkocząsteczkowe zw ią zk i da ją  tzw . ro z tw o ry  
ko lo ida lne , cha rak te ryzu jące  się m ałą -trw a łością . 
Cząsteczki tych  sub s tanc ji m a ją  tendencję  do łą 
czenia się w  w iększe skup ien ia . P ow sta ją  nowe z ło 
żone połączenia, określone n ie  ty lk o  po łożeniem  
a tom ów  w  cząsteczkach, lecz rów n ież  w za jem n ym  
położeniem  cząsteczek w  skupieniach...

...H o lenderski uczony Bungenfoerg de Jong n ie 
daw no w ykaza ł, że p rz y  zm ieszaniu rozm a itych  k o 
lo id ó w  zachodzi ja k  gdyby skup ian ie  się (czy li koa- 
ce rw acja ) ich  .cząsteczek w  określonych p u n k ta c *  
przestrzen i. Poddając ana liz ie  chem icznej k ro p e lk i 
koa ce rw a tów  i  otaczającą ją  ciecz, można się p rze 
konać, że cała substancja  k o lo id a ln a  skoncen tro 
w a ła  się w  k rop e lkach  koacerw atów , a w  otaczają
cej je  cieczy, n ie  ma p ra w ie  te j subs tanc ji;, m am y 
ta m  ty lk o  p ra w ie  czystą wodę. W ew nątrz  tych  k ro 
pe le k  substancje, ko lo id a lne  z n a jd u ją  się w  bardzo 
skoncen trow anym  stanie. D latego k ro p e lk i n ie  m ie - 
iszają się z o tacza jącym  roz tw o rem . K ażda z tych 
¿kropelek is tn ie je  in d yw id u a ln ie , n ieza leżn ie od in- 
¡nych.

W łaściwość niem ieszam a się z w odą posiada rów- 
;nież p ro top lazm a żyw ych  kom órek. Jeś li na  p rz y 
k ła d  roze tn iem y kom órkę  roś linną  i  w yciśn iem y 
.zawartą w  n ie j p ro top lazm ę do wody, pro toplazm a 
ta  bez w zg lędu na swą ciekłą  konsystencję n ie  
zm iesza się z otaczającą wodą, lecz będzie w  n ie j 
p ływ a ć  w  postaci kulek,, w yraźn ie  zarysowanych 
i  odgraniczonych od roztw oru . Podobieństwo m ię 
dzy sztucznie o trzym a n ym i koacerw atam i i  p ro to - 
p lazm ą n ie  je s t ty lk o  zew nętrzne. Prace osta tn ich  
ła t  w ykaza ły , że pro top lazm a rzeczyw iście zna jd u 
je  się w  s tan ie  koacerw atu .

C iekaw ą w łaściw ością k rop e lek  koacerw atów  jes t 
to, że pom im o c iek łe j konsystenc ji posiadają one 
określoną budowę. Wchodzące w  ich  sk ład cząstecz
k i  n ie  są przypadkow o rozrzucone, lecz położona 
,w s tosunku  do siebie w  okreś lony  sposób. B ungen
be rg  de Jong op isu je  w y k ry te  przez sieb ie  w  koa 
cerw atach s tru k tu ry , w yró żn ia ją ce  s ię  na w e t pod 
m ik roskopem ; s tru k tu ry  te je d n a k  są bardzo n ie 
trw a łe . N ie w ie lk a  zm iana w a ru n k ó w  zew nętrzne
go środow iska lu b  zm iana s ił dz ia ła jących  w e w n ą trz  
koa ce rw a tu  może naruszyć uk ła d  cząstek substan
c j i  werwnątrtz k ro p e lk i.

W  koacerw atach  m am y ju ż  pew ne zaczą tk i ba r
dzo proste j i  n ie trw a łe j jeszcze o rgan izac ji substan
c ji .  T ym  n iem n ie j o rgan izacja  ta  określa  ju ż  sobą 
szereg w łasności oddzie lnych k ro p e le k  koacerw a
tów . Szczególnie ja sk raw a  je s t ich zdolność poch ła 
n ia n ia  (adsorpcji) różnych substancji, zna jdu jących  
s ię  w  otaczającym  roztw orze.

P och łon ię te  (zaabsorbowane) przez k ro p e lk i czą
steczki zna jdu jące  się w  roz tw o rze  sub s tanc ji w stę
p u ją  w  re a kc je  chem iczne z substanc jam i samego 
koacerttja tu . W  ten  sposób w  k rop e lkach  zachodzą 
procesy syntezy now ych  cia ł. W  w y n ik u  tego k ro 
p e lk i mogą się pow iększać i  rosnąć kosztem  absor
bow anych  c ia ł z otaczającej cieczy. P rz y  ty m  n ie  
ty lk o  pow iększa s ię  objętość i  ciężar k ro p e lk i, 
lecz zm ienia .się rów n ież  je j sk ła d  chem iczny. R ów 
no leg le  z procesam i syntezy, p row adzącym i do z w ię 
kszenia m asy k ro p e lk i koacerw atu, można rów n ież  

, zaobserwować procesy rozpadu substanc ji w cho
dzących w  je j skład. Bardzo ważne jest, że prędkość 
procesów syntezy i  od w ro tn ych  procesów rozpadu 
w  dużym  s top n iu  zależy od w e w nę trzne j budow y 
(krope lk i koacerwatu...

W idz ie liśm y, że w a ru n k i sp rzy ja jące  pow stan iu  
‘k ro p le k  koacerw atów  są bardzo proste. Pow sta ją  
one p rzy  z w y k ły m  m ieszaniu się ro z tw o ru  dw óch 
lu b  k i lk u  w ie lkocząsteczkow ych substanc ji organ icz
nych. A  w ięc gdy ty lk o  w  wodach p ie rw o tnego  
oceanu u tw o rz y ły  się m n ie j lu b  w ięce j w ie lkoczą 
steczkow e substancje podobne do b ia łka , od razu 
m us ia ły  też powstać k ro p e lk i koacerw atów .
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...Każda k rop e lka  . koacerw atu  - .w yodrębn iła  się, 
uzyska ła  niezależność i  — m ożna pow iedzieć — 
p rze c iw s ta w iła  s ię  otaczającem u ją  św ia tu  zewnę
trznem u . P rzy  ty m  uzyskała ona nakreśloną w ew nę
trz n ą  budowę. P rzedtem  m ie liśm y  w  roztw orze sub
s ta n c ji organ icznych ty lk o  skup ien ie  porusza jących 
się bezładnie cząstek, a w  krope lce  koacerw atu  
cząstk i te rozm ieśc iły  się w  określony sposób w o 
bec siebie. Zatem  z ja w iły  się tu  ju ż  zaczątki pew 
ne j określonej, chociaż bardzo proste j o rgan izac ji. 
O rgan izacja  ta w  p e w n ym  s topn iu  jeet zbliżona dc 
o rg an izac ji żyw e j p ro to p la zm y  współczesnych o r 
ganizm ów...

...Czy m ożem y na te j ty lk o  podstaw ie uznać k ro p e l
kę  koacerw atu  za żywą? O czyw iście nie. I  rzecz n ie  
sprowadza się ty lk o  do skom plikow anego składu 
i  p re c y z ji bu dow y p ro top lazm y. W  sztucznie o trz y 
m anym  koacerw acie lu b  w  te j kropelce, k tó ra  po
w sta ła  w  n a tu ra ln y  sposób przez w ydz ie len ie  s.ę 
z ro z tw o ru  sub s tanc ji o rgan icznych w  p ie rw o tn y m  
oceanie Z iem i, n ie  ma te j „ce low ości“  budow y i  te 
go przystosow ania  w ew nę trzne j o rg an izac ji do 
u rzeczyw is tn ien ia  okreś lonych z ja w is k  życ iow ycn, 
co je s t charakte rystyczne  d la  p ro top lazm y w szys t
k ic h  bez w y ją tk u  is to t żywych. P rzystosow an ie  :o 
m e  m ogło być w y n ik ie m  sam ych ty lk o  fizycznych 
czy chem icznych zależności. D latego, aby” m og ły 
powstać p ie rw o tn e  is to ty  żywe, m us ia ły  w ystąp ić  
w  procesie e w o lu c ji now e zależności, ju ż  o cha rak 
te rze  bio logicznym ,

P ow sta łe  p ie rw o tn ie  na Z ie m i k ro p e lk i koacerw a
tó w  jeszcze n ie  b y ły  żywe, lecz ju ż  przy  sam ym  ich 
po w s tan iu  ta iły  się w  n ich  m ożliw ośc i u tw orzen ia  
się zaczątków na jp rostszych o rgan izm ów  w  ok re 
ślonych w a run kach  rozw o ju ,

P O W S TA N IE  P IE R W S ZY C H  O R G A N IZ M Ó W

W yobraźm y sobie, że w  ja k im ś  m ie jscu  p ie rw o t
nego oceanu w s k u te k  zm ieszania ro z tw o ró w  w ie l
kocząsteczkowych substanc ji b ia łko w ych  pow sta ły  
k ro p e lk i koacerw atów . Postaram y się w  m yś li 
ś ledzić ich  dalsze losy. Przede w szys tk im  zw ró ć 
m y  uwagę na to, że p ły w a ły  one n ie  w p ro s t w  w o
dzie, lecz w  roz tw o rze  rozm a itych  substanc ji o rga
n icznych i  n ieorgan icznych. Ł o w iły  one te  substan
cje , p rzy łącza ły  do siebie i  w  ten sposób rosły.

Rów noleg le z procesam i syntezy w  każdej k ro 
pelce zachodziły raw n ie ż  procesy rozk ładu  sub
s tan c ji. Na ogół oba te  procesy przeb iega ły  s to 
sunkow o w o lno , lecz w  różnych krope lkach  z róż
ną prędkością, ponieważ prędkość ta zależała w ła 
śn ie  od o rg an izac ji w ew nę trzne j i  budow y k ro p e lk i. 
A  ju ż  od początku tw orzen ia  się, k ro p e lk i te  ró ż n iły  
s ię  m iędzy sobą budową w ew nę trzną. D latego w  je d 
n ych  szybciej do konyw a ły  się procesy syntezy, 
a w  innych  — na o d w ró t —  szybcie j sz ły  procesy 
rozk ładu . To w łaśn ie  okreś la ło  da lszy los każdej 
w yo drę bn ion e j k rop e lk i.

Jeś li w ew nę trzna  organ izacja  danej k rop e lk i 
okreś la ła  przewagę procesów rozkładu, to taka  
k ro p e lk a  po pe w n ym  czasie kończyła  swe is tn ien ie ; 
m us ia ła  się rozpaść i  zniknąć. D łuże j m og ły  istnieć 
ty lk o  k ro p e lk i trw a łe  dynam icznie, to  znaczy po
siadające organizację, w a ru n ku ją cą  przewagę p ro 
cesów syntezy nad procesam i rozk ładu. K ro p e lk i 
tego rodza ju  n ie  ty lk o  trw a ły , lecz pow iększa ły się 
i  ros ły  kosztem  substancji poch łan ianych z otacza
jącego roz tw o ru .

Pow iększająca swą objętość k ro p e lka  nie może 
rosnąć bezgranicznie ja ko  całość. Po osiągnięciu 
okreś lone j w ie lko śc i na sku tek ju ż  czysto m echa
n icznych  p rzyczyn  rozpada się na części. „Pochod
ne “  k ro p e lk i m a ją  na początku taką  samą budową 
w ew nę trzną , ja k  krope lka , z k tó re j pow sta ły  w  ten 
sposób; są to przecież części, „k a w a łe czk i“  te j

Szczególnie ja sk raw a  jest 
zdolność pochłan ian ia ...

k ro p e lk i. Lecz od łączywszy się od in nych  każda 
z tych  pochodnych krope lek  poszła da le j swoją 
drogą. Zaczęła pochłan iać coraz to nowe substan
c je  z otaczającego środow iska, w sku te k  czego zm ie
n ia ł się je j sk ład chem iczny, a zatem —• i  we
w n ę trzna  je j budowa. .

Ta nowa, zm ieniona budow a pochodnej k ro p e lk i 
m ogła p rzyczyn ić  się do p rzew ag i procesów syn
tezy lu b  od w ro tn ie  —- w  krope lce  m og ły  dokonał 
się zm iany  przyśpieszające procesy niszczenia. 
W  ty m  os ta tn im  p rzyp ad ku  p rzy  przewadze p ro
cesów niszczących k rop e lka  staw ała się n ie trw a ła  
dynam iczn ie  i  to  doprowadzało w ' końcu  do ko
niecznego je j rozpadu. „N ieudana“  fo rm a  organ iza
cy jn a  sama niszczyła się, k ro p la  rozpadała się, 
a zaw arte  w  n ie j substancje organiczne znow u roz
prasza ły się w  roztw orze, pogrążały w  ten ogólny 
koc io ł, z k tórego czerpały zapas ba rdz ie j „udane“  — 
le p ie j zorganizow ane koacerw aty.

T ak w  procesie tw o rzen ia  się życia zaistn ia ł 
sw o isty  „dobór n a tu ra ln y “  k rope lek  koacerw atów . 
Pod ścisłą k o n tro lą  tego doboru szła cała dalszs 
ew o luc ja  rozrasta jących  się i  rozm naża jących k ro 
pe l koacerw atów . Z pokolen ia  na pokolen ie  podle
ga ły  o-ne lic zn ym  ba rdz ie j lu b  m n ie j p rzypadko
w y m  zm ianom  w ew nę trzne j o rgan izac ji, lecz każ
de odchylen ie  w  u jem ną stronę — w  stronę prze
w a g i rozpadu nad syntezą —  na tychm ias t l ik w id c -
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w aio  się przez dobór n a tu ra ln y . T y lk o  te k ro p e lk i 
m og ły  rosnąć i rozw ija ć  się da le j, w  k tó rych  bu
dow ie zachodziły zm iany powodujące coraz szyb
sze p rzysw a jan ie  substancji organicznych z o ta
czającego roz tw o ru , najszybszą ich przeróbkę, n a j
szybszy w zros t k ro p e l koacerw atów  i najszybsze 
ich  rozm nażanie się.

D latego w  m ia rę  rozpowszechniania się na po
w ie rzch n i Z iem i koacerw atów  zachodziło n ie  ty łku  
zw iększenie ilośc i zorganizow anej substancji, lecz 
także jakość samej o rgan izac ji s topniowo polepsza
ła  się i  doskonaliła . W y tw arza ła  się zdolność w e
w n ę trzne j budow y do w yko n yw a n ia  określonych 
fu n k c ji życiowych, „celowość“  o rgan izac ji, tak  cha
rak te rys tyczn a  dla  is to t żywych. A  zatem p o ja 
w ien ie  się te j zdolności i  „ce low ości“  n ie  jest spra
w ą  zw ykłego p rzypadku . P rzypadkow o m og ły po
w staw ać na jróżnorodn ie jsze fo rm y  o rgan izac ji, za
ró w n o  udane ja k  i  nieudane z p u nk tu  w idzenia 
ich  trw a łośc i dynam icznej. Lecz ty lk o  udane m ogły 
się zachować i  da le j się ro zw ija ć  w  p ie rw o tnym  
oceanie na Z iem i.

Na zasadzie badań o rgan izac ji na jprostszych 
współczesnych is to t żyw ych  m ożemy obecnie k ro k  
za k ro k ie m  śledzić, ja k  stopniow o ko m p liko w a ły  
się i  do skona liły  opisane w yże j tw o ry . Najprostsze 
organ iczne koacerw aty  o n ie 
trw a łe j s tru k tu rze  wcześnie j czy 
późn ie j m us ia ły  zn iknąć z po
w ie rzch n i Z iem i, przejść do p ie r
w otnego roz tw o ru . Lecz ich po
tom kow ie , osiągając określoną 
trw a łość  dynam iczną, także szyb
ko  m us ie liby  przestać się ro z w i
jać, je ś lib y  n ie  n a b ra li zdolności 
do szybkich przem ian chem icz
nych.

W skutek doboru natura lnego 
zew nętrzna organ izacja  koacer
w a tó w  stopniowo udoskonalała 
się, stawała się coraz bardzie j z ło
żona i  jednocześnie bardzie j zdo l
na do ta k  ważnych fu n k c ji życio
w ych , ja k  odżyw ian ie  się, oddy
chanie, w zrost i  rozm nażanie się.
W  końcu doprow adziło  to do po
w stan ia  p ie rw szych  is to t żywych, 
k tó re  s ta ły  się zaczątkiem  życia 
na Z iem i.

P rzeszliśm y w  m yś li d ługą d ro 
gę przem iany m a te rii, k tó ra  do
p ro w a dz iła  do pow stan ia życia na 
Z iem i. Na początku w idz ie liśm y  
w ęg ie l rozproszony w  postaci

Przeszliśmy w  m yś li długą, 
drogę przem iany m aterii...

odrębnych atomó-w w  rozżarzonej atmosferze 
Słońca. N astępn ie  wszedł on w  sk ład w ęg lo
wodorów , k tó re  pow sta ły  na Z iem i. Następnie wę
g low odory  p rzekszta łc iły  się w  swoje pochodne 
fienow e i azotowe — w  na jprostsze substancje o r
ganiczne. W wodach p ierw otnego oceanu substan
cje te przeszły w  bardzie j złożone zw iązki, po- 
v.-stały b ia łka  i inne złożone substancje. W ten spo
sób u tw o rz y ł się m ate ria ł, z k tórego są zbudowane 
cia ła  zw ie rzą t i  roś lin . Na początku m a te ria ł ten 
zna jdow a ł się w  stanie rozpuszczonym, a następnie 
w y d z ie lił się w  postaci k rope lek koacerw atów. 
P ie rw o tne  k ro p e lk i koacerw atów  b y ły  zbudowane 
stosunkowo prosto, lecz stopniowo w  ich budow ie 
zaczęły zachodzić isto tne zm iany. B udow a ich  sta
w a ła  się coraz ba rdz ie j skom p likow ana i  w  końcu 
p rzeksz ta łc iły  się one w. pierwsze is to ty  żywe.

M im o w o li pow sta je  pytan ie : .a dlaczego to 
w szystko n ie  zachodzi obecnie? Dlaczego teraz 
is to ty  żyw e rodzą się ty lk o  z podobnych do siebie? 
Odpowiedź może się na p ie rw szy rz u t oka wydać 
dziw na. Obecnie życie n ie  pow sta je  dlatego, ża 
ju ż  ono powstało. O pisany przez nas proces w y 
m agał o lbrzym iego okresu czasu, a obecnie każe a 
na tu ra lna  organiczna substancja, je ś lib y  nawet 
gdz ieko lw iek powstała, bardzo szybko zostałaby 

u n ic e s tw iin a  przez bakterie , z n a j
du jące się na lądzie, w  wodzie 
i  pow ie trzu . D latego też n ie  m o
że ona w  ciągu d ług iego okresu 
zm ieniać się, przekształcać w  koa
ce rw a ty  i  udoskonalać swej bu
dowy.

A  czy w  naszych labora toriach 
jnożem y sztucznie od tw orzyć ten 
proces pow stan ia życia? O czyw i
ście ń ie  możamy tego dokonać 
w  te j postaci, ja k  się to odbyła 
w  p rzyrodz ie ; do tego trzeba było 
w ie le  setek m ilio n ó w  la t. Lecz 
obecnie, gdy zbadana jes t do
k ła d n ie  w ew nę trzna  organizacja 
is to t żywych, m am y podstawę do 
przypuszczenia, że prędzej czy 
późnie j będziem y m og li sztuczn a 
od tw orzyć tę organizację. Osiąg
nięcia na u k i w  ciągu ostatniego 
czasu pozw a la ją  nam  żyw ić  na
dzieję, że tego rodza ju  sztuczne 
stw orzenie is to t żyw ych jest nie 
ty lk o  m ożliwe, lecz będzie na 
pewno urzeczyw istn iono w  nie 
ta k  ju ż  da lek ie j przyszłości.
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JESZCZE do n iedaw na m ów iono o p ra w d z i
w e j tra d y c ji g ry  u tw o ró w  Chopina. P ow ta
rzano, że tra d yc ja  zanika, a ludzie, k tó rz y  pa

m ię ta li jeszcze samego Chopina, m ó w ili o w yp a 
czanej grze późniejszych szopenistów i  w skazyw a li 
na rzadk ie  ty lk o , dobre w y ją tk i.  Czym  w ięc by łaby 
ta „p ra w d z iw a “  tradycja?

Można by pow iedzieć, że w  samych dziełach 
C hopina tk w i ju ż  ca ły  ic h  sens, k tó ry  ty lk o  trze 
ba w y k ry ć  — in tu ic ją  i  zrozum ieniem , obserwa
c ją  w zorów , obserw acją bieżącej p ra k ty k i w y k o 
nania. N ie w ą tp liw ie  pedagogika fo rtep ianow a 
osta tn ich  stu  la t postąp iła  znacznie naprzód; dziś 
ca ły  św ia t p ian is tów  gra  Chopina ze spraw no
ścią, k tó ra  przed s tu  la ty  w yw o ła ła b y  zdum ienie. 
W ięc tra d y c ją  by łab y  raczej ż y w o t n o ś ć  m u
z y k i Chopina, a n ie  ty le  wspom nien ia osobista 
tych  lu d z i, k tó rz y  jeszcze na prze łom ie w ieków  
X IX  i  X X  p a m ię ta li grę Chopina, b y li jego ucz
n ia m i i  w ska zyw a li na  tych  p ian is tów , k tó ry c h  gra 
p rzypom ina ła  im  na jb a rdz ie j grę samego Chopina.

T ra d yc ja  czy żywotność, m y jednak  szukamy, 
choćby ty lk o  z opow iadan ia  — p ierw ow zoru. Pa

s jonu je  nas każdy szczegół op isu gry  
Chopina, ja k  om sam gra ł, ja k  uczył, 
ja k i b y ł św ia t jego pojęć o grze fo r te -  
p ianow e j, je j technice, estetyce.

W ie le  zm ie n iło  się w  sy tu a c ji m uzy
k i  Chopina —  fo rtep ian  udoskonalony, 
■wyposażony tonem  w ie lk im , nośnym  
i  soczystym, fo rtep ian , k tó ry  dąży do 
d ź w ię ku  dek lam acy jn ie  pom nikowego, 
t  na d e lik a tn e  tw o ry  Chopina k ładz ie
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rękę koncertow a pcrpisowość, podczas gdy kom po
zycje  jego przeznaczone b y ły  raczej d la  kom nato 
we] poufności. T u  zaczynało się niebezpieczeństwo: 
od s tro n y  b ra w u ry  ...pogrom ców fo rte p ia n u “ . Toteż 
w ie le  zarzutów , zresztą ogó ln ikow ych , w ym ie rzo 
nych  by ło  p rze c iw  uczn iom  L iszta . Jednak m im o 
w szys tko  an i w ie lk a  sala, an i w ie lk i ton  d z is ie j
szych fo rtep ian ów  n ie  w yk lu cza ją  wysoce a r ty 
stycznego przystosow ania m uzyk i Chopina do obec
nych  w a ru n k ó w  koncertow ych. M am y na w e t do
w ody, że autentyczna tra d yc ją  w  dzisie jszej p ra k 
tyce dopuszcza odchylen ia  od p iew ow zoru  — sa
mego Chopina, k tó ry  g ra ł n ie w ie lk im  tonem , sam 
n ie  lu b ił w ystępow ać pub liczn ie , a sugerowanie grą 
na fo rte p ia n ie  o rk ie s tro w e j p e łn i b rzm ien ia  była  
m u  nienaw istne.

A  je dn ak  na początku tra d y c ji szopenowskiej m a
g iczny  b lask otacza samego je j in ic ja to ra . N ie 
ste ty, znam y ten  au te n tyk  ty lk o  z op isu św iad 
k ó w  — a m uzyka  opisana, to w ieczerza podana t y l 
ko  w  postaci™ opow iadan ia. W  opisach g ry  Cho-

dostatecznie spraw ną, aby w ażną stała się k w e 
stia j a k o ś c i  t o n u .  S tąd spraw a uderzenia 
w chodzi u  Chopina w  s tad ium  nowe. Uderzenie, 
dobrze w iązane legato, śpiewność —  oto dzie
dz ina fo rtep ianow ego rom antyzm u. Jeżeli fo rte 
p ia n  je s t na pó ł instum entem , a na pó ł maszyną, 
to  ta  maszyna jeszcze poddaje się bezpośrednie
m u  im p u lso w i grającego.

Dziedzina by ła  nowa, ale n ie  bez poprzedn ików  
C lernenti, C ram er, F ie ld  —  to  b y li d la  Chopina 
k la sycy  m etody, n ie  ty lk o  m etody szybkiego bie
gan ia  pa lców  po k la w ia tu rze , a le  i  m etody śp iew 
nego tonu. U czn iom  sw ym  kaza ł ćw iczyć n ie  d la  
technicznego sportu , m us ie li ćw iczyć in te lig e n t
nie, uważnie, z uchem  i  in te le k te m  wytężonym , 
aby b rzm ien ie  b y ło  piękne, pasaże rów ne— i  śpie
w ne! Cel jego p ra cy  technicznej jest d la  nas dziś 
bodaj w ażn ie jszy n iż  m etody, k tó re  sobie w y ro b ił.  
M etody b y ły  ściśle fo rtep ianow e, uzu pe łn ia ły  je  su
gestie. Za leca ł uczn iom  s łuchanie śp iew aków  ope
row ych , ra d z ił im  śpiewać głosem, aby śp iew a li

F ry d e ry k  Chopin przy
fortepianie, rys. Jofcsen- 

bergera z  r. 1838

p ina  doszuku jem y s ię  jedności: cz łow ieka  i  a rty - 
sty. I  zna jdu jem y ją  —  m im o  zm ian, ja k ie  prze
szła p ia n is tyka  os ta tn ich  s tu  la t  — zna jdu jem y 
jedność i zupełną harm on ię, choć ty lk o  z pomocą 
naszej w yobraźn i. N a tom iast Chopin-pedagog, re 
a lis ta  i  p ra k ty k , jest nam  tak  b lis k i,  że n ic  prze
s ta je  nam  dawać le k c ji spoza grobu. Dzisiejsza 
m etoda nauczania może być znacznie ba rdz ie j udo
skonalona, ale to, co w iem y o lekc jach  daw anych 
przez Chopina, składa się na ca łokszta łt jego este
ty k i.  Żadnego „s e k re tu “  n ie  ma jego m etoda, je j 
zasadą naczelną jes t żelazna d y s c y p l i n a ,  na 
k tó re j wznosi się s w o b o d a  in te rp re ta cy jna , 
ż  ducha... fo rte p ia n u ! C hop in -rea iis ta  n ie  naduży
wa św ię tych  słów.

Można by pow iedzieć, że za jego czasów fo r te 
p ian y  b y ły  „ubog ie  duchem “  w  po rów nan iu  z d z i
s ie jszym i in s tru m en ta m i. I  z tego on sam zdawał 
sobie sprawę, k ie d y  raz p isa ł: „ch c ia łb ym  dożyć 
z ja w ie n ia  się jak iegoś S trad iva riusa  fo rtep ianu . 
F o rtep ian  en com paraison  ze skrzypcam i b a r
dzo jeszcze niedoskonały...“  Najlepsze za jego 
czasów in s tru m e n ty  P łeye ła  E ra rd a  Broadwooda 
— m ia ły  ton  słaby. M ia ły  jednak  m echan ikę już

na fo rtep ian ie . D la  Chopina m uzyka  i śpiew  U 
pojęcia w  istocie równoznaczne —  n ie  by ło  prze
paści m iędzy ręcznym  w arszta tem  Chopina, a je
go estetyką. Ton i  uderzenie stosowane w  boga
te j ska li odm ian, fraza n a tu ra ln ie  prowadzona, 
z oddechem in te rp u n k c y jn y m , m elod ia  śp iew n ie  
w yra z is ta , swobodna aż do na tura lnego na d w yra - 
zistego rubata.

Rubato! słowo, k tó re  oznacza ty lk o  w z g l ę 
d n ą  swobodę ry tm ic z n ą  m e lod ii, a'e na tle  r y t 
m iczn ie dokładnego akom paniam entu —  n ib y  od
chylone w ia tre m  gałęzie, podczas gdy p ień stoi 
niewzruszony. W fa łszyw ym  rozu m ien iu  w ie lu  pia
n is tó w  rubato  jes t po p ro s tu  ustaw iczną zm ia
ną tempa, a tę  dowolność m ia łoby  u sp raw ied liw iać  
„osobiste podejście“ ... Rubato  je s t z jaw isk iem , 
k tó re  pow inno  na tu ra ln ie  w yn ikać  z n a d w y ż k i  
m uzyka lności, z n a d w yżk i poczucia ry tm icznego, 
n ie  zaś z n i e d o b o r ó w  „ in te rp re ta c ji“ . Cho
p in  kazał uczniom  grać każdy u tw ó r naprzód ściśle 
w  takcie , używ a ł taktom ierza... I  tak, na każdym  
k ro ku , w id z im y  u niego dobrze podbudowaną dy 
scyplinę, ostatecznie uw ieńczoną swobodą. U  in 
nych  p ian is tów  jes t to zw yk le  p rzec iw ieństw o
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F r. Chopin

p e da n te rii i  dowolności. U  niego b y ł to s ty l, s ty l 
cz łow ieka, in d yw id u a ln o śc i w  w yższym  znaczeniu.

Z na d w yżk i p raw dz iw ego poczucia tanecznego 
w y w o d z i się jeszcze jedna  cecha, bardzo szope
now ska —  taneczność. N ie  p rz y tu p liw ie  przeak- 
centowane, n ie  kanciaste ry tm y  są is to tą  tanecz- 
ności, ale u ta jo n a  ry tm iczność, bez k tó re j żyć me 
może odtw orzen ie  żadnego spośród choćby n a j
ba rdz ie j s ty lizo w an ych  m azu rków  Chopina. Tą 
dyskre tną, ale żyw ą tanecznością odznaczała się 
na  konkursach szopenowskich gra p ia n is tó w  ra 
dz ieck ich . C hop in  sam g ry w a ł do tańca, sam za 
m io du  tańczy ł nam ię tn ie . Zapewne zdaw a ł sobie 
doskonale spraw ę z fa k tu , że ogrom na ilość a r
tys tyczn ych  kom pozyc ji, o f ic ja ln ie  nietanecznych. 
przecie  podszyta jest u ta jo n ym  tańcem. K ie d y  
s łucham y osta tn ich  nagrań p ły to w ych  Jakuba Ża
k a  a lbo A r tu ra  R ub inste ina, doznajem y w rażenia: 
oto p ian iśc i z w yobraźn ią ! —  wszystko w ygrane 
z p e rlis tą  dokładnością , lekko, a p rzy  ty m  z ia rn i-  
ście, tu  pow iew n ie , tam  z „dn a  k la w isza “ , śp iew 
nie, naw et w  pasażach z g ra c ją  taneczną, z uśm ie
chem  m e lod ii. B o czymże je s t w yobraźn ia  p ian is ty , 
ja k  n ie  g rą  re a k c ji artys tycznych , ze śpiewnością 
i  dysk re tn ie  u ta jon ą  tanecznością. O to am algam at 
w  s ty lu  Chopina.

S ty l cz łow ieka łączy wszystko, n iebo z piekłem .» 
A le  n ie  poetyzu jm y, jesteśm y na z iem i i  często 
wzdycham y, słysząc luzem  puszczony sport tech- 
n iczny, rzew n ie  w yd łużane p a rtie  śpiewne, potem 
nagle na row is tą  strzelistość pasaży, d la  e fe k tu  ..

Jeszcze na prze łom ie  w ie k ó w  X IX  i  X X  ży li 
ludzie , k tó rz y  dobrze p a m ię ta li g rę  samego Cho
p ina . Ż y ła  zaprzy jaźn iona z n im  s ław na śpiewacz
ka P au lina  V ia rdo t-G a rc ia , k tó ra  często i  długo 
m uzykow a ła  z Chopinem , w  N ohant zwłaszcza, 
a sama też by ła  św ie tną  p ian is tką . O pow iadała 
ona, jako  p ra w ie  90 -le tn ia  staruszka, że n a jb a r
dz ie j grę Chopina p rzyp o m in a li je j Pachman i  Pa
derew ski.

R eputacja  Pacbm ana ja ko  p ia n is ty  poszła w  n ie 
pam ięć i  w iadom e są ty lk o  dziwaczne szczegóły 
o ty m  pianiście, k tó ry  gra jąc na estradzie C hop i
na w yg łasza ł nastro jow e kom entarze, w  środku 
m azurka pokazyw a ł k ilk a  tanecznych kroków , 
w  ogóle przeszedł do h is to r ii raczej jako  postać 
hum orystyczna. K to  pam ię ta g rę  Paderewskiegc 
z jego na jlepszych czasów —  na począ tku  bieżą, 
cego stu lecia  —  ten  n ie  odnajdzie an i c ien ia  te j 
w span ia łe j g ry  na p ły ta ch  nagranych . przez m i
strza w  jego późnie jszych la tach. D źw ięko w y  po
rządek, p łynność toku , gładkość podania, ton  g ię t-
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k i i  elastyczny, doskonale dostosowany do wagi 
i fo rm a tu  u tw o ru  — to by łyby , w  opisie p rzyna„- 
m n ie j, u ję te  cechy tej gry, zawsze w  najlepszej 
fo rm ie , n igdy n ie  zawodzące]

C h lubn ie  znaczyła się tra d yc ja  po lsk ie j szopen..- 
s ty k i nazw iskam i A leksandra  M ichałow skiego, Jó. 
zefa Ś liw ińsk iego , H enryka  M elcera, Z o f ii Rabce- 
w iczow e j, za g ran icą  — Józefa Hofm ana, A r tu ra  
R ub inste ina  Szczególne ożyw ien ie  w  spraw ie g ra 
n ia  Chopina da ły trzy  przedw ojenne konku rsy  
szopenowskie (W arszawa — 1927, 1932, 1937) — tra 
dyc ja  m iędzynarodow a nabra ła  now e j aktualności, 
okazała się sama istota p ian is ty ik i i w  różnej po
staci. W łaśn ie w  la tach, k ie d y  w  nowoczesnej m u
zyce szły p rą dy  tendencyjnego od rzek iw an ia  się 
od rom antyzm u, m łodzież p rzyw raca ła  cześć ro 
m antycznem u fo rtep ian ow i. B y ły  to dn i chw a ły  
nowoczesnej pedagogik i, nowoczesnego in s tru 
m entu , k tórego ,,dożyć chc ia ł“  Chopin, wreszcie 
i  egzam in — publiczności! Przed stu la ty  pu b licz 
ność koncertów  znała ty lk o  drobne u tw o ry  C hopi. 
na, pu b liczn ie  n ik t  p ra w ie  n ie  g ra ł sonat, B a rk a 
ro li,  dwóch osta tn ich  Scherz, W ogóle w iększa 
część kom pozyc ji C hooina n ie  docie ra ła  do p u 
bliczności.

W ięc tra d yc ją  s ta ły  się z czasem same u tw o ry  
Chopina i  ich  ustaw iczny k u lt, n ie  zaś w ą tłe  n ic i 
w spom nień an i naw et szczegóły p ra k tyczn e j este
ty k i  Chopina-pedagoga. N ie  ty lk o  w ie lu  d a w n ie j
szych p ia n is tó w  n ic  p ra w ie  n ie  słyszało o tym , 
ja k  g ra ł i  ja k  uczył Chopin, ale w  ogóle zna li 
"żywot a rtys tyczny  Chopina dość pobieżnie. K iedy  
w  r. 1932 kandydac i z zagranicy, p rz y b y li do W a r
szawy na K on ku rs  Szopenowski, o g lą da li w ystaw ę 
pa m ią te k  po C hop in ie  w  M uzeum  N arodow ym , za
d z iw iła  ich w itry n a  z po lsk im i lis ta m i Chopina, 
N ie  w iedz ie li, że C hopin p isa ł po po lsku (a jesz
cze ba rdz ie j d z iw il i się, k ie d y  im  m im ochodem  
pow iedziano, że L is z t w  ogóle n ie  m ó w ił po wę
giersku...) W yc ieczki do Żelazowej W o li b y ły  w te 
d y  jeszcze... n ie  na czasie, g łów na pam ią tka  po lsko
ści Chopina jeszcze n ie  nadawała się do pokazu.

Dziś p u b lik a c je  szopenowskie docie ra ją  wszę
dzie, gdzie ty lk o  zrodzi sie jak ieś  zainteresowanie 
Chopinem .

Rok bieżący, z oka z ji stu lec ia  śm ie rc i Chopina, 
je s t ustaw iczną re w ią  spraw  szopenowskich — w y 
n ik i  now ych badań, osta tn io  zw ięźle u ję tych  w 
zna kom ite j książce pro f. Jach im eckiego („Chopin, 
rys  życia i tw órczości“  W arszawa wyd. Sztuka, 
1949), p u b lik a c je  książkowe, broszury, w yd a w n ic 
tw a  zapow iedziane (L is tó w  Chopina z rew ido w a
ne j b io g ra fii F. Hoesicka). a przede w szystk im  p u - 
b ’ ika c je  dz ie ł Chopina przez In s ty tu t F r. C hop ina—  
oto p ie tyzm  h is to ryczn ie  naukow y, k tórego dopeł
n ien iem  jest ,,żywe“  w ydan ie  dz ie ł Chopina w po
staci konce rtów  w arszaw skich, w  jes ien i zaś bę
dzie p ie rw szy pow o jenny  K on ku rs  Szooenowski 
w  W arszaw ie

W śród tak iego  ruchu  szopenowskiego, zapewne 
przedaw nione wydadzą się te narzekan ia  sprzed 
30 la ty , że „za n ika  tradyc ja  g ry  u tw o rów  Chopi- 
na “ . N ie  ty lk o  n ie  zianika, a!e św iec i m nóstwem  
dobrych w zorów . Zapewne p ian iśc i g ra ją  i dziś 
C hopina le p ie j i  gorzej, w  duchu i  n ie  w duchu. 
Jeden olśn iew a blaskiem , in n y  czaru je m is tyczno- 
ścią, trzec i nuży przerostem  in te rp re ta c ji przy grze 
n ied o jrza łe j, A  k ie dy  w y łado w u je  się niewcześnie 
ja k iś  tem peram ent, zdaje nam  sie ze Chopin po
w ta rza  swoje: „grasz na trąb ie , g ra j na fo rte p ia 
n ie “ , albo „czy to pies zaszczekał?“  I  nieraz, k ie d y  
s łucham y roz luźn ionych  ry tm ó w  i co c h w ila  zm ie 
nionego tem pa dla e fektu  (gorszego rodzaju), 
z tęsknotą m yś lim y  o taktom ćerzu Chopina. Ten 
n a jb a rd z ie j m echan iczny p rzyrząd potrzebny b y ł 
na jpoetyczn ie jszem u z kom pozytorów , A r ie lo w i 
z ducha... fo rtep ianu .
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R O K U  1905 w y b u c h ły  dw ie  rew o luc je . 
Jedna na ziem iach carsk ie j Rosji, druga 
w dziedzin ie  f iz y k i.  Obie b u rz y ły  głęboko 

zakorzenione przesądy. T eoria  M arksa ja k  i  teo ria  
E inste ina n ie  pow sta ły  ja ko  sztuczne w y tw o ry  
m yś li, lecz w y ro s ły  pod przym usem  fa k tó w  z po
dłoża rzeczyw istych zdarzeń

Celerr każde j nowej te o rii n a r '-o w e j jest w y jaś 
n i  me zjaw iska, którego na podstaw ie dotychc. r- 
sowych p ra w  zrozum ieć nie podobna.

°rzyczyny  pow stan ia te o rii względności nara
s ta ły  cd c h w ili narodzin  fa lo w e j te o rii św iatła . Je
żeli p rom ień ś w ie tln y  je s t ciągiem  fa l, to co fa lu je?  
A b y  dać odpow iedź na to  pytan ie , wskrzeszono po

jęc ie  wszędobylskiego eteru, w ym ysłu  f ilo z o f1 w  
greckich , by da le j straszy! w  fizyce. Równocześnie 
pow sta ło  zagadnienie, ja k  zachowuje się ów dom 
n iem any eter w stosunku do rczchodzącejo sie 
xv n im  ś w ia tła ’  >Vedlug jednych uczonych, eter 
P ow in ien trw a ć  w bezwzględnym  spoczynku, d ru 
dzy tw ie rd z il i,  że w ę d ru je  w raz z prom ieniem

św ie tlnym , in n i wreszcie, że zostaje częściowo po r
w any przez św ia tło . Jak tu  pogodzić trzy  .sprzeczna 
w n iosk i, w ysnute  z doświadczeń?

Ten nie da jący się, rozp lą tać węzeł rozcią ł m ło 
dy, nieznany rzeczoznawca urzędu patentowego 
w Z ychu, św iętokradczym  tw ie rdzen iem : eteru 
nie ma. Bezpośrednio sk ło n ił E inste ina do s tw orze
n ia  te o r ii względności zaskakujący w y n ik  dośw iad
czenia M ichelsona i  M orleya. s tw ie rdza jący, że 
św ia tło  rozchodzi się z jednakow ą prędkością, bez 
w zględu na k ie runek, w k tó rym  się ją m ierzy, czyli 
niezależnie od stanu ruchu obserw ato iów

Jak to? Przecież jadąc o tw a rtym  samochodem 
czujem y w yraźn ie  w ia tr  od strony k ie ru n ku  jazdy, 
skąd cząstki pow ie trza na d la tu ją  z prędkością 
zwiększoną o prędkość pojazdu. Podobnie przednie 
s z y b y  samochodu s? bardzie j narażone na s t łu 
czenie gradem, niż ty lne  okienko. A  czymże jest 
prędkość samochodu wobec prędkość: Ziem:, k tó ra  
w  swym  locie dokoła Słońca przeb ega przeszło 
100 tysięcy km  w  ciągu godziny.? Prędkość św ia tła
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Einstein z Ireną  
JoU o i-C urie

m ierzona w  k ie ru n k u  ruch u  Z iem i, pow inna  być 
p rzyn a jm n e j o 60 km /sek w iększa, n iż  m ierzona 
w  k ie ru n k u  p rzeciw nym , podczas gdy w y n ik i p re 
cyzyjnego apara tu  M ichelsona nie  dopuszczają błę
du wyższego nad 4 km /sek.

W szystko by łoby  jasne, gdyby  Z iem ia  tk w iła  
w  abso lu tnym  spoczynku.

Czyżby K o p e rn ik  się po m y lił?
Pozorna absurdalność tego fa k tu  u w yd a tn i się 

w  całej pe łn i, gdy go p rzeds taw im y w  postaci / 
w p raw d z ie  zm yślonego i  techn iczn ie  n iew yko na ln e 
go. ale zrozum ialszego eksperym entu.

O to dwóch f iz y k ó w  zam ierza dokonać pom iaru  
prędkości św ia tła  na dachach wagonów  pędzącego 
pociągu. W um ów ione j c h w ili jeden z n ich , np. ten  
b liże j parowozu, rzuca snop św ia tła  k u  drug iem u, 
k tó ry  n o tu je  czas nadejścia prom ien ia . Dzieląc 
w za jem ną odległość przez czas prze lo tu , o trzym u ją  
prędkość św ia tła . Następnie dokonu ją  pom ia ru  
w  k ie ru n k u  p rzec iw nym  i  k u  zdum ien iu  uzysku ją  
ten  sam w y n ik , to  jest ta k i. ja k b y  pociąg b y ł 
w  spoczynku

W praw dzie  eksperym ent M ichelsona w yg ląda ł 
inaczej i  b y ł w yko na ny na szybszym n iż  pociąg 
w e h iku le , gdyż na Z iem i, je dn ak  w n iosk i są iden
tyczne.

F izycy zna leźli się w  kłopocie, n ie  mogąc dociec 
p rzyczyny tego dziwnego z jaw iska , a uczony ho
lendersk i Loren tz, na ro k  przed ogłoszeniem te o rii 
względności, doszedł na podstaw ie swej te o rii e lek
trono w e j do w niosku, ze poruszające się cia ła do
zna ją  skrócenia w  k ie ru n k u  ruchu  zależnego od 
prędkości. To p rak tyczn ie  niedostrzegalne skróce
n ie  (Z iem ia w  swym  biegu doznałaby skrócenia 
o 6 cm) w y jaśn ia  e fek t M ichelsona, nie tłum aczy 
je dn ak  w yże j przytoczonego doświadczenia z po
ciągiem , k tó re  z tam tego w yn ika . Skrócenie pocią
gu w p ły n ie  na czas prze lo tu  św ia tła  nad jadącym i 
wagonam i, lecz n ie  zatrze różn icy  czasów obu prze
lo tó w  w  przec iw nych k ie runkach .

Tymczasem E inste in  zaa takow ał to zagadaieni« 
z zupełn ie  n ieoczekiw anej red u ty , zrob iw szy w y łom  
w  usta lonych po jęciach o  czasie i  jego pom iarze. 
Czas, w ed ług koncepc ji N ew tona, p łynący  c iąg łym  
nu rte m , obo ję tny na rozg ryw a jące  się w  n im  z ja 
w iska, zosta ł w c iągn ię ty  w  zm ienny ka le jdoskop 
zdarzeń, ja ko  nowe pojęcie względne.

Na p ierw szy ogień poszło po jęcie równoczesności. 
—  Co to znaczy —  p y ta  E inste in  —  gdy m ów im y, 
że dwa z jaw iska  w  rozm a itych  m ie jscach zda rzy ły  
się równocześnie?

— To znaczy — odpow iadam y —  że dw a zgodnie 
idące zegary w skazyw a ły  wówczas tę samą godzinę.

—  Lecz ja ką  m am y pewność — n ie  da je E inste in  
za w ygraną  —  że te dwa odległe zegary ró w n o 
cześnie w skazu ją  tę samą godzinę?

— Należałoby usta lić  to za p-m ocą sygnałów 
ra  iow ych lu b  św ie tlnych , ja k  ruch cho rąg iew ki 
s ta rte ra  podczas zawodów, kon tro lu jącego  rów no- 
czesność sta rtu , lu b  sygnał sekundanta, stojącego 
w  jednakow e j odległości od obu przec iw n ików ,

W istocie, gdy np. słuchacz ra d io w y  w  K an iow ie  
nad D nieprem  słyszy równocześnie w  sw ym  n ie- 
se lek tyw nym  aparacie dwa sygnały czasow-e, nada
ne w  M oskw ie  i w  W arszawie, może z czystym  su
m ieniem  tw ie rdz ić , że obydw a sygnały zostały w y 
słane riw nocześn ie , gdyż K an ió w  le ż y  w  jednako
w ych  odległościach od obu ivch sto lic.

U sta liw szy zasadę k o n tro li równoczesności p rzy to 
czym y następujący incydent:

Czytam y w  dz ienn iku  no ta tkę  pt. D z iw ny  p rzy 
padek: „W czora j podczas bu rzy ude rzy ły  ró w n o 
cześnie dwa p io ru n y  w  końcowe p u n k ty  mostu 
średnicowego w  W arszaw ie.“

Co to znaczy?
W idocznie re p o rte r s ta ł w  tym  czasie na samym 

środku  m ostu i  w id z ia ł oba b ły s k i -ównocześnie. 
Z darzy ło  się, że w  tym  sam ym 'czasie  przejeżdżał 
pociąg w  k ie ru n k u  głównego dworca, ró w n ie  d ług i
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ja !:  sam most, W środkow ym  okn ie  pociągu sta? 
ja k iś  odważny pasażer i w idz ia ł ca łk iem  w yraźnie 
'dw a b łysk i. N a jp ie rw  od s trony  W arszawy, ku  
k tó rem u  w raz z pociągiem  zdążał, potem od s tro 
n y  P rag i, od którego sią oddalał, i ma zupełne p ra 
w o  do tw ie rdzen ia , że p io ru n y  tnie ude rzy ły  ró w n o 
cześnie, gdyż zna jdow a ł sie w  jednakow ej od nich 
odległości, a zauważył je  w k ró tk im  odstępie cza
sow ym  G dyby w  tym  czasie szedł d rug i pociąg 
w  k ie ru n k u  Pragi, jego środkow y pasażer rów nież 
zaprzeczyłby równoezesności p io runów , : tą ró ż 
nicą, /  o pierwszeństwo w  czasie oddałby stronie 
p ra sk ie j.

X tór~r z tych trzech ma słuszność?
G dyby Z iem ia trw a ła  w  spoczynku, bez w ą tp ie 

n ia  rep o rte r, ale ponieważ Z iem ia, podobnie ja k  po
ciągi, była  w  ruchu, rac ję  m ają wszyscy trzej. 
Jłównoczesność okazuje się pojęciem  względnym , 
to, co jest równoczesne dla obserw atorów , z n a jd u 
jących  się na moście, nie jes t równoczesne dla  pa
sażerów pociągu i odw rotn ie . Teraz w y jaśn ia  się 
ta jem n ica ' dz iw nych  w y n ik ó w  pom ia ru  św ia tła  na 
ruchom ym  pociągu, Po prostu  zegarki -obu ekspe
rym en ta to rów  przesta ły  w skazyw a ł równocześnie 
tę samą godzinę. Zegarek m ierniczego na ostatn im

'wagonie w p ra w io n y  w  ruch w raz z pociągiem 
począł.- się śpieszyć -w skutek czego w ysłany wcześ
n ie j sygnał nad rob ił czas, stracony na doścignięcia 
um ykającego parowozu

A by uprzystępn ić C zyte ln ikom  zrozum ienie tego 
bądź co bądź niecodziennego zjaw iska, przytoczym y 
jeszcze jeden p rzyk ład
" Na bocznej ścianie wagonu w samym środku 
pociągu umieszczamy zegar o dwóch tarczach, taki, 
ja k i w id u je m y , na ko le jow ych  peronach M aszyni
sta wsiada na parowóz, a kon du k to r do ostatniego 
wagonu, reg u lu ją  swoje zegarki według zegara 
środkowego i są pewni, że ich czasomierze wska
zu ją  równocześnie te same godziny. W praw dzie 
ich zegarki będą się coko lw iek spóźniały w stosun
ku  do zegara środkowego, a to sku tk iem  skończo
ne j prędkości św ia tła , ale to jest rzecz zrozum iała. 
Patrząc na ja k ik o lw ie k  przedm iot, w idz im y, „ ja k : on 
b y ł“ , a nie. „ ja k i on je s t“ , gdyż św ia tło  potrzebuje 
pewnego'czasu, by dostać się do naszych oczu. ale 
w  naszym przypadku spóźnienia obu zegarków bę
dą rów ne i równóczesność zapewniona

Pociąg rusza i jest w  pełnym  biegu Obaj fu n k 
cjonariusze spoglądają na zegar środkow y i ze 
zdziw ieniem  konsta tu ją , że zegarek m aszynisty



•wskazuje wcześniejszą godzinę, a ko n d u k to ra  póź
niejszą, co z p u n k tu  w idzen ia obserw atora spoza 
pociągu jest zrozum iałe, gdyż św ia tło  odbite od 
wskazówek zegara środkowego idzie d łuże j do 
cezu m aszynisty, k tó ry  przed n im  um yka. Wobec 
tego m aszynista cofa w skazów kę swego zegarka, 
a ko n d u k to r posuwa ją  naprzód, by  oba wskazywały, 
tę  samą godzinę,, co ś ro d k o w y ..

W y n ik  identyczny, ja k  w  przypadku  na moście.
Z daw ałoby się, że względność równcczesności 

z ja w isk  n ie  ma większego znaczenia. Tak nie  jest. 
W szelkie pom ia ry  z jaw isk, rozg ryw a jących  się na 
c ie le  ruchom ym , a dokonyw ane zew nątrz tego cia ła, 
w ym aga ją równoczesności.

Np. pasażerowie w  jadącym  po moście pociągu 
zam ie rza ją  dokonać pom ia ru  długości m ostu, nie 
znając prędkości pociągu. W  tym  celu tw orzą ła ń 
cuch w zd łuż całego pociągu.. Czy dwóm  z n ich  uda 
się nakreś lić  dw ie. k re sk i równocześnie w  c h w ili 
p rze jazdu obok. dwóch końców  mostu, na tu ra ln ie  
krótszego od dlug.e.ci pociągu? P rzedtem  jednak  
muszą u re gu low ać . swe zegarki. Z poprzedniego 
w iem y, że w  ta k im  razie zegarek pasażera, zna jdu 
jącego się da le j . od parowozu, będzie wskazyw ał 
późniejszą godzinę, i  że stanow iska człow ieka z ze
w n ą trz  kreślen ie  kresek nie odbędzie' się ró w n o 
cześnie. N a jp ie rw  na kreś li kreskę pasażer w  t y l 
nym  wagonie, pptem  pociąg przebiegnie pewną 
drogę, zan im  zostanie nakreś lony znak przez przed
niego pasażera. W  rezu ltac ie  odległość kresek bę
dzie m niejsza od długości mostu.

In n y m i s łow y: długość m ostu, prze la tu jącego 
przed oczyma pasażerów, k tó rz y  go m ierzą, jes t 
m nie jsza n iż  długość mostu, k tórego pom ia ru  do
kon u je  m ie rn iczy  w  spoczynku. Poruszające się 
c ia ło  doznaje skrócenia z p u n k tu  w idzen ia  obserwa
to rów , względem  k tó ry c h  się porusza. Podobnie 
pociąg skraca się ze stanow iska w idza z zewnątrz.

Ilośc iow o jest to  skrócenie Lorentza, ale E inste in  
w y jaśn ia  je  w  sposób prostszy i, co ważniejsza, 
w iodący  do c iekaw ych konsekw encyj.

Ponieważ prędkość św ia tła , prze la tu jącego w zd łuż 
pociągu, jest taka sama, ja k  gdyby, pociąg b y ł 
w  spoczynku, a pociąg się skraca, ilość jednostek, 
czasu p rze lo tu  m usi u lec re d u kc ji, czy li po jedyn 
cza jednostka sta je  się dłuższa. W niosek zaprawdę 
n ieoczekiw any: sekunda w  pociągu nie jest równa 
sekundzie poza pociągiem... trw a dłużej.

A  w ięc w sze lk ie  poruszenia, ja k  ruch y  wahadła , 
częstość drgań św ie tlnych  (barwa), ry tm  serca, 
w zrost c ia ł organ icznych, czy li starzen ie się odby

w a ją  się podczas ruchu  w o ln ie j, zależnie od jego 
prędkości. Doskonała rek lam a d la  O rb isu : O ty li 
i  Panie, chcecie odzyskać lin ię  i  u trzym ać młodość, 
jeźdźcie ja k  na jczęściej d ja k  na jprędze j.

Otóż to. Jak na jp rędze j.
N iestety,' prędkość naszych po jazdów  je s t zbyt 

m ała wobec prędkości św ia tła , by  w  tym  k ie ru n k u  
żyw ić  u sp raw ied liw ion e  nadzieje. C z łow iek lecący 
na jszybszym  sam olotem  m us ia łby  lecieć 50 tys ięcy 
la t, by się odm łodzić o... sekundę.

W ygląda to, ja k  gdyby E inste in  za kp ił z nas, 
gdyż żadnym przyrządem  tych drobnych zm ian 
w y k ry ć  niesposób. N ie  zapom inajm y, że te m ik ro 
skop ijn e  zm iany rosną w raz z prędkością, a w spó ł
czesna fizyka  za jm u je  się cząstkam i ta k im i, ja k  
e lek tron y , p ro to ny  itp ., k tó rych  prędkość zbliża się 
do prędkości św iatła . Np. p rzy  prędkości 260 tys ię 
cy  km /sek., co d la  e lek tron ów  n ie  jes t n iczym  nad
zw ycza jnym , ciało skraca się o połowę, czas na n im  
biegnie dwa razy w o ln ie j, bezwładność w ięc w zra 
sta w  dwójnasób, a w raz z bezwładnością to, co 
nazywam y masą.

Teoria E inste ina s trąc iła  z p iedestału n ie w z ru 
szoną. zda się, stałość masy. C iało będące w  ruchu  
p  oiiada masę w iększą od te j, k tó rą  zaw iera w  spo
czynku. O kazuje się, że różn ica pom iędzy masą 
podczas ruchu  a masą spoczynkową, a w ięc ró w 

nież masą rośn ie  wra.z z e . wzrost:em , ene rg ii ruchu  
i  ob licza się tę masę dzieląc energię przez kw a d ra  i 
p-rętkości św iatła . Stąd wniosek, jedno z n a jp ło d 
n ie jszych  w  s k u tk i osiągnięć te o rii w zględności: 
energia posiada masę. O dw racając to zdanie: masa 
c ia ła  jest sprzężona z energią, k tó rą  obliczam y, 
mnożąc masę przez kyćadrat p rędkości św ia tła

Ponieważ, prędkość św ia tła  jes t o lb rzym ia , ener
g ia  tkw ią ca  w  ło n ie  m a te r ii je s t z a w ro tn ie  w ie lk a . 
Energia zaw arta  w  1 kg  m a te r ii jes t zdolna p rze
w ieźć 4 móliiony na ładow anych węglem  pociągów  
z Górnego Śląska do m orza lu b  zaopatrzyć Polskę 
na 4 la ta  w  p rą d  e lek tryczn y  a lbo też podnieść 
tem pera tu rę  W is ły  do stanu w rzenia.

P racu jący  nad energ ią a tom ow ą n ie  zaw ie d li się, 
w ierząc w  równoważność m a te r ii i  energ ii, opartą 
na te o rii względności.

Dlaczego teo ria  E inste ina nazyw a się teorią  
względności? Zresztą tak  ochrzc ił ją  sam tw órca . 
Jest raczej teo rią  rozszerzonej zasady względności, 
gdyż sama zasada by ła  znana od czasów G a lile u 
sza. W łaściw ie K o p e rn ik  b y ł duchow ym  je j tw órcą . 
Dziś jeszcze, gdy się opow iada o ruch u  Z ie m i ko 
muś, k tó ry  n ie  zna zasady względności, spo tyka się 
z n iedow ierzan iem . Jak  to, Z iem ia  pędzi, a m y tego 
n ie  odczuwamy? Ł a tw o  przekonać n ied ow ia rka . 
Przecież w  pociągu, gdy podrzucam y p iłk ę  do góry, 
ta, zam iast uderzyć o ty ln ą  ścianę przedzia łu , spada 
prostopadle do rę k i, ja k  gdyby pociąg się n ie  po - 
fuszał.

D awna zasada .względności głosi, że w sze lk ie  me
chaniczne .z jaw iska na porusza jącym  się ciele od
byw a ją  się tak, ja k  gdyby to cia ło trw a ło  w  abso
lu tn y m  spoczynku. C zy li obserw ator żadnym  m e
chanicznym  sposobem n ie  może się przekonać, czy 
zna jdu je  się w  stanie ruchu, czy spoczynku, n a tu 
ra ln ie , o ile  ten .-.-uch jes t je dn os ta jn y  i  odbyw a się 
po l in i i  p roste j. W  raz ie  zm iany prędkości, zwłaszcza, 
nagłe j, pasażerow ie rych ło  p rzekonu ją  się o tym , 
gdy na głowę spadają im  w a lizk i.

T eoria  E inste ina rozszerzyła zasadę względności. 
W szystkie z jaw iska , n ie  ty lk o  mechaniczne, odby
w a ją  się w  ciele ruchom ym  tak, ja k  gdyby to cia ło 
by ło  w  spoczynku. A  w ięc i św iatło . To tłum aczy 
bez reszty paradoks doświadczenia M ichelsona. 
N aw et z jaw iska  z dziedziny m agnetyzm u i  e lek
tryczności n ie  w y ja w ią  niczego w  zw iązku  z r u 
chem eksperym entatora.

Np. w  przedziale pociągu zna jdu je  się n a e le k try - 
zowana k u lk a  a obok ig ie łka  magnetyczna, k tó ra  
zachow uje się no rm aln ie , gdyż cia ła naelektryzo- 
wane nie  ma na n ią  żadnego w p ływ u .

W iem y jednak  z doświadczeń Row landa, że c ia ło  
naelektryzow ane w  ruch u  zastępuje w  zupełności 
prąd e lek tryczny , k tó ry  w  sposób cha rak te rys tycz 
ny dzia ła na ig ie łkę  magnetyczną. W  pociągu nie  
znać tego dzia łania, w idocznie nae iektryzow ana k u l
ka  zachowuje się tak, ja k  gdyby by ła  w  spoczynku, 
podczas gdy ktoś, sto jący na nasypie ko le jo w ym  
z ig ie łką  w  ręku, zauw ażyłby je j w ychylen ie . W y
rażając się język iem  fiz y k ó w : w  oczach pasażerów 
pociągu k u lk a  naeiektryzow ana w y tw a rza  pole 
e lektrostatyczne, w  oczach pozostałych po le  e lek
trom agnetyczne,

—  K to  m a słuszność?
—  Obie strony.
T eoria  względności z ro k u  1905 by ła  ty lk o  p ie rw 

szym etapem. E inste in  w id z ia ł je j słabe strony. 
W arunek jednosta jności ruchu, na ogół n ie  spoty
kanego w  przyrodzie , b y ł n ie rea lny. W szechw ładna 
s iła  g ra w ita c ji w y w o łu je  ru ch y  zm ienne, do k tó 
rych  należało teorię  przystosować.

Na dwa la ta  przed W ie lką  R ew oluc ją  L is to p a 
dową w  R osji w ybuch ła  rew o lu c ja  naukowa, tzw . 
„U ogó ln iona  teo ria  względności“ , podważająca po
jęc ia  o nieskończoności przestrzen i, zdo lna w ię c  
ob jąć ca ły  „skończony“  W szechświat.

A le  o n ie j in n y m  razem.
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Aktor wyobrażający wodza dzikich wojowników, strojny w symboliczny 
ogon lisi i pióra bażancie

Dr WITOLD JABŁOŃSKI
p re ie so r W ydz ia łu  H um anistycznego 
U n iw e rs y te tu  W arszawskiego, k ie 
ro w n ik  S em ina rium  Sinologicznego,

Cy H IN Y  posiadają sm utny p rz y w ile j czarowania 
5 cudzoziem ców pięknością swoich zabytków  

przeszłości i zniechęcania ich  zaniedbaniem  i ubó
stwem  sw o je j sz tuk i współczesnej. Bo w  istocie 

rozm a ite  rodzaje sztuk p ięknych  ro z k w ita ły  i w ię 
d ły  ko le jn o  w  ciągu d ług ich  w ie kó w  dz ie jów  
ch ińsk ich , n igd y  n ie  osiągając jednocześnie sw oich 
szczytow ych p u n k tó w  rozw o ju , ja k  to m y ln ie  zdają 
s ię  głosić zachodnie muzea. Jako jedyna  sztuka 
żyw a pozostał na p lacu te a tr ch ińsk i. Przyszedł 
on razem  z pow ieścią  ja ko  jeden z osta tn ich  o b ja 

w ów  k u ltu ry  a rtys tyczne j w  Chinach, p o tra f ił jed 
nak, n ie  osiągając może estetycznych w yżyn pla
s ty k i ch ińsk ie j, przem ów ić żyw ie j do społeczeń
stw a n iż w szystkie inne sztuk i piękne,

Pom im o sw o je j żyw otności i popu larności tea tr 
ch ińsk i nie jest ani rozum iany, an i sm akowany 
przez lu d z i Zachodu, P rzyczyną nie jest obcość 
języka, gdyż sarna strona słowna nie  odgryw a 
w  teatrze ch ińsk im  decydującej ro li, ty lk o  całko
w ic ie  różna koncepcja tea tru , zarówno estetycz
n ie  ja k  i  społecznie.
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P ie rw sze  in fo rm ac je , ja k ie  o trz y m u je  w id z  za
chodn i o tea trze  ch ińsk im , sprow adzają się do no
ta tk i  b ib lio g ra ficzn e j, w y licza jące j l ita n ie  w ie io - 
ak tow ych  sztuk ch ińsk ich , pochodzących z trz y n a 
stego i  czternastego w ieku , to  je s t z. czasów pa 
now ania  d y n a s tii m ongo lsk ie j, epok i na jw iększego 
ro z k w itu  d ram atop isars tw a chińskiego. W  prze
k ładz ie  spo tykam y się z dram atyczną opow ieścią, 
w o lną  od tra d y c y jn y c h  g reck ich  jedności i  pom im o 
egzo tyk i ire śc i, n ie  różn iącą się zasadniczo od te k 
stu  szekspirowskiego. A le , n ies te ty , chyba w y ją t
kow o coś podobnego można u jrzeć na scenie ch iń 
sk ie j, bo w  żadnym  tea trze  na św iecie  n ie  ma 
ta k ie j przepaści m iędzy l i t e r a t u r ą  a ż y 
w ą  s c e n ą .  I  je że li te a tr  ch ińsk i zachow ał swo
ją  żywotność, to n ie  dz ięk i swem u starożytnem u 
rep e rtu a ro w i, a je dyn ie  dz ięk i ciągle now e j in te r 
p re ta c ji ze s trony  akto rów .

Chińscy h is to rycy  te a tru  chętn ie  podkreś la ją  jego 
starożytność, w yw odząc go z p rzedh istorycznych 
tańców  w o jen nych  i  m agicznych. Późn ie j w spom i
na się o wsze lk iego rod za ju  kunsztm is trzach  
i  o b a le c ie -fee rii, k tó ry  k w i t ł  na dw orze cesar
sk im  w  p ie rw szych  w iekach  przed naszą erą 
i  w  k tó ry m  szczególny nac isk  po łożony b y ł na m a
szynerię. W ym ien ia  się późn ie j szkolę d ram atycz
ną na dw orze d y n a s tiii T ‘ang (618— 510) i  w  spo
in , na o ro l i śpiewaczek, k tó re  w  końcu spadły do 
poziom u z w y k ły c h  u liczn ic , choć i  teraz n iek tó re  
z n ich  s ta ra ją  się u trzym ać na  w ysokości gejsz 
japońsk ich  (czy li dosłow nie a rtys tek). Dochodzi 
się wreszcie do „zło tego w ieku  te a tru  chińskiego , 
do dyn as tii m ongo lsk ie j (1280— 1388), k ie dy  se tk i 
daw nych m andarynów , b o jko tu ją c  now y régim e, 
p rze rzuc iło  się do li te ra tu ry , pisząc pow ieści h is to 
ryczne i  p rze rab ia jąc  n ie k tó re  ich  ep izody w  l i 
b re tta  operowe. N ie je d n o k ro tn ie  podkreśla się 
w  Chinach w p ły w  dzikiego, stepowego Zachodu na 
rozw ój te a tru . chińskiego, zwłaszcza na jego s tro 
nę muzyczną. W  każdym  razie panow anie „b a r
b a rz y ń s k ic h “ M ongo łów  by ło  z ja w isk iem  pom yśl
nym  dla te a tru  chińskiego. Ostatecznie i sama n ie 
w o la  m ogła być, ta k  ja k  i w  in nych  k ra jach , pod
n ie tą  do ro z k w itu  tea tru , jako  do jedne j z n a j
w ażnie jszych w yp ow ied z i samorodnego życia k u l
tura lnego.

Przychodząc do tea tru  chińskiego trzeba się 
w yzbyć w szelkiego rodza ju  europejsk ich uprze
dzeń. N ie ma tu  m ow y o ta k ich  jëdncBtkach orga
n icznych ja k  sztuka, za jm ująca całe przedstaw ie
nie, ja k  tru p a  te a tra ln a  zw iązana z k ie ro w n ic 
tw em  reżysersk im  i  lite ra c k im  i  połączona adm i
n is tra c y jn ie  z dyrekc ją , eksp loatu jącą jeden i  ten 
sam gmach tea tra lny . W  tea trze  ch iń sk im  n a j-  
uch w y tn ie jszą  jednostką jes t sam spektak l, t rw a 
ją cy  o w ie le  d łuże j n iż  w  E urop ie  i  sk łada jący się 
z k ilk u  ak tó w  czy k ilk u n a s tu  scen z, różnych sztuk, 
s tanow iących popisowe ro le  d la  . gw iazd danej 
tru p y . Sceny czy a k ty  ze sz tuk poważnych prze
ryw a n e  są dla  odpoczynku ak to ra  i  w idza  in te r 
m ed iam i fa rsow ym i, g ra n ym i przez kom ików , sto
jących a rtys tyczn ie  i społecznie na poziom ie c lo w 
nów  cyrkow ych . Rozgraniczenie tych  osta tn ich  
od a rtys tów  jes t ta k  wyraźne, że kom icy  posia
da ją  osobne bóstwo opiekuńcze. O jedności spek
ta k lu  s tanow i indyw idua lność  g łów nych  akto rów , 
w yspec ja lizow anych  w  pew nych ro lach. D la  b l iż - . 
szego zrozum ien ia  m echanizm u całego przedsta
w ien ia  trzeba w n ikną ć  trochę w  re p e rtu a r ch ińsk ie 
go tea tru .

P rzygn ia ta jąca  w iększość sztuk m a fab u łę  h is to 
ryczną, dobrze znaną in te lig e n ck ie j publiczności zę 
s tud iów  szkolnych, a lu d o w i z po pu la rn ych  po
w ieści' albo w p ros t z ust opow iadaczów  u licznych , 
O ile  się doda, że p ra w ie  ca ły re p e rtu a r tea tru  
chińskiego stanow i m e lod ram at m uzyczny, zrozu

m ie  się ła tw o , dlaczego żaden w id z  ch ińsk i n ie  
czuje się obco na przedstaw ien iu , z łożonym  z pa ru  
w ą tk ó w  treśc iow ych . W  ty m  k ilko g o d z in n ym  spek
ta k lu  is tn ie je  pewne ją d ro  w  postaci fra g m e n tu  
sz tuk i, w  k tó re j w ys tęp u ją  n a jle ps i a rtyśc i. Z n a w 
cy przychodzą czasami na parę scen pod kon iec 
p rzedstaw ien ia , podczas gdy E urope jczyk  w ychodz i 
po k i lk u  p ie rw szych  scenach, granych,sprzed p ra 
w ie  pustą w id o w n ią  przez trzec io rzędnych  a k 
torów .

O bok sztuk h is to rycznych  is tn ie ją  sz tuk i ob y 
czajowe i  fan tastyczne. Cnota, oczyw iście , po w ie lu  
ja sk ra w ych  pe rype tiach, zwycięża. W szystkie te 
sz tu k i są je d n a k  przenoszone w  b liże j n ie  sprecy
zowaną przeszłość (chodzi tu  o s tro je ) i  je dyn ie  
farsa może sobie w  p e łn i pozw o lić  na obcow anie 
z teraźnie jszością.

T A K  Z T E J szk icow ej a n a lizy  w y n ik a , te a tr  chiń- 
sk i p rzedstaw ia  d la  E urope jczyka  obraz kom 

pletnego chaosu. Inaczej w szystko  p rzeds taw i . się 
od s trony  ch ińsk ie j. Od razu zna jdz iem y się 
w  św iecie ściśle sprecyzow anych kon w e n c ji, bez 
k tó ry c h  żadna sztuka n ie  może istn ieć. Otóż 
w  dżung li s ta roży tnych  anegdot p rzedstaw ien ie  
o rgan izu je  się n ie  dookoła w ieczn ie  zm ienne j fa 
bu ły , ale dookoła s ta łych  postaci tea tra lnych , p rz y 
pom ina jących  emploi w  commedia de l arte.

T e a tr ch ińsk i zna cztery g łów ne ty p y  ró l, dzie
lące się w ew nę trzn ie  na bardzie j sprecyzowane 
postaci. P ie rw szy z n ich  to szeng, bohater m ęski, 
z g łó w n ym i postac iam i „p e re  nob le“  i  „ je u n e  p re 
m ie r“ . Tan, ty p  żeński, d z ie li s ię na postaci m a - 
trony, szlachetnej dz iew icy  lu b  w ie rn e j m ałżonki, 
am azonki i  k o k ie tk i (m łoda w dów ka lu b  wesoła 
subretka). T rzec i typ, ts‘img albo w ie lk a  m a low a
na tw arz , to  w o jsko w i i  m andaryn i. C zw arty  typ , 
cz‘ou albo m ała m alowana tw arz , to postaci k o 
miczne. Podobnie ja k  w  commedii d©l a rie  każ
dy ty p  ma określony s tró j i  cha rakteryzację .

S tro je  są z reg u ły  „h is to ryczne “ , zwłaszcza m ę
skie, skonw encjona lizow ane ja k  w  naszych sz tu 
kach kontuszow ych lu b  we fra n cu sk im  teatrze k la 
sycznym. T y lk o  w  ro lach c y w iln ych  kos tium  zbliża 
się do p ra w d y  h is to ryczne j, a le  w o jsko w i p o tra k 
to w a n i są przede w szystk im  dekoracyjn ie .

Dw a pierw sze ty p y  bohaterów  i  boha te rek za
rów no  w  s tro ju  ja k  i  w  cha ra k te ryza c ji w y k a 
zu ją  duże podobieństwo z Zachodem. Tw arze są 
„n a tu ra ln ie “  uszm inkow ane grubą w a rs tw ą  pudru , 
respektu jącą ogólne rysy. Rzecz ma się p rzec iw n ie  
w typach  ts ‘ing i cz‘ou. Oba te ty p y  są luźno p rz y 
czepione do muzycznego m elod ram atu , a le  pocho
dzą z zupe łn ie  in n e j dz iedz iny te a tru : p ie rw szy  
w yw odz i się z p ra s ta rych  tańców  w o jen nych  i  sa
k ra ln ych , tańczonych z b ro n ią  w  ręku  i w  m a
skach, a d ru g i z popisów  błazeńskich. Oba te 
zasadniczo obce rodzaje w p lo tły  się w  fabułę , ale 
scenicznie s tanow ią  ciągle jeszcze obce e lem enty.

Cudzoziemca na jb a rdz ie j fra p u je  cha rak te ryzac ja  
ty p u  ts‘ing. N ie  jes t to maska, pozostaw iono ją  
dzieciom  do zabawy, ale zam alowanie ca łe j tw a 
rzy  w  na jrozm aitsze ba rw ne  desenie, stanow iące 
da lek ie  dz iedzic tw o ta tuażu, zm ien ia jące c a łk o w i
cie w y ra z  oblicza. Te desenie m a ją  ściśle o k re 
ślone w zo ry , sym bo lizu jące n a jd o k ła d n ie j cha rak 
te r  h istorycznego bohatera. S ym bo lika  ko lo ró w  
je s t następująca: czerw ień czysta znam ionu je  m ę
stwo i  szlachetność, je s t to maska chińskiego 
B ayarda, podniesionego późnie j do godności boga 
w o jn y . K re d o w o -b ia ła  m aska — to w ie lk i p rze 
c iw n ik  poprzedniego bohatera, ch ińsk i F ry d e ry k  
W ie lk i, w c ie le n ie  zd rady  i  podstępu. M ask i o czar
nych ko lo ra ch  oznaczają lu d z i uczciw ych, ale 
ograniczonych. K o lo r żó łty  w yra ża  św ia t na dp rzy 
rodzony. B a rd z ie j złożone kom b inac je  rozm a itych
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Wymarsz hufców wojennych 
defilujących przed wodzem, 
odzianym w bogate szaty. Każ
dy sztandar reprezentuje od
dział złocony z około 10.000 

wojowników

Scena teatru: na pierwszym  
planie tancerz, w  głębi o rk ie
stra, obsługa teatralna i akto
rzy. W  środku zwiesza, się 

jedwabna kurtyna

Na scenie teatru chińskiego 
w idzim y tradycyjną postać ko
miczną cz‘ou, o białej, malo

wanej twarzy
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ko ta ró w  podporządkow ane są odpow iedn io  skom 
p liko w a n ym  charakterom . W szyscy s ta rs i bohate
ro w ie  wyposażeni są w  o lb rzym ie  brodziska, pod
czas gdy no rm a ln y  C h ińczyk n ie  ma p ra w ie  zarostu. 
„3£ałe m alowane tw arze “  ogran icza ją  c h a ra k te ry 
zacją do b ia łe j p lam y  lu b  k ręgu  dooko ła oczu 
i  nosa i  wyposażona są w  sterczą-ce wąsiska, co 
razem  nadaje tw a rz y  m a to io -c h y try  w yraz.

T> I.2 S D S T A W IE N IE  składa się zasadniczo ze 
*  śpiewu, dek lam ac ji, tańca, żartów , a naw et 
akrobac ji. Zw łaszcza śpiew  w ysuw a  się na p lan 
p ierw szy. Jest on n a jtru d n ie jszym  do zasym ilow a
n ia  aspektem te a tru  chińskiego. Przede w szystk im  
no rm a lna  tru p a  chińska sk łada się z samych męż
czyzn, śpiew ających n iepraw dopodobn ie w ysok im  
falsetem . W ro lach  żeńskich g ra  ak to ra  chińskiego 
je s t ta k  m istrzow ska, że przewyższa on w dz ięk iem  
i  swoistą i»I&vi£(*le na tu ra ln ą  kobietę. Najwyższe 
tre le , na jsłodszy szczebiot w yd a je  się tu  na m ie j
scu. Inaczej rzecz się przedstaw ia, k ie d y  się s ły 
szy potężnego brodacza, cienko popiskującego swo
je  groźby, a przecież to w łaśn ie  w y w o łu je  n a j
szczersze i  na jg łośn ie jsze ow acje . M uzyka  akom 
pan iu jąca  też przedstaw ia  d la  słuchacza zachodnie
go swoiste trudności.

M uzyka, a n ie  sama ty lk o  fabu ła  w prow adza 
do te a tru  chińskiego is to tn y  podz ia ł typo log iczny  
zarów no z p u n k tu  w idzen ia  m e lod ii ja k  i  o rk ie 
s try . Chińska m uzyka  pochodzi z różnych p ro 
w in c ji ,  k tó re  setkam i la t  p rzechow ują  sw o ją  o ry 
gina lność a rtys tyczną  w  dziedzin ie  m uzyk i. Każda 
k ra in a  m uzyczna m a in n y  sk ład o rk ie s try  i in n y  
zasób m e lod ii, różn iąc się poza ty m  ogólnym  s ty 
lem  od sąsiednich.

G łów ne typy  o rk ie s tr  to zespoły fle tow e , sm ycz
kow e i  bębnowe-cym bałow e. D w a p ierw sze rodza je  
akom paniu jące śp iew ow i s tanow ią  zespoły in s tru 
m en tów  obcych Zachodow i, choć nie  tak  egzotycz
nych  ja k  bębny, ta m -ta m y  i  cym ba ły  ch ińsk ie . 
M uzyka  akom paniam entu w ; p rzec iw ieńs tw ie  do 
kam era lne j, n iezm ie rn ie  sub te lne j, p rze lew ające j się 
w  ńieśprecyzow anych h a rm on iach ;Je s t zby t ha łaś
liw a  dla  ucha zachodniego. .W ściekle. uderzania 
bębna, towarzyszące tańcom  w o jennym , uporczyw e 
ja k  m uzyka m urzyńska,' w p row adza ją  w id o w n ię  
w  jak ieś  pozamuzyczne podniecenie, na którego t le  
późniejsze liryczn e  p a rtie  s iłą  ko n tra s tu  w ypada ją  
jeszcze sub te ln ie j.

W  P ek in ie , s to licy  te a tru  chińskiego, spo tyka ją  
się lib re tta , śpiewane _w narzeczach lo ka ln ych ,; co 
p rzy  swobodzie, z ja ką  a rtyśc i chińscy tra k tu ją  
tekst, zm niejsza znaczenie czysto lite ra c k ie j s tro 
ny  tea tru . A  choć te a tr w  C hinach to ro w a ł drogę 
narzeczom do lite ra tu ry , n igdy  n ie  odegra! te j 
regu lu jące j r o l i  .w  stosunku do lite ra ck ie g o  języka  
m ówionego, ja ką  m ia ł te a tr p a rysk i i  n iem ieck i.

S T itO N A  w zrokow a  te a tru  chińskiego je s t d la  
E urope jczyka dostępniejsza. N ie  znaczy to w ca

le, żeby konw enc je  w zrokow e  w  teatrze ch ińsk im  
b y ły  ca łkow ic ie  analogiczne do zachodnich, ale są 
ła tw ie j p rzysw a jane  od m uzyk i. Na aspekt w z ro 
k o w y  składa się s tró j, cha rakte ryzac ja , m im ik a  
: dekoracje. O sta tn ie  m a ją  cha rak te r je d yn ie  sym - 
b : liczny. Z  p u n k tu  w idzen ia  zachodniego n ie  ma 
ich  wcale, bo krzesło  w ystarcza, żeby sugerować 
górę, s tó ł z fo te lem  —  try b u n a ! m andaryna, a p łó 
c ienny p ros toką t oznacza bram ę lu b  m u r m ie jsk i. 
Ten b ra k  d e ko ra c ji tłum aczy się m iędzy in n y m i 
tym , że daw n ie j ak to rzy  g ra li na estradach o to 
czonych publicznością  z trzech, a naw e t z czterech 
stron, Jednym  z g łów nych  sk ła d n ikó w  te a tru  c h iń 
skiego jest w o jsko , naw et sz tuk i dz ie li się na 
c y w iln e  i w o jskow e. W  os ta tn ich  w ys tępu je  ba le t 
w o jenny , połączony z fech tunk iem , co p rzy  h is to 
rycznym  nastaw ien iu  re p e rtu a ru  je s t bardzo czę

ste. W ięc k ie d y  trzeba na n ie w ie lk ie j, puste j sa li 
p rzedstaw ić  b itw ę , w  k tó re j b ierze ud z ia ł pó l m i
lio n a  ludz i, to w ys ta rczy  w ypuśc ić  ba le t genera
łów . Każdy z n ich  ma na plecach pęk chorągie
wek, oznaczający tysiące żo łn ierzy. A le  z d ru g ie j 
s tro n y  rom antyczna tra d y c ja  w ym aga p o je dynkó w  
wodzów : w ięc tu rn ie j,  k tó ry  w id z im y  na scenie, 
choć pokazu je nam  pojedyncze zapasy, jest jedno
cześnie w ie lką  b itw ą .

K os tiu m y  zastępują absolutny b ra k  deko rac ji, 
tak  dalece są barw ne i  ozdobne, a gdzie one nie  
w ystarcza ją , przychodzą z pomocą sym bo liczne 
odznaki i  m im ika . S zp icru ta  starczy za kon ia , a rę 
ce poruszające dw om a n ie w id z ia ln y m i w io s ła m i 
sugeru ją  jazdę łodzią , podczas gdy w ysok ie  pod
niesienie nogi oznacza przekroczenie progu p rz y  
w e jśc iu  do domu. T roska o w prow adzen ie  z łu d y  
rea lis tyczne j je s t ta k  dalece obca te a tro w i ch iń 
skiem u, że czasami w  na jd ram atyczn ie jszyrn  m o
m encie wciska się na scenę dziecko któregoś 
z  akto rów , żeby się le p ie j p rzy jrzeć  grze ojca, a lbo 
zmęczonemu d ług im  try le m  artyśc ie  służący w nosi 
na scenę kubek  herba ty.

O ile  chodzi o m im ikę , to  z konieczności m usi 
być ona w  ro lach  w o jskow ych  bardzo ograniczona, 
bo cała tw a rz  p o k ry ta  jes t rysunk iem , d e fo rm u
jącym  i  un ie ruchom ią ] ącym  no rm a ln y  w y ra z  tw a 
rzy, a swobodne pozostają jedyn ie  ruch y  g łow y

A k to r  ch ińsk i w  gro teskow ym  tańcu 
w o jennym
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1 cia ła. T u  w ys tępu je  na p lan  p ie rw szy  ręka, w d 
raża jąca w  setkach konw enc jona lny  eh gestów 
■wszystkie te uczucia, k tó re  są n iew idoczne na za
sadniczo n ieruchom e j tw a rz y  C hińczyka. Te ru ch y  
są spokrew nione że św ię tym i gestam i pa lców  na 
obrazach buddy jsk ich ' (mudra), sym bo lizu jącym i 
różne s tany przeżyć m istycznych . A  że jedną z n a j- 
cha rak te rys tycżn ie jszyeh  cech psyche ch iń sk ie j 
je s t w s tyd liw o ść  i  dyskrec ja  ekspresji, często jesz
cze gest rę k i je s t zastąp iony ruchem  o lb rzym ich  
ręka w ó w , zak ryw a ją cych  d łon ie. G estyku lac ja  jest 
w ycyze low ana do os ta tn ich  gran ic , p recyz ja  zdaje 
się tu  zab ijać w sze lką  spontaniczność i  d la  cz łow ie 
k a  Zachodu, zachwyconego początkow o ty m  kunsz
tem , s ta je  się on w  końcu męczący. D la  C h iń 
czyka rzecz się p rzedstaw ia  odm iennie. Jego życie 
codzienne je s t ta k  dalece spętane w ęz łam i e ty 
k ie ty , gesty jego są w  ta k im  s topn iu  skonw encjo
na lizow ane, że w ca le  n ie  odczuwa przepaści m ię 
dzy  życiem  a sztuką.

Realizm  z odcien iem  g ro teskow ym  w ystępu je  
je d y n ie  w  burlesce, w yp e łn ia jące j nasze a n tra k ty . 
T u ta j zarów no kos tiu m y  ja k  i  m im ik a  są szarżą 
i  k a ry k a tu rą  rzeczyw istości, b lisko  n ie j się jednak 
trzym a ją c . Ten na jn iższy rodza j sceniczny jes t 
n a jła tw ie js z y  do zrozum ien ia  d la  przeciętnego Eu
rope jczyka , gdyż na jb a rdz ie j zb liża  się do życia, 
k tó re  sam m óg ł obserwować. ■

Taniec króla małp Sun W u-Kung  
na scenie teatru chińskiego

A K T O R Z Y  są ko rp o ra c ją  p ra w ie  w y łączn ie  mę*
ską, tru p y  ak to re k  są n ie liczne, ja k  rów n ież  

mieszane, m ąsko-żeńskie. N ie  m a ją  one tego zna
czenia co k lasyczny te a tr m ęski. T y lk o  w  k in ie  
kob ie ta  uzyskała pełne rów noupraw n ien ie . N ie  
m ów iłem  o reżyse rii, n ie  w ys tępu je  ona n igdy  na 
p ie rw szy  plan wobec so listow skięgo nastaw ien ia  
całego te a tru  chińskiego. D z ięk i ternu podkreś len iu  
r o l i  w ie lk ic h  ak to ró w  są on i na jb a rdz ie j po pu la r
n y m i lu d źm i w  ca łych Chinach, ustępując w  . tym  
względzie je dyn ie  pa ru  n a jw y b itn ie js z y m  p o lity 
kom . W ie lk im  akto rem  zachwyca się zarówno k u 
lis , ja k  i n a jw y tw o rn ie js z v  esteta. Z rozum ien ie  d la  
te a tru  je s t w  C hinach o lb rzym ie , ale aż do osta t
n ic h  czasów pogarda d la  k o rp o ra c ji a k to rsk ie j 
b y ła  bardzo w ie lka . Za cesarstwa a k to rzy  stano
w i l i  ja k b y  kastę zam kn ię tą i w y k lę tą : n ie  w o lno  
by ło  ich  dzieciom  i w nukom  stawać do egzam inów 
m andaryńsk ich , dostępnych dla  ostatn iego św in io 
pasa, k tó ry , pędząc swoje stado z książką w  ręku, 
m óg ł się do n ich przygotow yw ać. Na to upośle
dzone stanow isko a k to ró w  w p ływ a ła  zapewne dw u
znacznie erotyczna atm osfera, otaczająca te a tr  
ch ińsk i, k tó ra  w  końcu odepchnęła ze sceny śpie
waczkę chińską. To społeczne odosobnienie a k to 
ró w  sp raw iło , że ich  kunszt s ta l się przeważnie 
dziedziczny. N aw e t i teraz ak to ra  kszta łc i się cd  
dziecka, ucząc go na pam ięć lib re tta  na' ró w n i 
z tańcem, szerm ierką i  akrobacją.

Obok a k to ró w  pro fes jona lnych  is tn ie ją  tysiąca 
tru p  am atorsk ich , re k ru tu ją c y c h  się ze w szystk ich , 
na w e t na jw yższych s fe r społecznych. S try jeczny  
b ra t n iedaw no zdetronizowanego cesarza m andżu r
skiego, a n iegdyś cesarza chińskiego, za swoich 
dob rych  czasów m ia ł w łasny  tea tr. R epub lika  po
w o ła ła  go na ka tedrę  te a tro lo g ii w  je dn ym  ze swo
ich  un iw e rsy te tów .

T ru p y  am atorsk ie  to przede w szys tk im  n a jro z 
m aitsze pobożne b rac tw a  cechowe, ćwiczące się 
podczas p ie lg rzym ek w  tańcach i  pantom inach. 
Każda w iększa w ioska posiada estradę dla  tru p  
w ędrow nych . S fe ry  un iw ersyteck ie , zarówno s tu 
denci ja k  i p ro fesorow ie , b io rą  żyw y udz ia ł w  ży
c iu  tea tra ln ym . T e a tr należy do na ju lub ieńszych  
zabaw  dziecięcych. A  daw n ie j, k ie d y  ko b ie ty  p ro 
w a d z iły  życie ba rdz ie j zam knięte, do w ie lk ich  pa- 
tr ia rc h a ln y c h  dom ostw  zapraszano tru p y  akto rów , 
a jeszcze da w n ie j śpiewaczek. W ogóle te a tra liz a - 
c ja  całego życia chińskiego sięga bardzo daleko. 
W y n ika  to z e tyk ie ta lnego, konw encjona lnego na
s taw ien ia  całego społeczeństwa chińskiego. Wesele, 
a zwłaszcza pogrzeb, to w ie lk ie  przedstaw ien ie , 
gdzie zresztą można operować n ieogran iczoną ilo 
ścią statystów .

P róby spopu laryzow ania  tea tru  zachodniego, 
choć n iezm ie rn ie  ciekawe, na razie n ie  m ają w ie l
k iego znaczenia, n ie  te a tr bow iem  zachodni fascy
n u je  C h ińczyków , ale k ino . T ea tr europejski, na
w e t na jnowocześniejszy, zbyt jeszcze jest obciążony 
naszą tra d yc ją , żeby być s tra w n ym  dla C hińczyka. 
Pom im o praw dziw ego, ale czysto lite rack ie go  za in 
te resow ania  się Szekspirem  w  Japon ii, D a lek i 
Wschód stanowczo w o li k ino  od te a tru  zachodnie
go. K in o , sztuka, gdzie w łaśc iw ym  nepwem jest 
nowoczesna techn ika , w o lna  od w sze lk ie j tra d y 
c ji,  ba rdzie j przem aw ia  d o .te j części ch ińsk ich  w i
dzów, k tó ry c h  pociąga nowoczesność. Poważniejsze 
są p ró by  am atorów  przeszczepienia rea listycznego 
te a tru  zachodniego do nowoczesnej te m a tyk i ch iń 
sk ie j, zwłaszcza re w o lu cy jn e j. A le  ten te a tr zdo
b y ł sobie szczerych zw o lenn ików  je dyn ie  w  c ia
snym  k ręgu  in te le k tu a lis tó w , dla k tó rych  zrozu
m ia ła  jes t zarówno nowoczesna techn ika  ja k  i  m o
de rn is tyczn y  s ty l p rzedstaw ien ia .
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J A K IE  może m ieć znaczenie d la  Zachodu te a tr  
chiński? W ystaw ian ie  sztuk ch ińsk ich , w y re ż y 

serowanych i dekorow anych po europejsku, choć
by się chciało z p ra cow itą  e ru d yc ją  przeszczepić 
chińską eouleur locale, ciie będzie m ia ło  w iększe
go znaczenia, ja k  daw anie w  m us ic -ha llu  num e
ru, przedstaw iającego scenę starożytnego Egiptu. 
I  n ie  ty le  obcość języka staje na przeszkodzie prze
n ik a n iu  te a tru  chińskiego, ale specyficzne jego w ła 
ściwości, pow yże j om ówione. A le  nade w szystko 
zabrakn ie w  ta k im  przenies ionym  do E uropy przed
s taw ien iu  ch ińsk ie j publiczności.

Bo symbioza sceny z w id o w n ią  s tanow i is to tę  
przedstaw ien ia . Żeby to zrozum ieć, trzeba by się 
tłoczyć na n iew ygodnych  ławeczkach w  b rzyd k ie j 
h a li "teatru chińskiego, nauczyć się nie słyszeć roz
m ów  sąsiadów, c ie rp liw ie  znosić nagabyw ania 
roznos ic ie li herba ty, podziw iać zręczność b ile te rów , 
przerzuca jących z jednego końca w d rug i gorące 
ręczn ik i, przeznaczone do obe ieran ia  spoconych

tw a rz y  w idzów . Trzeba um ieć znieść oszałam iające 
dudn ien ie  bębna, zam knąć oczy na w ie le  rzeczy, 
skup ia jąc  uwagę na samej grze, śp iew ie  i muzyce. 
M ożna pow iedzieć, że wszystko, co się dzie je  na 
w id o w n i, jest zbędne, a naw e t może przeszkadza. 
Zda je  się jednak, że je s t p rzec iw n ie , że panu je tu  
jakaś ha rm on ia  m iędzy sceną a w id o w n ią  i że 
pewne e fe k ty  sceniczne są je d yn ie  m ożliw e  p rz y  
odpow iedn im  rezonansie albo p rz y tłu m ie n iu  przez 
w id o w n ię , Cóżby by ło  w a rte  ch ińsk ie  p rzedstaw ie 
n ie  bez żyw io ło w ych  o w a c ji zachw yconych w id zó w  
albo bez ich  b ra w  iron icznych?  Otóż chem iczn ie 
czysto spreparowane p rzedstaw ien ie  ch ińsk ie  
w  E urop ie  by łoby m artw e .

W p ły w  te a tru  chińskiego może się zrea lizow ać 
na in ne j drodze n iż  adap tacja : przez analizę labo 
ra to ry jn ą  poszczególnych te ch n ik  ak to rsk ich , d ro 
gą nie naśladow ania, ale transponow an ia  ich  w  od
pow iedn ie  sytuacje . A le  to jes t ju ż  inna  h is to ria .

fańecane sceny nocnych w alk z chińskiej sztuki „D w aj wodzowie“
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M E C H A N I Z M

ROZRÓŻNIANIA
B A R W
Dr med. JACEK SZMYT

Szef O ddzia łu  Ocznego 
I  S zpita la  O kręgowego 

w  W arszaw ie

CU D A  n a tu ry , la zu ry  niebios, zachody słońca, 
b łę k ity  m órz, zie leń lasów  i  pól, przepych 
k w ia tó w  i  ty le  in n ych  cudow nych . rzeczy 
b y łyb y  d la  nas nieosiągalne, gdybyśm y s tra 

c i l i  pewnego dn ia  zdołwbść w idzen ia  otaczającego 
św ia ta  w— ja k  to się m ó w i —na tu ra ln ych  barw ach.

J a k i jest m echanizm  odczuwania i  rozróżn ian ia  
ba rw , postaram y się w y jaśn ić  w  n in ie jszym  a r ty 
ku le . W iększość f ilm ó w  oglądanych przez nas w  k i 
nach w ykonana je s t w  cza rno -b ia łym  uk ładz ie  
z pośredn im i szarym i odcieniam i, W  stosunku do 
f i lm u  barwnego s tanow i to w ie lk ą  monotonię. Jak 
w span ia łą  grę barw , ja k ie  czarodzie jskie e fe k ty  
uzysku jem y przez w prow adzenie dostępnej nam  
s k a li 160 odcieni *, k tó re  znam y i k tó re  „ro z u 
m ie m y “ .

M usim y jednak  uśw iadom ić sobie, że w idz ia ln e  
w idm o jest ty lk o  środkow ym  członem układu, 
k tó ry  posiada ponadto dw ie  n iew idz ia lne  części. 
I le ż  nowych odcieni by libyśm y zdo ln i odczuwać, 
gdyby  k iedyś udało się uczyn ić w id z ia ln y m i te 
cz łony w idm a! Jakież nowe i  w span ia łe  perspek

ty w y  m og łyby się o tw orzyć dla m a la rzy  w  przysz
łości!

M echanizm  odczuwania ba rw  nie  jes t w y ja ś 
n iony , a zagadnienie to m im o is tn ien ia  w ie lu  te o rii 
je s t ciągle o tw arte . N ie potrzeba przypom inać, ze 
w idzen ie  ba rw  ma w ie lk ie  znaczenie pod w ie lu  
w zględam i. W eźmy na p rzyk ład  w zgląd gospodar

* W edług M oo rea  140, w edług M anna 160 od
cieni.

czy — bezpieczeństwo ruch u  i  kom un ikac ję ; 
w zg lędy społeczne — W ybór zawodu; w zg lędy psy
chiczne — w p ły w  na fo rm ow an ie  i rozw ó j k u ltu ry  
duchowej przez wzbogacenie w rażeń m alarzy, 
a rch itek tów , poetów, p isarzy i  m uzyków .

W idzenie b a rw  zaieży od dwóch czynn ików : 
a) w ra ż liw ośc i apara tu  odbiorczego, począwszy od 
zakończeń ne rw ow ych  s ia tkó w k i, skończywszy na 
na jw yższych ośrodkach korow ych , oraz b) w łaś
ciw ości fizycznych c ia ł i przedm io tów . B arw ne 
p rzedm io ty  w yb ie ra ją  n ie ja ko  pewną w iązkę  p ro 
m ie n i i po ch łan ia ją  ją , podczas gdy reszta św ia tła  
zostaje odbita . Stąd w yn ika , że każdy ba rw ny 
p rzedm io t w yd a je  się nam c iem nie jszy an iże li 
p rzedm io t b ia ły , gdyż pochłan ia  on pewną część 
św ia tła , przez co pozostałe św ia tło  jes t b ia łym  
uszczuplonym  o odpow iedn ią barwę.

N a jtru d n ie jszym  może zagadnieniem  zw iązanym  
z w idzen iem  b a rw  jes t zw iązek, k tó ry  is tn ie je  m ię 
dzy jasnością a barwą. Gdy rzucam y snop św ia tła  
na p rzedm io t ba rw ny, to p rzy  pow iększan iu  in te n 
sywności ośw ie tlen ia  tra c i on swe ba rw ę i w  końcu 
sta je  się coraz jaśnie jszy. I  p rzeciw n ie , ze z m n ie j
szeniem jasności, p rzedm io t s ta je  się coraz c iem 
nie jszy, a w  końcu naw e t czarny.
^ A G A D N IE N IE  w idzen ia ba rw  od dawna in tr y -  

gowało badaczy. Young i  Belm holtz p rzyp isy 
w a li s ia tków ce trz y  odczucia barw ne, odpow iada
jące trzem  ba rw om  zasadniczym, B a rw a m i ty m i 
m ia ły  być: czerwona, zielona, fio le tow a . Przez ich 
zm ieszanie w in n iśm y  o trzym yw ać w szystkie  ba rw y 
i  odcien ie  w idz ia lnego w idm a. H ering  b y ł zdania,
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że is tn ie ją  trz y  p a ry  substanc ji chemicznych, k tó 
rych  przem iany dą ją  odczucia barwną. P ierwsza 
para  m ia ła  być czuła na barw ą b ia łą  i  czarną, d ru 
ga na nieb ieską i  żółtą, trzec ia  na zieloną. Bonders 
zgadzał się przez ja k iś  czas z H ering iem , że is tn ie ją  
cz te ry  b a rw y  zasadnicze, a m ianow ic ie : czerwona, 
zielona, n ieb ieska i  żółta. Te b a rw y  zmieszane m a ją  
dawać ba rw ę bia łą . B rane w  in n ym  określonym  
stosunku m a ją  dawać odpow iednio inne barw y.

Dziś dochodzim y do przekonania, że w  rozs trzy 
gn ięc iu  zagadnienia chem icy odegra ją  poważną 
ro lę , a w  przyszłości będą m ie li jeszcze w ięce j do 
pow iedzenia. W iem y bow iem , że w  s ia tków ce is tn ie 
je  św ia tłoczu ła  substancja zwana czerw ien ią w zro 
kow ą, czy li rodopsyną. Jest ona zaw arta  w  p rę c i
kach *. Pewne je dn ak  dośw iadczenia pozw ala ją  
przypuszczać, że i  w  czopkach** może się zna jdo 
w ać taka  św ia tłoczu ła  substancja. W idzenie jest 
bez w ą tp ie n ia  zależne od obecności te j św ia tłoczu
łe j subs tanc ji w  pręc ikach, u legającej zm ianom  
pod w p ływ e m  św ia tła . Jeżeli podobna substancja 
ma is tn ieć  rów n ież  w  czopkach, to  sądząc ze zna

nych fa k tó w , jes t ona o w ie je  m n ie j czuła n iż  sub
stancja zaw arta  w  pręcikach. Zw ierzęta, posiada
jące ty lk o  czepki w  siatkówce, n ie  w idzą  o zm ierz
chu, n ie  mogą też przystosować w idzen ia  do zm ro
ku  przez pomnożenie substancji św ia tłoczu łe j, na
w e t m im o dług iego p rzebyw ania  w  słabym  św ietle. 
H ipote tyczna substancja zaw arta  w  czopkach jest 
bardzo w ra ż liw a  na ba rw ę jasnożółtą  i  to s tanow i 
je j cechę jedyną, jaką  dziś znamy.

Ze zm ianą jasności św ia tła  zm ienia się w id z ia l
ność p rzedm io tów  ba rw nych . Na p rzyk ła d  k w ia ty  

w idz iane o zm roku  zm ien ia ją  po zo rn i- swe barw y. 
Czerwone w yd a ją  się czarnym i, a w szystk ie  inne 
sta ją  się szare. Przed wschodem słońca zaczjmamy 
rozpoznawać przede w szys tk im  p rzedm io ty  jasno- 
żółte, O te j porze dn ia  liśc ie ,m og ą  w ydaw ać się , 
jeszcze szare. W rażen ia ba rw ne  dochodzą do s k u t
k u  p rzy  pom ocy czopków, gdyż p rę c ik i n ie  odczu
w a ją  barw . Spostrzeganie ba rw  idzie w  parze ze 
wzrostem  jasności. Im  ja śn ie j, tym  ła tw ie j rozpo
zna jem y ko le jn o  ba rw y : żółtą, niebieską, zie loną 
i czerwoną. B arw a p rzedm io tu  zależy też od s iły  
św iatła . Czyżby zatem ba rw a  by ła  w łaściw ością 
św iatła?

W iem y, że obok w id m a  w idz ia lnego is tn ie je  
pasmo d ługofa low e, k tó re  da je  o sobie znać ty lk o  
na kliszy, uczulonej na prom ien ie  podczerwone. 
D rug ie  pasmo w idm a  n iew idz ia lnego, k ró tko fa low e , 
u ja w n ia  się na k liszy  czułe j na k ró tk e  p rom ien ia  
nadfio le tow e.

Is tn ie ją  przyrządy, k tó re  u m o ż liw ia ją  w idzen ia 
o zm roku  i w  ciem nościach dz ięk i w yzyskan iu  
w łaściw ości p ro m ien i podczerwonych. N iew idz ia lna  
część k ró tk o fa lo w a  ja k  i  d ługo fa low a m a ją  w  za
sadzie ten  sam ch a ra k te r co w iązka  środkow a, w i 
dzia lna. N iestety, oko ludzkie ' n ie  jest czułe na 
sk ra jn e  części w idm a. W idoczn ie  cha rak te r naszego 
organu odbierającego jest tego rodza ju , że odczu
w am y ty lk o  ograniczony rodzaj p rom ien i.

O D C ZU C IE  ba rw y  zależy od d ługości fa l i  ś w ie tl
ne j. Jako czerw ień odczuw am y fa le  dłuższe, 

ja k o  f io le t fa le  krótsze, fa le  pośrednie da ją  w ra 
żenie in nych  ba rw . W w yp ad ku  gdy oko spotyka >• ą 

z w szys tk im i fa la m i ś w ie tln y m i na raz, odczuwam y 
ba rw ę bia łą . To jest w y tłum aczen ie  w idzen ia  św ia 

*  P rę c ika m i zw iem y w yd łużone  zakończenia 
ne rw o w e  w  sia tków ce- K s z ta łt ich  przypom ina  p rę 
c ik i lu b  pa łeczki. Służą do w idzen ia  o zm roku. 
W  n ich  zaw arta  je s t czerw ień w zrokow a, czy li ro 

dopsyna. .
* *  C zopki są zakończeniam i n e rw u  w zrokow ego 

w  siatkówce, s łużącym i do dokładnego w idzen ia  
p rzy  św ie tle  dziennym . K sz ta łt ich jest stożkowaty, 
grubszy i  k ró tszy  an iże li p ręc ików ,

t ła  dziennego Jeżeli w id z im y  p rzedm io t czarny, jes t 
to d'.wodom , żę poch łoną ł osi w szystk ie  b a rw j\  
W  procesie w idzen ia  ba rw  m a w ie lk ie  znaczen.o 
fa k t, że d la  uzyskan ia  ja k ie g o ko lw ie k  odcienia w y 
starcza trzech b a rw  zasadniczych. W  ten  sposób za
m iast 160 substanc ji czy też odczuć w ystarcza nam  
ty lk o  trzy . W  zw iązku  z  tym  w ysun ię to  teorię, ża 
czopki, k tó ry m  zawdzięczam y zdolność w idzen ia  
ba rw , są tro ja k ie go  rodzaju. Każdem u rodza jow i 
m a odpowiadać in na  ba rw a główna. A rgum en tem  
przec iw ko  te j te o r ii jes t fa k t, że każda ba rw a może 
być tak  jasna ja k  b ia ła  (zależnie od s iły  ośw ie tle 
n ia), ćo n ie  m ogłoby m ieć m iejsca, gdyby  ty lk o  1/3 
czopków reagow ała na daną barwę. T eoria  ta n ie  
u trzym a ła  się.

C iekawe obserwacje poczyniono nad z jaw isk iem  
zmęczenia zdolności odczuw ania barw . Z jaw isko  
to ma zw iązek z w ym ie n io n ym i na wstęp ie p rzy 
puszczeniam i p rz y jm u ją c y m i is tn ien ie  zasadniczych 
b a rw  lu b  p a r barw . W  św ie tle  te j te o r i i zrozum ia
ły m  się staje,, dlaczego po spo jrzen iu  na słońce 
w id z im y  pow idok  te j samej postaci w  ba rw ie  czar
ne j. Ta czarna p lam a posuwa się wszędzie, gdzie
k o lw ie k  pa trzym y. Im  w ydolność s ia tkó w k i jest 
w iększa, tym  szybcie j pow idok  ta k i znika. Szyb
kością zn ikan ia  po w idoku  można określić  stan 
w yczerpania organizm u-

G dy oko n a św ie tlim y  św ia tłem  czerwonym , to 
pow idok jest z ie lonkaw o-n ieb iesk i, po naśw ie tlen iu  
ba rw ą  zie loną —- jest czerwony. To są w łaśnie 
ba rw y  dopełniające. W pa tru jąc  się w  b ia łe  św ia tło  
w ycze rpu jem y stopniowo zdolność czopków do od
czuwania ja k ic h k o lw ie k  podn ie t św ie tlnych  i d la 
tego pow idok jest ba rw y  czarnej, gdy natom iast 
zmęczymy czopki św ia tłem  zie lonym , to po ja k im ś  
czasie są. cne zdolne odczuwać św ia tło  b ia łe  m  -  
nus zielone, a to da je ba rw ę czerwona. I  w  te j też 
ba rw ie  w id z im y  pow idok.

Czasami dzieje się coś przeciwnego do tego, oo 
pow iedzie liśm y. G dy spo jrzym y na ja k iś  p rzedm io t 
na  p rzyk ład  b a rw y  czerw onej, a potem  zam kn iem y 
oczy, to przedm io t ten m ożemy zobaczyć w  te j sa
m e j barw ie . W  osta tn im  p rzypadku  m am y do czy
n ien ia  z pozy tyw nym  pow idok iem , k tó ry  pow sta je  
przez zatrzym an ie  podn ie ty  w  kom órce s ia tkó w k i. 
Ta podn ieta dzia ła jeszcze przez ja k iś  czas, dopóki 
inna, s iln ie jsza, n ie  w y e lim in u je  je j.  To z jaw isko  
zdarza się, gdy obraz p ie rw o tn y  b y ł bardzo s iln y  
i  t rw a ł przez czas dłuższy.

Z  te g o 'w y n ik a , że ja k  czerw ień W z ro k o w a  w y 
czerpuje się i  b ledn ie  w  p ręc ikach pod w p ływ e m  
naśw ie tlen ia , ta k  i czopki po trzebu ją, pewnego 
czasu na odpoczynek, by  uzyskać, a racze j odzyskać 
swą czułość na ten  rodza j św ia tła , k tó ry  spowodo
w a ł ich zmęczenie.

N ie  w iem y jeszcze, czy w idzen ie  b a rw  zależy od 
samych czopków, czy też od połączeń nerw ow ych 
z odpow iedn im i ośrodkam i m ózgow ym i. Te połą-« 
czenia p rzeds taw ia ją  się ja k o  bardzo sko m p liko w a 
na s ia tka , k tó re j fo to g ra fię  osiągnięto p rzy  pomocy, 
nasrebrzaciia. W łókna  ne rw ow e napa ja  się solam i 
srebra, k tó re  z k o le i u lega ją  zaczern ian iu  przez 
reagu jący brom ek srebra. S ia tka  ne rw ow a uw idocz
n ia  się w ted y  ja ko  z a w iły  schemat połączeń. 
W  schemacie tym  odna jdu jem y k ilk a  typó w  po łą
czeń. Tak rozgałęziona i  rozw in ię ta  s ia tka  jest w .- 
doeznie potrzebna db śte i.uplifcowanej czynności 
w ie lo rak iego  przekazyw ania  bodźców barw nych 
z ko m ó rk i reagu jące j na św ia tło  do centrów  od
b iera jących .

N IE  W SZYSC Y ludzie  w idzą  ba rw y, złożona 
z trzech zasadniczych barw , i  w  ta k im  w y 

padku  m ów im y  o ślepocie na ba rw y, czy li da lton iz- 
m ie . C ztery p rocen t mężczyzn i  cztery p ro m ille  ko 
biet. do tkn ię tych  je s t tą  n ieu lecza lną wadą. K ob ie ty , 
jak. w id z im y , zapadają rzadzie j, a le .za to przenoszą 
w adę na następne pokolen ia . Ś lepi na ba rw y  cd-
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różn ia ją  je dn ak  m n ie j lu b  w ięce j odcien i i  b a r
dzo, rzad k im  je s t p rzypadek zupełnego n ierozpozna- 
w an ia  barw . W  ta k im  przypadku  d a lto n ik  w idz i 

.wszystko, ta k  ' ja k  cz łow iek no rm a ln y  podczas og lą
dania zw ykłego f i lm u  (niebarwnego). B a rw am i n a -  
ją eym i w  życ iu  codziennym  w ie lk ie  znaczenie są 
czerw ona i z ie k n a  i tych  w łaśn ie  ba rw  da lton icy  
najczęściej n ie  rozpoznają, B a lto n , chem ik z po
czątku X IX  weku, z w ró c ił uwagę św iata n a uk i*na  
to  zagadnienie, k tó re  ja k k o lw ie k  by ło  przed n im  
ju z  znane, to jednak od niego w z ię ł-  nazwę.

7 / św ie tle  spo la ryzow anym  cz łow iek w id z i 
w idm o, w  k tó ry m  n a jja ś n ie j w ystępu je  ba rw a 
żółta, Z jedne j s trony  kończy się w idm o ba rw ą 
d o łko w ą  o długości fa li 395 fi, a z d ru g ie j s tro n y  
ba rw a czerwoną o długości fa l i  750 [J-.

Zaburzenia w  w idzen iu  ba rw  można podzie lić 
na trz y  odm iany. W yżej w ym ien iona  snpdbaa śle
po ta  na barw y. C złow iek d o tkn ię ty  n ią  ba rw  nie 
rozróżnia, p o tra f i jedyn ie  okreś lić  stopień jasności. 
cJkład ba rw  jes t w  ta k im  w yp ad ku  m onochrom a
tyczny.

D rugą odm ianą jes t osłabione poezuicic barw« 
Dotyczy najczęściej ba rw y  czerwonej i z ie lonej. 
Budzie tacy rozpoznają te ba rw y, ale ty lk o  w tedy, 
gdy w idzą p rzedm io ty  pod dużym  kątem  łu b  gdy. 
ośw ietlone zostaną przez dodatkow ą po rc ję  św iatła . 
O dm ianą taką jest na p rzyk ład  anerytropsja , 
w  k tó re j w idzen ie  b a rw y  czerwonej jes t osłabione.

Trzecią odm ianą jes t częściowa ślepota,, k tó ra  
cechuje się dw uehrom atycznym  układem  barw. 
W ystępu je  w  trzech w arian tach . 1) P rotanopsja, 
w  k tó re j rozpoznanie ba rw y  czerwonej je s t n ie 
m ożliw e ; w idm o jest d la  tych lu d z i skrócone 
w  części czerwonej, rozpoznawanie ba rw y  zie lonej 
także zw yk le  szwankuje. 2) D euterancpsja, w  k tó 
re j rozpoznawanie b a rw y  zie lonej jes t zniesione, 
i  tu  zw yk le  w ystępu je  upośledzenie odczuwania 
ba rw y :cze rw o ne j, 3) T ritanops ja ,- w  k tró e j zależnie 

.od autora, n ie  rozpoznaje się b a rw y  żó łto -n ieb iesk ie j 
(w g H eringa) lu b  fio łk o w e j (w g ' H e lm ho ltza ); ta 

odm iana jes t najrzadsza.
Jest sprawą ważną przed p rzy jęc iem  p ra cow n i

ka  do. zawodu, w  k tó ry m  w idzen ie ‘b a rw  jes t n ie 
odzowną koniecznością, sprawdzenie, czy rozpoznaje 
on p ra w id ło w o  w szystkie  ba rw y. Badanie przepro
wadza się p rzy  pom ocy ta b lic  S iilłim ga łu b  Is h i-  
ha ry , k tó re  wykonane są przez m a la rzy  lu b  przy 
w spó łp racy m a la rzy  da lton ików . Tablice przedsta
w ia ją  liczby  i li te ry , w  k tó rych  t ło  jest szare, po
k ry te  o k rą g ły m i ko łam i różnej w ie lkośc i i  dwóch 
rodza jów . B a rw y  są przedstaw ione w  postaci w y 
m ienionych, kó łek, z k tó rych  jedne . stanow ią tło  
dodatkowe, a. z drug ich, ułożone są różne, znaki. Oko 

p ra w id ło w e  z ła tw ością  rozróżn i tło  od lite r , na to
m ia s t d a lto n icy  n ie  odczyta ją  a n i. l ite r ,  a n i c y fr ;  bo 

zestaw ione są z barw , k tó rych  nie rozpoznają. Do
k ładn ie jsze, badanie przeprowadza się p rzy  pomocy 
iiabiicy św ia te ł ba rw nych  Fela. Przyrząd składa się 
z szi.óki, w  k tó re j is tn ie ją  liczne o tw o ry  ustaw ione 
rzędam i. O tw o ry  te da ją się zm niejszać i z w ię k 
szać p rzy  pom ocy odpow iedn ich b7end, czy li zasłon. 
Ponadto przed tab licą  może być ustaw iony m atow y 
ekran. W  o tw orach pokazu ją  się św ia tła  różnego 
n a s ik a ia  i  ba rw y. Zależnie od wzm ocnien ia lu b  
osłab ien ia in tensyw ności św ia tła  polecam y bada
nem u określać b a rw y  w idz ianych  okienek. Prze
słonięcie ta b lic y  ekranem  m atow ym  służy do im i
tow an ia  m gły, w  k tó re j b a rw y  mogą być inaczej 
odczuwane.

D la  dokładnych  naukow ych badań poczucia 
barwnego używ am y spektrom etrów , 
rf  K O L E I nauka zapragnęła odpowiedzieć na 

pytan ie : czy zw ierzęta w idzą barw y? W ie lu  
uczonych i eksperym enta torów  pracow ało i  p ra 
cu je  nad ty rn  zagadnieniem. S po tyka ją  się jednak 
z ła tw o  z rozu m ia łym i trudnościam i. Z w ie rzę ~ie  
po w ie  nam, czy w  ogóle w id z i ba rw y, a ty m  bar

dzie j, czy w id z i ba rw ę zie loną lu b  czerwoną. Trzeba 
w ytresow ać dane zw ierzęta w  pew nym  k ie ru n ku , 
a i w tedy  nie w iem y, czy reakcje , ja k ie  w y n ik n ą ’ 
będą następstwem  rozpoznawania b a rw  czy innych 
razem  w ystępu jących  z ja w isk  łu b  też okoliczności, 
T rudno  jest n ie raz w yciągnąć odpow iedn ie  w n iosk i. 
Rzecz oczyw ista, że w  doświadczeniach ze zw ie rzę 
tam i należy posług iw ać się ba rw am i o jednakow e j 
jasności, Jeże libyśm y tego nie przestrzega li, ‘ o 
zw ierzę, ja k  da lton ik , będzie się o rien tow a ło  skalą 
jasności, a n ie  skalą barw. L iczne doświadczenia 
doprow adzają do w n iosku , że n iek tó re  zw ierzęta 
w idzą  pewne ba rw y. Do te j p o rę . n ie  m am y przeko
nyw a jących  dowodów, ze spośród ssaków, poza 
człow iekiem , m a łpa m i cz łekoksz ta łtnym i i pozosta
ły m i rodza jam i m ałp, in ne  zw ierzęta  w idzą ba rw y . 
P ta k i na jp raw dopodobn ie j w idzą w ięcej ba rw  n iż 
m y. P rzep ió rka na pewno w id z i barw y. P ta k i w i
dzą ba rw y  o. w ie le  .le p ie j n iż m y, zwłaszcza od 
s trony  czerwonej w idm a. Pszczoły w idzą dobrze 
barw ę nieb ieską; prawdopodobn ie ue i w idza  czer
w onej. Żaby podobno nie w idzą barw . U w ażny 
czy te ln ik  złapie nas jednak na sprzeczności, do tych
czas n ie  w y ja śn io n e j, a m ia n o w ic ie  ja k  w y n ik a  
z osta tn ich badań G ranita, badań ob ie k tyw nych , 
w łaśn ie  żaba m a na jko m p le tn ie jszy  uk ła d  m odu
la to ró w  (receptorów) barw . Sprzeczność można w y 
jaśn ić  do pewnego stopnia tym , że badania, o k tó 
rych  powyżej wspom niano, b y ły  przeprowadzane 
m etodą sub iektyw ną. Zresztą na leży s ta le  pam iętać, 
że w y jaśn iam y odczuwanie ba rw  h ipotezam i jesz
cze nie spraw dzonym i wszechstronnie

D la  p rzyk ładu , ja k  w yg ląda praca badacza, 
p rzy toczym y opis doświadczenia z pszczołą, W śród 
szachownicy szarych kw a d ra tó w  umieszczono 
k w a . -  n ieb ieski. Na n im  postaw iono naczyńko 
z m iodem . Można zarzucić, że pszczoła k ie ru je  się 
pow onien iem ; by ją  zdezorientować, ustaw iono na 
w szystk ich  kw adra tach  pustg naczyńka zupełn ie 
podobne do naczyńka pełnego. Ponadto stale p rze
suwano naczynie z m iodem , zm ien ia jąc pole sza
chow n icy i  położenie kw a d ra c ika  niebieskiego, M i
mo to pszczoła zawsze zna jdow a ła  pełne naczyńko 
m iodu, ale n ie  m ogła tego dokonać, gdy naczyńko 
zostało umieszczone na szachownicy, z jednym  po
lem  czerwonym, i na n im  postaw iono naczyńko 
pełne. T ak ich  i  innych  podstępów używano, by 
zo ri-n to w a ć  się, czy i ja k ie  zw ierzęta ew en tua ln ie  
w idzą barw y. Oczywiście, że w szystkie  te dośw iad
czenia mogą być zakwestionowane. N ie stanow ią 
też one n iezb itych  dowodów, że zw ierzęta  w idzą 
b a rw y  i że ew entua ln ie  z te j w łasności czynią ja 
k iś  użytek

W, tym  .Stani? rzeczy by liśm y, gdy k i lk u  badaczy 
z a in ic jo w a ł»  zupe łn ie  inne pode jśc ie  do zagadnienia, 
a m ianow ic ie  podejście ob iektyw ne. Otóż s tw ie r
dzono, że po naśw ie tlen iu  oka określoną w iązką  
p ro m ien i w  ne rw ie  ocznym (doświadczenie na zw ie
rzętach) w y tw a rza ją  się p rądy  czynnościowe, k t i r e  
można wykazać p rzy  pomocy czułych aparatów. 
Rzecz w ydaw a ła  się z początku beznadzie jn ie za
gm atw ana, gdyż ilość e lem entów  przewodzących 
jest, ja k  w iadom o ju ż  z poprzednich w ypow iedzi, 
bardzo w ie lka . Stąd w y n ik i b y ły  trudn e  do po ró w 
nania i  skon tro low an ia . S tw ierdzono ty lk o  suma
rycznie, że s iła p rądów  tych by ła  o w ie le  w iększa 
po naśw ie tlen iu  oka p ro m ien ia m i n ieb iesk im i, gdy 
oko uprzednio zaadaptowano do ciem ności *. Jed
nakże sk ie row anie  św ia tła  na środkow ą część s ia t
k ó w k i dawało zawsze reakc je  o w ie le  m niejsze 
an iże li podobne dzia łan ie  na obwodowe części tejże.

Gdy na tom iast naśw ie tlono oko p ro m ien ia m i 
cze wonymi, to reakc je  ga lw anom etru  b y ły  zawsze 
o w ie le  w ydatn ie jsze, a co na jw ażnie jsze, n ie  zmie-

*) adaptacja  do w idzen ia  w  ciemności polega na 
grom adzeniu i  odśw ieżeniu czerw ien i w zrokow e j 
w  pręcikach.
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n ia ły  się pod w p ływ e m  adaptacji. W  osta tn ir. w y 
padku osiągano na jw iększe reakc je  p rzy  k ie ro w a 
n iu  św ia tła  na środkow e części s ia tkó w k i. Stąd w y 
sun ię to  koncepcję, że w ym ien ion e  reakc je  pozo
s ta ją  w  zw iązku  z zachow aniem  się lub  rozm iesz
czeniem p ręc ików  — w  odn ies ien iu  do ba rw y  n ie 
b iesk ie j — lu b  czopków —  w  odn ies ien iu  do ba rw y  
czerwonej.

N A  N A JW Y Ż S Z Y  szczebel w iedzy o barwach 
weszła nauka, gdy szwedzki - eu ro fiz jo lo g  

G ranit doprow adził do p e rfe k c ji metodę badania 
re a k c ji w y izo low anych  elem entów s ia tków k i.

Zw ierzę poddaje się narkozie, po czym o tw ie ra  
m u się oko przez odchylen ie  rogów ką usun.ęcie 
soczewki, poprzez c ia łko  szk lis te  dochodzi się do 
s ia tk ó w k i. Pow iększając pole w idzen ia , przez uży
cie silnego system u soczewek, w y izo lo w u je  się od
pow iedn i elem ent s ia tkó w k i p rzy  pomocy m ik ro - 
sektora, po czym  łączy z m ik roe lek trodą . Zam yka 
się obwód w łącza jąc ga lw anom etr bardzo czuły. 
Można też w łączyć in s tru m e n ty  fo tog ra fu jące  lu b  
samopiszące, e w e n tu a ln ie  g łośn ik i, k tó re  rep rod u 
k u ją  szm ery wzm ocnione, uzyskane z przem iany 
fa l św ie tlnych  na głos.

Prace Adriana da ły  te j dziedzin ie solidne pod
stawy, k tó re  udoskonalone przez Granita i Svets-

P U N K T E M  w y jśc io w ym  w y jaśn ien ia  z ja w iska  
w idzen ia  ba rw  jes t określenie cha rakte ru  

k rz y w e j absorpcyjne j czerw ien i w zrokow e j, k tó ra  
została dok ładn ie  zbadana przez p racow nię  U n .- 
w e rs ity  College w  Londyn ie . W ierzchołek te j 
k rz y w e j zn a jd u je  się w  paśm ie ko ło  0.500 a . R ów 
nocześnie stw ierdzono,, że k rzyw a  ta jest identyczna 
z k rzyw ą  energ ii św ie tln e j, kon iecznej d la  w y w o ła 
n ia  re a k c ji wstępnej, znanej nam już z poprzed
n ich  w yw odów . Czyli inaczej, k r z y w a  czer
w ie n i w zrokow e j określona być może orzez k rz y w a  
j a s n o ś c i  oka zaadaptowanego do ciemni.

G dy na św ie tlim y  oko. to w ie rzcho łek k rz y w e j 
przesuwa się w  okolicę 0.560(1-, a ta nowa krzywa, 
określa  m i n i m a l n ą  ilość św ia tła  potrzebną 
do w yw o łan ia  uczucia barw y.

W  oku przystosowanym  do św ia tła  s tw ie rdzam y 
is tn ien ie  dwóch typó w  k rzyw ych  w raż liw ośc i. 
Jedne są szerokie i  te pasma absorpcyjne nazyw a
m y dominatorami. W ierzch o łk i ich przypada ją  na 
oko licę 0.560 p (żaba. wąż. kot). Na rysun ku  n r. 1 
w id z im y  ta k ie  dwa dom inatory. N ie  jes t jeszcze 
pewne, czy k rz y w a  w raż liw ośc i, określona jako  do- 
m in a to r, może być uważana za w y n ik  zlania się 
w ie lu  receptorów . Jednak szerokość je j i  um ie jsco
w ien ie  w  iden tycznym  m ie jscu  co k rz y w a  jasności

ch ina doprow adziły , ja k  się w ydaje , do końca nowy 
rozdz ia ł h is to r i badań nad om aw ianym  zagadnie
niem. Zasługą w ym ien ionych  badaczy jest dopro
wadzenie do rea liza c ji ob iektyw nego badania czyn
ności s ia tkó w k i. M etoda pozwala na szybkie  i do
k ładne zbadanie ro d za ju  odczuć ba rw nych  danego 
stworzenia. Oczy ssaków można badać tak  samo 
ja k  oczy z im n okrw is tych . Izo lac ja  po jedynczych 
w łók ien , ła tw a  u w iększych zw ierząt, pozw o liła  na 
v /yk ryc ie  cha rakte ru  w y ładow ań (reakc ji) spowo
dow anych naśw ie tlen ie m  oka daw ką p rom .en i

dokładn ie  określoną ilościowo i  jakościowo.
Doświadczenia w ykaza ły , że is tn ie ją  dw a rodzaje 

re a kc ji: jedne z jaw ia jące  się na wstępie, drugie 
na zakończenie naśw ie tlan ia . Oprócz tego s fo rm u
łowano zasadę znaną ju ż  p rze dh  w  ogólnym  za
rysie, a m ianow ic ie : ilość energ ii kon iecznej dla 
w yw o ła n ia  re a k c ji w stępne j d la  dane i ba rw y  jest 
odw ro tn ie  p ro po rc jona lna  do w ra ż liw o śc i danego 
elementu.
i Ilcść  . ga tunkó w  badanych zw ie rzą t wzrasta, 

stale i zaczynają się w y łan iać  zasady, k tó re  na su -: 
w a ją  stosunkow-o n ie tru d n ą  in te rp re ta c ję  podsta
w ow ych  . fa k tó w  w idzen ia barw . W  szczególności 
w  odn ies ien iu  do zróżn icow an ia  w rażeń na dwie- 
ka tegorie : jasności .i. ba rw y.

oka zaadaptowanego na jasność zmusza nas do 
p rzy jęc ia , że dom ina to r jes t odpow iedzia lny za 
w rażen ie p o c z u c i a  j a s n o ś c i .  P raw do
podobnie je s t on też czynn ik iem  pow odującym  
„p rzesun ięc ie  P u rk in je g o “  * p rzy  zm .an ie  natęże
n ia  św ia tła .

D rugm  typem  k rz y w e j w ra ż liw ośc i jes t modu
lator, k tó ry  cechuje się węższym i pasm am i absor
p cy jn ym i, rozs ianym i w  k i lk u  pasmach. Na rys. 
n r  2 w id z im y  tak ie  w łaśnie m odula tory,

W ja k i sposób teoria  fiz jo log iczna  —  bo tak  naz
w a ł G ra n it swą teorię  odczuw ania b a rw  — t łu 
maczy ich odczuwanie?

Odczucie barwy dochodzi według niego do 
skutku przez przemianę dominującego wrażenia 
jasności w barwę przy pomocy modulatorów.

Te m odu la to ry  n ie  są zby t liczne i w ys tęp u ją  
g łów n ie  w  trzech strefach, a m ianow ic ie  m iędzy 
0 580 p a 0.600 a, m iędzy 0.520 p a 0.540 p, oraz po
m iędzy 0.450 p a 0.470 p. N iek tó re  zw ierzęta, ja k  
szczur, św inka  m orska, m a ją  dodatkowo pasmo 
około 0.500 p , k tó re  jest m ie jscem  odpow iada ją 
cym  w . w id m ie  w ie rzch o łko w i k rz y w e j pochłan ian ia  
czerw ien i w zrokow e j.

rys. 1

Rozkład wrażliwości dominatora 
z siatkówki żaby (lin ia  ciągła) 
i węża (lin ia kropkowana). Według 

R. G ranita
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Dalszym  spostrzeżeniem w ie lk ie j w ag i jest, że 
w  oczach pozbaw ionych dom ina to ra  adap tac ji ua 
św ia tło , k rzyw a  poch łan ian ia  cze rw ien i w zrokow e: 
n i e  p r z e s u w a  się w  ogóle, lecz zwęża się 
ty lk o  do ty p u  m odula tora . ' Ponieważ ta k ie  oczy 
p ra w ie  n igdy  nie  m a ją  czopków — lu b  m a ją  ich 
ty lk o  n iew ie le  (oko szczura ma ich około 1 proc.) — 
to  przypuszczać należy, że p rę c ik i adaptowane na 
św ia tło  służą jako  c z o p k i .

Na drodze ob iek tyw ne j, dośw iadczalnej możemy 
obecnie m ów ić, że tak ie  a tak ie  stworzenie m ając 
ta k ie  a tak ie  m  id u la to ry  rozpoznaje ta k i a tak i 
ko lo r. Najczęściej s tw ie rdzanym  m odulatorem  
je s t „cze rw ony“  z w ie rzcho łk iem  przy  0.600 i*. 
S tw ierdzono go m iędzy in n y m i u węża i  szczura. 
U żaby i  św inek  m orsk ich stw ierdzono m odu la 
to ry  z ie lony i  n ieb ieski. Żab. ma że wszystk ich 
badanych zw ie rzą t na jb a rdz ie j kom p le tn y  uk ład 
m odula torów .

Dośw iadczenie z czopkow ym  okiem  węża nasuwa 
przypuszczenie, że .dom inator 4est złożony z m odu
la to rów , k tó re  na drodze nieznanego mechanizmu 
w spó łdz ia ła ją  ze sobą. Czy m echanizm  ten jest m e
chaniczny, n ie  możemy powiedrdeć . W  każdym  ra 
zie dom ina to r dzia ła jako  jednostka funkcjonalna. 
Może dlatego drażn ien ie  w szystk ich  m odu la to rów

ka m orska ma tę samą k rz y w ą  w ra ż liw o śc i d la  oka 
zaadaptowanego do c iem ni ja k  i dc św ia tła , a czło
w ie k  zupełn ie ślepy na b a rw y  ma k rzyw ą  w ra ż li
w ości oka, zaadaptowanego do jasności, p ra k ty c z 
n ie  iden tyczną z k rz y w ą  natężen ia jasności oka 
w  p e łn i zaadaptowanego do ciem ni. 
rT ' E O R IA  fiz jo log iczna  ustala trz y  s tre fy  p re fe - 

rency jne  dla m od u la to rów  i  zb liża się do fa k 
tycznego usta len ia  zasad w idzen ia  barwnego, k tó re
da w n ie j wyłożone zosta ły in tu ic ją  Younga, na d ro 
dze doświadczenia i  ob iektyw nego dowodu.

N astępnym  k ro k ie m  m usi być — ja k  w  chem ii — 
odkryc ie  p ie rw ias tów  nieznanych, ale m ających 
sw e m ie jsce w  ta b lic y  —• o d k ryc ie  now ych m odu la 
to ró w  b a r w  j e s z c z e  n i e z n a n y c h .

W iadomo, że pew n i ludzie  są obdarzeni szcze
gólną zdolnością, rozpoznawania w ie lu  odcieni. 
Teoria fiz jo log iczna  tłum aczy to przypuszczeniem, 
że posiadają oni w ie lk ą  ilość m odu la to rów  podob
nych, lecz odm iennych, zgrupow anych w  s tre fie  
ich m aksim um .

T eoria  w  dzisiejszym  s fo rm u łow a n iu  n ie  da je 
w y jaśn ien ia  ba rw  kon trastow ych , chociażby nawet 
p rzy jąć  m ożliwości tłum aczenia fak tem  ju ż  cy to
wanym  w ie lokro tnośc i połączeń pom iędzy poszcze
gó lnym i e lem entam i s ia tków k i. B yć może, że pe

rys. 2

Rozkład wrażSiwośei modulatora 
z siatkówki oka szczura (lin ia  krop
kowana), świnki morskiej (przery
wana), żaby (ciągła), węża (krzyży
kowa). Wszystkie krzywe podane są. 
w  skali procentowej, w  stosunku 
do maksimum. Według R. G raniia

da je w rażen ie b iałego św ia tła , a n ie  wszystk ich 
ba rw  razem w ziętych. N ie  w iadom o też, czy m o
d u la to ry  n ie  są połączone w  antagonistyczne pa
ry , k tó re  n e u tra liz u ją  się na ja k im ś  rzczeblu. M o
d u la to ry  w ys tępu ją  n ieraz bardzo b lisko  s i„ ' ie 
i  tak ie  ja k  np. „czerw ony“  i  „z ie lo n y “  z trudem  
da ją  się od siebie oddzie lić  .

T ak  w ięc droga rozpoznania ba rw y  idzie  od do
m ina to ra , k tó ry  da je  w rażen ie jasności, a zarazem 
je s t m odulow any przez m od u la to ry  w  ta k i sposób, 
k tó ry  da je  ośrodkom  wyższego rzędu wskazów ki 
co do rodza ju  odczuw anej ba rw y. P rzy czym ba r
w a ma tym  ciem nie jszy ton, odcień, im  da le j leży 
od w ie rzcho łka  dom inatora, a zb liża jąc się do sk ra 
ju  w idm a  w idzia lnego, sta je  się z trudem  w idoczna.

Ślepota na ba rw y  nie  m usi, ale może zdarzyć się 
bez równoczesnej zm iany k rz y w e j jasności. Ś lepota 
tego rodza ju  może być odpow iedn ik iem  deutera- 
no ps ji i może być in te rp re tow ana  ja ko  b ra k  m odu
la to ra  „czerwonego“  i „z ie lonego“ , p rzy  u trzym a
nym  dom inatorze z no rm a lną  i rzyw ą  natężenia ja 
sności.

Z  p u n k tu  w idzen ia  te o r ii f iz jo log iczn e j w ie le  
badanych zw ie rzą t rep rezen tu je  odm ienne ty p y  śle
p o ty  na ba rw y  w  odniesieniu do człow ieka. Ś w in 
ka m orska np. zb liża się p ra w ie  ca łk iem  do zupeł
nego da lton is ty ; k o t jes t b lis k i deuteranopa. S w in -

w ien procent m odu la to rów  „czerw onych“  i  „z ie lo 
nych “  po łączony jes t ze sobą na stałe, i gdy zostają 
pobudzone, to  zaczynają działać razem, a ponie

waż liczba jednych może i  zawsze przeważa, to 
powstanie asym etria  dz ia łan ia  (przypadkow a prze
waga) i  jeden k o lo r ostatecznie przeważa.

W odn ies ien iu  do wszystk ich te o rii w idzen ia  
ba rw  należy m ieć na względzie, że w  cząsteczce 
czerw ien i w zro kow e j is tn ie je  10 g ru p  barw onoś- 
nych, chrom oforow ych, zw iązanych z jąd rem  p ro 
te inow ym . Jest w ie lk ie  prawdopodobieństwo, że 
na razie „w y z y s k u je m y “  ty lk o  jedne lu b  dw ie. Co 
się stanie, gdy zaczniem y w yzysk iw ać pozostałe?

Jak w id z im y  z przytoczonych w iadom ości, zagad
nien ie  w y jaśn iane  je s t w ie iu  h ipotezam i. Do sta
rych  dochodzą nowe. J a kko lw ie k  dorzucam y coraz 
to nowe ^szczegóły, to jednak do te j po ry  n ie  udało 
się jeszcze dojść do syntezy zagadnienia od s trony  
zarówno sub ie k tyw ne j ja k  i  ob iek tyw ne j. O sta tn i 
k ro k  naprzód doszedł do sku tku  dz ięk i ro zw o jo w i 
tech n ik i, a m ianow ic ie  dz ięk i pom ocy m ik ro m a n i- 
pu la to ra  i  m ik ro e le k tro d y

3ez p rzy jęc ia  oddzie lnej s tru k tu ry  d la  spostrze
gania jasności i  ba rw y, żadna teoria  w  dzisiejszym  
stanie w iedzy n ie  może w y jaśn ić  ś lepoty na ba rw y, 
n ie  połączonej ze znacznym  upośledzeniem  po 
czucia jasności.
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P lam y na słońcu, ,<ssy orkan na
morza?

r.łjp p u o j m  « iju cą  n ^ ju ^ 5 d  ojjiAj ,
s

Oczywiście, mur chiński!
nfoqpod Cap aissza w n jjsu y  .w 
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To. co wygląda na kamienny bruk lub w  każ
dym razie na coś bardzo „żelaznego“, jest w rze

czywistości...
tuuojs uipn z uiaisjuio^AY

Czy znaczie ten grzyb?
( oS u o h  A io ł ju u o ^

opzBiuS v : ‘q,£zj8 oiu Q% oq ‘atu ou.ttotl

Oto, co znaczy specjalny „punkt w idzenia“: n ie  
poznajemy najbardziej znanych przedmiotów  

OMouuiUo pjfEzozsid

Czyżby to byl szkielet przed
potopowego człowieka?

yz-snioiaiu jajaisjzs :n;sojd o j
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RO K  1912 odegra ł w  h is to r ii 
na u k i o Z ie m i i życ iu  na 
Z iem i prze łom ową rolę.
Stało się to dz ięk i ogłosze

n iu  wówczas przez geofizyka 
ham bursk iego A lfre d a  Wege- 
nera  pierwszego zarysu nowej 
h ipo tezy „o  pow stan iu  k o n ty 
nen tów  i  oceanów“  na Z iem i.

Pam iętać należy, że przed 
w ys tąp ien iem  W egenera opie
rano się w  pa leog ra fii powsze
chn ie  na tzw . te o rii „pom o
s tow e j.“  D la  w ytłum aczen ia  
pow staw ania  podobieństw  geograficznych, geologicz
nych. pa leonto log icznych i  b io log icznych, ja k ie  zna
m io n u ją  poszczególne części św iata, teo ria  pom osto
w a p rz y jm u je  pow staw anie  lu b  zan ikan ie  pom iędzy 
n im i w  różnych odcinkach czasu geologicznego pom o
stów  lądow ych, p rzy  czym fan taz ja  uczonych pod
nosiła  je  z dna oceanów i znów je  zatap ia ła  w  ich 
fa lach w  do w o lne j n ie m a l ilości. Na mapach pąiso- 
geograficznych zna jdu jących  się np. w  dzie le A r ld ta  
(1920), dotychczas podstaw ow ym  dla zw o lenn ików  
te o r ii pom ostowej, można na liczyć np. w  tria s ie  is t
n ien ie  aż sześciu pom ostów lądow ych, k tó re  m ia ły  
łączyć ze sobą coko ły lądowe: obydw u A m eryk, 
E uropy, A f ry k i,  M adagaskaru, In d ii Zachodnich 
i  A u s tra lii.  W  ju rze  m ia ło  ¡ch tu  być jeszcze 5 lu b  
4, w  kredzie  — 4, w  trzecio rzędzie  od 4 (eocen) do 
1 (pliocen). W  ciągu trw a n ia  w szystk ich  epok geo
log icznych, t j .  od epoki k a m b ry js k ie j po czw a rto 
rzęd, p rz y jm u je  teo ria  ta pom iędzy A m eryką  P o łu 
d n io w ą  a A fry k ą  is tn ien ie  pom ostu lądowego w  cza
sie od górnego k a m b riu m  po do lną  kredę, potem 
(w  średnie j kredzie) p rz y jm u je , iż  pom ostu tego n:s 
było, następnie w  górne j k redz ie  znów  się on m ia ł 
z ja w ić , w  eocęnię zaś ponow nie zn iknąć, aby raz 
jeszcze dźw ignąć się w  oligocenie, a u jego schy łku  
na dobre wreszcie zapaść się w  A tla n ty k u .

Dowolność tego rodza ju  h ipotez jes t d la  każdego 
oczyw ista. U w y p u k la  ją  fa k t, iż  pa leogęografow ie

„po m os tow i“  często pomiędzy, 
sooą n ie  zgadzają się eo do te
go, czy w  danym  okresie -geo
log icznym  is tn ia ł pew ien po
m ost lądow y, czy też go n ie  
było. T ak np geolog F rech za
przecza is tn ie n iu  pomostu lą 
dowego łączącego A m erykę  
P o łudn iow ą w  czasie cd kam 
b r iu m  po środkow y dewon, 
choć in n i w  ty m  czasie p rz y j
m u ją  jego is tn ien ie  (A r ld t, 
Lappartm t, Kcssm at). Połącze
n ie  pom ostowe A u s tra li i z po

łu d n io w y m  cyp lem  A m e ry k i P o łudn iow e j przez 
A n ta rk ty d ę  p rz y jm u je  ty lk o  A r ld t, i to na k ró tk o  
(od środkow ej k re d y  do cligocenu), wszyscy zaś in n i 
„pom ostow cy“  is tn ie n iu  jego zaprzeczają

Sądzę, że powyższe p rzyk ła d y  w ysta rcza ją  do 
s tw ie rdzen ia , iż  zapa tryw an ia  w ie lu  geologów, pa
leon to logów  i  paleogeografów, w ted y  gdy da ją  im  
on i w y ra z  w  fan tastycznych mapach lądów  i m órz 
w  ub ieg łych epokach geologicznych, posiadają je d y 
n ie  sub ie k tyw ną  wartość. N iem n ie j n iek tó re  nazwy 
w prow adzone d la  tych  m ostów lądow ych z da w 
nych okresów  geologicznych sta ły się powszechnie 
znane i  zdobyły sobie popularność naw e t poza sfe
ra m i na ukow ym i. Do te j ka te go rii należy zwłaszcza 
A tla n ty d a , k tó re j rzekom e is tn ien ie  za ledw ie  przed 
k i lk u  czy k ilk u n a s tu  tys iącam i la t (jako  m ost łą 
czący A fry k ę  Północną z A m eryką  Środkową) do
tychczas jeszcze w y w o łu je  nam ię tne spory.

W  przec iw ieńs tw ie  do te o rii pom ostowej Wege
n e r p rzy ją ł, iż  podobieństwa geograficzne, geolo
giczne i biogeograficzne, ja k ie  zarów no obecnie ja k  
i  w  przeszłości zachodzą lu b  zachodziły pom iędzy 
o d le g łym i od siebie k o n tyn e n ta m i Z iem i, pochodzą 
stąd, iż w szystk ie  ko n tyn e n ty  oraz w szystk ie  w yspy 
kon tyn e n ta ln e  b y ły  k iedyś złączone w  jeden p ra - 
ke n tyn e n t, k tó ry  z czasem rozpad ł się na części, ta 
zaś o d d a liły  się od sieb ie  tak, ja k  od p ływ a ją  uno
szące się na w odzie od łam y jedne j k ry  lodow ej. 
P orów nan ie  p ra ko n tyn e n tu  z k rą  lodową, choć jes t

Dr WŁADYSŁAW SZAFER
w y b itn y  pa leo-botan ik 

pro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, 
członek P o lsk ie j A kadem ii U m ie ję t
ności, dyr. O grodu Botanicznego 
Jagie ł., delegat M in is te rs tw a  O św ia ty  
do spraw  ochrony przyrody, lau rea t 
tegorocznej nagrody państw ow ej 
I  stopnia w  dziedzin ie  nauk  p rzy ro d 

niczych.
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oczyw iście ty lk o  przenośnią, posiada jednak d la  
zrozum ien ia  te o r ii W egenera głębsze znaczenie, gdyż 
zbliża nas m yślow o w  .sposób p ros ty  do zagadnie
n ia  narodzin kon tynen tó w  i  oceanów, k tó re  g igan- 
tycznością sw o ją  przerasta w szystk ie  inne ta je m 
nice p rzyrody  i w  znaczeniu sw ym  ustępuje chyba 
ty lk o  p rob lem ow i p iw s ta n ia  życia na Z iem i.

Z an im  om ów im y g łów ne tezy te o rii Wegenera, 
zaznajom im y się z n ie k tó ry m i fak tam i, k tó re  skło
n i ły  go do porzucenia te o rii pom ostowej.

N a jba rdz ie j uderza jącym  spośród n ich  je s t obraz 
wzajem nego dope łn ian ia  się brzegów A f r y k i i  A m e
r y k i  P o łudn iow e j. P rzekonam y się o ty m  sami z ła 
twością, jeże li w y tn ie m y  uw ażnie z te k tu ry  lin ie  
brzegów  naprzeciw  siebie położonych odc inków  tych 
części św iata i spróbu jem y złączyć je  ze sobą, za
czynając w  A fry c e  od zatok i gw ine jsk ie j, tam  gdzie 
zna jdu je  się u jście (delta) rzek i N ig ru , zaś w  Am e

ryce  P o łudn iow e j (B razy lii)  od n iżow e j za tok i 
Ceara. Ła tw o  zauważym y, że: odc inkow i brzegu 
K am erunu  odpowiada ściśle w  A m eryce brzeg m o r
sk i pom iędzy p rzy lądk iem  Św. Rocha i  Pernam bu- 
co; A fry k a ń s k i p rzy lądek Lopez w e jdz ie  dokładn ie  
ta k  ja k  k lucz  do zam ku w  odpow iadającą m u zato
kę w  oko licy  Bahia w  Am eryce. Gdy obróc im y te 
raz nieco nasz rysunek p rzysuw a jąc zarys brzegów 
A m e ry k i do A fry k i,  zauw ażym y od razu dalsze 
zdum iew ające w p ro s t uzupe łn ian ie  się ich  l in i i  b rze
gowych na o lb rzym ie j długości, sięgającej w  A f r y 
ce od przy lądka  Lopez po przy lądek  D obre j Nadziei, 
w  A m eryce zaś od m iasta B a h ii w  B ra z y lii po 
przy lądek  B ah ia  B lanca w  P atagon ii. Odpowiada 
to  w  p rzyb liżen iu  długości 4500 k ilo m e tró w ! A f r y 
kańsk ie j zatoce A n g o li na pó łnoc od B en gu e łli od
pow iada dok ładn ie  szeroki i  w ys ta jący  odcinek w y 
brzeża am erykańskiego na północ od R io de Ja
ne iro ; oko licy  po rtuga lsko -a frykańsk ie j m ie jscow o
ści Mossamedes odpow iada dość dok ładn ie  w g łę 
b ien ie  brzegu am erykańskiego pom iędzy R io de 
Janeiro  i  B lum enau; dope łn ien iem  zarysu a fry k a ń 
skiego wybrzeża na odcinku Z a to k i W ie lo ryb ie j jest 
w ysta jąca le kko  w  m orze część wybrzeża am ery
kańskiego p rzy  p rzy ląd ku  św. M a rty ; do lekko  w k lę 
słego odcinka am erykańskiego R io G randę do Sul 
przylega lekko w yp uk ła  lin ia  a frykańskiego brzegu

na pó łnoc i  na po łudn ie  od za to k i A ng ra  Pequeña, 
w reszcie cha rak te rys tyczn ie  i  bogato w yrzeźb ionym  
oraz s iln ie  w ys ta jącym  w  morze pó łw yspom  A fry 
k i  w  o ko licy  Kapstadu w  k ra ju  P rzy lą dko w ym  od
po w ia da ją  w  A m eryce  za to k i o ko lic  Bah ia de B la n 
ca i  św. Mateusza.

Jeże li C zy te ln ik  zechce sam porów nać uzupe łn ia 
jące się brzegi A m e ry k i P łd. i  A fry k i,  zna jdzie się 
dok ładn ie  w  ty m  sam ym  punkcie  zachęcającym  do 
dalszego rozum owania, w  ja k im  przed rok iem  19) 2 
b y ł Wegener, d la  niego bow iem  ów  fra p u ją cy  fa k t 
uzupe łn ian ia  się l in i i  brzegowych A m e ry k i P o łud
n iow e j i  A f r y k i b y ł pierwszą podn ietą do dalszych 
dociekań na tem at pochodzenia kon tynen tó w  ze 
wspólnego m acierzystego bloku, czy li z jednego pra- 
kon tynen tu .

Czy opisana w yże j zgodność przebiegu rzeźby l in i i  
brzegów A m e ry k i P o łudn iow e j i  A f r y k i Zachodniej 
może być dzie łem  ta k  zwanego „p rzyp a d ku “'?

N iedawno jeden ze zw o lenn ików  te o rii Wege
nera (Steffen 1942) chcąc w y trą c ić  ten argum ent 
z rą k  je j p rze c iw n ikó w  ob liczy ł p rzy  pomocy ra 
chunku  prawdopodobieństwa, że szanse, w  ja k ic h  
m ogłoby w ystąp ić  p r z y p a d k o w o  ta k ie  w ie 
lo k ro tn e  podobieństwo, odpow iada ją stosunkow i 
1 : 387 400 000. Jest to zatem taka szansa, ja ką  m ia ł
by ten, k to  by chcia ł za p ie rw szym  ciągn ien iem  w y 
brać na ślepo jedną gałkę b ia łą  spośród 387,4 m - 
łio n ó w  gałek czarnych!

O m ów ione w yże j uzupe łn ian ie  się brzegów A m e
ry k i Połudn. i A f r y k i n ie  jest w ca le  na ziem i z ja
w isk ie m  odosobnionym , chociaż —  przyznać trze 
ba —  jest ono w  ty m  p rzypadku  z ja w isk iem  n a j
s iln ie j uderza jącym . Inne, podobne, s łab ie j rzuca
ją  się w  oczy. Z w róćm y np. uwagę na brzegi pó ł
nocno-wschodniej A f r y k i i  na Ind ie  Przedgange- 
sowe. W  A fry c e  rzuca się nam  w  oczy w yżyn n y  p ó ł
wysep Som ali m ający u  swej nasady góry ab isyń- 
sk ie  i  na po łudn ie  od n ich  położone góry Sudanu, 
w  A z ji zaś rów nież w yżyn ny  i  o lb rz y m i Półwysep 
In d y js k i z H im a la ja m i u  jego podstawy kon tynen
ta ln e j.

W yobraźm y sobie teraz, że na tę  część pow ie rzchn i 
z iem i opuszcza się d łoń  o lb rzym a  i  w y ró w n u je  
w  naszych oczach fa łd y  gór w  A fry c e  i  ta k  samo 
postępu je z H im a la ja m i. W  te jże  c h w ili pó łwysep 
Som ali w yd łu ży  się, w e jdz ie  w  M orze A rabskie  
i  złączy się z Półwyspem  In d y js k im , t ró jk ą t  zaś P ó ł
w yspu  Ind y jsk ie go  w ysunąw szy się p o tw o rn ie  ku  
po łu d n io w i za jm ie  ogromną przestrzeń Oceanu 
Indy jsk iego , do tyka jąc  bokiem  ko n tyn e n tu  a fry k a ń 
skiego, w ie rzcho łk iem  zaś M adagaskaru. Jeżeli te 
raz w yobraz im y sobie, że jeszcze n ie  ma H im a la jó w  
i  dopiero zaczynają one powstawać w  naszych 
oczach w  g igantycznym  procesie fa łdow an ia  sko
ru p y  ziem skie j pod w p ływ e m  potężnego naporu  w y 
żynnego b loku  lądowego naciskającego od po łud 
nia, to  rezu lta tem  tego „zb ie ran ia  fa łd ó w “  m usi 
być skrócenie się lądu  azjatyckiego w  k ie ru n k u  po
łu d n ik o w y m  o około 3.000 km . In n y m i s łow y A f r y 
kę z A z ją  łączy ł przed s fa łdow aniem  się H im a la 
jó w  nie  żaden pom ost lądow y nazw any „L e m u rią “ , 
k tó ry  rzekom o zapadł się i zatonął w  Oceanie In 
d y jsk im , lecz A fry k a  i  A z ja  przed s fa łdow aniem  
H im a la jó w  tw o rz y ły  jedną ,,k rę “  lądową, k tó ra  po
pękała, je j części zaś od d z ie liły  się od siebie, za j
m u jąc z czasem ta k ie  położenie geograficzne, jak .e  
w id z im y  dziś n a  m apie św iata.

Z fa łdow an iem  H im a la jó w  łączy Wegener jako 
z ja w iska  tem u o lb rzym iem u procesowi to w a rzy 
szące: oderw anie się M adagaskaru od A f r y k i i  po. 
w stan ie  g łębokich pęknięć kon tynen tu  a fryka ń sk ie 
go. Jedno z ¡nich w  postaci tak  zwanego row u 
w schodnio -afrykańskiego za ję te jest dziś przez sze
reg je z io r (Njassa, Tanganika, K iw u , E dw arda i  A l
berta ), w  d ru g ie  zaś, k tó re  oderw ało Półwysep 
A ra b s k i od A fry k i,  w la ło  się M orze Czerwone.
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Dotychczas m ó w iliśm y  ty lk o  o  odsuw ających się 
on siebie kon tynen tach , p rzyp a tryw a liśm y  się ich 
ksz ta łto m  i uzupe łn ia jące j się rzeźbie brzegów. 
Wszakże jeże li p raw dą jest, że kiedyś (w  epoce 
k redow e j) A m eryka  P o łudn iow a złączona była 
z A fry k ą  i  dopiero później od n ie j „od p łynę ła “ , 
to  w  ta k im  razie w  g łęb i tych lądów  muszą istnieć 
in n e  wzajem ne naw iązan ia A m e ry k i P o łudn iow e j 
i  A f ry k i.  M ożemy oczekiwać a p r io r i,  że w y ra 
żą się one w  podobieństw ie i uzu pe łn ian iu  się bu 
dow y geologicznej oraz w  pokrew ieńs tw ie  ich  f lo 
r y  i fauny.

Spośród licznych  fa k tó w  popiera jących to p rzy 
puszczenie m ożemy tu  przytoczyć ty lk o  n iektóre .

G órom  fa łd ow ym  południow ego krańca A fry k i 
odpow iada ją  zarówno pod .względem budow y geo
log icznej ja k  faun  kopa lnych —  S ie rry  p ro w in c ji 
Buenos A ire s  A m e ry k i P o łudn iow e j. Podobieństwa 
te  są ta k  uderzające, że wspom niane góry am ery
kańskie , choć oddziela je  A tla n ty k , są ja k b y  d a l
szym  ciągiem  m acierzystych gór a frykańsk ich .

D ru g im  analogicznym  dowodem jest p ły ta  g ra 
n ito w a  afrykańska, k tó re j odpowiada p ły ta  b razy
li js k a  o skałach w u lkan iczn ych  pokrew nego typu 
petrogra ficznego. Skałom  ju ra js k im  a fryka ń sk ie j 
fo rm a c ji K aroo odpow iada ją  analogiczne skały 
w  am erykańsk im  system ie St. Catharina. S łynnym  
kopa ln iom  d iam entów  w  północnej O ran ii w  A f r y 
ce odpow iada ją  analogiczne kopa ln ie  w  M inas Ge- 
raes w  Am eryce. P erm okarbońskie  głazy narzutowe, 
będące św iadectw em  zlodowacenia ziem i w  tym  
okresie  geologicznym, znalezione w  A m eryce Po
łu dn io w e j, pochodzą w ed ług  o p in ii fachowców  
z A fry k i.

Podobne dow ody n a tu ry  geologicznej można by 
przytoczyć na poparcie  W egenerowskiej tezy w  za
stosowaniu je j do A f r y k i wschodnie j i  In d ii.  M ię 
dzy in n y m i można by wskazać na to, że M adaga
skar pod względem  budow y geologicznej nie różn i 
się n iczym  od leżącego naprzec iw ko brzegu a fry 
kańskiego. Ta o lb rzym ia  wyspa kon tynen ta ln a  od
d z ie liła  się, w ed ług  Wegenera, od A f r y k i w  okresie 
tr iaso w ym . In d ie  Przedgangesowe u fundow ane są 
na p łyc ie  gnejsowej, k tó ra  w  pob liżu  p u s tyn i T a rr  
sfa łdow ana jest dokładnie w  tym  samym k ie ru n ku , 
la k i posiadają odpow iada jące im  fa łd ow an ia  A fry k i 
i M adagaskaru. W ystępow anie d iam entów  w  In 
d a c h  w iąże się z po lam i d iam en tow ym i T ransw a lu

W  zakresie postu low anych przez teo rię  Wegenera 
■związków flo rys tycznych  i  faunistycznych pomiędzy 
A fry k ą  a A m eryką  P o łudn iow ą lub  A fry k ą  i  In d ia 
m i m óg łbym  tu  przytoczyć d ług i szereg fak tów , 
jednakże nie  pozwala na to b rak m ie jsca *.

O gólnie ty lk o  zauważę, że chociaż pośród b io lo 
gów i  pa leobio logów  teoria  Wegenera posiada obec
n ie  jeszcze p rze c iw n ikó w , jednakże fak tem  jest, że 
ilość ich stale się zmniejsza, Czas dzia ła  w yraźn ie  
ha je j korzyść. Przypisać to  należy plastyczności 
samej teo rii, k tó ra  w y trz y m u je  już  przeszło 35 la t 
trw a ją ce  je j m odyfikac je , dokonyw ane w  n ie j n a j
p ie rw  przez samego Wegenera, potem  przez Wege
nera i  Koppena, wreszcie przez w ie lu  innych 
uczonych posługujących się n ią  p rzy  rozw iązyw a
n iu  kon k re tnych  zagadnień, szczególnie w  dziedzi
n ie  b iogeografii.

Jak ie  są geofizyczne założenia te o rii Wegenera?
T eoria  ta  w ychodz i z d w u  odrębnych założeń. 

P ie rw szym  i  na jw ażn ie jszym  jes t p rzy jęc ie  is tn ie 
n ia  pękan ia i poziom ych ruchów  lżejszej k r y  lądo

* In te re su ją cy  się tym  zagadnieniem  znajdzie 
doskonałe jego u jęcie  w  a rty k u le  S. K u l c z y ń 
s k i e g o .  Teoria Wegenera i je j stosunek do pa
le ob o tan ik i („Kosm os“ , Rocznik L I I I ,  1928). W  ty m 
że roczn iku  „Kosm osu“  zamieszczony jest a r ty k u ł 
N  N e c h a y a  p t.: T eoria  Wegenera pod wzglę
dem geologicznym.

w e j p ływ a ją ce j po po w ie rzchn i gęstszego (cięższego) 
ośrodka ziem i, d ru g im  zaś jest p rzy jm ow a n ie  zm ian 
w  położeniu b iegunów  z iem i w  ciągu całej je j geo
logicznej h is to rii.

Dopiero przez odtw orzenie d la  każdego okresu 
geologicznego każdorazowego rozk ładu  k ie r  lądo
w ych  oraz pozyc ji b iegunów  Z iem i o trz y m u je m j 
obraz rozk ładu  m órz i kon tyne tów  oraz s tre f k l i 
m atycznych w  tym że okresie.

T ak ja k  dziś is tn ie ją  s tre fy  k lim atyczne  na Z ie
m i poczynając od dwóch s tre f zim nych, czy li po
la rnych , p rzy  biegunach przez dwa pasy suche do 
jedne j tro p ik a ln e j ro zw in ię te j w  pasie ró w n ik o 
wym , p : dobnie is tn ia ły  zawsze ta k ie  same trz y  za
sadnicze k lim a ty  na Z iem i. Zawsze też u ja w n ia ły

Droga przesuwania się bieguna północnego w  h i
storii Z iem i według różnych autorów.

one zaburzenia w  reg u la rnym  swym  układzie, bę
dące w y n ik ie m  zależności od każdorazowego roz
k ła d u  lądów  i oceanów na obydw u półku lach. W e- 
gener skonstruow ał dla każdego okresu geolog.cz. 
nego (od karbonu  po pliocen) osobne m apy Z ie 
m i, p rzy  czym p rzy ją ł, że św iadectw em  panowania 
w  danym  okresie i  w  danym  m ie jscu k lim a tu  p o- 
1 a r  n e g o  by ły  g iacja lne u tw o ry  geologiczne (ty - 
li t ,  głazy eratyczne, rysy  lodowcowe itp.), św iadka
m i k lim a tu  s u c h e g o ,  to znaczy pustynnego, pół- 
pustynaego i  stepowego, b y ły  pokłady soli, g ipsu 
i  p iaskow ców  pustynnych , w reszcie dowodem k l i 
m atu przyrów n ikow ego , g o r ą c e g o  i w i l g o t 
n e g o ,  b y ły  pok łady  węgla. Każdy okres geolo
giczny posiadał przeto — w edług W egenera — tak i 
rozk ład k ie r lądow ych i  ta k ie  położenie biegunów 
oraz rów n ika , ja k ie  w y n ik a  logiczn ie z em p irycz
n ie  s tw ie rdzonych św iadectw  rozkładu na Z iem i 
jego s tre f k lim a tycznych  w  ow ym  czasie.

O co tu  chodzi, ła tw o  zrozum iem y, porów nu jąc 
ze sobą przedstaw ione tu  obok siebie obrazy Z iem i 
w  różnych okresach geologicznych. Na każdym
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z n ich  umieszczono gdzie indzie j b ieguny ziemskie 
i  gdzie indz ie j ró w n ik . P rz y jm u ją c  niestałość, czyi: 
przesuwanie się b iegunów, należało w  konsekw encji 
w  odległości 90° od n ich  um ieścić każdorazowo rów -, 
n ik  zaś m n ie j w ięcej w  od ległości 60" od b iegu
nów na obydw u pó łku lach  Z ie m i ich s tre fy  suche
go k lim a tu . Otóż t e g o  r o d z a j u  o b r a z y  zgod
ne z fa k ta m i geologicznym i i  pa leon to log icznym i 
u z y s k a m y  t y l k o  i  j e d y n i e  w t e d y ,  
g d y  p r z y j m i e m y ,  i ż  w s z y s t k i e  
k o n t y n e n t y  z i e m s k i e  d z i ś  o d  s i c -  
b i e  o d d z i e l o n e  o c e a n a m i  b y ł y  
k i e d y ś  z ł ą c z o n e  w  j e d e n  p r a  k o n t y 
n e n t ,  o b l a n y  d o o k o ł a  j e d n y m  p r a -  
o c e a n e m .

T w ie rdzen ie  to, będące ją d re m  te o rii Wegenera, 
popiera zarówno on, ja k  i liczn i jego zw o lenn icy 
m nóstw em  fak tów . N iek tó re  ty lk o  z n ich  przytoczy-

w i l i  b ieguny Z iem i tam , gdzie one obecnie leżą, 
a zgodnie z tym  i ró w n ik  w  dzis ie jszym  jego polo-, 
żeniu — to o trzym a lib yśm y  zupe łn ie  n ie log iczny 
i chaotyczny rozk ład  e lem entów  oznaczonych l i te 
ra m i L, S, G, P i W. Chaos ten log iczn ie  porządku, e 
je dyn ie  obraz m apy św ia ta , na rysow any dla o k re 
su węglowego po raz p ierw szy przez A lfre d a  W e
genera.

To, co pow iedziano w  zastosowaniu do epoki w ę
g low e j, odnosi się m uta tis  m utand is  do każ
dego innego odcinka przeszłości Z iem i. Z ich syn 
tezy ukazał się W egenerow i w gigantyczne j .w iz j i 
obraz pow stan ia lądów  i oceanów na Z iem i.

W ytłum aczen ie  d y n a m i k i  z jaw isk , k tó rych  
odbyw anie  się bez p rze rw y aż po dzień dzisiejszy 
zakłada teo ria  Wegenera, należy w y łączn ie  do sfe
ry  zadań nowoczesnej ge o fizyk i. Sam Wegener, ja 
ko geo fizyk z fachu, da ł te j części sw o je j hipotezy

Jednolita choć popękana już kra prakontynentu w okresie węglowym  
według A. Wegenera. B — bieguny Z iem i; L — utwory lodow cow e; 
S —  sól kamienna; G — gips; W  — pokłady węgla kamiennego. 

Zakropkowane — suche obszary.

liś m y  na początku naszych rozważań. Trzeba by 
teraz d la  każdego okresu geologicznego z osobna 
przytoczyć tu  liczne dane geologiczne i  pa leonto
logiczne, k tó re  by po pa rły  h ipo te tyczny  obraz 
W egenera rozk ładu  lądów , oceanów oraz s tre f k l i 
m atycznych w  czasie trw a n ia  tego okresu.

N iestety, wchodzą tu  w  grę tak  liczne i różno
rodne fa k ty , iż p rzedstaw ien ie  ich  ch-oćby w  n a j
w iększym  skrócie  je s t n iem ożliw e. A b y  wszakże 
zaspokoić pod ty m  względem  choć w  części cieka
wość C zyte ln ików , przedstaw iono na m apie okresu 
węglowego obraz jedne j jeszcze, choć ju ż  popęka
ne j k ry  p rakon tynen tu , ob lanej dookoła jednym  
jeszcze praoeeanem. L ite rą  L oznaczono tu  pu nk ty  
na Z iem i, w  k tó ry c h  s tw ie rdzono obecność u tw o 
rów  g lac ja ln ych  (lodowcow ych) w  okresie karboń - 
sk im , lite rą  S —  m ie jsca w ystępow ania  so li kam ien 
ne j, l i te rą  G —  gipsu, l ite rą  P — piaskow ców  p u 
s tynnych, wreszcie l ite rą  W  —  stre fę  w ystępow ania 
węgla kamiennego. G dybyśm y chc ie li zrozum ieć ten 
obraz pozostaw ia jąc ko n tyn e n ty  z iem skie w  ich 
obecnym  układzie , oddzielone od siebie dziś is tn ie 
ją c y m i na Z ie m i oceanami, oraz gdybyśm y poz-osta-

solidne podstaw y. T rzeba by ło  sięgnąć p rzy  tym  
aż do samego początku krzepn ięc ia  ogn isto -p łynne j 
masy k u l i z iem skie j i do pow stan ia  na n ie j p ie rw 
szej „s k o ru p y “ , w yn u rza jące j się ponad wody p ra - 
oceanu, ja ko  zaw iązek pierwszego kon tynen tu .

R ozpa tryw an ie  tych prob lem ów , choć łączą sie 
one z teo rią  Wegenera, n ie  jes t jednakże konieczne 
an i dla geologa lu b  paleontologa, an i tym  m nie j 
dla biologa w tedy, gdy uzgadnia ją  on i zaobserwo
wane w  p rzyrodz ie  fa k ty  z teo rią  Wegenera. D la 
tego i m y zam kn iem y na tym  nasze rozważania na 
tem at te o rii naukow e j, k tó ra  zadz iw iła  św ia t swą 
śm iałością i zm usiła do re w iz ji bardzo w ie lu  da w 
n ie jszych poglądów.

Teoria A lfre d a  W egenera za jm u je  k luczow ą po
zycję w -szeregu św iatopog lądow ych te o rii p rz y ro d 
niczych. Sam tw órca  odda ł je j n ie  ty lk o  sw ój ta len t 
naukow y, ale i  życie, zg iną ł bow iem  w  roku  1930 
w  g rend landzk ie j pu s tyn i po la rne j, w  czasie p rze
prowadzan ia badań, k tó re  m ia ły  dowieść, że G ren
la nd ia  i dziś jeszcze zna jd u je  się w  ruchu  i „'od
p ły w a “  od E uropy w  stronę A m e ry k i, ta k  ja k  tego 
w ym aga naczelne założenie jego teo rii.
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D laczego  —  J a k ?( f __________ _____ D l a c z e g o

Mgr inż. ADAM STAUFFER

PY T A N IE  postaw ione w  ty tu le  
w yd a je  się na iw ne; przecież 
w iadom o: ś liska droga, s ta rte  

opony itp  je dn ym  słowem , ro z w ią 
zan ie ła tw e . T ak jednak n ie  jest. 
P ozw olą m t C zyte ln icy , że zajm ę się 
ty m  problem em  w sposób bardzie j 
ścisły. W y n ik i będą dla nie jednego 
c iekaw e i rew e lacy jne

3ędizie to fizyka  bez mezonu i neu
tro n u  z zakresu elem entarnego 
A w ięc zaczynajm y. W iadomo, że 
w szystk ie  cia ła m ają ta k i d z iw n j 
p u n k t, k tó ry  może znajdować s it 
na w e t poza przestrzenią zajętą prze i 
to  ciało, i że p u n k t ten ma taką w ła 
ściwość, że do niego jest. przyłożony 
c a łk o w ity  ciężar cia ła. Wszyscy już 
w iedzą, że m owa o środku ciężkości.

W arun k i rów now ag i są też wszy
s tk im  znane; w iadom o, że suma s ił 
m us i być rów na zeru i suma m o
m entów  też rów na zeru. W naszym 
przypadku  będzie m owa o sumie 
algebraicznej.

Otóż rozw ażm y teraz ta k i p rzyp a 
dek:

Samochód stoi na drodze gotowy 
do ruchu. Jak w id z im y  na rysun ku

ca ły  ciężar wozu spoczywa na czte
rech kołach. D la uproszczenia róz 
ważań w yobraźm y sobie, że samo
chód ma ty lk o  dwa w ym ia ry , a więc 
długość i wysokość. Szerokość ści
śnięta została do w ym ia ifu  grubości

k a r tk i papieru T akie  założenie mo 
żerny zrob ić  dlatego, że wozy budo
wane są sym etryczn ie  i masa lew ej 
s trony wozu jest w przyb liżen iu  
rów na masie p raw e j strony.

Środek ciężkości leży zatem w 
płaszczyźnie sym e trii

A  w ięc cały ciężar wozu Q, t j.  ilo 
czyn masy M i przyśpieszenia ziem 
skiego g, zaczepiony jest w środku 
ciężkości O, k tó ry  zna jdu je  się na 
wysokości h od ołaszczyzny drogi 
Na ko ła  dz ia ła ją  s iły  p rzec iw dz ia ła 
n ia  P i i Pa podstawy

Teraz wybaczcie m i, C zyteln icy, 
odrob ina a lgebry:

Q == Mg .  (1)
W arunk i rów now ag i wym agają, aby 

P i - i P a  — Q  =  0  . . . . . (2)
P i  ( h  +  12) —  Ql 2 =  O  . . .  (31

(m om enty względem p u n k 
tu  podparcia prawego kola) 

P 2  ( l i  - t - l a)  —  Q l i  =  O  . ■ - (4)
(m om enty względem p u n k 
tu podparcia lewego koła) 

Z tego w y n ik a :

P i =  Q
!] +  U

(5)

P-2 =  Q (6)

Na razie porzucam y algebrę.
U k ład  s ił nie u legnie żadnej zm ia

nie .jeżeli samochód będzie się po ru 
szał ze stalą prędkością, to jest ru 
chem jednos ta jnym ; na tu ra ln ie  po
m ijam y  opory, ale o n ich będzie mo
wa dale j.

P rzy jm u ję  zatem, że samochód po
siada pewną stalą prędkość V i roz
k ład  s il jest tak i, ja k  podano na 
rys. 1. Teraz dochodzim y do sedna 
spraw y. P rzypuśćm y, że samochód 
chce zw o ln ić  bieg, to znaczy m usi być 
zaham owany. A hamować, to znaczy

Zwiększyć opory. W prow adzam y za
tem nowy czynn ik-opory .

O pory w ystąp ią  w płaszczyźnie 
do tyku  kól. a zatem w  płaszczyźnie 
drogi.

Masa samochodu, posiadającego 
pewną prędkość początkową, na mo
cy bezwładności poruszałaby się da
lej.

O pory, a w ięc ham owanie, powo
du ją  zm niejszenie prędkości. Z jaw ia  
się nowa w ielkość fizyczna: „opóźn.e- 
n ie “ . Iloczyn masy i opóźnienia daje 
siłę, k tó ra  je s t w  równowadze z opo
ram i.

S iłą  oporu, ja ką  m am y dę dyspo
zyc ji chcąc samochód hamować, jest 
ta rc ie  opon o pow ie rzchn ię  drogi.

Tarc ie  to zależne jest od tak zwa
nego w spó łczynn ika  ta rc ia  ¡i oraz 
od nacisku kó l na naw ierzchn ię. A 
.eraz. aczko lw iek czuję, że, jak  'o 
m ów ią . C zy te ln ik  w yskaku je  ;uż ze 
skóry, małe przypom nien ie , co to 
jest ten w spó łczynn ik  ta rc ia  ( i . Otóż 
jest to liczba, przez k tó rą  m usim y 
pomnożyć s ilę  prostopadłą docisku, 
ażeby otrzym ać w ie lkość s iły  tarcia , 
k tó ra  jest rów no leg ła  do płaszczyzny 
tarcia.

N a jle p ie j w y tłum aczy  to załączo

ny  szkic (rys. 2). Zależność jes t tv  
taka:

W
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Dobrze, ale co to  w szystko ma 
wspólnego z ty tu łe m , zapyta C zyte l
n ik . M am y przecież dowiedzieć się 
dlaczego samochód zarzuca?

SIŁ A  W  zaczepi się w  środku cięż
kości i  będzie w  rów now adze 

z oporam i, a zatem z ta rc iem  opon 
o płaszczyznę drogi. N ie  należy za
pom inać o tym , że s iła  ciężkości na

da l je s t zaczepiona rów n ież  w  środ
k u  ciężkości O i  dz ia ła  da le j w  k ie 
ru n k u  prostopad łym  do płaszczyzny 
drogi. Obie te s iły , to jes t Q i W da
dzą w ypadkow ą, k tó ra  p rze tn ie  p ła 
szczyznę d rog i w  od ległości (1, +  A 1) 
i  (12 — A 1) od k ó ł ty ln y c h  i  p rzed
n ich  (rys. 4).

W skutek tego ulegną zm ianie co 
do w ie lkośc i s iły  P i i P 2 i w ystąp ią  
inne w ie lko śc i; nazw iem y je  P ‘i 
P ‘2.

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę s iły  
prostopadłe do płaszczyzny drogi, to 
o trzym am y:

P ‘i  +  P ‘ 2 — Q =  O . . . . (8)
P ‘i  ( l i  +  12) - — Q (I2 —  A 1) — 0... (9) 
P ‘ 2 ( l i +  I2 ) —— Q ( li +  A 1) — 0... (10) 
Z poprzednich rozważań (wzór 7) 

w iem y, że:
W
-j=r- =  tg a =  (ł; a żalem

A 1 =  jx h • • • • ■ d i )

Ze w zo rów  zatem (9), (10) 
w yn ika , że

1« — m. h

i  (11)

*"0 1! O +  *2
lj -f- p-h

(12)

P '2 — Q li +  h
(13)

P o ró w n a jm y  zatem, ja k ie  nastąp i
ły  zm iany  w  u k ład z ie  s ił p rostopa
d łych  do drogi.

Jaka je s t różn ica pom iędzy P i 
i  P ‘i  oraz P 2 i  P *2 (proszę porów nać 
w zory  5 i  6 oraz 12 i 13.)

W idz im y zatem od razu, że w  m o
m encie ham ow ania  nacisk k ó ł p rzed

n ich na drogę jes t w iększy aniżeli 
tenże sam nacisk w  ruch u  jednos ta j
nym .

Możem y naw e t zupełn ie  dok ładn ie  
pow iedzieć, o ile  ten nacisk jes t w ię 
kszy. Różnica bow iem

P 's -  P, = Q

Q

/I, +  p h !i 1
W. +  12 ll +  *2/

9-h 0 [i h
1 * ' (14)

N ie  ulega zatem w ą tp liw ośc i, że 
równocześnie nacisk kó ł ty ln y c h  na 
drogę jes t o tę w ie lkość zm niejszo
ny-

Jak ie  w n io s k i nasuw ają  się z te 
go rozważania? P rzypa trzm y  się 
w zo row i 14.

Jak  w id z im y , nadw yżka nacisku 
k ó ł p rzedn ich  a obn iżka nacisku kó ł 
ty ln y c h  je s t w p ros t p ropo rc jona lna  
do ciężaru wozu Q, do w spółczyn
n ika  ta rc ia  p. i  do wysokości śród 
ka ciężkości h oraz jest od w ro tn ie  
p ropo rc jona lna  do odległości rozsta
w ien ia  kó ł. Jest zatem tym  m n ie j
sza, im  samochód jes t dłuższy. S iła 
W  jes t rów na sum ie w szystk ich  opo
rów , to je s t c a łko w ite j s ile  ham o
w a n ia ; rozk łada się ona na s iłę  ta r 
cia w szystk ich  k ó ł o drogę. Chcąc 
zahamować ja k  na jm ocn ie j, t j .  za
trzym ać wóz na ja k  na jk ró tsze j d ro
dze, muszę zniszczyć, energię rozpę
dzonego wozu i zam ienić ją  na cie
pło  w  bębnach ham ulcow ych w szy
s tk ich  kó ł. Muszę zatem s iln ie j ha
m ować te koła, k tó re  są m ocn ie j do
ciskane do drogi, a te koła, k tó re  są 
słabie j p rzyc iskane do d rog i —  sła
b ie j; a t o  d l a t e g o ,  ż e b y  
n i e  d o p r o w a d z i ć  d o  z a 
b l o k o w a n i a  k ó ł .  K-oło bo
w iem  zablokowane przesta je  się to
czyć i p row adzić  wóz i może się po
ruszać po drodze, sunąc się po n ie j 
w  dow o lnym  k ie ru n k u . D obrnę liś 
m y wreszcie do p rzyczyny, k tó ra  
spraw ia, że samochody zarzucają. 
P rzyczyną jes t n ieodpow iedn ie  ha
m ow anie i  doprowadzenie do ca łko
w itego lu b  częściowego zab lokow a
n ia  k ó ł ty ln ych .

K o ł a  t y l n e  b o w i e m  p r o 
w a d z ą  w ó z  z a h a m o w a -  
n  y. N ie  zap om ina jm y  o 'tym , że 
s iła  je s t p rzy łożona  do środka  
ciężkości, a ten  je s t um ieszczony 
w  p rzes trzen i pom iędzy  k o ła m i 
p rze dn im i a ty ln y m i. Samochód 
n ie  ma dyszla i  n ik t  go za ten d y 
szel n ie  c iągn ie . H am ulca ,zatem  
po w in ny  być tak  zbudowane i w y 
reg u low a ne , ażeby te  k o ła  (przed
n ie), k tó re  w  czasie ham ow an ia  są 
m ocn ie j p rzyc iskan a  do d rog i, b y ły  
ham ow ane m o c n ie j, :i to  ty m  mołc- 
n łe j, im  s iln ie j ham ujem y.

W żadnym  w y p a d k u  n ie  w o ln o  
dopuścić do zab lokow ania  k ó ł t y l 
nych . Poza tym , ja k  w y n ik a  ze 
w zo ru  14. im  wóz je s t wyższy 
i  k ró tszy , ty m  różn ica  ta  je s t w ię k 
sza i  p rzedn ie  k o la  m u s im y  ham o

wać m ocn ie j. Skończyłem . Tera'z 
nastąp i re w e la c ja . Spodziew am  się, 
że k to ś , ko m u  te  p ro s te  rozw iąza 
n ia  a lgebra iczne  nie  p rzem ów ią  do 
w yo b ra źn i, odezw ie  s ię  w  te n  spo
sób: „A le ż  to nonsens, to  przeczy 
zdro iwem u rozsądkow i, to  spowo
du je  w łaśnie zarzucenie w ozu“  itp . 
T a k  je d n a k  nie  je s t. Sam ochód 
sikom strucwany jest ta k  i  ma tak 
n is k o  po łożony środek ciężkości, 
że na w e t n a js iln ie js z e  zaham owa
n ie  k ó ł przednich n ie  spowoduje 
tego, ażeby w óz „s ta n ą ł dęba“  na 
przedn ich  ko łach. Z ab loko w an ie  
k ó ł p rzedn ich  n ie  spow oduje  za
rzucenia. N a tom iast zab lokow anie 
k ó ł ty ln y c h  lu b  częściowe naw e t 
ty lk o  zablokowanie, a w ięc m ałe 
poślizg i k ó ł ty lnych , pow odu ją  na
ty ch m ia s to w e  zarzucen ia, bardzo 
tru d n e  do opanow ania.

Ni e d o w i a r k o m  p ro p o n u ję  w y 
konan ie  we w ła s n y m  zakresie  

pewnego dośw iadczenia. Potrzebne 
są tu  następujące „p rzy rzą d y “ : 
jedno  pude łko  zapałek, dw a k o ra 
l i k i  okrąg łe , dosyć duże, mogą być 
k u lis te  ( k o ra lik i te zas tąp ią  koła), 
pięć szp ilek  k ra w ie c k ic h .

P ud e łko  zapałek p ła sko  położone 
będzie samochodem; należy je  za
op a trzyć  w  p rze dn ie  koła. Da się 
to  ła tw o  z rob ić , w b ija ją c  w  dolne 
naroża bocznych śc ian .szp ilk i z na 
w le czo n ym i k o ra lik a m i. Z am ia s t 
k ó ł ty ln y c h  w b ije m y  dw ie  s z p ilk i 
w  p rze c iw le g łe  naroża tak , aby p u 
de łko spoczyw ało sw ym  „p rzo d e m “  
na k o ra lik a c h , .które mogą się to 
czyć, swoim  zaś „ ty łe m “ na g łó w 
ka c h  szp ilek , ażeby te ruchom e ko 
ła m og ły  się ślizgać ( ja k  w iadom o 
są ,zahamowane).

Teraz m u s im y  zaczepić siłę . 
W b ijem y p ią tą  szpilkę w  środek 
pude łka  w  jego gó rną  płaszczyznę 
i  do te j s z p ilk i p rz y w ią z a ły  n itk ę . 
M odel je s t go tow y.

Proszę położyć go na g ład k im  
s to le  i  c iągnąć za n i tk ę  w  k ie ru n 
k u  do „p rz o d u “ , to  je s t w  ty m  k  e - 
rum ku, ażeby k o ra lik i ,  czy li ko la  
p rzedn ie  b y ły  na p rz o iz ie . P ojazd 
ten  po p rze jechan iu  k i lk u  cm  d ro 
g i p ię k n ie  zarzuc i na bok lu b  na 
w e t do ty łu .  Proszę c iągnąć do ty 
łu . to  je s t w  k ie ru n k u  k ó ł zab lo
kow an ych , a będzie p ię k n ie  jecha ł 
w  k ie ru n k u  p ro s tym .

To, co podałem , tłum a czy  szereg 
z ja w is k , k tó re  w y d a ją  się niejasne. 
W id z im y  zatem, że na drodze ś li
s k ie j nag łe  od jęc ie  gazu, k tó re  po
w o d u je  ham ow anie  m oto rem  k ó ł 
ty ln y c h , je s t p rzyczyną  .zarzucenia. 
Znajom ość ty c h  z ja w is k  i  odpo
w iedn ie  ^stosunkow an ie  się do n ich  
spow oduje  poważne zm niejszenie 
ilośc i w ypad ków  spowodowanych 
■zarzuceniem wozu.

Radzę u s ta w ić  ham ulce w  m yś l 
te o r i i ,  a n ie  w y d a rz y  się n ik o m u  
w yp ad ek  ta k i,  ażeby nagle zna laz ł 
się ty łe m  d o  k ie ru n k u  jazdy .
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E L IK S IR  M ŁO D O Ś C I

T ADEUSZ  U N KI E WI C  Z

BY Ł A  w iosna . N a jp ie rw  padał 
deszcz. Potem  św iec iło  słońce. 
Jab łon ie  k w i t ły  i  w yg ląd a ły  

ja k  b ia łe  ba lcn y  unoszące się nad 
z ie lo n y m  tra w n ik ie m .

Otóż rozum  nakazyw a ł (tak  m i ..się 
owego ran ka  w ydaw a ło ) pam iętać o 
tym , co się napraw dę w  na turze 
dzieje.

A  napraw dę dzia ło się ta k :
K rz a k i i  drzew a rosnące w o kó ł 

w a lc z y ły  z sobą zażarcie o byt, o do
stęp do słońca: ścigały się w zw yż 
z na jw iększym  w y s iłk ie m  ry w a liz u 
jąc  o cen tym etry . K to  odpadł, kogo 
zasłonięto, kom u została ty lk o  pó ł
noc —  g iną ł. To u  góry. A  u do łu , 
w o k ó ł korzen i, toczy ła  s:ę niem a, 
bezgłośna, lecz n ieubłagana w o jna  
chem iczna. Różne g a tu n k i roś lin  
p ro d u k u ją  różne g a tu n k i substanej” , 
k tó re  są śm ie rte lne dla  n ie k tó rych  
obcych roś lin . Są n ieraz tak  potężne, 
że zeschły liść leżący od ro k u  na zie
m i, gdy zw ilgo tn ie je , wsącza w  gle
bę ja d  za truw a jący  wszystko, co 
obce.

Po z iem i skaka ły  wdzięczne w ró 
ble. Tak, ale „w dzięczne“  n ie  b y ły  
d la  ow adów  i  robaków , k tó re  g inę ły  
rozdzierane n ie w in n y m i dziobam i na 

, k a w a łk i.
D la  n ich  w ró b e l b y ł gestapowcem 

i  ka tem  w  je dn e j osobie.
W  ziem i zaś w szystko dzia ło  się 

ta k  samo, ty lk o  na skalę g igantycz
ną. W grudce, k tó ra  by zm ieściła się 
na końcu m ojego palca, ży je  tysiące 
m ilio n ó w  b a k te ry j, pożera jących się 
w za jem  i tra w ią cych  się w zajem . 
B ó j idz ie  na całego.

W  oceanach sunie w ie lo ryb  
z o tw a rtą  paszczą, a do n ie j w p ły 
w a ją  całe tony ży ją tek, k tó ry m i się 
ż y w i; po górach łażą niedźw iedzie , 
po łóżkach p luskw y , po dachu łazi 
k o t p o lu jący  na gołębie, a po płocie 
łaz i kleszcz czekający c ie rp liw ie  na 
czyjąś skórę, pod k tó rą  tę tn i ciep ła  
krew .

N a tu ra  urządziła  to generalne 
żarcie bardzo rozsądnie i p re cyzy j
nie.

K to  s iln ie jszy  (tygrys, słoń) i  by . 
strze jszy w  zab ijan iu  (szczupak,
boa dusicie l), rodz i się rzadzie j i  d łu 
żej ro z w ija ; k to  zaś słabszy (k ró lik , 
żaba) rodz i się... no w łaśnie p łodny 
jes t ja k  k ró l ik  lu b  żaba. Jeden ga-
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tunek  jest s ilny  zębami, in ny  p łod 
nością. W ten sposób n igdy zazw y
czaj nie b rakn ie  jedzenia i panuje 
idealna harm onia stosunków w  tym  
„łańcuchu żarcia“ .

D latego to nie mogłem się senty
m enta ln ie  odw za jem nić zachwytom  
i  uniesieniom  m oje j p la tynow e j to 
warzyszki.

No, ja k  m yślic ie : czy słusznie?
Przyszła jesień i  pom yśla łem  so

bie tak. Otóż nie, nie i jeszcze raz 
N IE !

Zestarzałem się i  zgorzkniałem . 
Zdziebko zmęczyłem się życiem i za
sapałem duchowo.

Cóż z tego, że w a lka  jest prawem  
życia? Trzeba walczyć! Cóż z tego, 
że m oralność nasza nie idzie w  pa
rze z p ra w a m i na tu ry?  N ie trzeba 
pchać się z n ią  tam , gdzie n ie  na le

ży, lecz czy znaczy to, że nie ma 
śmiechu, radości, odpoczynku i m o
ralności?

Popatrzcie na w rony, ja k  w  popo
łu d n io w ym  jesiennym  słońcu cicho 
zapadają w  słodką kon tem plację , po
patrzcie, ja k  psy ża rtu ją  sobie na po
dw órku , nape łn ia jąc je  wesołym  ha
łasem.

Rośliny nie ty lk o  niszczą się, ale 
i  rodzą owoce, słońce nie ty lk o  za
chodzi, ale i wschodzi.

Zachowałem  .się ja k  zm urszały 
staruszek.

Jabłonie by ły  zachwycające i po
w in n y  pozostać zachwycające, , na
w e t w tedy, gdy pszczoła uk łu ła  m nie 
w  nos. Bow iem  ta jem nicą m łodości 
jes t w łaśnie selekcja pu nk tów  w i
dzenia,

M yśla łem , że w  naturze nie  ma 
m oralności. Jest w  naszych sercach! 
A  m y jesteśmy częścią na tu ry , jest 
więc i w  naturze.

M łodość to nie ilość la t a stan 
um ysłu, napięcie w o li i siła uczuć. 
To chęć przygody. K to  w id z i .ty lko  
zło i przeszkody, jest starcem, choć
by m ia ł dwadzieścia la t. K to  gotów 
jes t walczyć lu b  kochać, podziw iać 
lu b  idealizować, jest m łodzieńcem , 
choćby m ia ł siwe skronie.

Bo życie jes t, i  złe i dobre, a n:e 
ty lk o  złe albo ty lk o  dobre; jest i 
b rzydk ie  i piękne, i smutne i weso
łe! S tarzeje się, k to  dostrzegać za
czyna ty lk o  czarną stronę z jaw iska . 
Im  w ięcej w ia ry , tym  w ięcej m łodo
ści, im  w ięcej pesym izmu, tym  w ię 
cej śm ierci:

Strzeżcie się pesym izmu, bo pesy
m izm  to przedpokój cmentarza.

C Z Ł O W I E K
A U T O M A T ?

N IE . Począwszy od palta, a skończy
wszy na toieliźnie mężczyzna ma 70 
guzików. W  tym  użytecznych tylko  
33.

L A B I R Y N T  C Z Y  
PRZEKRÓJ CEBULI?

Nie, to przekrój ubranego mężc/zy- 
zmy.

Poszczególne warstwy przedsta
w iają:

1. — koszulka ciepła
2. — kalesony
3. — koszula
4. — spodnie
5. — kamizelka
6. — m arynarka
7. —  płaszcz

„D w ie  siódm e“
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J UL I AN T UWI M

B Z I K I

B y łem  w  N ow ym  Jo rku  na 
n ie zw yk łe j wystaw ie, połączonej 
z wszecham erykańskim  zjazdem 
hobby’ istów . Hobby to w łaśc iw ie  ko 
n ik  (por. nasze „w s ia d ł na swego u lu 
bionego ko n ika “ ), a w  przenośni za-, 
m iłow an ie , u lub ione zajęcie, ob iekt 
ko lekc joners tw a, coś, na punkcie  
czego ma się tzw. kręćka, nam ię t
ność (por, „na m ię tn y  zbieracz“ )... 
H obby’izm  je s t w  Am eryce, ogrom 
n ie  rozpowszechniony. Posiadanie 
jakiegoś hobby jest dla przeciętnego 
A m erykan ina  punktem  honoru, a ja k  
popu larne jest ono nawet wśród e li
ty  in te le k tu a ln e j i po lityczne j, o 
tym  niech świadczy fak t, że żaden 
w yw ia d  z am erykańską znakom ito 
ścią nie obejdzie się bez py tan ia  
„W hat, is you r hobby?“  Hobby  p re 
zydenta Roosevelta by ło  zbieranie 
znaczków pocztowych (stw ierdzono, 
że w  Am eryce jest przeszło d z i e 
s i ę ć  m i l i o n ó w  fila te lis tó w ). 
H obby’iści w yd a ją  w łasny m iesięcz
n ik  „Hobb ies“  (120 stron dużego fo r 
m atu), z którego to organu dow ia 
du jem y się o ko lekc jonerach p ły t  
gram ofonowych, starych dzwonków, 
afiszów  cyrkow ych, la lek, guzików , 
pude łek od zapałek, m inera łów , m o
ty li,  w ypchanych ptaków , up ie rzo
nych ind iańsk ich  strzał, gra jących 
pozytyw ek, m in ia tu ro w ych  przed
m io tów . Helena Rubinste in , słynna 
kosmetyczka, rodem  z P olski, po
siada jeden z najbogatszych zb io
ró w  tych śliczności; są tam  kom p le t
nie, do na jd robn ie jszych  szczegółów

urządzone dom y dla  la le k  — z m i
k rosko p ijną  książeczką na m ik ro sko 
p ijn y m  s to lik u  nocnym  i  z m a lu 

s ieńk im  nocniczkiem  pod m alus ień
k im  łóżkiem... A le  hobby’ista  to nie 
ko lekc jone r wyłącznie. Może on tak  
samo dobrze konstruow ać modele 
maszyn, sam olotów i okrę tów , budo
wać dom ki z zapałek i  w ykałaczek, 
układać pejzaże ze sk ra w kó w  ko lo 
rowego papieru, w ycinać s y lw e tk i 
lu b  umieszczać f ig u rk i,  przedstaw ia
jące rodzinę p rzy  stoie, w  przepoło
w ione j i w yd łubane j pestce brzo
skw in i. S etk i tak ich  cudów w idz ia 
łem  na ow ej wystaw ie. N a jba rdz ie j 
za in teresow ały m nie okazy m i k r o -  
g r  a f  i i. Wśród eksponatów tego 
typ u  b y ł p o rtre t A braham a L in c o l
na. O glądany z daleka, n ie  odróżn ia ł 
się on n iczym  od innych  „s tand a rto 
w ych “  podobizn tego prezydenta; 
og lądany z b liska, n ie  t ra c ił n ic  na 
jedno litośc i rysun ku  i  w yrazis tośc i

rysów ; dopiero gdy up rze jm y au to r 
p o rtre tu , osobiście prezentu jący swe 
arcydzie ło , podał m i silne szkło po
większające, dostrzegłem rzecz prze
dziw ną: p o rtre t b y ł n a p i s a n y ,  
skom ponowany z tysięcy m ik ro sko 
p ijn ie  w yka lig ra fow anych  słów, 
tw orzących n i m n ie j n i w ięcej, ty lk o  
dość dokładną h is to rię  S tanów Z jed 
noczonych. P isa ł to ów c ie rp liw ie c  
cztery lata. Zapom niałem  zapytać, 
po ile  godzin dziennie. M ia łem  i ja  
w  swoich przepadłych zbiorach po
dobne cuda: p o rtre t w ie lk iego  pisa
rza żydowskiego, Szolem A le jchem a, 
u łożony z jego now e li, przepisanej 
na jd robn ie jszym i lite ra m i h e b ra j
sk im i, i  po lsk i m o d lite w n ik  z końca 
w . X V I, nie do odczytan ia bez lupy . 
Techn ikę  m ik ro g ra ficzn ą  znano ju ż  
w  starożytności: P lin iusz  w spom ina 
o I lia dz ie  (15.000 w ierszy), mieszczą
cej się w  łu p in ie  orzecha. N ie b y ł to 
być może orzech kokosowy, ale je 
żeli naw et w łosk i, to z pokaźn ie j
szych.

*

G O L IB R O D A  —  P O E T Ą

W „K u r ie rz e  Ś w iątecznym “  (1373) 
czy ta m y :

O w y  m a te ria liśc i! k tó rz y . w  żad
ne na tchn ien ie  wieszcze w ie rzyć  nie  
chcecie, idźcie się go lić do pewnego 
go lib rod y  zamieszkałego p rzy  u lic y  
D ług ie j, a zaręczam wam , że cofn ie
cie sw ó j pesym istyczny pogląd i 
przyznacie m i, że naw et go libroda,
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gdy m uza ze rkn ie  na niego łaska
w y m  okiem  —  może śm ia ło  zostać
poetą.

N a tc h n io n y  b rz y tw o -w ła d c a , ja k 
k o lw ie k  p ro za icznym  je s t jego za
ję c ie , do n iko g o  z gości p rozą n ie  
przem aw ia .

O to są m n ie j w ię ce j p ró b k i poe
tyczn ych  u tw o ró w  tego m yd lanego  
ruieszcza:

I
P acho łku !

Posadź gościa na s to łku .

I I
N ie tra ć  pan nadziei,

Będziesz pan zaraz za dw ie  godziny  
ogolony z ko le i.

I I I
■ Ja n ie  jestem  bydlę

I  w iem , ja k  pana m ydlę.

IV
N ie  zadzie ra j pan nosa,

Bo pana może skaleczyć b rzy tw a
bosa.

V
M ó j panie! —  c y ru lik ,  
To n ie  żaden ku lig .

łe j ludzkości, a lbo też in fo rm a c je
0  dokonanych od kryc ia ch  i  w yna laz
kach. E lu ku b ra c je  te  są zby t d łu g ie
1 nudne, aby je  tu  p rze d ru ko w y
wać. A le  m am y w  naszym  a rch iw u m  
pew ien k ró tk i i  p ro s ty  (jeszcze 
przedw o jenny) sposób na zaradzenie 
panoszącej s ię  nędzy i  w sze lk ich  in 
nych  bolączek po lsk ich . O głosił go 
w  je dn ym  z p ism  ówczesnych n ie 
ja k i pan J. A . T. Otóż je dyn ą  p rz y 
czyną zła je s t b ra k  wzajem nego 
zrozum ien ia , k tó re  w y n ik ło  z ro z b i
cia na rodu  na dw a obozy, to  je s t 
b ia ły  i czerw ony, c z y li jeden tu łó w  
rozdz ie lony  został na d w ie  części 
i  ja k o  ta k i n ie  je s t zdo lny do życia . 
Na leży w ięc  s tw orzyć  „H y m n  lu d z i 
dobre j w o li“  złożony z „H y m n u  so
k o łó w “  i  „Czerwonego S ztandaru“ . 
Pan J. A . T. podaje ten tekst; n a j
c iekawsze je s t prze jście od je dn e j 
p ieśn i do następnej:

H e j brac ia  soko li, dodajcie m u sił, 
B y  ruchu zapragnął, by pow sta ł i  ży ł, 
Bo ospały i  gnuśny, zg rzyb ia ły  ten 
św ia t,
A  przez ospałość i  zgrzyb ia łość  
K re w  naszą długo le ją  ką ty ,
W ciąż p łyną  ludu go rzk ie  łzy  itd .

R efrenu  te j zbaw ienne j p ieśn i nie 
pam ię tam y. M ożliw e , że b rzm ia ł on: 
„W la z ł na gruszkę, rw a ł p ie trusz 
kę “ .

*

V I
N iech  pan n ie  stęka,

Będziesz pan ogolony ja k  panienka.

V I I
D a j pan dychacza
Chłopcu, co panu pa lto  w tłacza.

V I I I
Proszę siedzieć sztywno,

Jak  d ryw no . 
etc. itd .

Z B A W I E N N A  P IE Ś Ń

Każdem u re d a k to ro w i p ism a co
dziennego, tygodn ika  czy m iesięcz
n ik a  dobrze są znane ty p y  korespon
den tów  -  m an iaków . P isu ją  oni do 
re d a k c ji d ług ie  lis ty  i ro zp ra w y  t re 
ści filo zo ficzn e j, m is tyczne j, pseudo
nauko w e j, h is to rio zo ficzne j, zawsze 
zaw iłe , m ętne, naszpikow ane obłęd
n y m i pom ysłam i, m a jącym i na ce
lu  „zb a w ie n ie “  na rod u  lu b  zgoła ca

B A R B Z O  K R Ó T K I ,  
P R Z Y J E M N Y

I  R E A L I S T Y C Z N Y  W IE R S Z Y K

Szła raz ła n ia  przez pole, a je leń
szedł za n ią

I  rz e k ł: —  tyś  je s t łan io , serca
mego panią.

Poznali się we środę, pokochali
w  czw artek, 

Ł a n i było B arbara , je len iow i B artek.

(Z opow iadan ia  W acł. S zym anow 
skiego „L ite ra c i m inores i  am atoro- 
w ie  l i te ra tu ry “ .)

*

S C E N A R IU S Z

D w u ty g o d n ik  „F ilm “  (N r 12) za
mieszcza zabawne p rz e d ru k i z cza
sopism a „K in o  - T e a tr i  S po rt" 
z r. 1914. Oto ja k  się przedstaw iana 
„tre ść “  f i lm u  po lsk iego w  tych  cza
sach:

N ow e tow a rzys tw o  udzia łow e „ So
k ó ł“  uczęstowało publiczność kom e
d ią  p t. „A c h , te spodnie!“  O to po
kró tce  treść. D u lska  zaprasza na m a
skaradę W ładz ia  z narzeczoną. W ła
dzio pa ku je  czym  prędze j do pu
de ł —  do jednego dom ino i  k w ia ty

d la  narzeczonej, do drugiego spod
n ie  w ieczorowe do odprasowania u 
kraw ca. L o k a j m y li dwa pudła. Na
rzeczona przeb iera  się za chłopca  
w  spodnie, k raw iec  zaś p rasu je  do
m ino. K ie d y  godzina je s t ju ż  późne, 
a spodni ja k  n ie  ma, tak  n ie  ma, 
W ładzio pędzi do k raw ca  w  b ia łym  
dessous. D ow iadu jąc  się o pom yłce  
zab ie ra p ierw sze z brzegu spodnie 
i  uda je się na bal. K ra w ie c  goni go. 
W  czasie szampańskiego tanga dopę- 
dza na sa li i  ściąga spodnie. W ładzio  
po raz d ru g i ukazu je  się pub liczno
ści w  b ia łym  neg liżu  z n ied ysk re t
n y m i tas iem kam i. N astępuje w esoły  
f in a ł.

P rzy toczy liśm y  ten błazeński sce
na riusz  w  tym  celu, aby współcze
snem u w id zo w i unaocznić, czym  jest 
rozw ó j, postęp, doskonalenie — 
w  każdej dziedzinie. K to  ogląda 
wspan ia łe  nasze f i lm y  „O s ta tn i 
e tap“  i „U lic a  G ran iczna“ , n iech pa
m ięta, ja k ie  b y ły  początk i po lsk ie j 
k in e m a to g ra fii —  i ja ką  potęgą jes t 
geniusz człow ieczy, w szystko na 
sw o je j drodze doskonalący i  uszla
che tn ia jący.

*

P L A N
S K R O M N E G O  O G R Ó D K A  

c z y l i
Z A K Ł O P O T A N Y  O G R O D N IK

O powiem  czy te ln ikom  „P ro b le 
m ów “ bardzo zabawną h is to rię , w  stu 
procen tach autentyczną ; sam byłem  
św iadk iem  tego kom icznego n iepo
rozum ien ia .

M am y pod W arszawą skrom nv 
ogród —  trochę k w ia tó w , w a rzyw a  
i  parę drzew ek ow ocowych. W prze 
szłości, m am  nadzieję, rozrośnie się, 
wszystk iego będzie w ięce j i ob f.- 
c ie j, ale w  p ie rw szym  ro ku  skąpo 
tarn jeszcze i  rzadz iu tko . Ogród za-
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p ro je k to w a ła  specja lis tka , in ż y n ie r 
ag ronom ii czy ogrodnictw a, m e 
w iem , ja k ie  je s t o fic ja ln e  brzm ien ie  
tego ty tu łu . Sporządziła ona, b lisko  
ro k  tem u, w ie lk i,  b a rw n y  p lan  na 
w oskow ym  papierze, gdzie w szystko 
je s t w ym ierzone i  oznaczone: że tu  
będzie groszek pachnący, tu  cynie, 
tam  słonecznik i, a tam  znów  bu ra
k i.  W edług tego p ro je k tu  zasiało się 
ogród, a sam plan, z w in ię ty  w  ru 
lon, schowałem  do je dn e j z szaf b i
b lio tecznych. W iosną i  la tem , ku  na
szej w ie lk ie j radości, w szystko p ię k 
n ie  wzrosło i  zakw itło .

K ilk a  d n i tem u żona m oja, osoba 
skrupu la tna , chcia ła  coś sprawdzić 
w  rozm ieszczeniu grządek, pojecha
ła  w ięc do W arszawy, w y ję ła  ru lon  
z szafy i p rzyw ioz ła  go na wieś.

—  N iech pan to p rze s tu d iu je  — 
pow iedz ia ła  og ro d n iko w i —  a ju tro  
rano p rze jdz iem y się po ogrodzie i  
będziem y radzić.

O piekun naszych k w ia tó w  i  d rze
w ek poszedł do dom u i  zaczął s tu 
diować.

N a za ju trz  z ja w ia  się ze zw in ię tym  
ru lonem . W idać, że je s t czymś m oc
no zakłopotany.

-— No i  ja k  tam? —  zap y tu je  żona. 
—  Czy ja  w iem , proszę pani?... 

Parę godzin stud iow ałem ... Na pa
p ierze wszystko p iękn ie  wygląda... 
A le...

I  wzrusza ram ionam i.
Zona bierze ru lo n  z rą k  og rodn i

ka. ro z w ija  i rozk łada  na stole...
W idzę w ie lk ą  ba rw ną  mapę, p rz y 

w iez ioną  z A m e ry k i: Chiny... Japo
nia... F ilip in y ... V ie tnam ... Sum atra... 
Jawa... Borneo... Celebes... i ka w a ł 
P acy fiku ...

Z A D A N I E

W anda m a 24 la ta . M a dw a razy 
ty le  la t, ile  m ia ła  Zofia , gdy W an
da by ła  w  obecnym  w ie k u  Z o fii-  
I le  la t  ma Zofia?

.Rozwiązanie każdy bez tru d u  
zna jdzie  na str. osiem nastej n in ie j
szego roczn ika  „P ro b le m ó w “ . A le  
n a jp ie rw  proszę się pomęczyć.

-i-

C Z W O R O K Ą T

(A nonim ow ą ba jkę  m atem atyczną 
pod powyższym  ty tu łe m  zam ieścił 
„D z ie n n ik  L ite ra c k i“  n r  92 w  r. 1860)

Jeżeli jeom elria . um ys ł wasz zaprząta, 
To wam . opow iem  ba jkę z dz ie jów  

czworokąta . 
B y ł sobie kw a d ra t, a p rzy  n im  

tu ż  obok
Leża ł trapez, p ros toką t i  rów no le-

głobok,
A  ze. każdy k łó t l iw y m  b y ł chociaż

troszeczka,
Wszczęła się sprzeczka.

P rzed tem  się za rów nych  m ie li, 
Wiedząc, że ha dw a każdy tró jk ą ty

się dz ie li,
Teraz ich kw a d ra t ją ł trak tow a ć

z góry,
S w e j na jp ię kn ie jsze j dowodząc

f ig u ry .
Na sędziego w zięto koło.

Rzekło wesoło:
„W szys tk ie  czw oroką ty  na nic.

Bo im  brak okrąg łych  granic, 
W zrosłybyście w  powagę

i  w  piękność ogrom nie, 
Sta jąc się podobne do m nie.“  

C zw orograniaste sąsiady 
Posłucha ły m ąd re j rady.
D zie lą  się na tró jk ą ty , sp ie ra ją

i  kłócą,
Ten tró jk ą t tem u urw ą, ten tem u

przyrzucą,
Lecz chociaż coraz ba rdz ie j łam a ły  

swą postać,
Żaden kołem  okrą g łym  nie  p o tra f ił

zostać.
A ż wreszcie k tó ryś  zaw oła: 
„G łu p ią  je s t teo ria  koła,

Ona na nas zaw iśc i sprow adziła
plagę,

S ta ra jm y  się p rz y n a jm n ie j zw rócić  
równowagę,

I  tego nadal n iecha j wszyscy
strzegą,

B y  jeden nie  b y ł w iększym  nad  
drugiego.“

P rzy ję to  tę zasadę, ale nowe spory  
Zaczęły w k ró tce  f ig u ry :

Ten swą większość b łah ym i
u p ra w n ia ł pozory, 

Tam ten w m a w ia ł w  drugiego, że
m nie jszy  z na tu ry . 

O w poczyna ł bó j z sąsiady,
N ie  było końca i  rady,

rA ż gdy po d łu g ie j w a lk  k rw a w ych
ko le i

W ykonać swą zasadę nie m ie li
nadziei,

R zek li do siebie zmęczeni
i  sm u tn i:

„ W róćm y swoje skrzyw dzonym ,
zaprzestańm y sporów, 

Bo chęć zaokrąg len ia  w iedzie
do zaborów,

A  dążność rów no w ag i (?) p row adz i
do k łó tn i.“

'i-

T A K S A

W  „G eschichte der kom ischen L i 
te ra tu r“  (I, 97) pisze F lögel, że taksa 
ka n c e la r ii w a ty k a ń s k ie j, k tó rą  każ
dy papież p rzy  w stąp ie n iu  na tro n  
P io tro w y  może zm ienić, nak łada  za 
na jpo tw orn ie jsze  zbrodn ie  znacznie 
m niejsze k a ry  n iż  za w ykroczen ia  
p rze c iw  ustaw om  koście lnym . 
M n ic h  noszący t r z e w ik i a la  p o u -

la ine  p ła c ił w ięce j, n iż  w in n y  ka z i
rodztw a, k tó re  oku p ić  by ło  można 
5 groszam i (pół ta la ra  n iem ieckiego 
z w . X V I I I ) .  U staw a ta b rzm i w  o ry 
g ina le : „A b s o lu tio  p ro  eo qu i m a- 
trem , sororem aut a liam  consangui- 
neam  ve l o ff in e m  suam au t comma- 
tre m  ca rn a lite r cognovit —  gros. 5.“  

W ie le  osob liw ych  w iadom ości moż
na znaleźć w  ty m  c iekaw ym  dziele, 
np.: gadatliw ość kob ie t tłum aczy ł 
jeden z k ro n ik a rz y  tym , iż Ewa po
w sta ła  z  żebra, gdy A dam  z z iem i; 
otóż kości w rzucone do w o rka  i 
wstrząsane rob ią  w ięce j hałasu 
n iż  ziem ia, gdy ją  tam  um ieścim y. 
In n y  m ędrzec tw ie rd z ił,  iż  d iateg" 
d w u k ro tn ie  zazwyczaj k icham y, że 
m am y dw ie  d z iu rk i w  nosie, a je z u i
ta  Ferrandus uważał, że jednakow e 
re lik w ie , np. 5 g łów  czy 7 nóg tego 
samego świętego, m nożą się z  w o li 
wszechm ocy boskie j.

*
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„mani; in...“

A  propos ru b ry k i „Dlaczego — 
Jak'.’ “  w  num erze 8/1949 „P ro b le 
m ó w “  (s tr . 554) pozw a lam  sobie 
zapytać, dlaczego „P ro b le m y “  w raz 
z p ro f. G rze b ie n io w sk im  u s iłu ją  
w p ro w a d z ić  nas, czy te ln ik ó w , w 
b łąd .

H is to ry c z n y  w y w ó d  p ro f. G rze - 
b ien iow sk ieg o  o po w s tan iu  napisu 
tow a row ego  „M ad ę  in ...“  jes t w  80 
proc. s łuszny. Pozostałe 20 proc. do 
tyc z y  m n ie j w ażnych  szczegółów. 
Lecz p ro f. G rz e b ie n io w s k i m y li się 
zasadniczo w  sw ym  tw ie rd z e n iu , iż 
b ra k  je s t to w a ró w  z napisem  „M a 
dę in  B r ita in “  czy też „M ad ę  in  
E n g la n d “ .

M nóstw o w y tw o ró w  an g ie lsk ich  
je s t oznaczone „M ad ę  in  E ng la nd “  
lu b  „M adę in  G rea t B r ita in “ . Z nak  
ten  przeznaczony je s t n ie  ty lk o  d la  
snobów  i  B ęcw a lsk ich , lecz rów n ie ż  
d la  u rzę d n ikó w  celnych.

S ystem y celne znacznej w iększo 
ści pańs tw  w ym a g a ją  bow iem  na 
w w ożonym  tow a rze  znaku  pocho
dzenia. W obec tego to w a ry  są n ie 
m a l zawsze znaczone przez w y 
tw ó rcó w , k tó ry m  tru d n o  p rz e w i
dzieć. ja k i to w a r zna jdz ie  się za 
granicą. W sku te k  rozpow szechn ie
n ia  ję z y k a  ang ie lsk iego w  św iec ie  
h a n d lo w ym , p rz y ją ł się znak an 
g ie lsk i, m a jący  swą h is to rię . N ie 
znaczy to jednak , aby np. F rancu z i 
n ie  p o d trz y m y w a li k o n k u re n c ji 
swego języka z ang ie lsk im  i me 
fo rs o w a li swego znaku  „F a b r iq u é  
en F rance “ .

J. G. (Oslo)
*

R edakc ja  ze sk ruchą  b ije  się w  
p ie rs i. M ożem y notabene podać 
C z y te ln ik o m  p ik a n tn y  szczęgół. Re
d a k to r  „ P ro b le m ó w “  następnego  
dn ia  po p o dp isan iu  do /  'cu ow e

go nie fortunnego num eru 8, m ając  
nieco w o lnego czasu (bo praca nad  
da lszym  num erem  n ie  weszła jesz
cze u  s tad ium  g o rączko w e), bez 
pośpiechu w iąza ł p rzed lu s tre m  
sw ó j s ta ry , p rze dw o je nn y  k ra w a t. 
To, co u jrz a ł w  lus trze  na odw rocie  
swego k ra w a ta  u do łu ; w p raw iło  go 
w  przerażen ie  i  w  następstw ie  zo
sta ło  u trw a lo n e  ńa załączonej fo to 

m ow a) re p ro d u k u je m y  obok. Je - 
s .„śm y  teraz w  posiadan iu  tak  du 
żej ilośc i tego rod za ju  p rze dm io tów , 
że m ożem y założyć swoiste m u 
zeum. N ie u czyn im y  je d  k  tego. 
gdyż n ie  chcem y rek la m o w a ć  w y 
rob ów  zag ran icznych , gdy nasze 
k ra jo w e  są m e g o r s z a  często le n -  
sze. h

g ra f i i .  Na w yco fa n ie  n u m e ru  8 z 
d ru k u  b y ło  ju ż  je d n a k  za pó~ m 

G dy n u m e r ukaza ł się w  sprze
daży, do R e d a kc ji zaczęły na p ływ ać  
l is ty  z n a jro z m a its z y m i p rze dm io 
ta m i z napisem  „M adę  in  E ng la nd “  
lu b  „M adę  in  G rea t B r ita in “ . K ilk a  
p rze d m io tó w  ( nożyk  ’ o go lenia , na
lepka ze szpu lk i n ic i, pałeczka kad-

.

HAND b ia m u  f
KNIT (ING \ 
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NOWE ŚRODKI OWADOBÓJCZE
O s ta tn io , w  w ie lu  k ra jach  w y p u 

szczono na ry n e k  różne ś rod k i ow a 
dobójcze, np. „G am m axane“  (che
m iczna nazwa  — y  heksachloro- 
cykloheksan). Substancja ta jest 
w dzia łan iu  sw ym  podobna do DDT.

In n y m i p ro d u k ta m i ow adobó jczy
m i by ty  opracowane w  okresie d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j różne estry  
kwasów  fosfo row ych . Jeden z tych  
p ro d u k tó w  wypuszczony został w  
W ie lk ie j B ry ta n ii pod nazwą TEPP  
(sk ró t nazw y chem icznej te tra -e th y l-

NOWY TYP GWIAZD
Podstawowym  w a run k iem  dla  

w sze lk ich s ta tys tycznych  badań 
gw iazd ja k ie jś  m g ław icy  czy w  ogó- 
¡.e ja k ie jś  zbiorowości gw iezdnej jes t 
m ieć obraz tego skup iska rozb ity  na 
pojedyncze gw iazdy. Bardzo niewiele  
w yczy tać  można ze zdjęcia m g ław icy, 
dopóki obraz je j środka jest jasną, 
mocno prześw ietloną plamą. D latego  
Każde nowe zdjęcie, dające obraz po
szczególnych gw iazd m glo.wicy, k tó ra  
dotąd nie dawała się rozdzie lić na po- 
pojedyńcze gw iazdy, daje dużej w ag i 

m a te ria ł do opracowania teoretyczne
go, a nawet sta je  się źródłem  nowej 
teo rii, ja k  było z om aw ianym i poniżej 
zd jęc iam i m g ław icy  Androm edy i  dwu  
je j m ałych towarzyszek  M 32 
iV trC205* uzyskanym i przez Baadego 
na jesien i 1943 r. w  O bserw atorium  
na M ount Wilson.

N a zdjęciu tym  otrzym ano po raz  
pierw szy obraz w ym ienionych m g ła 
w ic , rozdzie lonych od samego środka  
na pojedyncze gw iazdy.

* L ite ra  M  oznacza ka ta log  Mes* 
ster.

NG C ka ta log  N e w  G eneral Cata lo-
gue.

L iczby oznaczają num ery, ja k im i 
ze jpa trzo ne  są w  tych  kata logach o- 
c iaw iane  m gław ice.

Uzyskanie tego zdjęcia było owo
cem w ie lo le tn ich  w ys iłków  badaw
czych Baadego, doskonałych w a run 
ków  a tm osferycznych, św ietnych in 
strum en tów  oraz um ieję tnego dobo
ru  k lisz  fo tog ra ficznych  i  f ilt ró w .  
Zdjęć tych dokonano na teleskopie  
obserw atorium  na M ount W ilson ze 
100-calowym  zw ierciadłem . Posług i
wano się p rzy  tym  k liszam i fo to g ra 
f ic z n y m i specja lnie uczu lonym i na 
czerwoną część w idm a. Użyto f i l t r u  
czerwonego, przepuszczającego ty lko

Typ o b  a r g k m
TE H P  SOOOif IOOOCT 8.000* 6 0 0 0 ' łJO O * JJ0<S

Rys. 1
bardzo w ą sk i zakres w idm a od d łu 
gości fa l =  6400  do — 6700 A.

W ysokość zakresu długości fa l, do
puszczonych do dz ia łan ia  na kliszę, 
w ym aga ła  stosunkowo d ług ie j, bo 
czterogodzinnej ekspozycji. W ybór 
tego w łaśnie zakresu w idm a uzasad

pyro-phospato, czy li ester te trae ty -  
lo w y  kw asu pyro fosforow ego). Tego 
rodza ju  zw ią zk i stosuje sią do tępie
n ia  owadów niszczących zboże.

Z w ie rzę ta  wyższe, ta k ie  ja k  szczu
ry . mogą być rów n ież  tępione bez 
w iększe j szkody dla in n ych  zw ie
rzą t c ie p ło k rw is tych . Ze stosowa
nych tu ta j p repa ra tów  n a jp o p u la r
n ie jszy  jest tzw . „A n tu “ . Pod wzglę
dem chem icznym  jest to a -n a fty l-  
a m ino tiom oczn ik .

P ro f. d r  Tadeusz U rbańsk i

n iony by ł potrzebą om inięcia dwu 
najm ocnie jszych l in i i  świecenia noc
nego n ieba: z ie lonej l in i i  5577A  i 
czerwonego dubletu =  6300 A  i  =  
=  6364A.

Uzyskane w  ten sposób zdjęcia  
s ta ły  się źród łem  szeregu nowych  
in fo rm a c ji o składzie om awianych  
m gław ic , a przede w szys tk im  opie
ra  się na n ich odkryc ie  „nowego ty 
pu gw iazd“ .

żeby w y jaśn ić  znaczenie tego no
wego typu  gw iazd, omówię pokrótce  
typ  gw iazd znany dotychczas.

W szystk ie  gw iazdy, w  zależności 
od ich w łasności fizycznych , więc 
w  zależności od tem pe ra tu ry  i  typu  
w idm a, ja k ie  daje św ia tło  przycho
dzące od danej gw iazdy, są podzie
lone na g rupy, k tó re  oznaczono lite 
ra m i O, B, A , F , G, K , M. N a jw y ż 
szą tem peraturę  m a ją  gw iazdy ty 
pu O, na jn iższą  —  gw iazdy typu  M. 
K ażde j z w ym ien ionych grup odpo
w iada cha rakte rystyczne  w idm o. Ze
staw iono jasności bezwzględne* *  
gw iazd z ich typ a m i w idm ow ym i, 
albo z tem peraturam i. W yn ik  tego 
zestaw ienia w  postaci w ykresu  
przedstaw ia rys. 1.

* *  Jasność obserw owana gw iazdy 
zależy od jasności, ja ką  gw iazda po
siada, i  od odległości od Z iem i. Dla 
w szys tk ich  gw iazd ob liczam y, ja k ie  
b y ły b y  ich jasności obserwowane, 
gdyby b y ły  one w szystk ie  w  te j sa
m ej um ow ne j odległości. Jasności te 
n a z j wam y bezwzględnym i.
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W ykres  ten zw any wykresem  
H ertzsp runga— Bussela ma w  as tro 
no m ii podstawowe znaczenie. Gwiaz
dy, dla k tó ry c h  zależność jasności 
absolutne j od tem pe ra tu ry  w yraża  
się w ykresem  na rys. 1, są gw iazda
m i typ u  1 znanego przed pracam i 
Baadego ja k o  jedyny typ  gwiazd. 
D la  gw iazd, k tó rych  obraz uzyskany  
b y ł po raz p ierw szy na zdjęciach  
Baadego, om aw ianych na początku  
n o ta tk i, zależność jasności bez
wzg lędne j od tem pera tu ry  uk łada  
się w  sposób zupełnie inny, p rzy  
czym  w yraźn ie  w idać  in ny  ksz ta łt 
obszarów, ta k  że nie może być mo
w y  o przesunięciu z powodu niedo
kładności danych liczbowych, żeby  
uw idocznić różnice m iędzy w y k re 
sem znanym  dotychczas i  uzyska
nym  na podstaw ie nowego m a te ria 
łu , zestawiono na rys. 2 oba w ykresy  
jednocześnie (w ykres dotychczasowy 
zaciem niony w  sposób c iąg ły , nowy  
—  zakreskow any).

W arto  zaznaczyć ciekawe p rzy 
czynk i do odk ryc ia  tego nowego ty 
pu gw iazd uzyskane przez O orta ju ż  
•w 1926 r. na zupełnie inne j drodze. 
Dawno ju ż  stw ierdzono, że gw iazdy  
m ają  ruchy własne, o prędkościach  
bardzo różnych. W  zależności od 
prędkości ruchu podzielono gw iazdy  
na szybkie i  wolne. O ort badał róż
nice m iędzy n im i i  s tw ie rdz ił, że

gw iazdy o dużej prędkości są zupeł
nie innego typ u  n iż  gw iazdy pow ol
ne. P rzy  ty m  różnice zaznaczone 
przez O orta  p o k ryw a ją  się dobrze 
z różn icam i w y k ry ty m i przez Baade
go.

Jeżeli p rz y jrz y m y  się w yraźn ie  w y 
kresom , będziemy m og li wyciągnąć  
w n iosk i o składzie m g ław ic  wczesne
go typu , ja k im i są t rz y  badane 
m gławice.

A F G K M 
TYP WIDMOWY

Rys. 2

1. Są w  n ich  nieobecne bardzo ja 
sne gw iazdy typu  O i  B g łów nej ga
łęz i (dlatego w ykres  zaczyna się od 
typ u  A )  oraz nado lbrzym y typu  od 
F  do M. W arto  zaznaczyć, że podob

ną sytuację  spotyka,,,,,/ w  grom a
dach ku lis tych .

2. N a jjaśn ie jsze gw iazdy napo tka
ne w  om aw ianych m gław icach nie 
są z w y k ły m i o lbrzym am i, bowiem  
ja k o  g rupa  są około trz y  w ie lkości 
gw iazdowe jaśniejsze.

C iekawa dla naszych rozważań jes t 
gałąź pozioma nowego w ykresu , k tó 
ra  przebiega przez lukę w ykresu  1.

M ów i ona, że stany gwiazdowe nie
obecne na z w y k ły m  w ykresie , k tó ry  
b y ł zrob iony przeważnie dla gw iazd  
naszej D ro g i M lecznej, są często 
w  m gław icach wczesnego typu  i  g ro 
madach ku lis tych. N a  tym  obszarze 
w ykresu  leżą ściśle z lokalizowane w  
w ąsk im  przedziale cha rak te rys tycz
ne dla grom ad ku lis tych  i m gław ic  
wczesnego typu krótkookresow e Ce- 
fe idy.

N aw et na podstaw ie tych niew ielu  
przytoczonych fa k tó w  zarysow uje się 
wyraźne podobieństwo m iędzy m g ła 
w icam i typu  wczesnego i  grom ada
m i ku lis tym i.

D la  obu rodzajów  skup isk  gw iezd
nych w ykres H e rz lsp runga— Russel
la w ykazu je , że gw iazdy wchodzące 
w  ich sk ład są gw iazdam i typu  U  
—  gw iazdam i szybk im i w  odróżnie
n iu  od gw iazd powolnych typu 1 — 
gw iazd nasźego najb liższego sąsiedz
twa.

H . T O M A S IK

JEDWABNICTWO  
A PASY OCHRONNE LASÓW

D o k tó r nauk biologicznych, M. Ło- 
baszew, zaproponował użycie w ie l
k ich  pasów ochronnych leśnych, k tó 
re nasadzane są w  m yś l w ie lk iego  
p lanu rolnego w  ZSRR, do wzmoże
n ia  jedw abnictw a. Udało m u się w  r. 
1939 uzyskać, posługując się m eto
dam i M iczu rina , w zrost drzewa m or
wowego w  oko licach Leningradu. 
W ojna p rze rw a ła  te doświadczenia, 
k tó re  ponownie zosta ły podjęte w  r. 
191fS . Łobaszew proponuje użycie 
m orw y  ja k o  jednego z ga tunków  mo
gącego służyć do zalesienia ochron
nego w  szerokościach geograficznych  
znacznie bardzie j przesuniętych na 
północ od no rm a lne j g ra n icy  w zra 
s tan ia  tego drzewa.

Bodaj że jeszcze w iększe znaczenie 
m ia łoby jednak wprowadzenie jed
w abn ików , żyw iących się liśćm i dę
bu. Wchodzą tu  w  rachubę dwa ga
tu n k i jedw abn ika  dębowego, A n the- 
raea pe rny i i  Antheraea jam a-m ai. 
B y ły  one znane w  E urop ie  ju ż  w  w. 
X V II.  W  Chinach i  M a n dżu rii p ro 
dukc ja  jedw abiu  pochodzącego z ko
konów jedw abn ików  dębowych była  
zawsze ekonom icznie ważna.

W  p ierw szym  25-leciu X X  w. w  
sam ej M an dżu rii zbierano rocznie  
40— 50 m ilionów  kg kokonów. Lasy

dębowe używane do hodowania jed 
w abn ików  za jm ow a ły  przestrzeń o- 
koło 400 tys ięcy hektarów .

P róby wprowadzenia jedw abn ika  
dębowego do R os ji w  okresie car
sk im  nie pow iodły się. Dopiero uczo
nym  radz ieck im  udało się w prow a
dzić tę hodowlę. Z ro ku  na ro k  ilość 
kokonów  oddawanych przez gospo
da rs tw a ko lektyw ne stale wzrasta.

Badania doświadczalne w ykaza ły , 
że przez stworzenie szczególnych 
w arunków  p rzy  powstaw aniu koko
nów można uzyskać korzystn ie jsze  
ułożenie n ite k  w  kokonie. M a to du
że znaczenie p rzy  o trzym yw an iu  jed 
wabiu. M iędzy in n ym i uzyskano in 
teresujące w y n ik i przez hodowanie 
gąsienic na liśc iach izolowanych. Me
toda ta  okazała się ko rzystna  za
rów no z p u nk tu  w idzenia technicz
nego ja k  i  selekcyjnego. N a  razie  
była wypróbowana jedyn ie w  roz
m ia rach  doświadczalnych. W  p ra k 
tyce w  dalszym  ciągu stosowane jest 
karm ien ie  gąsienic na drzewach dę
biny. Dąb stanow i jedno z najszerzej 
ku ltyw ow anych  drzew w  leśnych pa
sach ochronnych, k tó re  nasadzane są 
na o lb rzym ią  skalę w  Zw iązku Ra
dzieckim . Wobec tego jedw aun ic lw o, 
korzysta jące z liśc i dębowych do k a r

m ienia gąsienic jedw abn ika , ma ol
brzym ie pe rspektyw y w  Zw iązku  
Radzieckim .

Z dwóch ga tunków  jedw abn ika  dę
bowego korzystn ie jsze z pu nk tu  w i
dzenia jedw abn ictw a cechy biolo
giczne ma A ntheraea jam a-m ai. 
M. i. gatunek ten ma w iększy zasięg 
północny od Antheraea pernyi.

W ypoioiedziano przypuszczenie, że 
zby t in tensyw ne rozmnożenie się jed
w abn ika  dębowego może spowodować 
uszkodzenie lasów dębowych. Jed
nakże dokładne badania K uźm ina  
w ykaza ły , że niebezpieczeństwo to 
nie groz i lasom dębowym, ponieważ 
w w arunkach na tu ra lnych  jedw ab
n ik i dębowe m ają w ie lu  w rogów , ła 
tw o padają np. o fia rą  p ta ków  oraz 
niszczone są przez n iską  tem peratu
rę w  zim ie.

Z różnych ga tunków  dębu na jlep 
szym  dla jedw abn ików  okazał się 
Quercus robur. Średnia masa koko
nu jes t o 2 g ram y w iększa an iże li ko
konów pochodzących z gąsienic k a r
m ionych liśćm i z innych ga tunków  
dębu:

Pod względem jakośc i jedwab z 
jedw abn ików  dębowych nie ustępuje  
jedw abiow i z jedw abn ików  chińskich.

U  en.
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ROZPAD PROMIENIOTWÓRCZY 
NEUTRONÓW

Od k ilkudz ies ięc iu  la t  w iem y już , 
że atom y p ie rw ias tków  chemicznych, 
za jm u jących  końcowe pozycje w  u- 
ktadzie periodycznym  ( t j.  p ie rw ias t
ków  o w ysokich  liczbach porządko
w ych ) są n ie trw a łe , tzn. rozpadają  
się w  z jaw iskach prom ien io tw ór
czości. Późnie j w y k ry to  prom ienio
twórczość (tzw . na tu ra lną  i  sztucz
ną) szeregu lżejszych p ie rw iastków . 
Znam y obecnie nawet prom ien io
tw órczą odmianę . wodoru \U"', za j
m ującego pierwsze m iejsce w  u k ła 
dzie periodycznym .

W ykorzystan ie  prądów e lek trycz
nych dla potrzeb m edycyny p rzy 
niosło o lb rzym ie  i  powszechnie zna
ne korzyści. W ysta rczy tu  wspomnieć 
roz leg ły  dz ia ł f iz y k o te ra p ii z lecze
niem  prom ien iam i rentgenow skim i 
na czele. O statn io dow iadujem y się, 
ze prąd e lektryczny zna lazł zupełnie 
nowe zastosowanie, m ianow icie do 
celów uśpienia chirurgicznego, czy li 
tzw . narkozy. K ilk u  badaczy radziec
k ich  ogłosiło pracę w  piśm ie „K lin i-  
czeskaja M edicina“  { N r  6 / 48 ) o za
gadnien iu uśpienia elektrycznego. 
A u to ro m  ty m  (G ila row sk i, Słuczew- 
sk i, L iw ierw ew  i  K iry łło w )  udało się 
skonstruow ać apara t, w y tw a rza ją cy  
prąd  dużej częstotliwości, k tó ry  w y 
w o łu je  ogólne znieczulenie u zw ie
rz ą t i  ludzi. P rąd e lektryczny sto
sowano na czaszkę p rzy  dw uskrom o- 
w ym  ułożeniu elektrod. Po k ró tk im  
czasie po ja w ia ł się stan e lektryczne
go znieczulenia, a późnie j g łębokie j 
narkozy. Podczas uśpienia e lek trycz
nego nie spostrzegano żadnych u- 
bocznych i  szkod liw ych ob jawów ze 
s trony  uk ładu krążenia i  narządu  
oddechowego. D la  sprawdzenia głę
bokości uśpienia i  znieczulenia bó
lowego przeprowadzono doświad-

Z pewnych rozważań teoretycz
nych w yn ika  rów nież, że wolne neu
trony , k tó re  można trak tow a ć  ja k o  
ją d ra  atom ów o liczb ie  porządkow ej 
zero, pow inny być prom ien io tw ór
cze. N eutron  m a się m ianow icie  roz
padać (przekszta łcać) na pro ton, 
e lektron i  neutrino. W  celu sprawdze
n ia  tego przypuszczenia należałoby 
doświadczalnie (np. spektroskopowo  
lub według z ja w isk  e lek trycznych ) 
stw ie rdz ić  występowanie p roduk tów  
rozpadu, t j.  p ro tonów  oraz e lek tro 
nów. Pom ysłowe prace eksperymen

czalne operacje ch iru rg iczne  na 
psach. Stw ierdzono podczas np. o t
w a rc ia  ja m y  brzusznej, że zw ierzę
ta  zna jdu ją  się w  stan ie ca łkow i
tego znieczulenia i  zniesienia napię
cia  mięśniowego. N ie  spostrzegano 
żadnej re a k c ji na działanie bodźców 
zew nętrznych i  na rękoczyny w  za
kresie ja m y  brzusznej. Po skończo
nym  zabiegu i  odjęciu e lektrod z

czaszki, pies odzyskiw a ł świadomość 
i  pow racał do stanu przedoperacyj- 
nego po up ływ ie  5— 10 m inu t. Zw ie
rzę zachowywało się zupełnie p ra -  
vjid low o, było ożywione, chętnie spo
żyw ało pokarm .

ta lne, przeprowadzone osta tn io  przez 
M ulle ra , Saxona, Shradera i  Snella, 
ca łkow ic ie  p o tw ie rdz iły  hipotezę p ro 
m ienio twórczości neutronów.

Przebieg w  czasie z ja w iska  p ro 
m ienio twórczości cha rakte ryzu jem y  
ilościowo p rzy  pomocy ta k  zwanego 
okresu połowicznego rozpadu, t j.  
okresu czasu, w  c iągu którego poło
w a  a tom ów  p ie rw ia s tka  ulega rozpa
dowi.

Z obliczeń teore tycznych Konop iń
skiego w yn ika , że okres połowiczne
go rozpadu neutronów  pow in ien w y 
nosić około pó ł godziny. Tę samą  
w artość  da ły  wspom niane w yże j 
prace doświadczalne.

J. H U R W IC

Te bardzo zachęcające i  pom yślne  
w y n ik i doświadczeń na zw ierzętach  
sk ło n iły  au torów  do zastosowania  
znieczulan ia ogólnego elektrycznego  
u ludzi. Po raz p ierw szy zastosowa
no nowy sposób uśp ien ia ,czyli tzw . 
e lektronarkozę u psychicznie cho
rych , przede w szys tk im  u schizofre- 
n ików . W  jednym  przypadku w  na r
kozie e lek tryczne j wykonano opera
cję usunięcia w yro s tka  robaczkowe
go. Chora pozostawała pod dzia ła
niem  prądu elektrycznego przez 25 
m in u t, będąc w  stanie ca łkow itego  
uśp ienia ; zabieg operacyjny trw a ł 18 
m inut. Podczas operacji spostrze
gano pełne znieczulenie bólowe, b rak  
odruchów w  c h w ili przecinania po
w łok , podczas rękoczynów w  fam ie  
otrzew ne j oraz w  czasie zaszywa
n ia  rany operacyjne j. Po wyłącze
n iu  prądu i  zdjęciu e lek trod  chora  
na tychm ias t odzyskała świadomość, 
p rzy  czym  stw ierdzono zupełną nie
pam ięć okresu uśpienia. Przebieg po
operacyjny by ł na jzupe łn ie j pom yśl
ny, bez pow ikłań.

W prowadzenie e lek tronarkozy je s t 
cenną zdobyczą dla w szystk ich  za
biegowych specjalności lekarskich . 
Po próbie i  okresie doświadczeń, 
szersze zastosowanie te j m etody 11- 
niezależni ch iru rg ię  od w ie lu  złożo
nych chemicznych środków na rko 
tycznych, k tó ry c h  użycie często w ią 
że się z niebezpieczeństwem w ybu
chu w  obecności is k ry . M.

NARKOZA PRZY POMOCY 
ELEKTRYCZNOŚCI

FIZYCZNE ZMIANY LEUKOCYTÓW 
CZŁOWIEKA PODCZAS FAGOCYTOZY

Leukocy ty  pochłaniające bakterie  
zachowują się odmiennie względem  
z ia renka krochm alu. B ak te rie  prze
ważnie u legają po pewnym  czasie 
zm ianom  i  wreszcie rozpadają się. 
Z ia rna  k rochm alu  na tom iast nie 
zm ien ia ją  się, a leukocyty  mocno n i
m i wypełn ione p rz y jm u ją  postać  
w orkow atą . P row adzi to do zw ięk

szenia objętości fagocytów , ja k  w y 
kaza ły badania W. P raw dicz-N ie - 
m inskiego. Leukocy ty  nie fagocy tu - 
jące m ia ły  przecię tn ie średnicę 12.1 
m ikrona , a objętość 9{S m ik r. sześć. 
Pochłonięcie ju ż  jednego zia renka  
krochm alu  zw iększało te liczby do 
15.8 i  odpowiednio 2040, a pochło
nięcie 11 zia ren  —  do 31. 5 i  odpo

w iednio 16365. A  w ięc fagocyt, za
w ie ra jący  dużą ilość krochm alu , ma 
praw ie  20 razy  w iększą objętość od 
leukocytu  nie zaw ierającego skrobi. 
Badanie drobnowidowe fagocytów  
z w ięcej n iż  czterem a z ia rna m i k ro 
chm alu w ykaza ło , że z ia rna  uk łada
ją  się w  n ich według regu ły  n a j
m niejsze j objętości. U ła tw ia  to da l
szą fagocytozę skrob i oraz czynny  
ruch  leukocytów .

H en.
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R e k to r U n iw e rsy te tu  i  P o lite c h n ik i 

w e W roc ła w iu

Za.¡adnienie stosunku W atykanu  do P o lsk i nabiera szczególnej 
aktua lnośc i w  św ie tle  osta tn io  pow z ię te j przez W atykan  uchw a ły , zaw ie
ra jące j groźbę eksko m un ik i za przynależność do p a r t i i  kom un istycznych  
i robo tn iczych lub  sprzy jan ie  im . 'W  zw iązku  z tym  d ru k u je m y  (wg  
teks tu  wydanego przez W ie lkopo lską K s ięga rn ię  W ydaw niczą) fragm e n ty  
przem ów ien ia  posła K ulczyńskiego, wygłoszonego na posiedzeniu Sejm u  
w  d n iu  29 m arca 1949 ro k u  na m arg inesie ośw iadczenia Rządu Polskiego  
z dn ia  14 m arca br. w  spraw ie u regu low an ia  stosunków  m iędzy  

Państwem  a Kościołem .

p O L S K A  nazwana przez jednego 
E  z papieży n a jw ie rn ie js z ą  córą 
ka to lick ie go  Kościo ła  n ie  należała 
n igd y  do n a jb a rd z ie j ukochanych 
cór W atykanu. Polska Ludow a za
dow o lić  się m usi skromną rolą m ar
ne .riwtnej córy Kościoła.

S olida ryzu jąc  się z ośw iadczeniem  
Rządu w  spraw ie  stosunku Państwa 
do Kościo ła  i r e l ig i i  chc ia łbym  
ośw ie tlić  ten prob lem  i om ów ić, ja k  
p rzedstaw ia  się cn w oczach czło
w ieka , k tó ry  na zagadnienie re l ig i i  
p a trzy  ja k  na poważny prob lem  in 
d y w id u a ln y  i społeczny.

Szerokie rzesze k a to lik ó w  po l- 
sk.ch sto ją  dz is ia j w  obliczu poważ
nego konfliktu, ja k i zarysowuje się 
pomiędzy instynktem sararazacho- 
wewezym narodu, jego poczuciem 
słuszności i sprawiedliwości a au- 
t rytetem  Rzymu. In s ty n k t samoza
chowawczy na rodu nakazu je mu 
budować u s tró j społeczny. In s ty n k t 
sp ra w ie d liw o śc i nakazu je m u szu
kać oparcia w  re form ach społecz
nych i us tro jow ych , m ających swe 
źród ło  w  nowoczesnych soc ja li
s tycznych ideach. In s ty n k t n iepod le 

głości nakazu je m u strzec się op ie
k i w yzysk iw aczy i im peria lis tów . 
In s ty n k t po ko ju  każe m u szukać 
p rzy jaźn i w  rod z in ie  soc ja lis tycz
nych  państw  i pod skrzyd łam i so
c ja lis tyczne j id e i so lida rności m ię 
dzynarodow ej. Z Rzym u natom iast, 
z ust h ie ra rc h ii koście lnej, z ust 
znacznej części duszpasterstwa pa- 
d a 'ą  nakazy i  hasła przeciwne. To
warzyszą im  czyny kładące się w 
poprzek d ro g i narodu.

b ł o g o s ł a w i e ń s t w o
U L A  H ITLE R O W C Ó W

W dobie naszych najcięższych 
zmagań z przemocą h itle ry z m u  w a l
czący, w yrzyn an y i pędzony ze 
sw ych siedzib  naród n ie  doczekał 
się słów  otuchy. Gdy podobny los 
do tkną ł Z w iązek  R adziecki, ręce 
d o s to jn ików  koście lnych złoży ły  
się do b łogosław ieństw a rusza jącym  
na rzeź i  rabunek hordom  h it le ro w 
skim , a sekre ta ria t stanu W atykanu  
u m ia ł zorganizować pomoc dzia ła
czy Kościo ła  ka to lick ie go  dla n ie 
m ieck ich  agresorów. G dy w  w y n ik u  
zw ycięstw a pod S ta ling radem , oku

pionego s+raszliwą ceną k rw i, k lę 
ska zaw isła nad państwam i O; i, 
W atykan znalazł słowa o poko ju  
na zasadzie porozum ien ia i w zyw a ł 
do pogodzenia się zwycięzców i zw y
ciężonych bez k a p itu la c ji i baz oc- 
szkodowań. Gdy ręka  spraw ied:.- 
wości zaw isła nad g łow am i zbrod

n ia rzy  wo jennych, W atykan n e 
w aha ł się zabiegać o fic ja ln ie  o uła- 
łaskaw ien ie  ka tó w  h itle row sk ich .

G dy za tkn ię te  zostały po lskie  s łu 
py graniczne na Odrze i  Nysie, sta
re j naszej g ran icy  plem ienne , 
Rzym  zaprotestow ał. P raw a nasza, 
praw a tępionego od w ie kó w  ogniem  
i m ieczem p lem ien ia  uznane zost?łv 
za przedawnione. Rozgrzeszenie 

o trzym a ł F ry d e ry k  I I ,  B ism arck i 
H it le r :  Nas wezwano do przebacze
n ia  N iem com  i zwrócenia zrabow a
nych przez n ich  przemocą i  podstę
pem ziem  po lsk ich  w  im ię  chrze
ścijańskiego obow iązku o ta rc ia  łez 
dobrym  i n ie w in n y m  ludziom .

Nasze doczesne interesy nie cie
szą się w  W atykanie uznaniem.

Nie lepszą oceną cieszą się nasze 
hasŁ  społeczno-m oralne i  po litycz 
ne. Nasz sojusz z narodam i Z w iązku  
Redzieckiego uznany został za so
jusz z s iła m i p ie k ie ł. Nasz us tró j 
lu dow y, op a rty  o organ izację  ro b o t
nicze, uznany został w  orędziu  pa
pieża z dn ia  8 s ie rpn ia  1948 r. za 
n iebezpieczny dla ka to licyzm u. Na
sza praca nad odbudow ą i p rzyw ró 
ceniem  ładu w  k ra ju  spotyka się 
z dyw ers ją . Sądy u ja w n ia ją  m ora.- 
ny  udz ia ł h ie ra rc h ii koście lnej w  tej 
d y w e rs ji i  czynny udz ia ł kap łanów  
z ośrodków  dyspozycy jnych naszych 
w rogów .

N A  B EZD R O ŻU  D E C Y ZJI

jMożna by nad tym  w szystk im  
prze jść do porządku dziennego, 
gdyby n ie  to, że akc ja  ta, godząca 
w  podstaw y naszej n iepodległości 
i  naszego państwowego bytu , w  fu n 
dam enty naszej nadludzkiego w y 
s iłk u  w ym aga jące j pracy, zm ierza
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do w y g ra n ia  p rzec iw ko  naszym in 
teresom ogrom nej s iły  tkw ią ce j 
w  sercach po lsk ich  k a to lik ó w  przy  ̂
w iązanych mocą n a w yku  i  tra d y c ji 
do Rzym u i  bezkry tyczn ie  u fa ją 
cym  hasłom, k tó re  stam tąd płyną. ̂ 

L iczne rzesze k a to lik ó w  po lsk ich 
sto ją  dz is ia j na rozdrożu decyzji, 
w  ob liczu pytan ia , gdzie jest p ra w 
da i  gdzie jest w łaśc iw a droga. N ie 
um ie ją c  na to pytan ie  odpow ie

dzieć," je dn i staczają się w  bagno 
re a k c ji i oporu p rzeciw  w łasnem u 
lu d o w i i  państwu, ra tu ją c  swój źle 
po ję ty  ka to licyzm  kosztem swego źle 
oojętego uczucia pa trio tyzm u. In n i 
w aha ją  się w  im pasie, n ie  wiedząc, 
w  k tó rą  stronę skierować k ro k i, 
gdy cały k ra j wo ła o pracę, o_ so li
darność, o w y s iłe k  dla dn ia  dz is ie j
szego i d la  przyszłości.

To nie jest problem błahy. To za
gadnienie pierwszorzędnej wagi! 
Zagadnienie trudne, bo sięgające 
korzeniami w najgłębsze pokłady 
filozoficznego spojrzenia na świat 
każdego z nas i każdego z naszych 
rodaków.

PRO BLEM  M E TO D Y

Jestem p rzy ro dn ik ie m . M ój za
w ód uczonego nauczył m nie patrzeć 
na życie przez szkła m etody nauko
w e j, m etody dia lektycznego m ate- 
ria liazm u. M ó j m a te ria lizm  dialek- 
tvczny nie w yw odz i się jednakże ze 
szkoły w u lga ryza to rów  m a te ria 
lizm u, k tó rzy  tw ierdzą, że is tn ie 
je  m ateria  i  Siły m ateria lne, a nie 
is tn ie ją  idee i  uczucia. D latego m oi 
zm ysł ścisłego badacza nakazuje m i 
ostrożność. Gdy n ie  um iem  pewnych 
rzeczy ze sobą pow iązać, staram  się 
n ie  mieszać ich ze sobą. Rzeczy po
rów nyw a ln e  w rzucam  do jednego 
ko tła , rzeczy n iepo rów nyw a lne  do 
różnych ko tłó w  naukow ej analizy. 
W ychodzę po prostu z założenia, że 
s iły  m ate ria lne  przezwyciężać moż
na ty lk o  s iłam i m a te ria ln ym i, s iły  
ideowe przezwyciężać można ty lk o  
s iln ie jszą  ideą. N ie  w ierzę, aby gó
rę  można by ło  poruszać w ia rą , i n ie  
w ierzę, aby ideę możha by ło  zgnieść 
.przemocą m ateria lną .

Zasada łączenia w  m yślen iu  
i  dz ia ła n iu  rzeczy po rów nyw a lnych  
z rzeczami po rów nyw a lnym i, u n i
kan ie  m ieszania rzeczy n ieporów 
n yw a ln ych  ze sobą jest podstawo
w y m  w a ru n k ie m  m yślen ia  trafnego 
i  tra fnego dz ia łan ia , nieprzestrzega
n ie  te j zasady jest źród łem  wszel
k iego zamętu i  w szelkiego nauko
wego oszustwa. M arks iśc i nazywają 
to  m yślen iem  idea lis tycznym , A n 
g lic y  — m yślen iem  dożyczeniowym , 
uczeni — b ra k ie m  ścisłości w  rozu
m ow an iu , ludz ie  prości — brak iem  
chłopskiego rozum u. Rozum chłop
s k i jest tym  w ie lk im  rozum em  nau
k i  ścisłej.

Gdy w czytu jem y się w  w yp ow ie 
dzi na jw iększych m is trzów  m yśli, 
p rzy ro d n ikó w  czy też p rzedstaw i

c ie li nauk społecznych, dochodzim y 
do przekonania, że ta jem nica p rze j
rzystości i  użyteczności p ra w d  przez 
n ich  fo rm u łow anych  leży w łaśn ie  
w  u n ik a n iu  m ieszania ze sobą po
jęć i  rzeczy n ieporów nyw a lnych .

Można by zapytać m nie, skąd ja 
to w iem ? Czy z dz ie ł Descartes‘a. 
M arksa, czy może Lenina? Nie, n ie  
tv lko . W iem  to z dawniejszych w yp o 
w iedzi. Is tn ie je  obraz w ie lk iego ho len
derskiego m istrza przedstaw ia jący 
w iz ję  z la t  dawnych. Przedsta
w ia  on grupę osób w  stro jach za
konnych. Jedna z n ich  trzym a p ie 
n iądz i  zapytu je : m is trzu , kom u na
leży p łac ić  poda tk i — cesarzowi czy 
zakonowi? W iem y, ja k i jest cel tego 
pytan ia . Odpowiedź jedna grozi

Dore — „Czynsz cesarski"
(Fot. M uzeum Narodowe w  W -w ie)

krzyżem  z rą k  rzym skich  zaborców, 
odpow iedź druga tym  samym k rz y 
żem z rą k  zakonu. Znam y odpo
wiedź, k tó ra  ja kb y  cięciem  ostrego 
noża w ydobyw a na ja w  prawdę. Od
dajcie, co jest cesarskie — cesarzo
w i, a co boskiego—Bogu. Odpowiedź 
ta w ypow iedziana w  ba rw n ym  języ
ku  ówczesnych czasów, języku 
trudn ym , zrozum ia łym  dla w spół
czesnego um ysłu, to w łaśnie ta me
toda, o k tó re j m ówię.  ̂ P raw da m o
ra lna  i  praw da m ateria lna  nie  ma
ją  wspólne j m ia ry . N ie  w o lno ich 
mieszać. Każdej szukać należy od
rębnie, a znalazłszy jedną i  drugą, 
koordynować. M ieszanie przesłanek 
m ora lnych ze sobą esJ źród łem  
wszelkiego zamętu służącego do po
k ry c ia  dowolnego naukowego i mo
ralnego, a w ięc i  po litycznego oszu
stwa.

A  teraz ja k  w ygląda problem .
Czytam y w  enucjacjach W atyka 

nu o bó lu wysiedleńców  niem iec
k ich , o k rzyw dzie  pozbaw ionych 
domostw, prostych i n iew innych  lu 
dzi. P rosty rozum  oczekuje, aby bó l 
w ysied leńców  n iem ieck ich  zestawić

z bó lem  w ys ied leńców  z poznańskie , 
go i  pom orskiego, aby k rzyw dę  po
zbaw ionych dom ostw  „p ros tych  lu 
d z i“  porów nać z k rzyw d ą  pozba
w ionych dom ostw m ieszkańców ' sto
lic y  i  spalonych w si i m iast p o l
skich. Na jedną szalę w ag i rzuca ją  
morze łez w y lanych  przez uw iedz io 
n y  zbrodniczą ideą naród n iem ieck i, 
na drugą rzuca ją nasze poczucie 
spraw ied liw ośc i. Poczucie spraw ie 
d liw o śc i jest ideą w ie lk ą  i świętą, 
ale n ie  posiada ona an i m ia ry , an i 
objętości, an i ciężaru łez. M ów ią  
nam przeto: „P atrzc ie , waga_ jest 
n ie rów na, trzeba dorzucić ziem ię 
śląską“ .

M ów ią  nam nasi p rzec iw n icy
0 os łab ien iu  b io log icznym  s iły  na
rodu niem ieckiego, obniżonej sku t
k ie m  wojennego wycieńczenia
1 skurczenia obszaru życiowego. 
Prosty rozum oczekuje policzenia 
bucików dziecinnych, zalegających 
magazyny Oświęcimia, Majdanka, 
T reb lin k i, policzenia kości spalo
nych w sile wieku ludzi stanowią
cych o sile biologicznej narodu. Pro
sty rozum oczekuje p-liczenia w y
tępionych nad O drą polskich plemion 
rękami G eronów ,. Fryderyków i Bi- 
sm aików, którzy sprawili że jeste
śmy dzisiaj 20, a oni 70-miłionowym  
narodom . N ie  czynią jedaakże tego. 
M ów ią , oddajc ie ziem ię — przecież 
jeszcze wczora j zam ieszk iw a li ją 
przeważnie N iem cy. Pytam y: a na
sze n ieprzedaw n ione prawa, a nasz 
w ys iłek , a nasza praca? Wasze p ra 
wa. wasz w ys iłek? — One n ie  ro b ią  
różn icy na wadze.

M ów ią  nam: porzućcie przy jaźń 
z narodam i wschodu E uropy, bo to 
lu dy  bezbożników. P rosty rozum  
oczekuje odpow iedzi na pytan ie , ja 
k ic h  to ludów  p rzy jaźń  w  zamian 
nam o fia ru ją , p rzy jaźń  zdolną zrów 
noważyć wagę k rw i.  k re w  przelaną 
przez ludy , k tó re  ko lbą karab inu  
ro z w a liły  b ram y naszych w ięz ień 
i  m u ry  k rem a to riów . K re w  polska 
w s iąk ła  w  p iask i Tunisu, w  zie
m ię  w łoską, francuską, be lg ijską , 
nawet i angielską. W ziemię polską 
wsiąkła obficie krew jednego ty l
ko ludu zachodniej Europy, ale rJe 
była to krew przyjaciół.

M ów ią  nam : odwróćcie się od na
rodów  wschodu Europy, gdyż go
spodarują one w  kołchozach i upań
s tw ow ionych fab rykach , a ziemia 
i fa b ry k i należą praw em  lu dzk im  
i  boskim  do przepędzonych ich  w łaś
c ic ie li. M ów ią  nom: pomyślcie, ile  
łez i bó lu  kosztowała rew o luc ja  
socja listyczna i urządzenie nowego 
porządku społecznego. P rosty rozum 
oczekuje odpow iedzi na pytan ie : ile  
łez i  bó lu  kcsztcw ał s tary porządek 
społeczny.

P rzy m oim  ku lc ie  d la  m a te ria l
nej p raw dy gotów  jestem przy.ąć 
ten rachunek i  zacząć liczyć łzy 
w łaśc ic ie li fa b ry k  i m a ją tków  w y 
lane od czasów re w o lu c ji paździer-
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Stos b u c ikó w  dz iec innych  z obozu w  O św ię c im iu  (zachowane 
w  muzeum)

(F o t. St. M ucha, K ra kó w , ze zbiorów  
K o m is ji Badania Zbrodni N iem ieckich  

i w  Polsce)

n iko w e j oraz łzy  ch łopów  i  rob o t
n ikó w  w y lane  do czasów re w o lu c ji 
paźdz ie rn ikow e j. A le  n ie  przepro
wadza się tego rachunku , na tom iast 
w y ro k u je  się w  im ię  s p ra w ie d li
w ości i  m iłośc i b liźn iego,

IN N A  K U L T U R A

M ó w ią  nam : O dwróćcie się od lu 
dów  w schodn ie j E uropy, gdyż one 
reprezentu ją  inną  k u ltu rę . Inną? 
Zgoda. A le  k to  nam  odbiera k u ltu 
rę? Słyszałem słowo „K u ltu rk a m p f“  
i  pam ię tam  dobrze jego uderzenia. 
A le  słowo to i  uderzenia w a lą  się 
na nas od w ie k ó w  z zachodu E uro
p y  i  z rę k i dawnego u s tro ju  społecz
nego.

Jak w . te j g m a tw an in ie  fa k tó w  
m a te ria ln ych  i  m o ra lnych  haseł od
naleźć prawdę? Trzeba przede 
w szys tk im  oddz ie lić  fa k ty  m a te ria l
ne  od fa k tó w  m ora lnych . Z ana lizo
w ać jedne i  d ru g ie  oddzie ln ie . 
Z  fa k tó w  m a te ria ln ych  na leży w y 
dobyć p raw dę naukową, z fa k tó w

m ora lnych  —  praw dę m ora lną, a od
nalazłszy je  oddzie ln ie , wybudow ać 
ich  skoordynowaną syntezę ■— 
praw dę życiową i  po lityczną.

N ie  chcę zajm ować się rachun
k iem  s ił m a te ria lnych , ja k ie  tow a
rzyszą p ro b lem ow i naszych granic, 
naszych sojuszów, naszych prac, 
naszego us tro ju ,

Ja chc ia łbym  porachować s iły  
m ora lne, ja k ie  wchodzą w  grę w  na
szej toczącej się w o jn ie  o granice, 

o  us tró j, o nasze sojusze. W śród 
n ie p rz y ja c ió ł naszych granic, na 
szych sojuszów i  naszego u s tro ju  
zna lazł się W atykan , k tó ry  u s iłu je  
sięgnąć po k re d y t m ora lny , zmaga
zynow any w  uczuciach naszego p rzy 
w iązan ia  dio ka to licyzm u , aby w y 
grać go p rze c iw ko  nam.

W IA R A  W  C Z Ł O W IE K A

W śród książek w  m o je j p ra cow n i 
s to i m iędzy in n y m i E w atige lia . Po
chy la ją c  się nad tą  na jp iękn ie jszą  
z ks iąg zadaję sobie py ta n ie : w  co

i  w  kogo w ie rz y ł ten  Człow iek, 
k tó ry  g łos ił się Synem Bożym, k tó 
r y  m ó w ił , że jest Ź ród łem  W ia ry . 
G dy w czy tu ję  się w  słowa, k tó re  
w yp ow iad a ł, zna jd u ję  w  n ich  wszę
dzie jedną, wszędzie jednakow ą, ab 
so lu tną w ia rę  w  człow ieka. Ten 
Bóg w ie rz y ł w  cz łow ieka, w  cz łow ie 
k a  prostego, w  jego zdolność w zn ie 
s ien ia  się na poziom  zb liżony do 
Boga. Jest to ta  sama w ia ra , k tó ra  
porusza dz is ia j masy, w ia ra  mas 
w o ła jących  o pokój, o s p ra w ie d li
wość, o wolność, w o ła jąca: precz 
z knutem , krzycząca o praw o do 
życ ia  i do człow ieczeństw a: M u rzy 
na, Chińczyka, Vdetnamczyka, nę
dzarza z m iast i  gett Europy, Az: i, 
A m a ry k i. W ierzę w  człow ieka, 
w  cz łow ieka prostego, w  jego zdo l
ność do w ydobyc ia  się na poziom  
zb liżony  do ideału. N ie  w ie rzę  
w  bezidecwość mas, dlatego że 
w  g n ie w ie . w y w ra ca ją  one k u k ły  
i  z łote cielce, rzekom e symbole 
w ia ry  ustaw ione po to, by zm y lić  
in s ty n k t w ia ry  mas w  p ra w d z iw y  
ideał.

Co u c z y n ili z dob rym  Pasterzem 
serc i  dusz ludzk ich?  U b ra li go 
w  pu rpu rę  k ró lew ską  i Jemu, k tó ry  
m ó w ił, że kró lestw o Jego n ie  jest 
z tego św iata, w e tk n ę li w  rękę sym 
bo l w ładzy  z iem skie j — berło.

Indygena t M u  d a li, aby sta ł się 
podobny do n ich . On, rzeczn ik czło
w ie k a  ukszta łtowanego na obraz 
i  podobieństwo Boga. 'sta ł się w  ich  
rękach bożkiem  ukszta łtow anym  na 
podobieństwo do nich. On, nadludz
k i  idea ł człow ieczeństwa, przeobra
żony został w  id e a lik  sw cich stró
żów. Groza ogarn ia , w  ja k i to  
jeszcze płaszcz i  w  ja k ie  insygn ia  
us tro jo n y  zostanie idea ł człow ie
czeństwa w  w ieku , w  k tó ry m  skom 
prom itow ane  insygn ia  w ładzy  k ró 
le w sk ie j tracą k re d y t i  wym owę, 
k ie d y  K ośc ió ł odwraca się od ludu , 
a uczucia swoje zwraca k u  klasom  
i  w a rs tw om  społecznym, k tó rych  
idea łem  są busżnessmeni, k ró lo w ie  
s ta li, k ró lo w ie  arm at, k ró lo w ie  kon 
serw . Quo vadils, Ecclesia?

N O W E  C ZĄ STK I  E L E M E N T A R N E  
W PROMIENIOWANIU KOSMICZNYM

W  zw iązku  z a rtyku łe m  A. M ieszkowskiego o w a ritrona ch , zamiesz
czonym w  poprzednim  numerze „ P r o b le m ó w p rz y ta c z a m y  z pew nym i 
sk ró ta m i c iekawą polem ikę na ten tem at na lam ach angie lskiego czaso
pism a naukowego „ N a tu rę “  m iędzy uczonym i radz ieck im i A lichan ianem  
i  A lichanow em  a uczonym  ang ie lsk im  Powellem.

L IS T  A L IC H A N IA N A  
I  A L IC H A N O W A  

„N a tu rę “  163, 761 (1949)

W  ro k u  1946 p rze p ro w ad z iliśm y 
badania sk ładu  p ro m ien io w an ia  ko 
sm icznego na wysokości 3 250 m

nad poziom em  m orza (Ałagez). B a
dania te  u ja w n iły  w  p rom ien iow a
n iu  kosm icznym  obecność znacz
nych  ilo śc i cząstek o masach p rze
k racza jących  masę mezonu. Stoso
w a liśm y  bezpośrednie m etody ba
dan ia  m asy cząstek szybkich , m ia 

no w ic ie  obserw ację ich  odchy len ia  
w  p o lu  m agnetycznym  oraz absorp
cy jn ą  m etodę badania zasięgu. W y
kaza liśm y, że m asy co n a jm n ie j 10 
p rocen t cząstek p ro m ie n io w a n ia  
kosm icznego zaw ie ra ją  się m iedzy 
250 a 2000 mas e lek tron ow ych . W y
n ik i  te o p u b liko w a liśm y  w  g ru d n iu  
1946 r o k u 1 w  ję zyku  ro s y js k im  
i  w  styczn iu  1947 ro k u 2 w  ję zyku  
an g ie lsk im . Z ap roponow a liśm y naz
w an ie  te j now e j g ru p y  cząstek ele
m en ta rnych  „w a r itro n a m i“ , po d 
k reś la ją c  w  te n  sposób różno rod 
ność ich  mas. W  m iesiąc późnie j, 
w  lu ty m  1947 ro k u  poda liśm y w  ję 
zyku  a n g ie ls k im 3 dow ody is tn ien ia

1 N um erow ane odsyłacze podają
b ib lio g ra fię , k tó rą  ja k o  in te resu jącą
ty lk o  spec ja lis tów , po m ija m y.
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w  p ro m ie n io w a n iu  kosm icznym  do
d a tn ic h  i  u jem nych  cząstek, cięż
szych od p ro tonu , o masach do 
5000 mas e lek tronow ych , W szystkie 
te w y n ik i b y ły  rów n ie ż  p u b lik o w a 
ne po ro s y js k u  w  Sprawozdaniach 
(D ok łady) A k a d e m ii U m ie ję tnośc i 
ZSRR4. B a rdz ie j szczegółowo om ó
w iliś m y  to zagadnien ie  w  czerw cu 
1947 ro k u  r>.

Nasz w sp ó łp ra co w n ik  N ik it in ,  po
s ługu jąc się m etodą zupełn ie  od
m ienną, w ykaza ł, że w  p ro m ien io 
w a n iu  kosm icznym  m ożna w y ró ż 
n ić  trz y  g ru p y  cząstek o masach 
w iększych, n iż  na ogół obserw owa
no. N ik it in  m ie rz y ł zdolność jo n i
zacy jną  cząstek w  argon ie i zna
lazł, że m asy now ych  cząstek g ru 
p u ją  się, w o k ó ł w a rtośc i: 300 — 500" 
700 —  1000; 2000 —  3400 mas ele
k trono w ych . W y n ik i tych  badań zo
s ta ły  ogłoszone w  lu ty m  1947 roku.

.Tuż la tem  1947 rcuku, używ ając 
dużego m agnesu stałego o natęże
n iu  po la  7500 gaussów, m og liśm y 
znacznie zw iększyć dyspersję nasze
go spek trog ra fu  masowego, co 
u m o ż liw iło  nam  lepsze rozdzie leni-0 
w id m a  masowego w aritro -nów  i od
ró żn ie n ie  l in i i  o dostatecznie w y 
raźnych  w ie rzcho łkach . L in io m  tym  
przyp isa liśm y m asy: 200. 250. 300. 
500” - 600. 950. 2200 3400, 8000
i 20000 mas e lek tronow ych . W ynik? 
te o p u b lik o w a liś m y  w  lis topadz ie  
1947 ro k u  7

W  10 m iesięcy po naszej p ie rw 
szej p u b lik a c ji o w a ritrooa ch  u k a 
zał się w  „N a tu rę “  (4 paźdz ie rn ika  
1947) a r ty k u ł Lattesa, P ow ella  
1 O c c h ia lin ie g o 8, donoszący o za
obserw ow an iu  przez n ich  w  k l i 
szach fo tog ra ficznych  o g rube j 
e m u ls ji 11 ś ladów  mezonów, k tó re  
po za trzym a n iu  w  k lis z y  rozpada ły 
się z w ydz ie len iem  w tó rnego  mezo
nu. S tosunek mas p ie rw o tnego  
i  w tó rn eg o  mezonu ocen ili on i na 
2:1. P on iew aż P ow e ll i w spó łp ra 
cow n icy  n ie  b y li w  stan ie w yzn a 
czyć masy an i p ierw otnego, an i 
w tó rn eg o  mezonu, w yka za li on i je 
dyn ie  is tn ien ie  dw u  typó w  mezonów, 
z k tó rych  jeden jest cięższy od 
drugiego. M im o że dowód is tn ie 
n ia  cząstek cięższych od mezonu 
po da liśm y ze znacznie wcześnie jszą 
datą, La ttes , P ow e ll i O c c h ia lin i nie 
pow o ła li się na nasze prace.

A u to rz y  radzieccy s tw ie rdza ją  
następnie, że metoda ich pozwa
la  na bezpośrednie rozdzielenie  
złożonego w idm a masowego czą
s tek prom ien iow an ia  kosm iczne
go.

Ze stosunku  2:1 La ttes , P ow e ll 
1 O cch ia lin i oznaczyli masą mezo
nu  p ie rw o tnego  (mezonu r.) ja k o  
rów ną  400 masom e lektronow ym , 
zakładając, że masa mezonu w tó r
nego w ynos i 200 mas e le k tro n o 
w ych . B io rąc  pod uwagę zaobser
w ow aną przez nas znaczną różno
rodność masową w a ritrcn ó w , chc ie li 
byśm y zaznaczyć, że tego rodza ju  
oceny mogą p row adzić do b łęd
nych w y n ik ó w . Jak dotąd znaleź
liś m y  w a r it ro n y  o. następu jących 
masach: 110, 140, 200, 250, 300, 350, 
450, 550. 680, 850, 1000, 130-0, 2500, 
3800, 8000 i w p rzyb liże n iu  25000 
mas e le k tro n o w ych  9.-, la t te s ,  Po
w e ll i  O cch ia lin i n ie  m og li bezpo
średnio zm ierzyć m asy m ezonu 
w tó rnego , a w ięc n ie  b y li w  Stanie 
odróżn ić m asy 140 od 200. Jak stąd 
w y n ik a , oznaczona przez n ich  masa 
m ezonu p ie rw o tnego  leży poza ja 
k im ik o lw ie k  g ra n icam i dokładności.

W „N a tu rę “  z dn ia  20 g ru dn ia  
1947 ro k u  u ka z a ła .s ię  n o ta tka  R o- 
chestera i  B u tle ra  10, w  k tó re j re 
p ro d u k u ją  on i dwa zdjęcia, zrob io
ne w  kom orze W ilsona. Na ich pod
s taw ie  au to rzy w n io s k u ją  o is tn ie 
n iu  cząstek cięższych od zw yk łych  
mezonów i rozpadających się samo
rzutn ie . Dwa przypadk i zaobser
w ow ane przez Rochestera i Budera 
n ie  są oczyw iście dostateczną pod
stawą do w ysn u w a n ia  tak  da leko 
idących w n iosków . B io rąc jednak  
pod uwagę prace nasze oraz pracę 
Pow ella, Lattesa i  O cch ia lin iego , 
w n io s k i te w yd a ją  się m ożliw e do 
przy jęc ia . R ów nież Rochester i  B u 
t le r  n ie  w spom ina ją  o naszej p ra 
cy, choć w yra ża ją  p ro f. B ła cke ttow i 
swą wdzięczność za współpracę. 
W ydaje nam  się, że p ro f. B la c k e tt 
zna nasze osiągnięcia.

W końcu, w  „N a tu rę “  z dn ia  10 
k w ie tn ia  1948 r. P ow e ll i O cchia
l in i  11 p-owtórnie dysku tu ją  o trzy 
mane przez siebie przy  pom o
cy e m u ls ji fo tog ra ficzne j w y n ik i 
i  znów n ie  w spom ina ją  o naszych 
pracach.

A. I.  Alichanian

A. I .  Alichanow

A kadem ia U m ie ję tnośc i ZSRR
23 w rześnia 1948 r. (otrzym ano 7 

lu tego  1949 r.)

*

L IS T  PO W ELLA

„N a tu rę “ . 163, 761 (1949)

■ Po raz p ie rw szy  dow iedzia łem  
się o w yn ikach  doświadczeń, prze
prowadzonych przez pro f. A lieha- 
nowa i  jego w spółp racow ników , 
z rozm ow y z d r  A. Rogozińskim , 
podczas m ej w iz y ty  w  Paryżu, 
w  m a ju  1948 r.

Pow ell w ym ien ia  następnie dwie 
swoje pub likac je , w  k tó rych  
wspom ina o pracach A lichanow a  
i  A lichan iana , i  w y jaśn ia  dale j, że 
bra k  k o n ta k tu  osobistego z uczo
n y m i radz ieck im i un iem ożliw ił mu  
bliższe zaznajom ienie się z ich  
pracam i.

W ty m  k ró tk im  liśc ie  mogę w  pa
ru  słowach je dyn ie  skomentować 
w n iosk i, k tó re  pro f. A lich a n o w  
i  jego koledzy w yc iągnę li ze swych 
doświadczeń. Z  is tn ie ją ce j ju ż  obec
nie obszernej l i te r a tu r y 3 w yn ika , 
że w  p ro m ien io w an iu  kosm icznym  
zna jdu ją  się dw a typ y  mezonów, 
tzw. mezony r. \ m ezony fi o m a
sach 286 ±  3 masy e lektronow e
i 2 1 6± 4  Ute oraz okresach p ó łtrw a - 
n ia  o-k,- 10-8 sek. i  2,2.10-6 sek. M e
zon -  pow sta je  przez zderzenie 
szybkiego nuk leonu  z jąd rem  a to 
m owym . Cząstka dodatn ia tego ty 
pu rozpada się sam orzutnie, dając 
mezon fi i  jakąś cząstkę obojętną.

O ile  m i w iadom o, to poza p ra 
cam i pro f. A licha now a  i jego kole
gów, je dyn ym  ja k  dotąd dowodem 
is tn ie n ia  in n ych  typów  mezonów 
jest pewna ilość nieza leżnych fo to 
g ra fii,  z k tó ry c h  każda została z in 
te rpre tow ana ja ko  odpow iadająca 
rozpadow i mezonu o masie w ię k 
szej n iż  mezon fi . Dotychczas nie  
o trzym ano jeszcze w y n ik ó w  pow ta
rza lnych  i  żadne dw a ślady fo tog ra 
ficzne n ie  da ją  się . p rzyp isać tem u 
samemu procesowi.

Zagadn ien ie  is tn ie n ia  w ie lu  ty 
pów  mezonów, o trw a ło śc i dostatecz
ne j d la  prze jścia  przez apara tu rą  
pro f. A lichanow a  i  jego kolegów, 
bez rozpadu w  ty m  czasie, ma 
ogrom ne znaczenie. Z  w ie lk im  za
in te resow an iem  oczekuje się w y 
n ikó w  dalszych badań pro f. A lich a 
nowa, gdyż zw iększenie ilośc i prze
prow adzonych doświadczeń, zm n ie j
szając flu k tu a c je  statystyczne, po
w in n o  przyn ieść decydujące ro z w ią 
zanie zagadnienia.

C. F. Powell

H. H. W ilis  P hys ica l Labo ra to ry ,
B ris toL
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W K Ł A D  P O L A K Ó W  D O  N A U K I
P IE R W S ZA  L A M P A  N A FTO W A  

Inż. J. Gruszczyński, Zabrze.
W uzupe łn ien iu  , lis tu  S ławomira; 

Folfasińskiego, zamieszczonego w 
nrze 6 „Pro-b lem ów“ na stron ie  426, 
podaję nazw isko blacharza B rat
kowskiego, ażeby nie poszło w  nie
pamięć nazw isko kon s tru k to ra  z 
k tó ry m  Ignacy Lukas iew icz zbudo
w a ł swą p ierw szą lampę, naftow ą 
i ty tu łe m  próby o ś w ie tlił po raz 
p ierw szy szp ita l lw ow sk i

Ludzie  dobre j w o li, k tó rzy  in te re 
sują się i  zna ją prace naszych ro 
daków , p o w in n i podawać ich osią
gnięcia i zamieszczać je  w  specja l
nej rub ryce . M ie lib yśm y ty m  sposo
bem skom pletowane i raz na zaw
sze u trw a lo ne  nazw iska zasłużonych 
a op isy naukowego ich w ys iłku  sta
n o w iły b y  trw a ły  pom nik  polskiego 
do robku ku ltu ra lnego .

A  mcże by redakcja  „P rob le m ó w 1 
zechciała założyć taką pom nikow ą 
rub rykę?

*

Otwieram y tę rubrykę i zaprasza 
my Czytelników do współpracy.

R E D A K C JA

*

P O LA K  W IC E D Y R E K TO R E M  
M U Z E U M  O CEAN O G RA FICZNEG O  

W  M O NACO

Stefan Olszewski, Łódź.

W  6 num erze „P ro b le m ó w “  w  l i 
ście „C udze chw a lic ie , swego nie  
znacie“  au to r tego lis tu  słusznie zau
waża, że większość naszego społe

czeństwa w ie  bardzo mało o o d k ry 
ciach naukow ców  polskich, ich u- 
dzia le  w  rozw o ju  w łasne j c y w ili-  
c ji oraz, w k ładz ie  w  budowę ogól
n o lu dzk ie j k u ltu ry .

A u to r ilu s tru je  swój lis t szeregiem 
nazw isk w yb itn ych  uczonych, jak : 
Benedykt Dybow ski, Iga.. Łukasie- 
w icz. W. K u lczyńsk i, K on rad  P ró 
szyński. d r  Funk itd ,

P o tw ierdzen iem  zastrzeżeń autora 
„Cudze chw a lic ie , swego n ie  znacie '1 
jest reportaż w  tym że n -rze  6 „P ro 
b lem ów “  z w iz y ty  w  M uzeum  Ocea
nogra ficznym  w  Monaco.

A u to r  tego a r ty k u łu  przypom ina 
przysłow iow ego bohatera b a jk i.  K ry 
lowa, k tó ry  zw iedzając m uzeum w i
dz ia ł tam  różne żuczki, m uszki i 
chrząszczyki — me spo-strzegl je d 
nak słonia.

D r  K az im ie rz  Demel, op isu jąc M u 
zeum Oceanograficzne w  Monaco, 
n ie  uznał za stosowne wspom nieć
0 rodaku  naszym, w y b itn y m  zoolo
gu, d -rze  M ieczysław ie  Oxnerze, d łu 
go le tn im  w icedyrek to rze  tego m u
zeum. Jako w icedyre k to r Muzeum 
Oceanograficznego w Monaco, dr 
O xner pośw ięc ił się przede w szyst
k im  a kw ariu m  tego m uzeum oraz la 
bo ra to rium  i pracow niom  nauko
wym , w  k tó rych  up rzys tę pn ił pracę
1 otaczał tro s k liw ą  opieką szereg 
po lsk ich p rzy ro d n ikó w  z p ro f. Ra
abe na czele.

N a jp iękn ie jsze  i najbogatsze w  Eu
rop ie a k w a riu m  M uzeum Oceano
graficznego w  Monaco by ło  n iem al 
ca łkow ic ie  dzie łem  dra O xnera. w ie l
k iego spec ja lis ty  w  zakresie skom 
p likow an ych  zagadnień budowy 
a k w a rió w  i  a k lim a ty z a c ji zw ierząt 
m orskich.

Do dra O xnera w  Monaco zjeżdża
l i  się z całego św ia ta  oceanografo
w ie, aby korzystać z jego dośw iac- 
czenia i w iedzy. Dziś po śm ierci d :a  
O xnera (zginął w  1945 r. w yw ie z io 
ny  przez N iem ców  do Oświęcim ia), 
część basenów w  a k w a riu m  w  M o
naco św ięci pustkam i, gdyż metod 
a k lim a ty z a c ji n iek tó rych  zw ie rzą t 
m orskich d r  Oxrner n ie  zdążył opu
b likow ać.

W  św ie tle  powyższego należała s ę 
d -ro w i O xne row i p rzy  op isie „P a ła 
cu N a u k i o M orzu “  w  Monaco w ię k 
szą w zm ianka n iż  w spom nienie 
m iędzy w ierszam i, że: „m etoda ana
liz y  chem icznej środow iska m orsk °- 
go dz ięk i pracom  drą Oxmera została 
w  M uzeum  O ceanograficznym  opra
cowana do na jd robn ie jszych  szcze
gó łów “ .

Na koniec k ilk a  danych b iog ra ficz 
nych:

D r M ieczysław  O xner urodzi! się 
w  1890 r. w  Ż y ra rdo w ie ; biolog 
oceanograf, d r  fil. , s tud ia  za granicą 
(B erlin . Z urich . Paryż, stacje oceano
gra ficzne Roscoff i V ille:"ranche), 
przeszło 120 prac naukow ych i lic z 
ne p u b lika c je  w  czasopismach fa 
chowych D ekorow any licznym i i 
w yso k im i odznaczeniam i zagranicz
nym i, i. po lsk im i. D r O xner n ie  t rą 
c ił k o n ta k tu  z Polską i  n iem al każ
dego roku  byw a ł w  k ra ju . W la tach 
1920— 23 naw et k ilk a k ro tn ie  przy jeż
dżał do PoJsk-i, ko ła ta jąc  nadarem nie 
o założenie na po lsk im  wybrzeżu 
m orsk ie j s tac ji b io log iczne j, w spół
pracującej z M uzeum  Oceanogra
ficznym  w  Monaco.

*

Od R e d a k c j i
W c ią ż  rosnąca poczytność, a co za tym  id z ie  rozrastający n a k ła d  nasze

go p ism a s p o w o d o w a ły  kon ieczno ść  p rze jśc ia  n a  doskonalszą i  b a rd z ie j do 
stosow aną do w ie lk ie g o  n ak ła d u  tec h n ikę  d ru karską .

P ie rw sze  p ró b y  zastosow ania  n o w e j te c h n ik i n ie  d a ły  jeszcze  za d o w a 
la ją c y c h  w y n ik ó w  i d la tego  n in ie js z y  n u m e r p o zo staw ia  w ie le  do ży c ze n ia  
pod w zg lę d e m  d ru ka rs k im . D z ię k i n ab y te m u  d o św iad c zen iu  dalsze n u m e ry  
będą ju ż  m ia ły  zn ac zn ie  ła d n ie js zą  szatę z e w n ę trzn ą .

T ru d n o ś c i zw ią z a n e  z d ru k ie m  p rz y c z y n iły  się p o n ad to  do o p ó źn ie 
n ia  n u m e ru . N astęp n e  n u m e ry  będą się u k a z y w a ły  re g u la rn ie .

Jednocześnie prostujem y b łąd nr spisie treści n in iejszego num eru. Notatki: »Muza ks. 
biskupa«, »Nowe a skuteczne rymy«, »Poemat«, »Jeszcze o herbacie« oraz »Tajem nicza liczba« 
m dzia le  »Panopticum i  Archiiuum  Kultury«, om yłkow o w ym ieniono w  spisie jako w ydruko
wane na stronie 636, znajdą się w  tym że dzia le  w  następnym num erze, zaś na wskazanej 
stron ie w  bieżącym  num erze m ieści się »Errare hum anum  est...«
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L  J S 7 V

]  O D P O W I E D Z I

SPÓR R O D Z IN N Y

Jan Gawgorski, Warszawa.
Zona m oja  jest no toryczną czy

te ln iczką  „P rob le m ó w “ , osobą n ie 
z w yk le  up a rtą  i  n ies te ty  w o jo w n i
czą.

O sta tn io  o m ało n ie  doszło m iędzy 
nam i do rozwodu. Chodziło m iano
w ic ie  o „p ro b le m “  następu jący:

Co stanie się z ku lą  w ystrze loną 
do ty łu  z sam olotu pędzącego z 
prędkością  rów ną prędkości tejże 
k u li?

Oboje bardzo pros im y o w y jaśn ie 
n ie  te j kw e s tii. P rzezornie n ie  poda_ 
;'ę sądu an i swego, ani żony. Jeśli o- 
każe się, że to ona ma rację , to pół 
biedy, jakoś przeboleję. Lecz jeś li 
R edakcja  poprze m oje stanow isko — 
biada m i! Żona bow iem  ż ła tw ością

unosi c iężk i k u fe r lew ą ręką. A le  
tru d n o  — dla dobra n a u k i i  p ra w 
dy — zgadzam się cierpieć.

A w ięc czekam z n iec ie rp liw ośc ią  
i  lęk iem  na w y ro k  na łam ach m iłe 
go i pożytecznego czasopisma.

M y również - drżeniem w ydaje- 
n, wyrok, który może sprowadzić 
na Pana takie nieszczęścia.

Kula powinna spaść pio—owo w  
dół, ponieważ początkowa prędkość 
je j względem ziemi jest równa 
zeru.

Jeżeli jednak wziąć pod uwagę 
gwałtowne i trudne do uwzględnie
nia ichy powietrza za samolotem, 
to należy się liczyć z pewnym zbo
czeniem kuli od spadku pionowego, 
w stronę ruchu samolotu 

No i jakże?

*

Ryszard M. z Warszawy

1. Jak im  sposobem dochodzi się 
do ob liczenia liczby  z dow oln ie  
dużą dokładnością i ja k ie  ko le jno  
należy przeprowadzać obliczenia?

2. Czy sposób te n 'd a je  się u jąć w  
ja k iś  ogó lny w zór m atem atyczny?

3. C zy zna jd u ją  się tak  dokładne 
tab lice  m atem atyczne, w  k tó rych  
można by odszukać w artośc i sinusa 
i cosinusa dla  k ą tó w  bardzo m a
łych , b lisk ich  zeru, z odpow iedn io 
dużą dokładnością?

1. Do obliczenia liczby z  może 
służyć np. następujący wzór:

- - — i-1 ,1.1__1 . J_
4 4 5 3 5 3 ' 5 ' 53 7 ' +

1 ¿
9 ' 5 9

1
239

J_ _ 1
3 ' 2393

J ___ 1 . t
2395 7 ' 23i)7

2. Tablice logarytmów siedmiocy- 
frwwycih (np. Breanikera, Vega) za
w ierają zwykle sinusy i tangerssy 
dla małych kątów z 10 a nawet 14 
znakami dziesiętnymi. Można zre
sztą zawsze obliczyć sinus itd. z do

wolną dokładnością za pomocą wzo
rów (x wyrażone w mierze łuko
wej):

x
x =  j

1-2.3 + 1.2 3.4,5

1.2.3.4 55.7 +
W. X .

T R Ó JW Y M IA R O W Y  C IEŃ

G arboś B oles ław , W roc ław
f l  te j no tatce chcę stw ie rdz ić , że 

w szystk ie  a r ty k u ły  zamieszczane w  
„P rob le m a ch “  o św iatach dw u  — 
czy cz te row ym iarow ych , m im o całej 
załączanej we wzorach i  rysunkach 
pow agi ścisłości m atem atycznej — 
n ie  zadaw ala ją  mnie. Jest to po 
p ro s tu  e k w ilib ry s ty k a  liczb  i  l in i i  i 
n ic  w ięce j, rozw iązyw an ie  szarad o 
na jsubte ln ie jsze j, ścisłości rozum o
w aniam i wyobrażania, ale zawsze" 
szarad tró jw y m ia ro w y c h . Mogę spo
k o jn ie  s tw ie rdz ić , że żaden m ate
m a tyk  (u jm y  m u to wcale n ie  p rz y 
nosi) — m im o aw an tu rn iczych  f ik c j i  
in n o w ym ia ro w ych  — nie w y k ry je  
innego św ia ta  poza tró jw y m ia ro 
w ym , a to z powodu swego uporczy
wego pędu do najściślejszego ’ w y u 
czania i w ym ie rzan ia  stw arzanych 
f ik c j i .  Stąd każda f ik c ja  m atem a
tyczna ma form ę skończoną i m ie j
sce w  szeregu, stąd każda f ik c ja  
.jest n iczym  innym , ja k  ty lk o  m n ie j 
lu b  w ięce j fan tastyczn ie  zde form o
w aną koncepcją tró jw y m ia ro w ą , 
czy li s tw arzan iem  św ia tów  innych  
w y m ia ró w  na obraz i  podobieństwo 
św iata tró jw ym ia ro w e go . A  tu  po 
po jęcie in n o w ym ia ro w ych  św ia tów  
iść trzeba jeszcze przez długą ewo
lu c ję  m yś li lu d z k ie j, przez m ozolny 
w y s iłe k  un ieza leżn ian ia  się je j od 
poznaw ania zmysłowego. W tej 
k w e s tii raczej w ięce j zau fan ia m ieć 
na leży do in tu ic j i  czy nieznanego 
b liże j nadzm ysłu  (n ie w szystk im
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dana nadw raż liw ość) n iż  do w zorów  
i  pe w n ików , że 1 +  1 =  2. N ie chcę 
przez to  wskazać na niecelowość 
poczynań filo zo ficzn ie  usposobio
nych  m atem atyków , raczej w prost 
p rzec iw n ie : tw ie rdzę , że do m ate
m a ty k ó w  należeć będzie ostateczne 
rozpracow an ie  św ia ta  t ró jw y m ia ro 
wego i  dlaczego (dowody p rzec i
wne też n ie w ą tp liw ie  b y łyb y  . cie
kawe). In n y c h  uczonych rad bym  się 
poradzić, czy po jęcie p ró żn i n ie  jest 
taką  samą f ik c ją  ja k  liczby  ujem ne 
czy cała geom etria? M o im  skrom 
nym  zdaniem  p ró żn i w  św iecie t r ó j
w y m ia ro w y m  stw orzyć się n ie  da, 
n ie  da się w ypom pow ać pow ie trza  z 
żadnej k u l i  — każda wcześnie j czy 
późnie j pow in na  się wklęsnąć. N ie 
w ą tp liw ie  c iekawe doświadczenia na 
ten tem at b y ły b y  w  s tre fie  zneu
tra lizow anego p rzyc iągan ia  się p la 
mek

Zacznijm y od sprawy dw uw ym ia- 
rowości cienia. Autorzjr m ają fu na 
myśli przecięcie się stożka cienia 
(lub walca) z jakąś powierzchnią. 
Ponieważ powierzchnia jest tworem  
dwuwym iarowym , jasną jest rzeczą, 
że wszystko, co całkowicie na tej po
w ierzchni się mieści, jest dw uw y
miarowe. To więc, co popularnie 
nazywamy cieniem, jest dw uw ym ia
rowe z samej defin icji i na to nie 
potrzeba dowodu.

Przechodząc do sprawy próżni, za
znaczyć musimy, że autor listu w y 
kazuje tu pewien brak obycia nau
kowego. Wszystkie pojęcia fizyczne 
są przecież w  tym  sensie fikcją, bo 
żadne z nich nie da się dokładnie 
zrealizować. Ozy autor listu styka! 
się kiedykolw iek z ruchem jedno
stajnym (w dokładnym tego słowa 
znaczeniu)? Wszystkie prawa rzą
dzące gazami w fizyce są podane 
w  odniesieniu do tzw. gazów dosko
nałych, których też przecież w  przy
rodzie nie ma. Podobnie i z próż
nią; n ie w iem y, czy je j nie ma w 
przyrodzie, wiem y natomiast, że na 
Ziem i doskonałej próżni osiągnąć się 
nie da, bo żadnej rzeczy doskonalej 
w  pojęciu fizyki osiągnąć się nie da. 
Dlatego dodajemy często do tych po
jęć przym iotnik „doskonały“. N a
tomiast czwarty w ym iar nie ma tu 
nic do rzeczy; nawet w  jednym  w y
miarze nie zrobi się doskonałej pró
żni...

Wszystkie pojęcia fizyczne są n ie
w ątp liw ie  fikcjam i. A  jednak to nie 
dyskredytuje wcale fizyków, w yn i
ków zaś osiągnięć fizyki chyba nikt 
nie będzie umniejszał. No bo to jest

właśnie metodą rozumowania i po
stępowania w naukach ścisłych. O - 
bser -ujemy zawsze cały zespól z ja 
wisk, myśleć zaś chcemy o każdym  
oddzielnie. Wobec tego oddzielamy 
w  myśli jedno od drugiego; w ykony- 
v/amy przy ty i czynność, którą na
zywamy abstrahowaniem, i pot m 
posługujemy się już tylko abstrak
cjami (albo fikcjam i, jak  je nazywa 
autor listu), które ła tw ie j dają się 
ująć w formę ilościową, czyli dają 
się potraktować matematycznie. Id e 
alizujem y więc w pewnym sensie 
zjawiska w przyrodzie, lecz tylko po 
to, by móc do nich podejść w spo
sób ścisły. Jeśli autor zna jakiś inny  
sposób traktowania zjaw isk i do
świadczeń, bez tego koniecznego dla 
nas abstrahowania, prosimy o zdra
dzenie swego sekretu. Cl. tnie z n ie
go skorzystamy. W  Z.

*
P O W IĘ K S Z O N A  T A R C ZY C A  

Z. B. —  Gliwice.
D rog i, K ochany Panie Redaktorze!
U d a ję  się do Pana ja ko  do osta t

n ie j deski ra tun ku . W ierzę, że nie 
nadarem nie.

Bo je ś li Pan m i n ie  pomoże,
To k to  m i pomoże, Panie R edakto

rze?
O sta tn io  czułem się źle. Poszedłem 

do lekarza. P ow iedz ia ł: gruczoł ta r 
czycowy nieznacznie pow iększony 
Jako le ka rs tw o  przepisa ł jod. A po 
4 łyżeczkach jo du  dopiero m i się g ru 
czoł pow iększy ł! Lekarz  roz łoży ł rę 
ce i pow iedz ia ł: „W idoczn ie  jo d  dz ia
ła ł p row oku jąco, proszę w ięce j n ie  
zażywać“ . I pow iedzia ł, że na ta r 
czycę żadnego le ka rs tw a  n ie  ma.

Pan ie Redaktorze! Czy- napraw dę 
n ie  ma? Czy naprawdę, dotychczas 
'm edycyna n ie  znalazła środka prze
c iw  te j dość rozpowszechnionej cho
robie?

Czy ju ż  n ic  innego m i n ie  pozo
staje, ja k  pogodzić się z losem i n u 
cić taką  ludow ą piosenkę:

W ole moje, wole,
Z róbc ie  ta k ie  pole,
Żeby m iędzy was 
Jeszcze jeden w lazł?

Pan ie Redaktorze! M am  22 lata. 
N a tu ra  n ie  by ia  zbyt ho jna dla mme, 
an i je ś li chodzi o w yg ląd  zew nętrz
ny, an i też o za le ty  cha rakte ru

B y łe m  m im o to bardzo szczęśliwy. 
B y łe m  zdrow y. A  do szczęścia czego 
m i by ło  w ięce j trzeba? A  teraz? Fa
ta ln ie  się czuję. Praca źle m i idzie. 
A  poza ty m  n iezbyt jest p rzy jem n ie  
m ieć szyję ta k  oszpeconą.

Sądząc z treści listu, panującego 
w  nim  nastroju i skocznie rym ow a
nych wierszy samopoczucie Pańskie 
mimo powiększenia tarczycy nie jest 
najgorsze. I  ma Pan po trzykroć 
słuszność, bo debrę nastawienie psy
chiczne —  to połowa powodzenia 
w  lecznictwie. Nie moglibyśmy s.ę 
pogodzić ze zdaniem, że „na tarczy
cę żadnego lekarstwa nie ma“ . 
Przed kilku  zaledwie laty w prow a
dzono do leczenia nadczynności ta r

czycy przetwory mocznika, jak  
thiouracyl i methylthiouracył. Ten 
ostatni środek jest w yrabiany przez 
fabrykę Wandera w K rakow ie i jest 
łatwo dostępny do nabycia w kraju.

Oczywiście, nie wolno leków tych 
przyjmować na własną rękę i bsz 
opinii lekarza. Przed leczeniem ko
nieczne jest badanie spoczynkowe.; 
przemiany m aterii. W  Pana przypad
ku może najsłuszniejsze byłoby do
kładne badanie w  Klinice Chorób 
Wewnętrznych (Wrocław, Kraków ) i 
przepisanie właściwego leczenia. 
Gdyby zaś ton, sposób leczenia .oka
zał się zawodny, proszę parnię* ae 
o zdaniu Hipofcratesa, który tw ie r
dził, że te choroby, których nie leczą 
środki zachowawcze, może wyleczyć 
nóż...

H<
ŁU SZC ZYC A  

Chemiczłka —  Gliwice.
1. Czy choroba skóry  — łuszczyca 

(psoriasis vulga) jest w y n ik ie m  za
burzeń w  organ izm ie (na ja k im  t!e?), 
czy też pow sta je  przez zarażenie 
(w  ja k i sposób?) i je s t chorobą ty lk o  
naskórka?

2. Czy je s t dziedziczna, i  to  ty lk o  
u kobiet?

3. Często słyszę zdania lekarzy, że 
je s t n ieu lecza lna  —  czy to praw da?

C horu ję  na łuszczycę od 7 la t. Zda
n ia  leczących m n ie  le ka rzy  b y ły  i są, 
n ies te ty , często sprzeczne.

Zaczynam  w ie rzyć  w  u ta rte  po
w iedzonko, k tó re  m ó w i, że leka rz  
zawsze zaprzeczy d iagnozie swego 
ko leg i — poprzednika. Sprawa cho
roby je s t o ty le  ważna, że, m im o 
stałego leczenia się u specja listów , 
n ie  w idzę żadnej popraw y, a n ie  m a
ją c  dostępu do ksiiążek z zakresu 
m edycyny, jestem  zmuszona prosić 
Redakcję o pomoc.

Łuszczyca (psoriasis) jest chorobą 
niezarażliwą, bardzo częslo dziedz,- 
czącą się. Polega ona na zaburze
niach rogowacenia naskórka. T rw a 
łe wyleczenie łuszczycy jest sprawą 
bardzo trudną, istnieje .jednak 
w iele metod leczenia, dających cał
kowite ustąpienie objawów na długi 
przeciąg czasu. Bliższych danych o i- 
starczą Pani K lin ik i Dermatologicz
ne (Uniwersytet —  Wrocław lub 
Kraków). M .
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Z A G A D K A  C Z Ł O W IE K A  
Z O LD O W A Y

W. Florczak, Niegosławice
Jestem w  posiadan iu ks ią żk i pt.

Reck „Oldoway die Schluchi 
des Urmenschen“, w yd an e j w  L ip -  
s.iu, 1933. C zyta jąc „P ro b le m y “ 
„ J  rodow odzie cz łow ieka  m ądrego“ 

i  inne, n ie  zna jd u ję  n igdz ie  w zm ia n 
k i  o od k ryc ia ch  om aw ianych w  te j 
książce, t j .  o znaleziskach z ro k u  
1913 i  1931.

W  książce, o której Pan wspomi
na (Hans Reck: „Oldoway die 
Schiucht des Urmenschen“), chodzi
0 to, że po raz pierwszy w Afryce 
odkryto jakoby materialne dowody, 
popierające tezę, że „Homo sapiens“ 
egzystował równolegle (a na- t 
wcześniej!) do „Czło wieko waty ch“
1 Neanderthała, a co za tym  idzie, 
sądzą niektórzy, podmurowano teo
retyczne założenia, mające zdegra
dować małpę i Neanderthała jako  
bezpośrednie ogniwa naszego rodo
wodu.

’rzytaczam krótk i opis prac a fry -  
kanistów (Reck, Lęakey, Mołlison, 
Giesełler i in.). Można będzie zo
rientować się z niego, jak  żmudną 
jest praca badacza i jak  potrzeb
na jest ścisłość dowodów, w ystar
czających do wypowiedzenia osta
tecznej syntezy.

Vykopaiiska afrykańskie podzie
lić  należy na dwie grupy. Do p ie rw 
szej, przynależnej do tzw. „kręgu 
śródziemnomorskiego“, zaliczamy 
szczątki, posiadające cechy „kro- 
magncńskie“, a więc podobne do 
znalezisk z młodopałeolitycznej E u 
ropy. (Mechta el A b ri, Grotte de 
Hyenes, Afalou bou Rhumel). Szu
kając przyczyn powyższego podo-. 
bieństwa, przypomnieć należy iden
tyczność warunków biogeograficz
nych, charakteryzujących młodopa- 
leolityczną A frykę i  takąż, śród- 
Łiemnomorską Europę.

Grupa druga, przynależna do tzw. 
„kręgu południowego“ reprezentu
je  dwie fascynujące zagadki. W  tym  
miejscu tylko nawiasem wspomnę 
o pierwszej, tj. o Człowieku z Bro
ken H ill, Neanderthału, żyjącym  
znacznie później po okresie mustier- 
skim, a pozwalającym przypuszczać, 
że „Homo sapiens“ i „Homo Nean- 
derthalis“ dłużej, n iż to dotychczas 
Przypuszczano, egzystowali obok sie
bie i, być może, wzajem nie na siebie

oddziaływali. Rozwinę natomiast 
szerzej zagadnienie poruszana przez 
Pana, a mianowicie odkrycia z ko
lonii Kenia (Kanjera, Kanaam, R ift-  
V alley - Tanganika, Nakuru, Elm en- 
teita i Oldoway).

Wszystkie powyższe wykopaliska 
przedstawiają kopalny typ ’„Czło
wieka rozumnego“. Jeden ze szkie
letów (interesujący Pana) w ykopa
ny był w  pozycji „kucznej“, świad
czący o obrządku pogrzebowym. 
Wysoki na 180 cm, silnie dlugoglowy 
(65,5) długotwarzowy, charakteryzo
w ał się wydatnym, ale niezbyt sze
rokim  nosern i spiłowanymi sieka
czami. Mołlison określił, że przyna
leżał on do zw. „typu prećhamickie- 
go“. Nic nie byłoby nadzwyczajne
go, że na terenie A fryk i odkryto 
„człowieka rozumnego“. W arunki 
jednakże, w  jakich te szczątki zna
leziono, rozpętały istną burzę, uko
ronowaną dwiema ekspedycjami do 
A fryk i i obradami międzynarodo
wej, kilkudziesięcioosobowej kom i
sji ekspertów w  Londynie. G łów ny
mi tematami dyskusji były nastę
pujące fakty:

W  Oldoway rozkopano pięć warstw. 
Omawiany szkielet leżał w  drugiej, 
obok szczątków zwierząt... trzecio
rzędowych! (Dinotherium, Elephas 
antiquus, Elephas Recki). W  w a r
stwie trzeciej i czwartej znalezio
no wyroby kultury... aszelskiej (!), 
a w p iątej oryniackiej (lub kaps- 
kiej). Jedynym wnioskiem dającym  
się wyciągnąć z powyższej archeo
logicznej „abrakadabry“ było to, że 
człowiek mądry egzystował już w  
trzeciorzędzie.

K rytyka nie może się zgodzić, aby 
charaker antropologiczny znalezi
ska, sposób pogrzebania („kuczki“, 
właściwe tylko młodszym okresom!) 
spiłowanie siekaczy, wreszcie dary  
grobowe (narzędzia do kopania —  
Digging Stone) można było odnosić 
aż do trzeciorzędu. W  świetle po
wyższych faktów  „opozycja“ lansu
je  tezę, że w  Oldoway musiała ist
nieć erozja warstw y trzeciej i czw ar
tej, a : zczątki, bynajm niej nie tak  
stare, zostały obrzędowo zakopane 
do warstwy drugiej. (Nie m iałyby 
więc z warstwą drugą żadnego 
chronologicznego związku!).

'V  świetle powyższych faktów  
zrozumiałym się staje, że czekać na
leży na synchronizowanie chronolo
gii paleolitu afrykańskiego z chro
nologią Europy. (W  Afryce pomie
szane są ku ltury mustierska i ory
niacka, brakuje solutreńskiej!)

Zbigniew Żółtowski.

B A D A N IE  P R O M IE N I K O S M IC Z 
N Y C H  M E T O D Ą  K L IS Z  FO TO G R A 

F IC ZN Y C H .

Józef W ojtala, Chebzie.
Zachęcony żyw ą w ym ianą  m y ś li 

m iędzy „P rob le m a m i“  a ich  czy te l
n ik a m i, zw racam  s ię  z następu jący
m i p y ta n ia m i:

1. Czytałem , że w  e m u ls ji spe
c ja ln ych  k lis z  zna jd u je m y w  n ie 

k tó rych . pu nk tach  „g w ia z d k i“  zbudo
wane z k i lk u  odc inków  prostych, 
wychodzących z jednego zia renka 
k liszy  i  że te o d c in k i to  d ro g i czą
stek, w y la tu ją c y c h  z rozb itego ją d ra  
atomu. C iekaw y jestem , ja k  można 
s tw ie rdz ić , że tędy  przechodziła 
cząstka i  że w  tych  m ie jscach na
stąp iła  jo n izac ja  napo tkanych  ato
m ów

2. Jak  m ożna ob liczyć energię, ja 
ką  posiadają cząstki przechodzące 
taką  drogę?

1) Przechodząca cząstka rozkłada 
napotkane na swojej drodze czą
steczki soli srebrowych (chlorków  
czy bromków srebra) podobnie, jak  
to czynią kw anty promieni św ietl
nych czy rentgenowskich.

Te punkty emulsji, w  których na
stąpił rozkład soli srebrowych, czer
n ieją przy wyw oływ aniu kliszy.

2) Klisze cechuje się przy pomocy 
znanych cząstek (np. cząstek alfa, 
protonów) o określonej wartości 
energii i bada ich zasięg w  emulsji. 
Dla każdego gatunku klisz jest usta
lona odpowiednia tabelka i według 
niej oblicza się energię cząstek n ie
znanych na podstawie zmierzonego 
pod mikroskopem ich zasięgu.

F A N T A Z J A  N IE  M O ŻE  ZA S T Ą P IĆ
F A K T Ó W  D O Ś W IA D C Z A L N Y C H

Sjam w ypow iada  w  liśc ie  do re 
d a k c ji pogląd, iż oś ob ro tu  Z ie m i 
przechodzi przez b ieguny m agne
tyczne. W edług au tora  lis tu  ruch  
ob ro tow y Z iem i „w y tw a rz a “  e lek
tro n y  i  pro tony.

Cała hipoteza Pańska o magnetyz
mie ziemskim nie w ytrzym uje k ry 
tyk i dlatego, że poszczególne je j 
ogniwa w yn ikają  raczej z fantazji 
autora, nie zaś z praw  fizyki. Otóż 
kilka fragmentów poddamy dysku
sji:

Oś obrotu Ziem i N IE  przechodzi 
przez bieguny magnetyczne i na to 
nie ma rady, bo to jest w yn ik  n a j
bardziej pewnych obserwacyj.

W  ruchu obrotowym wcale się 
nie „w ytw arzają“ elektrony i  p ro 
tony. Gdyby tak było, nasza atm o
sfera nie byłaby jednorodną, ty l
ko w  pewnych warstwach groma
dziłyby się elektrony w  innych pro
tony. I  co to znaczy „w yw arzają  
sie“?

Całe dalsze rozumowanie nie jest 
zgodne z podstawowymi prawam i 
elektrodynamiki.

Zdarza się czasami, że pewne h i
potezy stoją w  sprzeczności z n iektó
rym i prawam i fizyki. T ak  np. było 
ze słynną hipotezą Bohra. A le w te 
dy obowiązkiem autora hipotezy 
jest zreformować praw a fizyki tak, 
by były one w  zgodzie z wysuniętą 
hipotezą i jednocześnie z w ynikam i 
doświadczeń i obserwacyj. I  tak  to 
uczynił w  konsekwencji Bohr.

Jeśli Panu to się uda, prosimy...
W . Z.
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

Kazim ierz M ichałowski —  Delfy, 
sfer. 216, ilustracji 96 +  1 plan. W y
danie I I ,  uzupełnione. B iblioteka
Meandra, t. 9. PZW S. Warszawa, 
1249,

W arszawa by ła  do n iedaw na m ia 
stem ru in . P rzyzw ycza iliśm y się już  
do odczytyw an ia  treści zaw arte j w 
ru inach. D latego bliższą riam  jest 
dziś. n iż  k ie d yko lw ie k , ta w łaśnie 
nauka, k tó ra  za jm u je  się od na jdyw a 
niem  w  ru inach  zagubionych od 
dawna treśc i: archeologia. T ak ie  m y 
ś li narzucają się bezw iedn ie gdy czy
tam y znakom itą  ks iążkę p ro f. M i
chałowskiego — D e lfy .

A u to r wskrzesza przed naszymi 
oczyma nie ty lk o  obraz ru in  jedne
go z na jc iekaw szych zespołów zabyt
kow ych starożytne j G recji, ále r u i
ny te ożyw ia, od tw arza jąc w yg ląd 
w span ia łych b u d o w li i pom ników  w 
okresie ich na jw iększe j świetności. 
D e lfy , siedziba przesław nej w yrocz
ni A po llina , m ia ły  is to tn ie  dziwną 
i fascynującą h is to rię . Toczono o nie 
aż trz y  w o jn y  św ięte z powodów nie 
m ających w ie le  wspólnego ze. św ię
tością. Raz chodziło o s ta ły  rabunek 
p ie lg rzym ów , zdążających do w y 
roczni p y ty js k ie j,  co bardzo nie 
w  smak było kap łanom  A po llina , k tó 
rzy  nie m ie li zam iaru  dz ie lić  się 
z k im k o lw ie k  m a ją tk ie m , ja k i ich 
k lienc i p rzyn os ili w  ofie rze A p o lli-  
now i. Za d rug im  i trzec im  razem po
szło o o liw k i,  ze zb io ru  k tó rych  ka 
p łan i ciągnęli spore zyski. D o w ia du 
jem y się, ja k  św ie tny w yw ia d  posia
da li kap łan i de lficcy. P raw dz iw y  
.oddzia ł d ru g i“  nowoczesnego m o
carstwa. D z ięk i tem u przepow iednie 
P y tii spraw dzały się. Na w sze lk i w y 
padek jednak w o la ła  ona w y p o w ia 
dać się dwuznacznie. C z y  w iecie, że 
kob ie ty  n ie  m og ły osobiście zwracać 
się do w yro czn i! Czynić to m usia ły  
za pośrednictw em  mężczyzn. Pam ię

tać jednak należy o tym , że przez 
usta P y t ii po raz p ierw szy obwiesz
czono św iatu, że naw e t prze lanie 
k rw i n iew o ln ika  jes t m orderstw em !

A u to r u ją ł tem at w  trzech czę
ściach. k tó re  da ją  syntezę s tarożyt
nych D e lf z trzech p u n k tó w  w idze 
n ia : życia, ru in  i  sztuk i. Trzecia 
część bow iem  stanow i sama dla sie
b ie  m ałą h is to rię  sz tuk i greckie j- Na 
m a te ria le  zabytków  p la s ty k i odko
panych w  Delfach i  przechow yw a
nych w  m ie jscow ym  m uzeum  przed
staw ia au tor w 's p o s ó b  o ryg in a ln y  
na jw ażnie jsze etapy rozw o ju  g re
ck ie j twórczości a rtys tyczne j, poczy
na jąc od je j zarania w  dobie I I I  ty 
s iąclecia przed Chr. aż do ostatn ich 
p rze jaw ów  m onum entalności, k tó re  
stanow ią zapowiedź b izan ty jsk ie j, 
epoki. P odkreślić  należy z uznaniem , 
że w  ca łym  w yk ładz ie  .opartym  na 
Samodzielnych badaniach autora i 
na bogatej lite ra tu rz e  naukow ej, n i 
gdy n ie  zatraca się zw iązek z ży
ciem  i  ś rodow isk iem  społecznym, 
którego dane dzieło sz tuk i jest w y 
tw orem . D ow iadu jem y, się rów nież 
c iekaw ych rzeczy dotyczących h is to 
r i i  o d k ryc ia  i rozpoczęcia w ykopa
lis k  na te ren ie  D e lf. K to  by mógł 
przypuścić, że z tą poważną im p re 
zą naukową zw iązane b y ły  ro d zyn k i 
(dosłownie!), t ra k ta ty  handlowe, in 
try g i dyp lom atów , spory gabineto
we i..! zw yk łe  . do la ry  i rozruchy 
w śród m ie jscow ej ludności. Zawsze 
i  wszędzie to samo!

Książka napisana jes t bardzo z a j
m ująco i  przystępnie, choć zaw iera 
bogaty m a te ria ł fak tyczny . Ilu s tra c je  
dobre  i s tarannie dobrane. Z am yka
ją ją  wzorowe indeksy i b ib liog ra fia .. 
Należy przy jąć  z uznaniem  ten 
dz ie w ią ty  z ko le i tom ..B ib lio te k i 
M eandra“ , którego w yd aw n ic tw a  
w raz z m iesięczn ik iem  służą dz ie l
n ie  odbudow ie naszego życia k u l
tura lnego, podkreśla jąc zw iązek na
szej narodowej k u ltu ry  z w iecznie 
ży jącym  źródłem  k u ltu ry  g reck ie j, 
k tó ra  dała początek dw óm  strum ie- 
r io m  c y w iliz a c y jn y m : zachodniem u 
— R zym ow i i  w schodniem u — B i
zancjum  T. V.

*
Eugeniusz S iuszkiew icz — Pań

stw® i społeczeństwo w  daw nych I n 
diach. Seria : K u ltu ra  S tarożytna pod 
redakcją  pro f. J. . M a n te u ff a, str. 
128 Państwowe Z ak łady  W ydaw 
n ic tw  Szkolnych. Warszawa. 1949 r.

A. Miiesizkowski — Warita-.uy, 
klucz do zagadek jądra atomowego.
T łum aczy ł z rosy jsk iego Józef H u r-  
w ic , str. 51. Nasza K sięgarn ia , W a r
szawa, 1949.

*
K alina Paweł — Słownik Francu

sko-Polski i Polsko-Francuski, to 
m ów  2, str. 634, 680. Cena, tom  I  — 
zł 600, tom  2 — z ł 500. Sp. W yd. 
Ośw. „C z y te ln ik “ , W arszawa, 1949.

*
D r T. Puchalski — Gospodarka 

światowa w  liczbach 1937— 1247.
K sięga rn ia  Akadem icka, Poizaań 
1949, str. IX  +  137.

K siążka zaw iera 71 ta b lic  dotyczą- 
• cych ludności (urodzenia, zgony, 
p rzyrost na tu ra lny), p racy (za trud
n ien ie, bezrobocie, płace), gó rn ic tw a  
i  przem ysłu (węgiel, ropa, rudy , stal, 
kauczuk, przędza itd.), ro ln ic tw a  i  
h o do w li (pszenica, żyto, ryż, k u k u 
rydza, cukier, używ k i, konie, b y d o  
itd.), hand lu  zagranicznego, trans
po rtu  (koleje, m aryna rka , lo tn ic tw o ), 
dochodu społecznego, obiegu p ien ięż
nego i cen.

*
Prof. inż. Dionizy Smoleński —  

-Balistyka wewnętrzna, str. 323, 
G łów ny In s ty tu t M echan ik i, W ar- 

. szawa 1949.
*

W ł. Cetner — Radiofonia. Od m i
k ro fo n u  do s tac ji nadawczej i od
b io rn ika , tom ów  2, str. 175, 121, Ra
d io w y  In s ty tu t W ydaw niczy, W ar
szawa. 1949 r.

*
Liczne książki nadesłane przez Sp. 

Wyd. „Książka i W iedza“. Państw. 
Instytut Wydawniczy, Sp. Wyd. 
„Współpraca“ i Polskie W ydaw ni
ctwo Muzyczne — z powodu braku 
miejsca omówimy w następnym nu
merze „Problemów“.

*
Do r-d akc ji „Problemów“
N iedaw no ukazała się na po l

kach ks ięga rsk ich  m oja ..Astrono
m ia ogólna“ . W skutek n iedopatrze
nia W ydaw n ic tw a  (A kadem icka Spó ł
dz ie ln ia  W ydaw nicza) przed m oim  
nazw isk iem  znalazł się dopisek 
„p ro f.“ . Otóż oznajm iam , że n:e 
jestem profesorem  i  że dopisek ów 
umieszczono bez m o je j w iedzy.

D r W łodz im ie rz  Zonn
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